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Na zawodach międzynarodowych akademickich pobili dziewięć^rekordów polskich

Pot. J. Ryś

Czy piłka nożna jest sportem?
M u szą  się p rzy zn a ć ,  że  nie p r z y s z ło b y  mi do g ło w y  sta­

wiać sobie i innym podobne zap y ta n ie ,  g d y b y  mię do tego nie 
sk ło n iły  s łow a  pew nej osoby, postawionej w ysoko  W świecie nau­
kow ym . Osoba ta, a j e s t  nią prof. C iechanowski z  K ra k o w a ,  
ogłosiła  św ieżo  broszurą p. t. , , W s p ó łc ze s n y  zakres i sposoby  
w ychowania  f i z y c z n e g o ” .

W  broszurze tej, om awiając Wartość w ych o w a w czą  gier ru­
chowych, autor pisze:

,,N ie s te ty  z  tego typu  gier z b y t  rozpow szechniła  się p iłka  
nożna, podniesiona niewiadomo na jak ie j  za s a d z ie  do godności 
sportu, a  roznamiętniająca d z iś  W ca łym  świecie t łu m y  w taki  
niem al sposób j a k  do niedawna z a p a s y  s i ła c zy ,  albo j a k  Walka 
byków  W H iszpan ji .  Gra ta, ja k o  przyb iera jąca  coraz bardzie j  
charakter , ,circenses“ , W ujem nym zn aczen iu  tego w yrazu ,  ja k o  
ćw iczenie z b y t  jednostronna, ła tw o  w iodąca do przem ęczen ia ,  
kończąca  się nieszczęś liw em i W ypadkam i częśc ie j  n iż  ja k a k o lw iek  
inna, a nadto nader częs to  wprost brutalna  —  powinna być z w a l ­
czan a ,  a za m ia s t  niej krzewione inne pokrewne, których j e s t  bez  liku".

W  cytac ie  p o w y ż s z e j  w id z im y  szereg  za r zu tó w  przeciwko  
piłce  nożnej, z  których słusznośc i doskonale  z d a je m y  sobie sprawę.  
M im o  to jednak  trudno nam zg o d z ić  się na wniosek, ż e  p iłka  
nożna winna być zw a lc z a n a .  I to przedeW szys tk iem  dlatego, że  
u w a ża m y  ją  z a  sport, prawda, ż e  m ający  pew ne z ł e  strony, ale  
niemniej z a  sport. A rgu m en ty  n asze  są następujące. Sport je s t  
Wynikiem tęsknoty z a  czyn em , z a  dz ia łan iem . (Jd c zasów  Groosa,  
który p ie rw szy  oświetli ł  wszechstronnie zn a czen ie  popędu do z a ­
bawy, upatrując w  nim siłę  natury, popych a jącą  osobniki do do­
skonalenia się W funkcjach  w łaściw ych  danemu gatunkowi, nie 
m o ż e m y  się dziw ić , ż e  c z ło w iek  ma skłonności n ie iy lko  do 
sportów indywidualnych , W których w sp ó łza w o d n ic zy  z  innymi  
ludźm i, lecz  i do sportów zbiorowych, W których z  innym i w sp ó ł­
d z ia ła ,  Występując W grupie zorgan izow anej przec iw  innej grupie  
przeciwników.

Podobnie  j a k  z a b a w y  grupowe stanowią rozwinięcie, u zu ­
pełnienie z a b a w  tych, W których jednostka  występuje  sa m o d z ie l ­
nie, tak  t e ż  W sporcie, k tóry  j e s t  nadbudową za b a w y ,  w łaściw ą  
w iekow i do jrzew ania  i dojrzałości,  m a m y te dw a  równoważne  
typy:  sport in dyw idu a lny  i sport zbiorowy.

P o ch o dzen ie  tendencji do sportów zbiorowych zd a je  się Wy­
nikać z e  skłonności, j u ż  dobrze We w spółczesnych  utrwalonej,  do  
ży c ia  W grom adzie ,  w społeczeństwie .

A  więc ciągle zgodnie  z  Groosem Wypada p rzy ją ć ,  ż e  sporty  
dru żyn ow e i gry  są na usługach popędu spo łecznego , który u ży w a  
tu sportu jak o  środka ksz ta łcą cego  fo r m y  ży c ia  zbiorowego.

C z y  W eźmiem y osadę wielowiosłówki, c z y  drużynę W biegu  
rozs taw n ym , c z y  ekipą rugby albo p iłk i  nożnej  —  za w s z e  r z eczą  
is totną będzie  w spó łd z ia ła n ie  pew nej liczby  sportowców. M n ie j  
is totny za p e w n e  je s t  stopień z ło żon o śc i  d z ia łań  całego zespo łu  
i k a żd ego  jeg o  cz łon ka , fe s t  w ielka W tym w zg lę d z ie  różnica  
m ięd zy  p ó ła u to m a ty c zn ym  rytmem pracy  w ioś larzy  a pe łn ą  p o ­
m ys łó w  i kombinacji grą W p iłkę  nożną, i ta skala, którą z a ­
czyn a  praca w ioś larzy  a k o ń c zy  d z ia łan ie  p i łk a rzy ,  ma odp o ­
wiednik W życ iu  spo łecznem  g d z ie  je s t  miejsce zarówno dla wspól­
nej p racy  f i z y c z n e j  j a k  d la  subtelnego p o d z ia łu  ról W akcji  zb io ­
rowej.

D la c z e g ó ż  m ie libyśm y pojęcie sportu ograniczać do tych  
czynności,  w  których u m y s ł  m nie jszą  stosunkowo ma rolę do  ode­
grania?

Jeże l i  sportem je s t  bieg na prześcigi  —  to c ze m u ż  bieg ten 
ma tracić swój charakter sportowy, g d y  go w ykonu ją  podczas  gry  
W piłkę  n o żn ą ? Jeże l i  sportem jes t  trafianie do celu, to c ze m u ż  
niema nim być  wrzucenie p i łk i  do bramki. I  j e ż e l i  sportowym  
je s t  w y s i ł e k  W ykonyw any b e z  w ięk sze j  p racy  g ło w y ,  lub naw et  
w ręcz p ó łau to m a tyczn y ,  to czem u m a być tej godności pozbaw ione  
d zia łan ie  zbiorowe z  u d z ia łem  m yś li  tak tyczne j?  C zem u  ma być  
rytm s ta w ia n y  w y ż e j  n iż  kombinacja? Z d a w a ło b y  się, ż e  je ż e l i
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u) ostatnich lat dz iesią tkach  sport p iłkarsk i (rugby i foo tba ll  —  

association) rozwija  się żyw io łow o ,  to m a  to pew ną podstaw ę  W Wa­
runkach spo łecznych , których skom plikowanie s ta je  się nietylko co­
ra z  w idoczn ie jszem  dla mas, ale  j e s t  za p ew n e  n aw et instynktownie  
odczuwane.

Ponieważ cytata przytoczona na wstępie wyliczyła ju ż  złe  
strony piłki nożnej, dla pełnego obrazu przytoczm y zalety tej gry — 
prawdziwie sportowej.

A  więc mniej coprawda Wszechstronne ćw iczen ie  ciała niż  
w rugby, w ym a ga  za to  w iększe j  zręczności,  a tak tyka ,  różna W róż­
nych k rajach  —  za w s z e  Wymaga pew nych  w łaściwości umysłu.

W  dobrej partji footbalu zobaczym y nietylko zdrowych, silnych 
i sprawnych „kopaczy", lecz „członków drużyny", znających 
obowiązki, wypływające z  grania na tym a • tym miejscu, fest 
konieczne, aby każdy rozumiał swoją rolę i aby postępował w grze 
inteligentnie. K ażda rola jest jedną z  jedenastu W drużynie. 
K ażdy ma pewne pole, dość szerokie do działania i inicjatywy, 
lecz pole to ma granice, które nazywają się współdziałaniem.

Definicje s p o r tu  trudno jest ustalić. Lecz nie ulega
Wątpliwości, że istotną jego cechą jest zawsze działanie. P iłka  
nożna jest i działaniem jednostek i działaniem zbiorowem. Jest 
też działaniem taktycznem okraszonem myślą.

Reorganizacja naczelnych władz sportowych
Od dłuższego czasu mówi się i pisze o re­

organizacji naszych naczelnych władz sporto­
wych t. j. Związku Polskich Związków Sporto­
wych i Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpij­
skich, która to sprawa ma być definitywnie 
załatwiona na nadzwyczajnem walnem zgroma­
dzeniu Z. Z., zwolanem do Warszawy na 26 
października b. r.

Wedle stanu obecnego, na podstawie sta­
tutów obu tych instytucji, uchwalonych w ro­
ku 1922, są to dwie pozornie od siebie nieza­
leżne organizacje o odrębnych statutach, któ­
rych wzajemna zależność uzasadniona jest 
wspólnem walnem zgromadzeniem, którem dla 
obu instytucji je s t walne zgromadzenie Z. Z.; 
poddaje ono działalność zarówno Z. Z. jak  
i PKIO krytyce, wybiera zarządy obydwóch in­
stytucji, uchwala dyrektywy i t. d. Obie in­
stytucje mają wspólnego wiceprezesa i kilku 
członków zarządu. Pozatem PKIO wedle sta­
tutu otrzymuje dyrektywy od zarządu ZZ, który 
rozstrzyga zasadnicze zagadnienia przez niego 
przedstawione, oraz załatwia odwołania człon­
ków ZZ od postanowień PKIO.

Stworzenie tej dwoistości, której zasadni­
czym motywem, kierującym w r. 1922 zwolen­
nikami tejże dwoistości, był wzgląd zupełnie 
uboczny, w szczególności możność otrzymania 
administracji parku Sobieskiego przez PKIO, 
jako odrębnej organizacji o osobowości praw­
nej, w praktyce okazało się niewygodnem, 
stwarzając niepożądane konflikty. W ystąpiły 
one szczególnie jaskrawo w r. 1923, doprowa­
dziły do szeregu zatargów między PKIO a po­
szczególnymi związkami, a ich epilogiem było 
postawienie na walnem zgromadzeniu ZZ, od­
bytem w dn. 27 stycznia 1924 r., votum nie­
ufności dla PKIO przez Polski Związek Piłki 
Nożnej.

Koncepcja statutowej samodzielności oby­
dwóch naczelnych organizacji, ujętej w ten 
sposób, jak to uczyniono w r. 1922, nie zna­
lazła też aprobaty Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych, które zażądało, że albo PKIO bę­
dzie-sekcją ZZ, nie posiadającą własnego sta­
tutu ale rządzącą się jedynie regulaminem, 
albo też będzie samoistnem stowarzyszeniem, 
w takim razie niczem nie związanem z ZZ.

Nasunęła się stąd potrzeba rewizji statu­
tów obu instytucji, która po dyskusji na kilku 
posiedzeniach Komitetu Wykonawczego ZZ 
doprowadziła do uchwały pełnego zarządu 
w dn. 7 lipca b. i\, aby, przy zmianie statutu, 
zaproponować Walnemu Zgromadzeniu ZZ zla­
nie obydwóch instytucji w jedną i stworzenie 
dla obu tylko jednego statutu. Wynika stąd, 
że instytucja nosić będzie nazwę wspólną za­
równo w wystąpieniach wewnętrznych jak  
i zewnętrznych (Związek Polskich Związków 
Sportowych — Polski Komitet Olimpijski), 
a członkowie Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
będą eo ipso też członkami zarządu ZZ, którzy 
pozatem stanowić będą specjalną komisję dla 
spraw olimpijskich, rządzącą się regulaminem  
w ramach statutu ZZ. Organizacja przyszłego 
zarządu ZZ ma być zmienioną o tyle, że dele­
gaci związków, którzy dotychczas mieli jedy­
nie glos doradczy, zyskają g los atanowczy, co 
da zarówno zarządowi ZZ jak i -Komitetowi 
Olimpijskiemu możność utrzymania kontaktu 
ze związkami, a tym ostatnim głos decydujący 
przy załatwianiu agend, zarówno zarządu głów­
nego. jak i Polskiego Komitetu Olimpijskiego.

Koncepcja ta jest niejako powróceniem do 
wniosku, który na organizacyjnem zgromadze­
niu ZZ, odbytem jeszcze w końcu października

1921 r. w Warszawie stawiali pp. Tadeusz Ku­
char, ówczesny prezes PZLA i prof. dr. W eys­
senhoff jako delegat PZPN, żądając aby ów­
czesny PKIO przemienił się na Związek Pol­
skich Związków Sportowych. Motywem, że to 
się już wówczas nie stało była, jak, wspomnia­
łem, tylko okoliczność zupełnie uboczna, moż­
ność objęcia dzierżawy parku Sobieskiego przez 
PKIO, a co zatem idzie posiadania przez tą 
instytucję osobowości prawnej, i odrębnego 
statutu.

Dwuletnia praktyka wykazała jednakże 
słuszność stanowiska pp. Kuchara i W eyssen­
hoffa, a uchwalając ich wniosek zapobiegłoby 
się zbytecznej dwoistości władz naczelnych, 
rozdwojenia sił i konfliktów.

Sprawę tę przypominam dlatego, że nie 
brak jest usiłowań powrócenia do status quo 
ante t. j. do stanu z r. 1919—21, kiedy istniał 
jedynie PKIO, pełniąc niejako zastępczo funkcje, 
które obecnie pełni ZZ. Do takiego wniosku 
zmierza w szczególności bezimienny artykuł 
redakcyjny „Reorganizacja naczelnych władz 
sportowych", umieszczony w Nr. .*5 Stadjonu 
z 27 sierpnia 1924. Autor tego artykułu pisząe, 
że „połączenie się PKIO i ZZ jes t konieeznem" 
stwierdza, że skoro energicznie lansowaną jest 
koncepcja włączenia PKIO do do ZZ to „można 
i należy przedyskutować również koncepcję 
odwrotną, włączenia ZZ do PKIO".

Argumenty, którymi jednakże autor po­
piera swoją tezę, nie wydają mi się słuszne, 
i świadczą zarówno o nieznajomości rozwoju 
organizacyjnego obu naczelnych władz sporto­
wych w Polsce, jak i organizacji podobnych 
władz zagranicą. W szczególności autor pisze: 
„Mamy wrażenie, że wszystko to co robi ZZ 
mógłby robić PKIO. Natomiast nie wszystko co 
robi PKIO mógłby robić ZZ“. Bez kwestji, że 
„mógłby", ale czy chciałby? Należąc do PKIO 
w stadjum jego organizacii i blisko przez cztery 
lata (1919— 23) mam wrażenie, że nie chciałby. 
Pamiętam doskonale, że sprawy wyłącznie do­
tyczące Olimpjady, a później sprawy dotyczące 
parku Sobieskiego pochtaniaty na posiedzeniach  
ówczesnego PKIO tyle czasu, że na sprawy 
organizacyjne życia sportowego, nie związane 
z tamtemi dwoma, brakło nietylko czasu, ale 
co najważniejsza chęci. Rezultatem tego było 
dekompletowanie posiedzeń w chwili gdy we­
szły  na porządek dzienny sprawy nie dotyczą­
ce Olimpjad ani parku, i niemożność rozwi­
nięcia w sprawach organizacyjnych jakiejkol­
wiek pracy. Doszło do tego, że w r. 1922 nosiłem  
przez trzy miesiące w kieszeni na każde posie­
dzenie PKIO „program działalności” w spra­
wach nie dotyczących Olimpjady (które później 
objął ZZj i nie mogłem go nigdy odczytać, 
gdyż zawsze dla tej sprawy, moim zdaniem  
podstawowej, brakio kompletu i zainteresowa­
nia. Wątpię czy w przyszłości byłoby inaczej. 
Natomiast czego z agend PKIO (chyba poza 
zarządem Parku Sobieskiego) nie mógłby ro­
bić ZZ — nie wiem.

Dość ryzykownem zdaje mi się twierdzenie 
autora, że „inne państwa nie posiadają żad­
nych organów centralnych poza Komitetem  
Olimpijskim. Ten bowiem jednoczy i normuje 
prace federacji poszczególnych". Z fałszywej 
tej przestanki wyciąga autor tragiczny wnio­
sek, że gdyby nasz PKIO stał się tylko komisją 

(ZZ „można by się obawiać poważniejszej dy- 
'sharmonji w zetknięciu z innymi KO na tere­
nie działalności Międzynarodowego Komitetu 

(Olimpijskiego". Autor zapewnia też, że nasz 
I Komitet musi zarówno na kongresach między­

narodowych jak  i na igrzyskach odegrać rolę 
taką, jak to odgrywają komitety innych państw  
t. j. rolę kierownika, odpowiedzialnego za duch 
i kierunek sportu jako całości.

Nie zapatruję się na sprawę tak tragicznie. 
Francuski Komitet Olimpijski, o którym nie 
sądzę, żeby jego atorytet na terenie między­
narodowym był cokolwiek mniejszy, niż na­
szego PKIO, chlubiącego się jak wiadomo 
własnym statutem, własnego statutu nie po­
siada. ale jest tylko sekcją „Union des fede- 
rations sportives de France", założonej 23 maja 
1908 r., która jednoczy w szystkie francuskie 
związki sportowe, podobnie jak nasz ZZ. Walne 
zgromadzenie tegoż wybiera Komitet Olimpijski 
francuski, który ma wspólne biuro z zarządem 
Związku federacji francuskich noszącym nazwę 
„Comite National des sports". Na organizacji 
francuskiej usiłowano nawet wzorować w roku 
1922 organizację ZZ i ustosunkowania do n ie­
go PKIO, co jednak w praktyce zostało wypa­
czone przez względy na administrację parku 
Sobieskiego.

W Niemczech rolę naszego ZZ spełnia  
„Deutscher Reichsausschuss fur Leibesiibun- 
gen" w Berlinie. Od naszego ZZ różni się on 
tem, że jednoczy nietylko w szystkie niemieckie 
związki sportowe, ale też stowarzyszenia wy­
chowania fizycznego, a do zarządu, wobec 
wielkiego zainteresowania się wychowaniem  
fizycznem w Niemczech, wchodzą też reprezen­
tanci wtadz Rzeszy niem ieckiej, władz po­
szczególnych państw związkowych, a nawet 
największych miast, oraz szkót wyższych. Po­
nieważ z wszelką pewnością Niemcy na kon­
gresie w Pradze w r. 1925 zostaną przyjęci do 
Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego, 
a co zatem idzie utworzą u siebie Niemiecki 
kom itet olimpijski, śmiem wątpić, czy komitet 
ten dla utrzymania swego prestige na forum 
międzynarodowem, w myśl artykułu wstępnego  
„Stadjonu", wchłonie w siebie „Deutscher 
Reichsausschuss fur Leibesiibungen", czy też 
odwrotnie, stanie się jego sekcją, co je s t w ię ­
cej niż prawdopodobuem.

Powrót do stanu organizacyjnego z roku 
1919—21, kiedy PKIO pełnił (a właściwie po­
winien był pełnić, czego z braku zaintereso­
wania się tą sprawą nie robit), także funkcje 
ZZ, byłby obecnie anachronizmem. W szcze­
gólności PKIO powstał w czasie ()1 listopada 
1919 r.), kiedy nie istn ia ły  jeszcze polskie 
związki sportowe, a co za tem idzie, nie mógł 
istnieć jeszcze ich związek. Pierwszy z nich, 
zorganizowany w tym samym dniu jak PKIO, 
w Krakowie powstał PZLA, za nim poszły  
inne związki, których w r. 1921 było już 
siedem. W yniknęła stąd zupełnie naturalna 
koncepcja stworzenia Związku Polskich Związ­
ków Sportowych, tembardziej, że wzory tej 
koncepcji znaleziono w państwach zagranicz­
nych, tak w organizacji sportu zaawansowa­
nych jak Francja.

Stworzenie w r. 1922 dwóch organizacji 
naczelnych o odrębnych statutach okazało się  
w konsekwencji błędem, który przez tego­
roczne walne zgromadzenie ZZ musi być na­
prawiony, a jedyną wiodącą do tego drogą, 
moim zdaniem, je s t  uchwalenie wniosku za­
rządu ZZ, dążącego do stworzenia instytucji 
o wspólnej nazwie (Związek Polskich Związ­
ków Sportowych — Polski Komitet Olimpij­
ski), wspólnym statucie, wspólnym walnem 
zgromadzeniu i wspólnym zarządzie.

Dr. Mieczysław Orłowicz.
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A R T Y Ś C I  A  S P O R T
D o tychczas  jeszcze  n ie  po łożono  

u n as  na leży tego  n ac isku  n a  w yb itną  
rolę, j a k ą  sport  o d g ry w a  w  es te tyce  
i n a  ścis łe  w ięzy  jak ie  go łączą  ze 
sztuką. M o żn ab y  ca łe  tom y  spisać  n a  
ten  tem at;  w  r a m a c h  tego  artyku łu  
p ra g n ę  nakreś lić  ty lko  je d e n  rozdzia ł 
p. t. ,,Sport w o b e c  te a t ru  i k in a “ . M oja 
myśl p rzed n ia  zaw ie ra  się w  zdaniu: 
k a ż d y  a r ty s ta  te a t ra ln y  lub k inow y  p o ­
w inien  być  sp o r tsm an em . T o  sam o  d o ­
tyczy  a r tystek .

P o w ie  k to  m oże, że n iepo trzebn ie  
zw ężam  pow yższy  n a k a z  do jed n e j  i to 
nielicznej kategorji .  W łaśc iw ie  bow iem  
n a le ż a ło b y  pow iedz ieć ,  że k a ż d y  cz ło­
w iek  ku ltu ra lny , sk a z a n y  n a  n iezd row y  
tryb  życia  w  m ieście , pow in ien  być 
sp o r tsm an em . O w ­
szem  — ale  to już 
jes t  „ inna  h is to r ja“, 
m ów iąc  s ło w a m i  
Kiplinga. W  d an y m  
w y p a d k u  in te re su ­
je nas  w y łączn ia  
s to su n ek  ar tys tów  
do  sportu.■V.

R zeźb iarz ,  k tó ­
ry zak lina  w  m a r ­
m ur p ięk n o  ciała  
ludzk iego , m o ż e  
być  sa m  otyły, k u ­
law y  i garba ty .  A le  
aktor, zw łaszcza  
a m a n t  i boha te r ,  
musi b y ć  żyw ym  
posąg iem . 1 to  p o ­
sąg iem  w  r u c h u  
Musi on czynić  z a ­
dość w y m a g a n io m  
es te tyk i  k in e ty cz ­
nej. S am o  b rz m ie ­
nie  g łosu  tu  nie 
w ystarcza . B r y ł a  
jego  c ia ła  m usi być 
op ro m ien io n a  tą  
m ag ią  p iękności,  
ja k ą  da je  ty lko  z u ­
p e łn e  o p a n o w a n ie  
ruchów  i n iep o sz la ­
k o w a n a  harm o n ia  
ca łego  m ec h a n iz m u  mięśni. T a k ą  „bo­
ską"  ró w n o w a g ę  i h a rm o n ię  g iestów  
oraz  u k ła d u  ciała, t a k ą  p ros to tę  i n ie ­
w y m u sz o n ą  lek k o ść  pozy  i w yrazu, 
ta k ą  p e łn ię  w d z ięk u  daje tylko staranna 
kultura fizyczna . D la teg o  tw ie rdzę ,  że 
k a ż d y  a rtysta ,  p re te n d u ją c y  do  ról 
a m a n ta  i b o h a te ra ,  pow in ien  u p raw iać  
g im n as ty k ę  i sport: jeźdz ić  konno , p ły ­
w ać ,  w ios łow ać , g rać  w  tennis  i w p ił­
k ę  nożną, p o d nos ić  ciężary , skakać ,  
b iegać , rzucać  d y sk iem  i oszczepem .. .

Spo r t  n ie ty lko  w yrzeźb i  bry łę  je ­
go cia ła  i n a d a  jej ow e  z a c h w y c a ­
jące  linje m ło d e g o  bożka , w idoczne  
w p o s ą g a c h  „D yskobo la"  M arsa  Bor- 
ghese , a lbo  A poll ina  z B elw ederu , a le— 
i to p o w inno  p rz e d e w sz y s tk ie m  p rz e ­
m ów ić  do p rz e k o n a n ia  pp . a r ty s tów  — 
po w s trzy m a  p rz e d w c z esn ą  otyłość, k tó ­
ra  czyha, jak  s roga  N em ezis , n a  tych, 
co za n ie d b u ją  ku ltu ry  sw ego  ciała. .

Jeśli np . p. Janusz , sy m p a ty czn y  
artys ta  T e a t r u  M ałego , uniem ożliw ił  się

p rzed w cześn ie  w ro lach  am an tó w  i wo- 
góle w e  w sze lk ich  ro lach, to  d latego, 
że m iło w a ł  sport  ty lko  biernie: jako  
b y w a lec  to rów  w yścigow ych. Jeśli p a n  
Z e lw ero w icz  zaczyna  za jm o w ać  n a  
scenie  zad u żo  m iejsca, jeśli p. D ygas 
n ab ie ra  n ie p o k o ją c y c h  w ym iarów  — to 
d la tego , że n ie  um ieli w po rę  z a s to ­
sow ać  rac jona lne j  ku ltu ry  ciała, to  jest 
sportu , k tó ry  z resz tą  p o z a te m  jest  n a j ­
milszą ro z ry w k ą  i n ie z b ę d n y m  w y p o ­
czynkiem  duchow ym . P o d  tym  w zglę­
dem , n ie jedno  m óg ły  sw oim  ko legom  
pow iedz ieć  p. Jerzy Leszczyński, ongi 
g łośny w  k o łach  m łodz ieży  w a r s z a w ­
skiej, fechm istrz  i tennisista.

A  jaki d eb ry  p rz y k ła d  d a ł  p. Bie­
gańsk i"^  kilku m ło d y ch  a r tystów  tea tru

Polskiego, fo rm ując  d rużynę  piłki noż­
nej, k tó ra  z d o b y ła  już sobie  uznanie  
i popularność!  Brawo!

A r ty s ta  tea tra lny , a tem  bardzie j 
k inowy, m usi być  w  „fo rm ie"  fizycznej 
n ieposz lakow ane j:  k to  teg o  nie rozum ie, 
sa m  sobie  szkodzi. K a ż d y  zespó ł t e a ­
tra lny  p o w  nien  d b ać  o w ych o w an ie  
fizyczne, a co się tyczy t zw. „szkó ł 
f ilm ow ych", to sądzę , że dz ia ła lność  
ich by ł by  dop iero  w te d y  poży teczna, 
g d y b y  p o le g a ła  po p ro s tu  n a  w ła śc iw e m  
ksz ta łcen iu  ru ch u  i giestu, t. j. n a  ćw i­
czen iach  g im nastycznych  i sportow ych. 

*

Spójrzm y n a  filmy am ery k ań sk ie ,  
k tó re  dziś góru ją  b ezsp rzeczn ie  n a  c a ­
ły m  świecie. W szy scy  „a m a n c i"  i „ b o ­
h a te ro w ie "  są  tam  sko ń czo n y m i sp o r­
tow cam i. P o m ija jąc  już tak ich  fe n o m e ­
n a ln y c h  w irtuozów  ekranu , jak  D oug las  
Fa irbanks , T o m  Mix, E d d ie  Polo, Vt il- 
liam  Plart, W a l la c e  R eid  i t. d., każdy  
am e ry k a ń sk i  a r ty s ta  filmowy p o d b ija

i czaru je  lekkośc ią ,  p rosto tą ,  w d z ięk iem  
ruchu , jak ie  da je  ty lko  d ługo le tn ia  
i w y so k a  ku ltu ra  sportow a. Co więcej: 
w iele  z ty ch  św ie tnych  gw iazd  rozbłysło  
up rzedn io  n a  te re n a c h  sportow ych, 
sk ą d  później dop ie ro  p rzen iosło  się na  
ekran . T o  sam o  p ow iedz ieć  m ożna
0 a r ty s tk ach  a m e ry k a ń s k ic h :  M a r y  
P ickford  jeździ konno , jak  rodow ita  
ind janka , P e a r e  W h i te  celuje w e  w szyst­
kich dz iedz inach  sportu , R u th  R olland
1 M ary  W a lc a m p  im ponu ją  n a w e t  dzi­
k im  C o w b o y ’om, A n n e t te  K ellerm an, 
aus tra li jska  mistrzyni p ływ an ia ,  p rosto  
z w ody  w zb iła  się m iędzy  gw iazdy  
ekranu ; D o ro ta  Philips  boksuje ,  Lea tr ice  
Joy m o g łab y  s ta w a ć  do  w yśc igów  s a ­
m ochodow ych.. .  z resztą , k a ż d a  z nich

p ływ a, tań czy  i p e ­
w n ą  d łon ią  k ieru je  
m o to re m  6 0 - k o n ­
nym...

U  nas  i n a c z e j : 
k tó ry  z n a szy ch  a r­
tys tów  potrafi p o ­
p r a w n i e  j e ź d z i ć  
konno , a k tó ra  z 
n a sz y c h  a r t y s t e k  
um ie  do b rze  p ły ­
wać?. .'

*
P o s łu ch a jm y  t e ­

raz, co m ówi na 
ten  te m a t  f ran cu ­
sk a  dwa filmowa, 
G i n a  P a l e r m e ,  
p a r tn e rk a  M a k s a  
L in d e ra  w  obrazie  
„A u Secours!' w y ­
św ie tlanym  u  nas  
n ied aw n o  w  Kino- 
P a l  ace . G ra ła  ona  
rów nież  ro lę  A m e ­
ry k an k i  w  ,, Bitwie 
pod C zuszim ą".

S y m p a ty czn a  a r ­
ty s tk a  zas trzega  się 
p rzedew szys tk iem , 
że w sz y s tk o ,  co 
m o g ła b y  w yrazić , 
zosta ło  już p o  m i­
s trzow sku  s fo rm u­

ło w a n e  p rz e z  zn akom itego  p io n e ra  ku l­
tury  f izyczne j;  G e o r g e s a  H e h e r t ’a 
w  ks iążce  p.t. M uscle et beaute plastiąue, 
k tó ra  zas ługu je  na  bliższe poznanie .

— K a ż d a  k o b ie ta  n o w o c z e sn a — m ó ­
wi pani G ina  P a le rm e  — po w in n a  zro ­
zum ieć , ze ku ltu ra  fizyczna jest  n ie ­
z b ę d n a  niety lko, ab y  zd o b y ć  i z a c h o ­
w a ć  zdrow ie , d ob ry  hum or, sw o b o d ę  
u m ysłu  i p e w n o ść  ruchów, ale nad to ,  
a b y  os iągnąć  p ięk n o  i ha rm o n ję  ciała, 
w d z ię k  i sp ra w n o ść  giestu. D otyczy 
to zw łaszcza  a r ty s tek  tea t ra ln y c h  i ki­
now ych.

M oże nie  w y p a d a  p o w o ły w a ć  się 
n a  siebie, j a k o  n a  wzór, a le  m u szę  to 
uczynić w  ty m  w y p a d k u .  O d  wielu 
lat u p ra w ia m  kultu rę  f izyczną codziennie, 
a  m ianow icie  po  */2 godz iny  rano , bez  
w zg lędu , czy m a m  ocho tę ,  czy nie. 
N as tęp n ie  tań czę  drug ie  pół godziny. 
T a n ie c  bow iem  jest  n ie ty lko  p rzy jem ną  
rozryw ką , ale i spo rtem , n a jw ła śc iw ­
szym  dla  kobiety . U trw a la  on  sprę-

Rzeźba Boucher’a
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żystość  mięśni, k sz ta łcąc  za ra z em  har- 
m onję  ciała. T a n ie c  jes t  n ie z b ę d n e m  
u z u p e łn ien iem  ku ltu ry  fizycznej d la  
każde j  kobiety , a zw łaszcza  d la  artystki. 
M ów ię  tu  oczyw iście  o ta ń c a c h  k la ­
sycznych , k tó re  w y m a g a ją  pow ażn eg o  
tren ingu . G d y b y  w szystk ie  kob ie ty  z d o ­
b y ły  się co ran o  na kilka minut boda j  
odp o w ied n ich  ćw iczeń  sp o r to w y ch  (a r ­
ty s tkom  film owym  staw iam  w iększe  wy-

Rozważania p. pik. Pieniążka, które poniżej 
drukujemy, stanowią owoc długoletnich doświad­
czeń strzeleckich. Z całą pewnością zain teresują 
one nietylko koła miłośników sportu strzeleckiego 
lecz i każdego sportowca, ze względu na krytyczne 
oświetlenie podstaw i metod zawodów.

Wnioski au tora wywołają niewątpliwie dy­
skusję. PRZYP. RED.

B io r ą c  c z y n n y  u d z ia ł  w  l i c z n y c h  z a w o d a c h  
s t r z e l e c k i c h ,  u r z ą d z a n y c h  p r z e z  w o j s k o w o ś ć  oraz  
t o w a r z y s t w a  c y w i ln e ,  z r o b i ł e m  d w a  z a s a d n ic z e  
s p o s t r z e ż e n ia :  1) p i e r w s z e  d o t y c z y  p o w i e r z ­
c h o w n e g o  t r a k t o w a n ia  k u n sz tu  s t r z e l e c k i e g o  
p r z e z  z a w o d n i k ó w ,  2) dru g ie  o d n o s i  s ię  do  
k o n str u k cj i  tarcz  d o s t a r c z a n y c h  p r z ez  k o m i t e t y  
u r z ą d z a j ą c e  z a w o d y .

I. N i e j e d n e m u  z  z a w o d n i k ó w  w y d a j e  s ię ,  
ż e — a b y  s ta n ą ć  d o  z a w o d ó w ,  w y s t a r c z y  o g ó l n i e  
p o j ą ć  c o  z n a c z y  c e l o w a ć ,  z m ie r z y ć  s ię  „o t  tak  
s o b i e *  i w y p a l i ć  z  b r o n i ,  ż e  s t r z e l e c t w o  to  tak a  
s o b i e  c a ł k i e m  p r o s ta  r ze c z ,  której  n a u c z y ć  s ię  
m o ż n a  p r z e z  t y d z i e ń ,  p r z e z  d z ie ń  a lb o  tuż  p r z ed  
z a w a d a m i .

S p o r t  s t r z e le c k i ,  c h o c i a ż  tak p i ę k n y  i ry­
c er s k i ,  d la  w o j s k o w e g o  p r z y s p o s o b i e n i a  n a ro d u  
ta k  d o n i o s ł y — c z y ż  j e s t  o n  u n a s  w o g ó l e  u p ra ­
w ian y?  C z y  p o z a  s e z o n o w e m  s tr z e la n i e m  pre-  
m j o w e m  ć w i c z y  s ię  kto  w  strze laniu?  S trze la  
b o d a j  raz w  ty g o d n iu ? . .

P o m i j a j ą c  n i k ł e  w y ją tk i ,  b e z  p e s y m i z m u  
o r z e c  m u s im y ,  ż e  na  t e m  p o l u  n i e  r o b im y  n ic i  
T o  t e ż  p o z i o m  n a s z e g o  s t r z e l e c t w a  z a r y s o w a ł  
s i ę  d o b i t n ie  p r z y  1- s z y c h  N a r o d o w y c h  Z a w o ­
d a c h  S t r z e l e c k ic h ,  u r z ą d z o n y c h  w  roku  b i e ż ą ­
c y m  w e  L w o w i e ,  n a s t ę p n i e  na  O l i m p j a d z ie  
w  P aryżu.  T u  p r z y z n a ć  trzeb a ,  ż e  n i e  m a m y  
w  kraju b ro n i  p r e c y z y j n e j ,  a le  j e s z c z e  m n ie j  
ć w i c z ą c y c h  s i ę  s y s t e m a t y c z n i e  s t r z e l c ó w .

m agan ia )  to m o g ły b y  się obe jść  bez  
gorse tów , bez  pasów , bez  „soutien  
g o rg e “ i t. p. n a rzęd z i  ortopedycznych ...  
S po r t  p o zw a la  kob iec ie  (jak i m ężczyź­
nie)  z ach o w ać  n a  d ługie  la ta  ten  w y ­
g ląd  m łodz ieńczy , p o g o d n y  i s y m p a ­
tyczny , jak i u d e rz a  u osób zdrow ych , 
czystych  i c ie szący ch  się d o sk o n a łą  
ha rm o n ją  c ia ła  i ducha .

L. Brun.

M in ę ły  z a w o d y  n a r o d o w e ,  m in ę ł a  O l im p j a ­
da,  z  n ie m i  s k o ń c z y ł a  s ię  t e ż  g o r ą c z k a  s trze ­
l e c k a  i d a l s z y  t r e n in g  w  ty m  k u n s z c i e .  ( Z a  to  
w  p i ł k ę  n o ż n ą ,  g r a m y  o m a l  n i e  w  z im ie ) .  Z a c z ­
n i e m y  z n o w u  „ p r ó b o w a ć  b r o ń “ w  r oku  1915 na  
k i lk a  dn i  p r z e d  11-gimi N a r ó d .  Z a w ó d .  S trze l ,  
i w  roku  1929— p r z e d  O l i m p j a d ą !

N a j p o w i e r z c h o w n i e j  traktują  s t r z e l e c t w o  —  
n i e s t e t y  —  m ł o d z i  w o j s k o w i ,  p o t e m  c y w i ln i  
j e d n a k  n ie  m y ś l iw i .

Stars i w o j s k o w i  i m y ś l iw i  to  j e d y n a  kate-  
gorja  s t r z e l c ó w ,  p o j m u j ą c a  s t r z e l e c t w o  n a p r a w ­
d ę  ja k o  k u n sz t ,  k t ó r y  u p r a w ia ć  tr z e b a  z  wie l"  
k ie m  z a m i ł o w a n i e m  i z n a j o m o ś c i ą  r ze c z y ,  jak o  
s p or t ,  w y m a g a j ą c y  s y s t e m a t y c z n y c h  i m o z o l n y c h  
ć w i c z e ń ,  b y  d o j ś ć  d o  n a le ż y te j  w p r a w y ,  a z  n ią  
d o  o d p o w i e d n i c h  w y n ik ó w ;  m im o  g o r s z e g o  
w z r o k u  i b a r d z ie j  s t e r a n y c h  n e r w ó w ,  o s ią g a l i  
on i  d o t ą d  n ie m a l  w e  w s z y s t k i c h  z a w o d a c h  na j­
l e p s z e  w y n ik i ,  b o  g ó r o w a l i  z r o z u m ie n ie m  s trze ­
l e c t w a  i w p r a w ą .

11. K o n s tr u k c ja  tarc z  n ie  m o ż e  b y ć  d o k o ­
n a n ą  a d  l ib itum ; j e ś l i  p i ł k a r z e  u s ta l i l i  rozm iary  
b ram k i  n a  m o c y  ja k ic h ś  z a s a d  i p r a w i d e ł ,  t e m ­
b a r d z ie j  w y m a g a  t e g o  s t r z e l e c t w o ,  b y  ry su n e k  
ta r c zy  t. j. jej w i e l k o ś ć ,  r o zm ia ry  c en tr u m ,  o k r ę ­
g ó w  i c z a r n e g o  p o la ,  w y p ł y w a ł y  z e  s t r z e l e c k ic h  
w s p ó ł c z y n n i k ó w  j a k iem i  są: s t r z e le c ,  b r o ń ,  r o z ­
rzut, w i d o c z n o ś ć  c e l u  i o d l e g ł o ś ć  n a  jak ie j  s ię  
strze la .

P o n iż e j  p r z e c h o d z ę  d o  s z c z e g ó ł o w e g o  r o z ­
w a ż a n ia .

K t o  m o ż e  b y ć  d o b r y m  s t r z e l c e m

B a r d z o  d o b r y m  s t r z e l c e m  m o ż e  b y ć  ten ,  
k to ,  m a j ą c  d o b r y  w z r o k  i z d r o w e  n e r w y ,  o p a ­
n o w u j e  t e o r e t y c z n i e  w s z y s t k ie  r e g u ły  c e l o w a n i a

i p o tra f i  j e  u m ie j ę t n ie  s t o s o w a ć  w  p r a k t y ce ,  
k to  p o tra f i  w y k o n a ć  s p r a w n ie  i m e c h a n i c z n i e  
w s z y s t k i e  c z y n n o ś c i  o d  ch w i l i  z ł o ż e n i a  s i ę  aż  
d o  o d d a n i a  strzału .  D o  t y c h  c z y n n o ś c i  n a le żą :  
n a l e ż y t e  p r z y ję c i e  p o s t a w y  s tr z e le c k ie j ,  d o b r e  
z ł o ż e n i e  s ię ,  w z i ę c i e  c e l u  na  m u s z k ę ,  r e g u lo ­
w a n i e  o d d e c h u ,  p o p r a w n e  ś c i ą g n i ę c i e  w  ch w i l i  
w ł a ś c i w e j  j ę z y c z k a  s p u s t o w e g o  i o c e n i e n i e  
w  c h w i l i  w y p a l e n i a  b ro n i  p o ł o ż e n i a  linji c e lu .  
P r z y s w o j e n i e  s o b i e  t y c h  u m i e j ę t n o ś c i  w y m a g a  
z a te m  c za s u ,  ć w i c z e ń  i j e s z c z e  raz ć w ic z e ń !

R o z r z u t  ( w p ł y w )  S t r z e l c a

P o n i e w a ż  s t r z e l e c  j e s t  i s t o t ą  ż y w ą ,  w  k t ó ­
rej w iruje  k rew ,  r o zd y m a ją  s i ę  p ł u c a ,  a m i ę ś n ie  
j e g o  i ś c i ę g n a  s ą  e l a s t y c z n e ,  p r z e t o  c a ł e  c ia ło  
j e g o  u l e g a  p o d c z a s  c e l o w a n i a  i w  c h w i l i  o d d a ­
n ia  s trza łu  r u c h o m  i d r g a n io m ,  k tóre  —  r z e c z  
j a s n a — u d z ie la j ą  s ię  t e ż  b ro n i ,  tw o r z ą c e j  w  tym  
c z a s i e  z  j e g o  c i a ł e m  j e d n ą  zw a r t ą  c a ł o ś ć .

N a j c z u l s z y m  na  o w e  r u c h y  j e s t  w y l o t  lufy,  
p r z y c z e m  n a j w i ę k s z e  w a h a n i a  p o w s t a j ą  p rzy  
s t r z e la n i u  w  p o s t a w i e  s t o j ą c e j  b e z  op arc ia ,  
m n ie j s z e  w  p o s t a w i e  k l ę c z ą c e j ,  n a j m n ie j s z e  
w  p o s t a w i e  l e ż ą c e j  lub s i e d z ą c e j  z o p a r c i e m  
b ro n i .

P o t r a f i ć  o w e  w a h a n i a  p r z e z  c i ą g ł ą  w p r a w ę  
z r e d u k o w a ć  d o  m i n i m u m ,  p o t r a f i ć  z a w s z e  c e l o ­
w a ć  j e d n o l i c i e  i w  n a j o d p o w i e d n i e j s z e j  c h w i l i  
ś c i ą g n ą ć  u m i e j ę t n i e  j ę z y c z e k  s p u s t o w y ,  t o  n a j ­
g ł ó w n i e j s z e  w a r u n k i  n a  b a r d z o  d o b r e g o  S t r z e l c a .  
W s p o m n i a n e  r u c h y  i d r g a n i a  ł ą c z n i e  z  o m y ł k a ­
m i  c z y n i o n e m i  p r z y  c e l o w a n i u  b e z w i e d n i e ,  n a ­
z y w a m y  rozrzutem  S t r z e lc a .  U  p o c z ą t k u j ą c e g o  
l u b  z m ę c z o n e g o  r o z r z u t  t e n  b ę d z i e  w ie l k i ,  
u  w p r a w i o n e g o  i w y p o c z ę t e g o  S t r z e l c a — m a ł y  
( u  p i j a n e g o  n a j w i ę k s z y ) .

B roń

D o  d o b r e g o  s tr ze la n ia  n i e  w y s t a r c z y  s a m  
s tr ze le c ;  tr z eb a  m u  d a ć  d o b r ą  b r o ń  i a m u n ic ję .

Broń  j e s t  b a r d z o  d o b ra ,  j e ż e l i  s k o n s t r u o ­
w a n a  j e s t  p r e c y z y j n ie ,  z  s o l i d n e g o  m ater ja łu ,  
w y tr z y m a ł a  n a  i l o ś ć  s t r z a łó w ,  jej p r z y rz ą d y  c e ­
l o w n i c z e  s ą  n a l e ż y c i e  z m o n t o w a n e ,  a rozrzut 
jej j e s t  ja k n a jm n ie jsz y ;  r o zm ia ry  rozrzutu  o k r e ­
ś la ją  p r e c y z j ę  broni .

N a j g ł ó w n i e j s z ą  c z ę ś c i ą  b r o n i  j e s t  lufa; j e ­
ż e l i  w y k o n a n a  j e s t  z d o s k o n a ł e j  s ta li ,  m o l e k u ł y  
je j m a t e r ja łu  s ą  h a r m o n i jn ie  r o z ł o ż o n e ,  w n ę t r z e  
lu fy  b e z  j a k i c h k o l w i e k  u s z k o d z e ń ,  p r zek ró j  
w n ę tr z a  (k a l ib e r )  w  c a łe j  r o z c i ą g ł o ś c i  lu fy  m a ­
t e m a t y c z n i e  r ó w n y  —  w  k o ń c u  p o l a  i b r u z d y
g w in t u  b e z  zarzutu  u k s z t a ł t o w a n e  —  w t e d y  
w s z y s t k i e  tra f ien ia  w y r z u c a n y c h  z  n iej  p o c i s k ó w  
g r u p o w a ć  s ię  b ę d ą  gęściej i regu larn ie j  o b o k  
s i e b i e  na  p ł a s z c z y ź n i e  o m niejszych  rozrriiarach,  
a n iż e l i  tr a f ien ia  p o c i s k ó w ,  o d d a n y c h  z lu fy  p o ­
s ia d a ją c e j  braki

R o z g r z e w a n i e  s i ę  lu fy  w  m ia r ę  w y s t r z a ł ó w ,  
w p ł y w a  r ó w n ie ż  n a  g r u p o w a n i e  s ię  tra f ień ,  b o  
z w i ę k s z a  rozrzut b r o n i  z  p o w o d u  z w i ę k s z e n i a  
s ię  kal ibru  oraz  b ł ę d ó w ,  ja k ie  s t r z e l e c  p o p e ł n i a  
p rzy  c e l o w a n iu .  ( N a d  ro zg r z a n ą  lu fą  p o w i e t r z e  
w ib r u je ,  c e l  i l in ja  c e l u  drga  i ta ń cz y ) .

A m u n i c j a

J e ż e l i  z a p y t a m y  s ię ,  c z y  j e d e n  n a b ó j  je s t  
p o d  w z g l ę d e m  k o n s tr u k cy j n y m  i d e a l n i e  r ó w n y  
dru g iem u ,  b e z  z a s t a n o w ie n ia  o d r z e c  m u sim y:  
n ie  !

P r z y  n a j d o k ła d n ie j s z y m  b o w i e m  o d w a ż a n iu  
i l o ś c i  p r o c h u  i j e g o  s k ła d n ik ó w ,  oraz  p r z y  k o n ­
strukcji p o c i s k ó w ,  p o p e ł n i a  w y t w ó r n ia  am u n ic j i  
d r o b n e  w p r a w d z ie  o m y łk i  i n i e d o k ł a d n o ś c i ,  
k tóre  j e d n a k ż e  na  s i ł ę  e k s p a n z y w n ą  g a z ó w ,  na  
u k s z t a ł t o w a n ie  s i ę  toru k a ż d e g o  p o c i s k u  —  a 
w i ę c  na  z g r u p o w a n ie  s ię  tra f ień  — w y w ie r a j ą  
w i ę k s z y  lub m n i e j s z y  w p ły w ;  j e ż e l i  z w a ż y m y  j e ­
s z c z e ,  ż e  p r o c h  m o ż e  b y ć  s u c h y  lub  w i lg o tn y ,  
ż e  d a n y  g a tu n e k  am u n ic j i  w y tw a r z a n y  b y ł  w  r ó ż ­
n y c h  la ta c h  p r z e z  r ó ż n e  f irm y,  p r z ez  s u m ie n ­
n y c h  i m n iej  s u m i e n n y c h  p r a c o w n i k ó w ,  d o c h o ­
d z im y  d o  w n io s k u ,  ż e  o  id e a ln e j  r ó w n o ś c i  a m u ­
n ic j i  n ie  m o ż e  b y ć  m o w y .

W s z y s t k i e  w y ż e j  p r z y t o c z o n e  s z c z e g ó ł y  d o ­
t y c z ą c e  S t r z e lc a ,  b r o n i  i a m u n i c j i  s ą  t y m i  p o ­
w a ż n y m i  c z y n n i k a m i ,  k t ó r e ,  w  ł ą c z n o ś c i  z  c z y n ­
n i k a m i  a t m o s f e r y c z n y m i  ( u p a ł ,  c h ł ó d ,  w ia t r ,  o -  
ś w i e t l e n i e  i t. d . ) ,  p o w o d u j ą ,  ż e  p o s z c z e g ó l n e  
t r a f i e n i a  n a j c e l n i e j s z y c h  s t r z a ł ó w  o d d a n y c h  z  j e ­
d n e j  i t e j  s a m e j  b r o n i ,  p r z e z  j e d n e g o  i t e g o  
s a m e g o  S t r z e lc a ,  w  n a j w y g o d n i e j s z e j  p o s t a w i e  
s t r z e l e c k i e j ,  nigdy nie zgrupu ją się w jedn ym  pun- 
kcie, l e c z  z g r u p u j ą  s ię  n a  p e w n e j  p ła szc zyźn ie .  
O braz takiego zgrupowania się tra fień , n azyw am y roz­
rzutem  broni, k t ó r e g o  r o z m i a r y  z w i ę k s z a j ą  s ię  
z  o d l e g ł o ś c i ą  S t r z e lc a  o d  c e lu .

ZAW ODY STRZELECKIE
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N a j l e p s z y  s t r z e l e c  n i e  o s i ą g n i e  n a le ż y t y c h  
w y n i k ó w  z  broni  o w i e l k i e m  r o z r z u c ie  i o d ­
w r o tn ie ,  n i e  o s ią g n ie  i c h  k ie p s k i  s t r z e l e c  z bron i  
n a jp r ec y z y jn ie j s z e j .

W  konklu zji dotychczasowego rozw ażan ia  stw ier­
dzam y, że  trafiać  wieloma s trza łam i w jeden punkt—  
c zy li strzelać idealnie  -— je s t  r z e c z ą  niem ożliwą, że  
n a t o m ia s t  m ożliw ą  j e s t  r z e c z ą  tra f iać  ty lk o  p ła ­
szc zy zn ę  o określonych rozmiarach powierzchni.

O w e  o k r e ś l o n e  r o zm ia r y  z a w a r te  s ą  d la  każ­
d e g o  ty p u  b r o n i  w  t a b l i c a c h  10 0 - p r o c e n t o w e g o  
rozrzutu  d a n ej  broni;  o te. w ł a ś n i e  rozm iary  w i n ­
n iś m y  prz y  w s z y s t k ic h  z a w o d a c h  s t r z e le c k ic h  
o p r z e ć  k o n s tr u k c j ę  tarcz,  a b y  w y n ik i  n a  n iej  
z a d o k u m e n t o w a n e ,  s t a n o w i ł y  n i e z a p r z e c z o n y  i r e ­
a ln y  d o w ó d  s p r a w n o ś c i  Strzelca.

R o z w a ż m y  to  n a  k o n k r e t n y m  p r z y k ła d z ie .  
P r z e d m i o t e m  z a w o d ó w  n ie c h a j  b ę d z i e  s tr ze la n ie  
na o d l e g ł o ś c i  30 0  mtr.,  d z i e s i ę c i o m a  s trza łam i,  
z b r o n i  w o j s k o w e j ,  d o  tarczy  m ię d z y n a r o d o w e j  
(rys .  Nr. 1) w  p o s t a w i e  l e ż ą c e j  b e z  op arc ia .

Z  p o ś r ó d  l i c z n y c h  z a w o d n i k ó w  n a j le p s i  
o s i ą g n ę l i :

Strzelec  „ A u —  5 tra f ień  w  10-k ę— 50 p u n k tó w .
2 „ w  9 - k ę — 18 „
1 „ w  8 - k ę —  8  „
2 „ w  7 -k ę — 14 „

R a z e m  p u n k t ó w  . . 90.

Aktualnej sprawie międzynarodowych za­
wodów akademickich, poświęcił Przegląd Spor­
towy artykuł w Nr. 39 pod tytułem: „0 przy­
szłość sportu akademickiego**.

Piszą tam;
„ O l im p j a d a  a k a d e m ic k a  p o r u s z y ć  m o ż e  

c a ł y  o g r o m n y  o d ła m  m i ę d z y n a r o d o w e g o  ś w i a ­
ta  s p o r t o w e g o .  P r a w ie  w s z ę d z i e  b o w i e m  
u c z ą c a  s ię  m ł o d z i e ż  tw o r z y  w i ę k s z o ś ć  ć w i c z ą ­
c y c h  i w  n ie k t ó r y c h  krajach ,  n i e  w y ł ą c z a j ą c  
P o l s k i ,  s to i  n a  m is tr z o w sk ie j  w y ż y n ie  s p o r t o ­
w ej .  N i e  u l e g a  p r z e t o  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  p o d  
w z g l ę d e m  l i c z e b n o ś c i  i w a r to ś c i  s p o r to w e j  
w i e l k a  m a n i f e s t a c j a  sp or tu  a k a d e m ic k ie g o  
m o g ł a b y  d o r ó w n a ć  o l im p j a d z ie  ś w ia to w ej .  
C z y  je d n a k  d o r ó w n a ł a b y  jej  p o d  w z g l ę d e m  
m o r a ln y m ,  t o  w i e l k i e  p y t a n ie .  D la  s a m y c h  
s fer  a k a d e m ic k ic h  s u k c e s  m o r a ln y  m ó g ł b y  
b y ć  n ie z a p r z e c z o n y ,  d la  o g ó ł u  sp or tu  w ię c e j  
niż  w ą t p l iw y .  P o w t a r z a m y ,  ż e  b y ł o b y  to  
w  ty m  w y p a d k u ,  g d y b y  m a n i fe s t a c j ę  tę  n a z w a ­
n o  o l im p j a d ą  a k a d e m ic k ą  i ja k o  ta k ą  p r o p a ­
g o w a n o .

P o z a  ty m  t e m a t e m ,  który  dz iś  j e s z c z e  
ba r d z o  j e s t  s u r o w y ,  p o z o s t a ł a b y  j e s z c z e  d o  
p o r u s z e n ia  b a r d z o  trudna s p r a w a  rep r e z e n ta c j i  
d a n y c h  p a ń s t w  i u r e g u lo w a n ie  s to s u n k u  z m a-  
gis traturam i p a ń s t w o w e m i  d a n y c h  g a łę z i  s p o r ­
tu. S p o rt  a k a d e m ic k i  j e s t  dz iś  w  ś w i e c i e  c a ­
ł y m  b a r d z o  s i ln ie  z o r g a n iz o w a n y  w  o s o b n y c h  
k lu b a c h  a k a d e m ic k ic h ,  z a p r z e c z y ć  s ię  je d n a k  
n ie  da,  ż e  p o z a  nim i,  c a ł e  s ze r e g i  u n i w e r s y t e c ­
kie j m ł o d z i e ż y  u p ra w ia  sp o r t  w  k lu b a c h  „ c y -  
w i l n y c h “. O t ó ż  t e  s z e r e g i  s i ł ą  r z e c z y  m u ­
s ia ły b y  b y ć  c h y b a  p o m i n i ę t e  w  p r a w ie  r e p r e ­
z e n t o w a n ia  d an ej  s p o ł e c z n o ś c i  a k a d e m ic k ie j ,  
p o n i e w a ż  n ie  n a l e ż ą  o n e  d o  o r g a n iz a c y j  a k a ­
d e m ic k i c h ,  a t e  ty lk o  d o p u s z c z o n e  s ą  d o  
a k a d e m i c k i e g o  w s p ó ł ż y c i a  s p o r t o w e g o  O d ­
b i e g ł a b y  w t e d y  o d  p r a w d y  r e p re z e n ta c ja  
sportu  akadem ick iego** .

W artykule tym słusznie zwrócono uwa­
gę na to, że jednym  bodaj z głównych powo­
dów konfliktu, jest używanie nazwy Olimpja­
da nietylko w stosunku do Igrzysk Olimpij­
skich, lecz i do „stanowych** zawodów między­
narodowych.

Jest oczywiste, że przy tych rozmiarach, 
jakie przybrała myśl renowatora Igrzysk, 
p. Coubertina, wynikają pewne i to nawet po­
ważne trudności dla sportu akademickiego. 
Lecz św iat dawał sobie radę z wielu już trud- 
nemi zagadnieniami, da sobie zapewne radę 
i z tem.

Pisze Przegląd Sportowy o projekcie par­
ku sportowego w Zakopanem:

, ,Park s p o r t o w y  w  Z a k o p a n e m  m a  b y ć  
s ta d jo n e m ,  o b e j m u j ą c y m  w s z e l a k i e  u r z ą d z e n ia  
s p o r t o w e .  W ię c  b o i s k o  d la  p i ł k i  n o ż n e j ,  
b ie ż n ie ,  korty  t e n n i s o w e ,  p ły w a l n i ę ,  ś l i z g a w k ę ,  
tor d la  sk in k jor in gu ,  s k o c z n i e  e tc .  W  m i e s i ą ­
c a c h  l e t n i c h  m o ż n a b y  tam  u r z ą d z a ć  n a j w s p a ­
n ia l s z e  w i d o w i s k a  i s p o t k a n ia  s p o r t o w e  
w  o b e c n o ś c i  w i d z ó w  z c a łe j  P o l s k i .  W i ę c  
m e c z e  m i ę d z y p a ń s t w o w e  i m ię d z y o k r ę g o w e ,

S trze lec  „ B "— 1 tr a f ie n ie  w  10-kę— lO p u n k t ć w  
6  „ w  9 -k ę — 54 „
3 „ w  8 -k ę — 24  „

R a z e m  p u n k t ó w  . . 88.

U W A G A :  W  r y s u n k u  Nr. 1 t r a f i e n i a  S t r z e lc a  
„A** z n a c z o n e  s ą  c z a r n y m i  p u n ­
k t a m i ,  S t r z e lc a  „ B “ k rz y ż y k a m i .

K tóry  z  n i c h  j e s t  l e p s z y  ?
W  m y ś l  o b l i c z e ń  d o t y c h c z a s  p r a k t y k o w a ­

n y c h ,  l e p s z y m  je s t  s t r z e l e c  „ A “, b o  o s i ą g n ą ł  
w i ę k s z ą  s u m ę  p u n k tó w ,  z a ś  w e d ł u g  m o j e g o  r o z ­
w a ż a n ia  l e p s z y m  je s t  s t r z e l e c  „ B 44.

S t r z e lc a  „ A 4* u w a ż a m  b o w i e m  za  s z c z ę ś l iw c a ,  
który  n ie  w y k a z a ł  tak iej  s p r a w n o ś c i  s tr ze le c k ie j ,  
b y  d z ięk i  n iej  z g r u p o w a ć  w s z y s t k ie  traf ien ia  
w  p ł a s z c z y ź n i e  100 - p r o c e n t o w e g o  rozrzutu —  
l e c z  u z y s k a ł  p r z e w a g ę  w  p u n k ta c h  t y lk o  d la ­
t e g o ,  ż e  p r z y p a d e k  z a p ę d z i ł  m u  5 kul w  d z i e ­
s ią tk ę .

S t r z e l e c  „B*‘ n a t o m ia s t ,  to  p e w n y  s tr ze le c ,  
który  w y ł ą c z n i e  w i ę k s z ą  s p r a w n o ś c ią  s t r z e le c k ą  
z d o ł a ł  z g r u p o w a ć  w szystk ie  traf ien ia  na  p ł a s z ­
c z y ź n i e  1 00  - p r o c e n t o w e g o  rozrzutu —  s tr ze la ł  
celniej, b o  z g r u p o w a ł  j e  b l i że j  ś ro d k a  c e l u  i na  
m n ie j s z e j  p ła s z c z y ź n i e  n iż  s t r z e l e c  „ A 4*. (d .  n. )

o l im p j a d y  s ł o w i a ń s k i e  i n i e s ł o w i a ń s k i e ,  m i ­
s tr zo s tw o  l e k k o a t l e t y c z n e ,  t e n n i s o w e ,  b o k s e r ­
sk ie  e tc . ,  z im ą  w s z e l a k i e g o  r o d z a ju  im p r e z y  
s p o r t ó w  z i m o w y c h  d z iś  i tak  w  Z a k o p a n e m  
ześrodkowane**.

Oby jakn aj prędzej to nastąpiło! Śruba 
oszczędnościowa autora nie przeraża.

„ K ie d y  c h o d z i ł o  o z e b r a n ie  t y s i ę c y  d o ­
la r ó w  na  O l im p j a d ę ,  to  m i m o  w s z y s t k i e  p o ­
nu re  p r o r o c t w a ,  p r z e r a ż a ją c e  k o s z t o r y s y  i ka­
ta s tr o fy  in f lac j i ,  p i e n i ą d z e  z n a le ź ć  s ię  m u s ia ły  
i z n a la z ły  s ię .  A  n a r o d o w y  park s p o r t o w y  
u p o d n ó ż a  Tatr. s ą d z im y ,  n ie  j e s t  i d e ą  m n ie j ­
s z ą  o d  O l im ja d y .  P o z a  i d e o w ą  s tro n ą  m a  
w  s o b i e  p o n a d t o  w a lo r  n ie p o w s z e d n i :  je s t  
p r z e d s i ę b i o r s t w e m  ż y w e m ,  k a p i ta łe m  d o s k o ­
n a le  z a b e z p i e c z o n y m  i k tóry  przy  jak iej  ta ­
kie j g o s p o d a r c e  s f i n a n s o w a ć  m o ż e  n i e j e d n o  
p r z e d s i ę w z i ę c i e  Z Z ,  a p r z y  g o s p o d a r c e  p o ­
rz ą d n e j ,  s ta ć  s i ę  j e g o  m a ter ja ln ą  o s to ją" .  

Brawo! Tylko bieda, że takie zdrowe my­
śli znajdują zamało oddźwięku u możnych. 
„Sport Ilustrowany** opisuje zawody stowarzy­
szeń młodzieży polskiej w Poznaniu.

Zawody były lekkoatletyczne i w palancie 
polskim. Zaszczycił je swą obecnością ks. bi­
skup Łukomski.

Z opisu czerpiemy cytatę następującą:
„ K ie r o w n ik o m  S t o w a r z y s z e ń  M ł o d z i e ż y  

P o l s k i e j  n i e  c h o d z i  z g o ł a  o p r a c ę  i d ą c ą  
w  k ierunk u  z d o b y w a n i a  p r z e z  i c h  m ł o d z i e ż  
r e k o r d o w y c h  w y c z y n ó w  s p o r t o w y c h .  C h o d z i  
im  o  r e k e r d  in n y ,  z m ie r z a j ą c y  d o  t e g o ,  b y  
p r z e z  m ą d r z e  i p r a k t y cz n ie  z e s t a w i o n e  i p r z e ­
p r o w a d z a n e  ć w i c z e n i a  m ł o d z i e ż  o s i ę g a ł a  m a ­
k s y m a ln ą  i l o ś ć  z d r o w ia  i w s z e c h s t r o n n e j  s p r a w ­
n o ś c i  f i z y c z n e j  i d u c h o w e j  p o t r z e b n e j  w  życiu .

T e g o r o c z n e  z a w o d y  o k r ę g o w e  i Z w i ą z k o ­
w e  S t o w a r z y s z e ń  M ł o d z i e ż y  P o l s k i e j  o d b y ł y  
s ię  w  d n ia ch  7 -g o  i 2 1 - g o  b .  m. P i e r w s z e  
na „ S t a d j o n i e  D ‘ >K V l l “ , d ru g ie  na  b o is k u  
„Pogoni**. Z e  w z g l ę d u  n a  p r z y s z ły  u d z ia ł  
z a w o d n i k ó w  St. M ł.  P o l s k i e j  w  z a w o d a c h ,  
u r z ą d z a n y c h  p r z e z  P o l s k i  Z w i ą z e k  L e k k o a t l e ­
ty c z n y ,  w z g l ę d n i e  j e g o  o k rę g i ,  m ia ł y  o n e  tym  
ra zem  charakter  t y p o w y c h  z a w o d ó w  l e k k o a t l e ­
ty c z n y c h .  O d z n a c z a ł y  s ię  j e d n a k  rza d k ą  w  p o ­
d o b n y c h  im p r e z a c h  s p o r t o w y c h  za le tą .  M im o  
b o w i e m  z n a c z n e j  i l o ś c i  z a w o d n i k ó w ,  d z i e w i ę ć ­
d z i e s i ę c i u  b o w i e m  b r a ło  i c h  u d z i a ł  w  r ó ż n y c h  
p u n k ta c h  p ro g ra m u ,  z a w o d y  p r o w a d z o n e  b y ły  
w  d o s k o n a ł e m  t e m p i e ,  s p r a w n ie ,  b e z  c z e k a n ia  
i n i e c i e r p l i w i e n i a  s ię  z eb ra n e j  p u b l i c z n o ś c i .  
N a w ią z a n y  p r z y te m  z tą  o s ta tn ią  s y m p a t y c z n y  
k on tak t ,  g ł ó w n i e  d z ięk i  d o b r z e  fu n k c jo n u ją ­
c e m u  s ek r e ta r z o w i  z a w o d ó w  d ru h o w i  S u ż e w -  
s k ie m u ,  i n f o r m u ją c e m u  z a w s z e  d o k ła d n ie  
i s z y b k o  p u b l i c z n o ś ć  o  w s z y s t k ie m  c o  d o t y ­
c z y ł o  z a w o d ó w ,  u c z y n i ł y  j e  r o zry w k ą  d la  
w s z y s t k ic h  b a r d z o  in t e r e s u ją c ą  m i ł ą  a p r z e ­
d e w s z y s t k i e m  z d r o w ą ,  b o  p o z b a w i o n ą  c z y n ­
n ik a  s z a r p ią c e g o  n e r w a m i,  tak c h a r a k te r y s t y c z ­
n e g o  d la  n i e k t ó r y c h  z a w o d ó w  s p o r to w y c h .

W y n ik i  z a w o d ó w  w  n ie k t ó ry c h ,  g a ł ę z i a c h  
sp o r tu  o s i ę g n i ę t o  s ł a b e ,  z w ł a s z c z a  w  rzu"

tach ,  w  n ie k t ó r y c h  n a t o m ia s t  d o b r e ,  n a w e t
b a r d z o  dob re;  z w ł a s z c z a  j e ż e l i  s ię  w e ź n i e  p o d  
u w a g ę  m ł o d y  w ie k  z a w o d n i k ó w  ( p r z e w a ż n i e  
p o n i ż e j  lat iO) p o c h o d z ą c y c h  p r z e w a ż n ie  z e  
s fer  m ł o d z i e ż y  p o z a s z k o ln e j ,  n i e  z a w s z e  m a ­
j ą c e j  ty l e  c z a s u  i s p o s o b n o ś c i  d o  p a m ię t a n ia
0 ć w i c z e n i a c h  f iz y c z n y c h  c o  m ł o d z i e ż  szkolne**.

Te zabawy i rozgrywki napewno w niejed­
nym wy krzeszą iskrę, która go zapali do współ­
zawodniczenia i — rzetelnej pracy sportowej.

Ten sam „Sport Ilustrowany**, p. t. ,N ie- 
porozumienie** s ara się nam dogryźć z racji 
naszej fuzji z dwoma innemi pismami. Niepo­
rozumienie zdaje się polegać na tem, że autor 
pochwala stanowisko nasze w sprawie ogra­
niczenia liczby „organów sportowych**, ale 
dopisuje na końcu:

„ A le  z  drugiej  s tr o n y  t a k ty k a  „Stadjonu** 
n i e  b y ł o  s łu s z n ą ,  a l b o w i e m  n im  s ię  p o r o z u ­
m ia ł o  z p i s m a m i  już i s t n i e j ą c e m i ,  n a l e ż a ł o  
r o z e j r z e ć  s i ę  w ś r ó d  o k r ę g ó w ,  n i e  c h l u b i ą c y c h  
s ię  w ł a s n e m  p i s m e m .  W  te n  s p o s ó b  m y ś l  
„Stadjonu** n a b r a ła b y  j e s z c z e  id e a ln ie j s z e j  p o ­
ś w ia ty ,  a u c h r o n i ł o b y  s ię  ją  o d  p e w n y c h  p o ­
z o r ó w ,  t r a c ą c y c h  —  g e s z e fc ia r s tw  e m ‘‘,

Chytra myśl pana Zycha, zdaję się pole­
gać na tem, że okręgów, włącznie z Pipidów- 
kowskim, jest dużo i że rozglądanie się mo­
głoby trwać czas dłuższy ku zadowoleniu ge- 
szefiofobów.

Przyiaciele! Geszefciarstwera je s t  oszuki­
wanie albo naciąganie klijenteli, gdy im się 
wtyka rzecz gorszą niż ta, którą mogą otrzy­
mać gdzieindziej. Rozpowszechnianie zaś rze­
czy dobrej idzie w parze z wytłaczaniem rze­
czy gorszych. Jest to zjawisko zdrowe i musi 
się pan Zych z tem pogodzić.

Wrześniowy zeszyt „Sportowca Polskiego** 
w Brazylji tak informuje o związku Polskich 
Tow. Sportowo-wychowawczych w Brazylji:

„ Z w i ą z e k  P o l s k i c h  T o w a r z y s t w  S p o r t o w o -  
W y c h o w a w c / y c h  w  Brazylj i,  a c z k o l w i e k  p o ­
s ia d a  s ł o w o  „sport** w  sw o j e j  n a z w ie ,  to  je d n a k  
sp or tu  n ie  traktuje  ja k o  s w e g o  c e lu  o s t a t e c z ­
n e g o  i n ie  z i. jmu e  s ię  n im  w y ł ą c z n i e .  T y lk o  
n a  sp or t ,  n a  w y c h o w a n i e  f i z y c z n e  w  o g ó l n o ś c i  
k ła d z i e  b a r d z o  s i ln y  n a c i s k ,  p ia s tu ją c  w ś r ó d  
tu t e j s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  starą  za sa d ę:  „ w  z d r o -  
w e m  c i e l e — z d r o w y  d u c h “.

W n ie z r ó ż n ic z k o w a n e m  s p o ł e c z e ń s t w i e  p a -  
ra ń s k iem ,  z w ł a s z c z a  z a ś  w ś r ó d  j e d n o l i t e j ,  ro l­
n ic z e j  l u d n o ś c i  p o l s k ie j ,  w s z e lk a  o r g a n iz a c ja  
w > ł ą c z n i e  s p o r t o w a  n ie  m a  j e s z c z e  t r w a ły c h  
p o d s t a w  i s tn ien ia .  N a t o m i a s t  ż y w e  o ś ro d k i  
ju n a k ó w  i h a rcerz y  m a ją  w i e l e  u ro k u  d la  
d z i e c i  k o l o n i s t ó w  i m ł o d z i e ż y  d o r a s ta ją c e j
1 w i e l k i e  m o ż l i w o ś c i  s k u te c z n e j  p racy .

W  tej w i ę c  c h w i l i  Z w i ą z e k  P o i s k i o h  T o ­
w a r z y s t w  S p o r t o w y c h  w  Brazylj i w y p e ł n i a  
j e d n o  z n a j w a ż n i e j s z y c h  z a d a ń  na  e m ig ia c j i :  
w a l c z y  o c z y s t o ś ć  r a s o w ą  i n a r o d o w ą ,  o d u szę  
p o l s k ie j  m ł o d z i e ż y  tu u r o d z o n e j .  Ł ą c z y  p o d  
h a s ł e m  s z la c h e t n e j  z a b a w y ,  b u d u je  p o d s t a w y  
p o l s k i e g o  s p o r tu  n a  em ig r a c j i ,  o d c i ą g a  o d  
n i s k ic h  p r z y j e m n o ś c i  ż y c i a  m ie j s k ie g o ,  u ś w ia ­
da m ia  i budzi .  W s z ę d z i e ,  g d z i e  i s tn ie je  o d ­
d z ia ł  ju n ac k i ,  a lb o  d rużyna  h arcerska ,  tam  
i p r z e d s t a w i e n ie  p o l s k i e  o d b ę d z i e  s ię  o d  c za su  
d o  cza s u ,  to  z n o w u  w y c i e c z k a ,  o d c z y t ,  a lb o  
z a b a w a .  S ł o w e m  w  to  b i e d n e ,  z n o jn e  i ta k ie  
b e z b a r w n e  ż y c i e  k o lo n is t y  w p a d a  j e d e n  p r o ­
m y k  kultury r o d z im e j  i cy w i l iz a c j i .

Z tegoż uisma dowiadujemy się o cieka­
wym projekcie:

„ J e d n y m  z n a j s k u t e c z n i e j s z y c h  s p o s o b ó w  
n a s z e j  p r o p a g a n d y  b y ł o b y  s t w o r z e n ie  P o l sk ie j  
R e p r e z e n ta c y jn e j  D r u ż y n y  F o o t b a l o w e j .  k tó-  
raby  m o g ł a  w a l c z y ć  o p a l m ę  p i e r w s z e ń s t w a  
n a  p o l u  s p o r t o w e m  z in n y m i  klubam i.

Is tn ie ją  w s z e l k i e  m o ż l i w o ś c i  s t w o r z e n ia  
ta k iej  drużyny.  W y s t a r c z y ł o b y  w y b r a ć  j e d e ­
n a s tu  s p o r t o w c ó w  p o l s k ic h ,  d z iś  g r a ją c y c h  
w  r ó ż n y c h  k lu b a c h  o b c y c h ,  d o s t a r c z y ć  im  o d ­
p o w i e d n i e j  p ra cy  z a w o d o w e j  w  j e d n y m  z m ia s t  
Brazylj i  np.  P o r to  A le g r e ,  lub K u ry ty b ie ,  u m o ­
ż l i w i ć  s t a ł e  ć w i c z e n i a  p o d  k ie r o w n ic t w e m  o d ­
p o w i e d n i e g o  trenera ,  a p o  k ró tk im  s t o s u n k o w o  
o k r e s i e  p r z y g o t o w a w c z y m ,  d ru ży n a  tak a  m o ­
g ł a b y  s t a w a ć  d o  z a w o d ó w  z n a d z ie j ą  z w y ­
c i ę s t w a  n ie  ty lk o  w  p i ł c e  n o ż n e j ,  a l e  i w  in ­
n y c h  g a ł ę z i a c h  sp or tu  i le k k ie j  a t le tyk i .  Już  
w  tej c h w i l i  k i lku  d o b r y c h  g r a c z y  m o  ł y b y  
d o s t a r c z y ć  i s t n i e j ą c e  o r g a n iz a c je  ju n a c k ie .

N a  d a ls z y m  p la n ie  rysu ją  s ię  w y j a z d y  na  
z a w o d y  tej r e p r e z e n t a c y j n e j  dru żyn y  d o  i n n y c h  
p a ń s t w  A m ery k i  P o ł u d n i o w e j  , A r g e n ty n y ,  
C h il i  e tc . ,  e w e n t u a ln ie  d o  Polski**.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
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Listy z Paryża
Wstęp liryczny. Dolcąd pójść? O piłce nożnej złośliwe uwagi. Krótka apologja niepocieszonego 
olimpijczyka.. Pamiętajcie o nogach! Daloj politykę iv sporcie. Jego Królewska Mość icelocyped. 
Czerwone myśli na temat amatorstica. Co to jest „As“? O profilu pewnego super-asa — zamiast 

czterech, aż dziesięciu asów. Asów as.

Czy mam pisać o tem uczuciu niezmiernej 
radości, jakie mię ogarnęło, kiedym się znalazt 
znowu w Paryżu? W mieście tym spędziłem 
najpiękniejsze lata, lata młodzieńczego zapału, 
łatwego entuzjazmu, pięknych i śmiałych za­
miarów, szerokich planów, mrzonek cudownie 
naiwnych.

Pierwsze zachwyty s p o r t o w e ,  narówni 
z pierwszą miłością, pozostawiają ślady nie­
zatarte, wpływają nieraz.na całe dalsze życie. 
Nic więc dziwnego, że oddychając atmosferą, 
nasyconą wspomnieniem chwil niezapomnia­
nych, poczułem w sobie nieprzeparte upragnie­
nie, poczułem żywiołowe pożądanie wielkich 
emocji sportowych do odczucia których lata, 
jad krytycyzmu, nieuniknione wobec codzien­
nego obcowania przyzwyczajenia uczyniły mię, 
zdawało się — już niezdolnym.

Nic więc dziwnego, że kiedym po niezbęd­
nym po podróży wypoczynku zaczął się za­
stanawiać, dokąd pójść, na myśli miałem tylko 
imprezy sportowe.

A że była niedziela, zdecydowanie się nie 
należało do rzeczy łatwych.

Ma się rozumieć ani na chwilę nie przyszło 
mi do gtowy podążyć na jeden z 164 meczów 
piłki nożnej, które dnia tego odbyć się miały 
w Okręgu Paryskim. Nie potom się ustrzegł 
grasującego w całej Polsce obłędu piłkarskiego, 
bym mini mu uledz na obczyźnie. Zachorować 
na pllkomanję jest tu zresztą o wiele trudniej. 
Francja bądź co bądź należy do krajów spor­
towo wyrobionych i na footbal nie patrzą tu, 
jak częstą u nas, jako na alfę i omegę sportu, 
a widzą w niej tylko piękną grę ruchową, 
pozbawioną może większych zalet atletycznych, 
lecz właśnie ze względu na minimalne wyma­
gania dostępne dla wszystkich, a więc dosko­
nale stużąeą celom propagandy, z tym jednak 
stanowczym zastrzeżeniem, że ma być przy­
gotowaniem do uprawiania prawdziwego sportu, 
a nie celem samym w sobie. Dowodem słusz­
ności tego zapatrywania — Ameryka i Fin­
landja, pomimo raczej marnego footbalu sta­
nowiące w sporcie „extra klasę".

Oskarżą mnie w Warszawie o erimen laesae 
majeatatts, lecz nie oburzyłem się bynajmniej 
gdy tym 164 spotkaniom codzienna prasa spor­
towa poświęciła 164 wiersze sprawozdania. 
Uspokoję może nieco naszych fanatyków skó­
rzanej piły, stwierdzając, iż z racji olbrzymiego 
swego rozpowszechnienia, footbal zajmuje jed­
nak w tutejszych pismach sporo miejsca, 
ustępując bodaj że tylko 6 czy 7 poważniej­
szym dyscyplinom sportowym.

Wyeliminowanie pitki nie wyprowadziło 
mnie z kłopotu. Mało ułatwiła wybór i re­
zygnacja z urządzanych przez 34 różne kluby 
zawodów kolarskich, jakoteż i wyścigów, po­
myślanych na szerszą skalę, które się odbyć 
miaty jednocześnie na 2 z pośród 5 wielkich 
paryskich torów kolarskich. Nie skusiły mię 
zawody lekko-atletyczne, których świadkiem 
miało być niedzieli tej 9 boisk, nie skusiły za­
wody samochodowe, motocyklowe, ani hockey, 
ani golf lub tennis, ani koszykówka. Zasta­
nowiłem się diużej nad kobiecym meczem 
lekkoatletycznym Francja— Czechosłowacja, na 
którym zwycięskie francuski pobiły 2 rekordy 
światowe, miałem sporą chętkę na regaty 
wioślarskie, ale w końcu — wilka ciągnie do 
lasu — wybrałem się na amatorskie zawody 
bokserskie, na „turniej zwycięzców" do udziału 
w którym dopuszczoną była wyłącznie „śmie­
tanka".

Ciekawy traf zarządził, iż do przepełnio­
nej sali wchodziłem właśnie w chwili, gdy na 
ring wstępował zwyctęsca „Wielkiej Nagrody 
Paryża", olimpijczyk polski Marjan Switek. 
przez prasę francuską zaopatrzony w nie­
zmienny przydomek „popularny". Zresztą dziw- 
nymby było, gdyby ten tak uprzejmy, deli­
katny, sympatyczny, a na ringu tak odważnie, 
tak  fair walczący „polonais" nie zdobył po­

wszechnego uznania, nie ujął tak ceniącej 
w sporcie estetykę publiczności paryskiej. To­
też gdy po walce z przyszłym zwycięscą tu r ­
nieju i członkiem francuskiej grupy olimpij­
skiej Langlet, w której nletylko potrafił się 
doskonale bronić, ale nieraz i uzyskiwać prze­
wagę — schodził z ringu pokonany na punkty, 
nie szczędzono mu, niemniejszych może, niż 
zwycięskiemu rywalowi, owacji.

Wobec tej trzeciej w swej karjerze bok­
serskiej porażki, Świtek musiał zadowolić się
S-cią nagrodą Te niepowodzenie, jeśli je ta ­
kim nazwać można, ambitny chłopak odczul 
dość boleśnie... Jecz czem ta przelotna chmurka 
wobec moralnej katastrofy, jaką dlań byta po­
rażka olimpijska. Dziś jeszcze przy wspom­
nieniu o niej stają biedakowi łzy w oczach... 
Bo nietylko miłość własna doznała rany głę­
bokiej, ale i poczucie dumy narodowej, u po­
laków, żyjących na obczyźnie często lepiej roz­
winięte niż u rodowitych warszawian.

Ale znów daje się unieść sentymentom] 
Świtek, który pragnie koniecznie zrehabili­
tować się przed publicznością polską, da się 
wkrótce poznać i polubić w kraju, podczas gdy 
francuską elitę amatorską ujrzą u nas nie­
prędko i warto wobec tego obszerniej o niej 
napisać.
» Przy porównaniu boksera francuskiego, jak 
zresztą i każdego zachodniego, z polskim rzuca 
się przedewszystkiem w oczy olbrzymia różnica 
w szybkości. Polacy nie doceniają zupełnie 
ważności „gry nóg". Francuz, ustawicznie 
„tańczący" przybliżający się i wymykający 
błyskawicznie, będzie stale poza sfera rażenia 
ich pięści, mając sam przed sobą cel prawie 
nieruchomy, a więc łatwy do trafienia. Brak 
ruchliwości jest  stanowczo najpoważniejszą 
luką w technice naszych pięściarzy, na co, 
zresztą przy każdej okazji, zwracałem uwagę, 
oczywiście bez skutku.

Marjan Świtek

Pozatem stwierdzić należy, iż pod wzglę­
dem ogólnego wytrenowania francuzi stoją
0 niebo wyżej. Wątpię, czy się u nas znajdzie 
choć kilku bokserów, którzy wytrzymają 2 
starcia w tym szalonym tempie, w jakim pro­
wadzone są tutaj wszystkie mecze.

Niema tu przedługich wypoczynków, zama­
skowanych platonicznemi fintami, po każdym 
zadanym ciosie. Od gongu do gongu obaj 
walczący dają z siebie, na co tylko ich stać, 
jakby bojąc się stracić choćby jeden drogo­
cenny ułamek sekundy. Może niejedna z na­
szych sław pięściarskich, podczas całej swej 
karjery, nie wykazała tyle energji, wiele wyła­
dowuje się tutaj podczas jednego 3-rundowego 
meczu; bo też mało kto u nas ma ochotę do 
poddania się intensywnemu i wszechstronnemu 
treningowi, koniecznemu do osiągnięcia pozwa­
lającej na wydobycie z siebie prawdziwie atle­
tycznego wysiłu kondycji.

Znaczenie powiedzianego podkreśla fakt, 
iż amatorzy francuscy okazali się za miękkimi 
w zetknięciu z amerykanami.

Nie możemy się oczywiście równać z mi­
strzami USA, ale jeżeli amatorzy nasi cbcą 
jako tako figurować na dorocznych mistrzo­
stwach Europy, muszą poważnie pracować nad 
sobą.

We wtorek i środę byłem na zawodowych 
meczach bokserskich. Przyjmowali w nich 
udział i pięściarze niemieccy. Nowy ten krok 
na polu nawiązania stosunków został przez 
publiczność francuską — odróżniającą zawsze 
politykę od sportu — przyjęty bardzo przy­
chylnie, i mistrzom niemieckim, aczkolwiek 
wyraźnie dominowanym przez drugą klasę 
francuską, nie szczędzono znaków uznania
1 zachęty.

Podarowałem sobie w czwartek wygrany 
przez Pelissierów 50 kim. wyścig kolarski pa­
rami i wyścig kolarski parami i wyścig szo­
sowy Bruksela — Paryż, w którym zwycięstwo 
uśmiechnęło się mato znanemu belgijczykowi 
Martin’owi, rezerwując swe zachwyty na so­
botę, na jedną z najsensacyjniejszych imprez 
kolarskich sezonu - -  Criterium des as.

Brzydkim i nudnym swym zwyczajem po­
przedzę opis tego fenomenalnego wyścigu roz­
ważaniami natury ogólnej.

Kolarstwo je s t  sportem narodowym fran­
cuzów od niego zaczął się tu, temu, lat kilka­
dziesiąt, cały ruch sportowy; pierwsze pismo 
fachowe noslto nazwę „Le Velo". W dalszym 
rozwoju coraz to nowe dyscypliny sportowe 
zyskiwały coraz to liczniejszych adeptów, lecz 
czołowe stanowisko kolarstwa nie zostało 
nigdy zagrożonym. Posiada ono najstarszą, 
najbogatszą tradycję: na tem polu święcili 
francuzi najgłośniejsze swe sukcesy między­
narodowe. Mieli wprawdzie ’Bouin’a, Carpen- 
tiera, Criąui, mają jeszcze Gaudin’a, LengleD, 
plejadę świetnych ' lotników, ale te wyjątki 
potwierdzają tylko regułę: kolarskich asów 
Francji na palcach, jak  tamtych, nie zliczy...

By zdać sobie sprawę z popularności tego 
sportu, starczy pięć minut obserwacji na 
pierwszym lepszym skrzyżowaniu ulic. Każdy 
malec, na trycyklu rozwożący paczki, siedzi 
„po wyścigowemu"; każdy wyrostek, powraca­
jący po pracy na przedmieście, używa do tego 
filigranowego roweru torowego..

Takich są we Francji miljony, opiekują 
się niemi tysiące kółek i klubów, i każdy 
taki chłopak, mierząc siły na zamiary, tai 
w sobie ukryte pragnienie — stać się kiedyś 
mistrzem koia. I zawzięcię pracuje nad sobą, 
powiększa swą wartość fizyczną

Wobe tej pracy korzystnej mniejsza o po­
budki, mniejsza o to, że na jednego, któremu 
spać nie dają laury zwycięscy olimpijskiego, 
dziesięciu chce być takim Pelissierem, które­
mu rower daje rniljon franków rocznie! Wolne 
od skarg szlachetne amatorstwo, dobre dla 
studenta, któremu tatuś kupi ro\Ver czy pięk­
ne „mansfield’y “ — przechodzi zrozumienie,
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a zwłaszcza możności finansowe podrostka, 
ciężko zapracowującego na chleb codzienny 
przy warsztacie, a pragnącego jednak doznać, 
tak samo jak  i ci uprzywilejowani, poduio- 
słych emocji wysiłku sportowego.

Wiem, że się znów narażę poważnie War­
szawie, ale wolałbym widzieć w Polsce mi- 
ljon uprawiającej sport ‘„interesownie" mło­
dzieży proietarjackiej, niż w imię czystości. 
Idei pozostawić jej tylko prawo do oglądania 
przez dziury w parkanie, jak  się bawią „pani­
cze" — na czem nietyie „czystość" wygrywa, 
ile rasa, ile Naród traci.

Ale znów odbiegam zbytnio od tematu, 
wykładając swe niebezpieczne, wywrotowe teo- 
rje! Wróćmy więc najkrótszą drogą do na­
szych „Asów": Z kilku .miljonów „cyklują- 
cych" wyrabia się kilka tysięcy „cyklistów”, 
z których znowu na szersze wody wypływa 
kilkuset, dając w rezultacie kilkudziesięciu 
mistrzów. Drogą dalszej jeszcze selekcji z po­
śród tej elity wybija się, wykazując'walory 
zupełnie wyjątkowe, wybrane grono — kilku­
nastu „asów".

Łatwo zrozumieć, że przy tak szalonej 
konkurencji — od samego dołu i aż do samej 
góry — na zakwalifikowanie do tej grupy jest 
więcej niż bardzo trudno; a-że „Critermm des 
As“ jestto wyścig, do udziału w którym za­
proszone zostają, w liczbie 10, tylko najwięk­
sze gwiazdy wszystkich krajów, uważać go 
można za swego rodzaju mistrzostwo świata 
długodystansowego.

Nic więc dziwnego, że zainteresowanie 
wzbudza niesłychane, że stanowi „ewent" jakich 
mało.

Już o parę godzin przed oznaczonym cza­
sem rozpoczęcia, wszystkie autobusy, tram­
waje, wszystkie pociągi podziemne, prowa­
dzące do Wongchamps, są przepełnione; dłu­
gie sznury aut, roje cyklistów w tymże dążą 
kierunku, tłum pieszy powoli sunie chodni­
kami, a potem spiesznie depcze miękkie traw­
niki lasu bulońskiego. Nietylko młodzież: są 
starcy, kobiety, dzieci — wszyscy!

Konni żandarmi, w błyszczących na słońcu 
hełmach, z trudem utrzymują porządek, wstrzy­
mują i regulują parcie masy ludzkiej.. O pół 
do trzeciej naokoło liczącej 3632 m. szosy, 
okalającej słynny tor hippiczny, a którą ko­
larze przebyć mają 27ł/2 razy, by pokryć w y ­
magane 100 kim., zgromadziło się już ponad 
150.000 widzów. Istne mrowie ludzkie, nie­
cierpliwie oczekujące rozpoczęcia bitwy, dys­
kutujące nad szansami swych ulubieńców z ży­
wością i temperamentem, cechującymi narody 
łacińskie.

Z trudem niemałym przedostaję się do 
mety. Tam na trybunie oficjalnej zasiaduje 
szereg osobistości wybitnych, sportowych i nie- 
sportowych, cywilnych i wojskowych. W pew­
nym momencie, na trybunę wchodzi powoli 
wysmukły młody człowiek o delikatnej cerze, 
złocistych włosach, łagodnie uśmiechniętej 
twarzy. W eleganckiej szarej marynarce wy­
gląda na „flis a papa*, na bogatego panicza 
którego wątłe zdrowie w ciągią rozpacz wpra­
wia kochającą mamusię. A przez tłum prze­
chodzi cichy szept, wyrastający stopniowo 
w owację: „Carpentier, Carpentier”...

Obserwuję uważnie francuskiego „super- 
asa". 0 jakże zmienił się od czasów swej 
świetności! Oczy straciły stalowy siny błysk, 
postać cała zgubiła dawny wyraz energji nie­
złomnej... niema już wyzywającego pożądania 
walki, marzeń o wielkim jutrze — Jeno spo­
kojne, pogodne kosztowanie dzisiaj, czasem 
ciche westchnienie, rzucone przeszłości..; A prze­
cież człowiek ten ma tylko lat trzydzieści!

Podchodzą doń jedni i drudzy, witają 
z szacunkiem głębokim, tym szacunkiem ubli- 
żającym, jakim się darzy sławy, złożone do 
archiwum Odpowiada obojętnie, od niechce­
nia... Tout passe! Nie — bo oto przeszedł 
ktoś mu niesympatyczny. Twarz zdetronizo­
wanego króla przybrała na  sekundę wyraz 
inny: brwi się ściągnęły, usta zwarły, pod­
bródek jakby zaostrzył i wydłużył, oczy 
strzeliły tnącym jak  brzytwa, straszliwie 
przenikliwym, niepokojąco pewnym spojrze­
niem badawczym, spojrzeniem orła, spojrze­
niem tygrysa przed skokiem. Aby określić 
tą  jedyną w swym rodzaju maskę, nasuwa 
mi się jedno krótkie zdanie: skondensowana 
wola! 1 wystarczy zobaczyć tą twarz, by 
zrozumieć tryumfalną przeszłość Carpentiera 
i zdać sobie sprawę, że chociaż „Wielki Geor- 
ges“ i nie je s t  Już czem byl — dziś jeszcze 
żaden człowiek w Europie pięciu minut nie 
wytrzyma z nim na ringu!

Z melancholijnych medytacji na smutcy 
temat „sic transit" wyprowadziły mię okrzy­
ki publiczności, witającej defiladę „asów".

Przed każdym — 2 tandemy i, w dwóch 
rzędach 8 cyklistów, w koszulkach o jego 
barwach. Będą go na zmianę prowadzili. 
Pięknie wygląda ten korowód kolorowy, 
a w miarę, jak  się przesuwa, coraz inne 
dzwoni w uszach „wielkie imię", budzące 
wspomnienie o wielkich czynach woli i mię­
śni, o wielkich świętach sportowych Van 
Hevel — belgijski super-as, zwycięzca zeszło­
roczny, na 100 ldm. pono niezwyciężony. 
Gibkie, sprężyste ciato o czystych linjach 
stanowi dziwny kontrast z przez wi«k znisz­
czoną twarzą; Van Kempen — latający ho­
lender, Iłenri Suter, młody i silny, i jak 
wszyscy jego rodacy nrespospolieie uparty 
i zawzięty „wielki tenor" szwajcarski, mistrz 
Belgji Vennandei, wyglądający raczej na wio­
cha ozy hiszpana... Każdego odprowadzają 
rzęsiste oklaski, wzmacniają się jednak, do­
chodzą do rozmiarów burzy, gdy ukazuje się,

Van Hevel

w koszulce o barwach narodowych, Francis 
Pelissier, młodszy. Niema wprawdzie bagażu 
sportowego swego znakomitego brata — po­
chwalić się może tylko dwukrotnem zwy­
cięstwem w Bordeaux-Paris i trzykrotnem 
mistrzostwem Francji, — ale jako prawdziwy 
„andrus", prawdziwy, pomimo swych 90 kilo, 
gamin de Paris, popularnością prześciga 
wszystkich... Za nim, poprzedzony orszakiem 
fijołkowym w białej koszulce powoli i ma­
jestatycznie posuwa się „sam" Henri Pelissier. 
Wzrost średni, cienki w pasie, w plecach 
ogromnie szeroki, sylwetka niezwykłe ra­
sowa..

Oklaski cichną, zastąpione przez milcze­
nie. pełne szacunku dla tego, co wygrał 
„wszystkie wielkie biegi klasyczne. Bo rze­
czywiście, gdy wziąć do ręki „Almanach ko­
larski", przekonać się łatwo, że jedno na­
zwisko Pelissiera zajmuje sporą część książki, 
i że niejako za punkt honoru uważał on so­
bie wygranie, przynajmniej raz, każdego

Czytajcie Stadjon!

istniejącego wyścigu. Ale jeden brakuje 
w koiekcji — właśnie Criterium des As, Bo 
nie jest to wyścig dla niego Brakuje Alp, 
brakuje Pirenejów, brakuje przynajmniej k i ­
lometrów, by skruszyć wolę, wyczerpać siły 
młodszych rywali. A że Henri ma lat 35 
i jednak chciałby wygrać i Criterium, więc 
je s t  zadumany i raczej smutny.

I dalej ciągnie się procesja: Brocco, 
tryumfator całego szeregu „Six-Day’ów“, bel- 
gtjczyk Debaets, nakoniec stojący na progu 
emerytury Alavoine i 20-letni, może za wcze­
śnie zakwalifikowany do kategorji asów, ma­
leńki Marcillac...

Start na przeciwległej stronie, daje go 
znany dramaturg Tristan Bernard.

Ruszyli... bitwa rozpoczęta! I za chwilę 
przed nami przelatuje zwarta grupa, w której 
trudno kogo rozpoznać, bo tempo jest  wprost 
fantastyczne. 2 okrążenie — poznaje na prze­
dzie czarną czuprynę Marcillac’a. Czas rekor­
dowy — okrążenie pokryte z szybkością 48 
na godzinę. Na czwartym okrążeniu wysiłek 
Van Hevela, który osiąga fantastyczną chy- 
żość 49, 300; na kotku zostają tylko Yan Kem­
pen i Henri Pelissier, resztę, prowadzona przez 
Francis’a, straciła już 100 m. a Yermendel 
i Suter, skutkiem pęknięcia gum — oko'o 500. 
1 pląs piekielny trwa dalej. Teraz dopiero wi­
dzę, że termin „kryterjum Asów" nie jest by­
najmniej zwrotem reklamiarskim. Bo żeby tak 
spokojnie, nie zdradzając wysiłku, jakby spa­
cerkiem iść z szybkością prawie 50 kim. na 
godzinę, trzeba rzeczywiście być asem, czło­
wiekiem z jakiegoś innego materjatu niż 
wszyscy... Okrążenie za okrążeniem, a be.jgij- 
czyk, holender 1 francuz trzymają się wciąż 
razem. Za nimi różnice coraz większe; znikł 
Debaets, Vermandel nie może dołączyć, a Su­
ter, pięć razy zmieniwszy maszynę, jes t  o blis­
ko 2 kilometry za grupą czołową; pat-zy po­
nuro. Wzdłuż barjery biegną oklaski — to 
mały Marcillac dopędził 3 leaderów i z radości 
tańczy na rowerze. Cóż kiedy jeszcze jest za 
młody i za 5 minut znowu się oderwie. Na 
10 okrążeniu rumor: Van Hevel pędzi z opusz­
czoną głową, a Pelissiera niema. Publiczność 
francuska ogarnia wyraźna trwoga. Henri mu­
siał 2 razy zmieniać rower; stracił 500 me­
trów i teraz nadrabia. Piękny widok: rytmicz­
nie pracują cienkie, muskuliste nogi, wspa­
niały tors miarowo się pochyla; rower płynie 
tak równo i szybko, że widzowie odrazu od­
zyskują spokój. Parę okrążeń później znów 
na czele Yan Hevel, Van Kempen, Pelissier. 
Prócz nich w rachubę wchodzą jeszcze tylko 
Marcillae, Francis, Vermandel i nieugięty Su­
ter, zapomniany /dawało się z tyłu, a uparcie 
trwający na stanowisku. Pierwsza godzina: 
47 kim. i tempo nie słabnie. Bo oto wobec 
widocznego zmęczenia holendra, belg rozpo­
czyna decydujący atak. Yan Kempen znika, 
a i Pelissier nie może rozwinąć tej szybkości; 
Van Hevel stopuiowo bierze metr za metrem, 
podczas gdy twarz francuza przybiera wyraz 
tragiczny. Van Hevel sprintuje znowu, Pelis- 
sier-szosowieo daje za wygrane... Bitwa, zda­
wałoby się, już rozstrzygnięta, gdy zdumienie 
bezgraniczne ogarnia wszystkich obecnych: 
podczas pojedynku Yan Hevel—Pelissier, kiedy 
tempo było tak morderczo ostre — as szwaj­
carski Suter, zdołał, kosztem fenomenalnego 
wysitku, odrobić prawie cały stracony po­
przednio teren i teraz zbliża się do nich 
gwałtownie. Wszyscy wyciągają zegarki: na 
24 okrążeniu jest  w tyle o 48 'sekund, na 25
0 30, na 27-ym, przedostatnim, mija zniechę­
conego Pelissiera i liczy tylko 15 sekund 
opóźnienia! Emocjonująca cisza: kto może wie­
dzieć, kto teraz będzie pierwszy? Lecz nie, 
Van Hevel znalazł jeszcze w sobie dosyć siły, 
by odpowiedzieć na atak szwajcara, i przery­
wa taśmę jako pierwszy. 10 sekund za nim 
widocznie „skończony" Snter, potom nie spie­
sząc się, Henri, który nie mówiąc słowa wsiada 
wprost do anta i odjeżdża zaraz, potem jesz­
cze Van Kempen, Francis, Yermandel.

Zaczyna padać deszcz; szara masa ludzka 
rozbija się na szereg strumyków, jedne zni- 
knją w podziemiach „Metro", inne ciągną 
wzdłuż mokrych, błyszczących chodników, 
a wszystkie pozostają jeszcze pod wrażeniem 
dramatu, odczuwają jeszcze ten dreszcz roz­
koszny, który dać mogą tylko wojna, sport
1 sztuka... bez którego życie nie zna słoń a.

Van Hevel pokrył ICO kim. w 2 g. 12 m. 
30 sek. to znaczy z przeciętną szybkością 
45 kim. 282 m. na godzinę.

Wiktor Junosza.
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w Rydze ImŁiII Olimpjada Akadem icka państw bałtyckich

(O d specjalnego wysłannika „Stadjonu")

Finisch 1500 mr.

Z aproszenie do wzięcia udziału w zawodach 
lekkoatletycznych w Rydze, stanowiących 

kontynuację rozpaczętych w r. ub w Tartu 
cyklu „oliinpjad akademickich państw bałtyc­
kich", spadło na sfery kierownicze AZS-u jak 
piorun z jasnego nieba. Ogólnie bowiem uwa­
żano w Polsce, iż właśnie tegoroczne zawody 
międzynarodowe w Warszawie będą tą  konty­
nuacją, brak zaś na nich Łotyszów rozumia­
no jako niezasłużoną niegrzecznosć.

Ostatecznie jednak zdecydowano jechać. 
Cudem wyrobiono w ciągu pół dnia paszporty, 
wizy i zmżki — i jazda! Warszawę opuściła 
ekspedycja dnia 244X wieczorem-, aby o dobę 
później stanąć w Rydze. Pierwsze przyjęcie 
w solicy Łotwy robiło olśniewające wrażenie. 
Orkiestra wojskowa, fanfary, sztandary, prze­
mowy — wszystko to pozwalało oczekiwać po­
bytu w Rydze do maximum uprzejmego i udo­
godnionego przez gościnnych gospodarzy. Nie­
stety, proza życiowa gorzkie zgotowała nam 
rozczarowanie. Jedzenie okazało się niezbyt 
obfite, niesmaczne i niestrawne, ilekroć też 
trzeba było zawodników podkarmiać — rezy­
gnowaliśmy z gościnnej kuchni łotewskiej, 
udając się na własny koszt do restauracji. 
Pozostawiono „drogich gości" w obcem im mie­
ście samopas, jeśli udało się nam obejrzeć nie­
które części tak interesującego miasta, jakiem 
jest  Ryga, oraz wybrać się na brzeg morski— 
sobie to jedynie możemy zawdzięczać.

Oprócz ogólnie niemiłego uczucia, spowodo­
wanego niegościnnem przyjęciem, należy po­
święcić parę stów technicznym warunkom za­
wodów. Organizacja ich była nad wyraz słaba. 
Coś podobnego można widzieć w Warszawie 
chyba na zawodach wewnętrznych drugorzęd­
nego klubiku. Najlepszym dowodem, że nigdy 
dwa punkty nie odbywały się jednocześnie, 
np. z rozpoczęciem biegu 800 mtr. oczekiwano 
do zakończenia skoku w wyż z miejsca, przez 
co oczywiście zawody przeciągały się w nie­
skończoność. Do skandalu poprostu doszło 
trzeciego dnia zawodów. Trzy ostatnie punkty 
odbywały stę przy świetle gwiazd, rzuty dys­
kiem mierzono przy zapałkach i ręcznych la­
tarkach elektrycznych,

W ciągu catych zawodów pogoda była 
niesprzyjająca: dojmujące zimno z przelatują­
cym co chwila deszczem, który wypadał wciąż 
podczas najciekawszych punktów, np. finału 
100 m., rzutu oszczepem i t. d.

Teren był bezwzględnie lepszy, niż w Ta­
rtu, gdzie odbywały się zeszłoroczne zawody, 
jednakże niepozbawiony braków. Przedewszy­
stkiem bieżnia mierzyła dookoła 4 tory, co 
pociągało za sobą komplikacje w rozkładaniu 
przedbiegów. Rozbieżnie do rzutów i skoków 
były wadliwe, zbyt sypkie; tem m. in. tłuma­
czą się słabe rzuty oszczepem.

Sędziowie naogół zodowolnili; byli nimi 
przeważnie członkowie miejscowych klubów 
niemieckich, dobrze znający się na rzeczy, 
w ich liczbie dwóch olimpijczyków sztok­
holmskich.

W każdymbądź razie zawody odbyły się 
w warunkach ujemnych; jeśli przeciwnicy 
nasi, przyzwyczajeni do klimatu i nie prze­
męczeni długotrwałą podróżą, (coprawda część 
estończyków jechała wraz z nami z Warzuwy), 
nie mieli swych zwykłych wyników, to tem- 
bardziej nie można się dziwić zawodnikom 
polskim, że nie odnieśli oni zwycięstwa w ogól­
nej klasyfikacji.

Trzeba też przyznać, iż punktacja skon­
struowana była bardzo przemyślnie; liczonych 
było 6 pierwszych miejsc, które dawały ko­
lejno 10, 7, 5, 3, 2, 1 pkt. Każdy naród ma 
prawo wystawić 4 zawodników. Prosta rzecz, 
iż taka punktacja daje pierwszeństwo gospo­
darzom i tym, którzy, jak  estończycy, będą 
mogli zwieźć 20 zawodników. Dla nas było to 
wykluczone ze względu na odległość Warsza­
w a—Ryga, nadto jeszcze fatalny zbieg okolicz­
ności pozbawił nas szeregu najlepszych za­
wodników, jak Piątkowski, Jaworski, Kostrzew- 
ski II, Rej, Pawski.

Według oficjalnych danych po trzecim dniu 
zawodów (gdy na skutek depeszy PZLA.. mu­
sieliśmy dalszego uczestnictwa zaniechać) 
punktacja przedstawiała się, jak  następuje: 
Bstonja 164, Łotwa 153, Polska 110 pkt. Uwzględ­
niając trzy miejsca w stosunku 3 : 2 : 1 ,  nale­
żało Polsce przyznać drugie miejsce (28 pkt.) 
po Estonji (34) a przed Łotwą (27).

Ostateczna oficjalna punktacja dała zwy­
cięstwo Estonji w stosunku 225:210.

Za ogólne pierwsze miejsce przyznano wspa­
niałą nagrodę; większe nagrody otrzymali rów­
nież: Ever w skoku, Szydłowski za rzuty, Weiss 
za sprint i Tiisfeldt za długie biegi.

Wręczenie nagród odbyło się dn. 2.X pod­
czas bankietu; widocznem było, iż gospodarze 
usiłowali naprawić serdecznością i rzeczywi­
ście wspaniałem przyjęciem to, co zdołali po­
psuć nietaktami i fata.ną organizacją.

Sportowe wyniki od Tartu do Rygi wyka­
zują znaczną poprawę. Ci, którzy mieli rok 
temu pierwsze miejsce, zachowali je  i teraz, 
choć nie w tak przeważającym słosunku 
(172:79:66). W drużynie zwycięskiej napierw- 
szem miejscu stawiamy Tiisfeldta; od roku 
wykazał on największą poprawę, miał bowiem 
czasy: 800 m.—2:067, 1500 m .-4:31'4 i 3000 m. - 
9:4P2. Jego niesłychana wytrzymałość każe 
widzieć w nim światową gwiazdę w przy­
szłości, jak  chcą zapaleńcy — następcę Nur- 
miego.. Inni biegacze estońscy nie okazali się 
groźnymi przeciwnikami. Jaanvallt stoi na 
zeszłorocznym poziomie, co już dziś nie wy­
starcza. Huuk — nie przyjechał. Sprinterów 
jak nie było, tak niema. Najlepszy z estoń­
skich miotaczy, Ernesachs, popsuł się raczej, 
niż poprawił; za to w oszczepie wystąpił Siits, 
odznaczający się ogromnym „gazem" i dobrym 
stylem. Kver i Neuman stanowczo nie byli 
w swoim sosie; popularny „Numa" 'osiągnął 
w dziesięcioboju o 255 pkt. mniej, niż rok 
temu.

Łotysze uczynili od zawodów w Tartu 
ogromny krok naprzód. Wyrobili sobie wcale 
niezłych biegaczy na długie i średnie mety, 
jak  Mluzis, Betings i Gredzens, utrzymali klasę 
w rzutach, poprawili się w skokach i w sprin­
cie. Solowo najwyżej pystawiłbym Jekałsa, 
zwłaszcza dziesięciobój jego budzi szacunek. 
Dalej zaraz Berysa, który np. w trójskoku 
poprawił się z 12 m, na 13 m. Pozatem była 
drużyna łotewska bez większych odskoków 
in plus, czy in minus w ogólnie dobrym po­
ziomie. Należy podkreślić bardzo młody wiek 
zawodników łotewskich (19—21 lat), co po­
zwala oczekiwać po nich wyrobienia się na 
europejską klasę. Robią tylko wrażenie po­
zbawionych — przy całej swej znakomitej bu­
dowie — nerwu, bez którego w atletyce ani 
rusz.

Nasza drużyna dokonała równego jeśli nie 
większego postępu. W roku zeszłym mie­
liśmy — wysłaną prawie kompletną drużynę— 
tylko trzy pierwsze miejsca, dziś w połowicz­
nym składzie i przerwawszy zawody—5 pierw­

Otwarcie zawodów

szych miejsc. Z poszczególnych .zawodników 
największe wrażenie zrobił Weiss, który był 
taić niemal bezkonkurencyjny, jak  u nas Por- 
ritt. Kostrzewski natomiast zyskał największą 
sympatję u współzawodników i publiczności; 
zresztą cała drużyna nie pozostała w tyle.

Naogół wszyscy zawodnicy spełnili oczeki­
wania; tylko Rzepka i Cheło icki zamienili się 
rolami, jakie im w przewidywaniach naszych 
naznaczaliśmy.

27. IX.

100 m. przedbiegi 1. 1. Weiss (P) 11.2 S
2. Jekałs (Ł) 11.6 s. 3. Must (E). Odpada 
Dąbrowski 11 (P). 11. 1. Ramińsz (Ł) 11.4 s.
2. Neuman (E) 3. Riemers (Ł). Odpadają: 
Dąbrowski 1 i Wierzejski (P)

R zu t kulą. I. M uzis /  ( Ł )  11 .8 0  m. 2. Ma- 
disson (EJ 11.32; 3. Ernesaks (E) 11.21;
4. ivask(B) 11.20; 5. Ramińsz 10.97; 6. Holk (E) 
10.86. Nasi bez miejsca: Szydłowski 10:44 
i Chełmicki 9.62. Nasi przeciwnicy mieli po­
dobno wyjątkowo słabe rzuty.

Skok w dal. I. Neuman (E ) 6 4 2  cm. 2. Ever (E) 
642; 3. Jekałs (Ł) 637; 4. Bergs (Ł) 624;
5. lvask (E) 614: 6. Steinberg (E) 611. Wie­
rzejski trzy skoki przekroczone, z reszty pe- 
wnieby niewiele tu miał do powiedzenia.

4 0 0  m. przedbiegi. I. 1. Kostrzewski I (P)
53.2 s. 2. Tiisfeldt (E). Bardzo ostra walka.
II. 1. Jaanvaldt (E) 56 s. 2. Teinborg (E).
III. 1. Weiss (P) 56 s. 2. Must (E). Weiss zdo­
bywa na pierwszych 50 m. jakie 15 m. f.or 
i później biegnie aby-aby.

Skok w wyż z miejsca (poza konk.). 1. Jekałs 
(Ł) 141 cm. 2. Stoligwo (Ł) 133; 3. Ewer (E) 
133 cm. i 5 po 127 cm.

110 m. z  płotkam i przedbiegi. I. 1. Jekałs (Ł)
17.2 s. 2. Viin (E); 3. Steinberg (E) II. 1. Neu­
man (E) 17.8 s. 2) Krauman (E); 3. Muzis I (Ł).

8 0 0  m. I. T iisfeld  (E) 2 : 04.2 . 2. Ko3trzew- 
ski (P) 3. Muzis 11 (Ł), 4. Girliński (P),5. Gre­
dzens (Ł), 6. Mataitis (Ł). Tiisfeldt — rewan­
żuje się za porażką warszawską.

2S.IX.
100 m. fin a ł. 1 Weiss (P ) lV 4 s  2. Jekałs (Ł)
3. Ramińsz (Ł) 4. Riemers (Ł) 5. Neuman (E)
6. Must (E) Jekałs prowadzi do 60 mtr., Weiss 
bierze go wspaniałym spurtem.

Skok o tyczce 1. Eoer (E ) 3 2 0  cm. 2. Chełmi­
cki (P) 320 cm. —  rek. W O Z L A  3. Rzepka (P) 
300 cm. Pozostali, w ich liczbie Neuman nie 
przeskoczyli pierwszej wysokości. Ever zaró­
wno jak  i Chełmicki zrzucają 330 cm., przy 
kolejnem obniżaniu Ever skacze 3 m., Cheł­
micki zrzuca. Jedyny punkt, gdzie szczęście 
uśmiechnęło się nam ponad oczekiwanie.

110 m. z pł. f in a ł  1. Jekałs (Ł ) 1 1 '2 s , 2. Neu­
man (E) 3. Viin (E) 4. Kraamon (E)„ Rozgrywka
0 piąte miejsce. 5. Stein (E) 18'4s. 6. Oluzis
1 (Ł).

Trójskok. 1. Bergs I  (Ł ) 13 0 6  s. 2. Ever (E) 
13-04 m. 3. Jekałs (Ł) 12’92 ; 4. Steinberg (E)
12-39; 5. Bergs II (Ł) 12’34 ; 6. Kraaman (E) 12-19. 
Ever miał świetny ostatni skok — jakieś 
13'30 m., ale padł w tył. Trójskok jest  chyba 
narodową specjalnością Łotyszów.

R zu t oszczepem I. Szydłow ski (P ) 49 '20  m.
2. Siits (E)48'94;3. Gruner (P) 46 59; 4. Ra­
mińsz (Ł) 45-27 ; 5. Jehats (Ł) 44’07 ; 6. Riemers 
(Ł) 43’68. Chełmicki bez miejsca — 39’9S m. 
Imponował drobny i szczupły Estończyk, o 26 
cm. gorszy od atletycznego Szydłowskiego.
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Finał setki

Szta fe ta  4 X 100 I. Łotwa 4 5 ‘8  s. Berga, Ramińsz, 
Riemers, Jekals. 2. Estonja o 5 m. Ever, Jaan- 
valdt, Must, Neuman 3. Polska o 5 '/2 m. Weiss 
Gruner, Kostrzewski, Dąbrowski. Przez złą 
drugą zmianę pałeczki tracimy drugie miejsce; 
pierwszego trudno było oczekiwać w takim 
składzie.

150 0  m. /. Tiisfeldt (E) 4 :  22' 4 ;  2. Ko­
strzewski (P) o pierś 3. Betings (Ł), 4. Gre- 
dzens (Ł), 5. Garliński (P), 6. Tubeiis (Ł>. 
Kostrzewski zastosował fałszywą taktykę, wy­
mijając Tiisfeldta na krzywej i tracąc przez 
to decydujące metry.

2 0 0  m. PrzeJbiegi I, 1. Weiss (P) 24.25.
2. Riemers (Ł). 3. Must (E) II. 1. Jekałs (Ł) 
2S'8s. 2. Ramińsz (Ł) 3. Dąbrowski I (P),

29.1X.

4 0 0  m. f in a ł  I. Weiss P  5 2 '4  s. 2. Kostrzew- 
ski (P) o 3 m. 3. Tiisfeldt (E) o pierś. 4. 
Jaanvaldt (E). Weiss wygrywa bez trudu, za 
nim w ostrej walce dwaj „nierozłączni", któ­
rych wielu Łotyszów porównywało z Nurmim 
i Ritolą. Rozgrywka  o piąte miejsce.

Skok w dal z  miejsca (poza konk.) 1. Stoli— 
gno (Ł) 299 cm.

Skok w wyż. I. Steinberg ( i .  i 168 cm. 2. GrU- 
ner (P) 165 cm. 3. Yiin (E) 160 cm. 4. Muzis 
160 cm. 5. Bergs I (Ł) 160 cm. 6. Jekats (Ł) 
160 cm. Ever nie staje, Neuman i Riemer osią­
gają po 155 cm.

2 0 0  m f in a ł. I. W eiss (P) 2 3 '5  s. 2. Jekałs 
(Ł) 3. Riemers (Ł) 4. Ramińsz (Ł). Bieg ten 
odbył się przy świetle gwiazd o godz. 7*15, 
Weiss biegał po torze w zygzak

R zu t dyskiem. I. Szydłow ski (P) 3 8 ‘46 m. rek. 
W O Z L A .  2. Krnesacks (E) 34.61 m. ; 3. Ivask 
(E) 34 49 m. 4. Jekałs (Ł) 34 40; 5. Ramińsz 
33'12 ; ii. Muzis I (Łl 32‘74. Gdyby nie cie­
mności, mógłby Szydłowski osiągnąć powyżej 
40 m., będąc w doskonałem usposobieniu.

Pięciobój. I. Bergs I  (Z.) 2700  pkt. 2. Ramińsz 
(Ł) 3.,Teinburg (E) 4. Irash (Et 5. Riemers (Ł)
6. Robeźnicks (Ł). Ever nie startuje.

30.IX.
5 0 0 0  m. I. T iisfeldt (E l  16 • 2 6 ‘8  2. Betings 

(Ł) 17:44-2 3, Tubeiis (Ł) 17:56 2 4. Gerbers(Ł) 
18;26-7 5. Tiitso (E) 20:18. Jeszcze jedno zwy­
cięstwo estończyka, tym razem bezkonkuren­
cyjne.

Szta fe ta  2 0 0 + 2 0 0 + 4 0 0 + 8 0 0  m. I. Estonja 
3 ó 3 ’8  Ewer, Must, Teinborg, Tiisfeldt. 2. Łotwa 
Riemers, Ramińsz,Gredzens,Muzis 3:58'8. Pierw­

sze dwie zmiany prowadzi Łotwa, Teinborg 
wyrównywa, Tiisfeldt zdobywa przewagę. Na­
sza drużyna mogłaby mieć czas około 3:45.

l.X.
Dziesięciobój I. Jekałs (Ł )  6 0 4 4 :6 6 5  p. 100 m.

11.8, w dal 642, kula 10.215, w wyż 165, 
400 m. 56, 110 z pł. 17.7, dysk 34,975, tyczka 
290, oszczep 41.77, 1500 m. 5:10'4. 2. Neuman 
(R) 5359.17; 3. Stejnberg (E) 5122.875; 4. Viin 
(E) 4970.765; 5. Ivask (E) 4661.605; 6. Muzis (Ł) 
4251.61)5. Chełmicki mógłby być 3—4-ty.

Bieg godzinny. Tiisfeldt 16452 m.
E. F.

Zawody kobiece o pierwsze mistrzostwo kolarskie Francji
Paryż we, Wrześniu.

Kolarstwo, król sportu  francuskiego, nie 
zadawalnia  się  panowaniem nad umysłami 
sportsmenów francuskich. Od pewnego czasu, 
ściślej od 2-ch lat, dobrowolnie  panowaniu  te ­
mu poddają się i sportswomen francuskie.

Jeżeli do niedawna mówiło się — całkiem 
słusznie, że marzeniem każdego chłopca, od lat 
7-u poczynając, jest  mieć własny rower i „mail- 
lot" z wielbłądziej  szerści, a mając rower — 
czemprędzej dorosnąć i brać udzia ł w zawo­
dach kolarskich, a dalej — marzyć i starać się
0 osiągnięcie ideału w postaci Henri Pelissier, 
A lavoine’a, Bottecchia i innych — to obecnie 
opinję  tę prawie bez zastrzeżeń należałoby 
rozszerzyć na francuskie „kobiety w sporcie".

Niezależnie od wieku, k lasy  społecznej,  
a wreszcie zawodu — sportswomen francuskie 
pa lą  się  do roweru. Poczynając od najskrom­
niejszej, najbiedniejszej „midinette’k i“ pary­
skiej, kończąc na eleganckiej panience z d o ­
brego domu i zupełnie „comtne ił faut", przy­
jeżdżającej na treningi kolarskie własnym 
aucikiem, wszystkie  francuskie sportswomen 
w ramach tych zamknięte, szaleją za sportem 
kolarskim i z zapałem, godnym lepszej sprawy 
niezmordowanie  naciskają  pedały.  Kogo nie 
stać na rower—z rozdarłem sercem kopie piłkę. 
A dopiero  w ogonku kolarstwa i footbal lu  
uprawiane są inne sporty przez nieliczne s to ­
sunkowo zwolenniczki.

Kto zdaje sobie sprawę z tego, jak wielki 
wpływ na psychikę francuskiej kobiety, ogólnie 
biorąc, wywiera  moda, ten  nie będzie się dzi­
wił temu niewytłumaczonemu napozór upodo­
baniu sportswomen francuskich do kolarstwa
1 footballu, Powszechnie obserwowane zjawisko, 
zwane snobizmem, szczelnie wyjaśnia hege­
monię kolarstwa i footbalu we francuskim ko­
biecym świecie  sportowym.

Dzięki temu, tendencja  do uprawiania ko­
larstwa i footballu  wśród kobiet francuskich 
jest równie powszechne jak powierzchowna. 
Na szczęście — nie Istotne zamiłowanie i nie 
przeświadczenie o wartościach wychowawczych 
i sportowych o powodzeniu dwóch tych spor­
tów  decydują.  Dlatego nie będziemy się zu­

pełnie dziwili, jeśli pewnego dnia, gdy z innej 
strony powieje  wiatr, sportswomen francuskie 
z pogardą kopną piłkę i odepchną rower, sk ie­
rują natomiast całą swą energję — powiedzmy 
z kierunku gry zwanej „pelote basąue",  gry, 
która zaczyna zdobywać sobie uznanie wśród 
snorsmenów, a co ważniejsze — dotychczas nie 
jest przez kobiety uprawniona!

O „pelote basąue"  — innym razem. Nara- 
zie wróćmy do mistrzostwa kolarskiego kobiet.

Rowerzystki francuskie dopóty  męczyły 
swą Federację , aż uzyskały wreszcie pozwolenie 
na rozegranie mis trzostwa francuskiego w ko­
larstwie, które poraź pierwszy odbyło s ię  w dniu 
zi  września  b. r.

Program zawodów o mis trzostwo przewidy­
wał dwa rodzaje wyścigów: 1-ej kategorji  (sen- 
jor-ki) i Ii-ej kategorji (junjor-ki).

Sześć k lubów  kobiecych wzięło udział 
w zawodach, zgłaszając do I-ej kategorji  — 
15 i do Ii-ej — 16 zawodniczek. Jak na p ierw­
sze m is trzo s tw o —wcale ładna cyfra!

Zawody odbyły się  na szosie w Saint 
Germain pod Paryżem na dystansie  25 kim. 
Droga była dość ciężka: w czasie ulewnego 
deszczu asfalt  był niewdzięcznym terenem dla 
rowerzystek, l iczne i dość gwałtowne wiraże, 
w yda tne  pochyłości i t. p. u trudniały jazdę.

Sygnał startu pomimo ulewy zostaje wyda­
ny o naznaczonej godzinie. Dość spokojnie 
i równo startuje I-sza kategorja . Już na p ierw­
szym kilom etrze  tworzą się dwie grupy, w y­
raźnie rozdzielone paroma dziesiątkami metrów. 
Na czele pierwszej grupy kobiecy Pślissier ,  
p.-na Cousin, za nią Robin i cztery inne. Na 
jednym z wirażów, Robertson, wskutek śliskiego 
asfaltu, upada,  a za nią — właściwie przez nią— 
upadają  Cousin i Robin. Robertson ze łzami 
w oczach ogląda złamany przy rowerze pedał 
i wycofuje się z wyścigu Cousin i Robin— 
w kilka minut dopędzają zmykającą grupę 
czołową.

Na 15-ym kilometrze, Cousin znów prze­
wraca się, na szczęście bez złych skutków. 
Dopędza ponownie  grupę, w której wszystkie 
zawodniczki jadą równo, bacznie  obserwując 
się  wzajemnie. Osta tn i  kilometr. Cousin ł Ro­

bin prowadzą na zmiany. W pewnym momen­
cie Robin jest  o 10 m. na przodzie. W świe­
tnym sprincie Cousin mija Robin i wygrywa 
bieg pierwsza w czasie — 1 g. 24 m., o 4 dłu­
gości za nią —Robin, obie z k lubu  Nova Femina.

Kryterjum 2-ej katerji  odbyło  s ię  bez w y­
padku i bez niespodzianek, l-sze miejsce uzykala 
G uedouet  z Femina Sport. K. M uszałóuina.

STRONA POLITYCZNA SPORTU
Na pierwszy rzut oka zdawaćby się mogło, 

że polityka i sport nie mają nic wspólnego; 
są to dwie, całkiem odrębne dziedziny i moż- 
naby sądzić, że polityka, może najwyżej szko­
dzić sportowi. Jeśli jednak zastanowimy się 
nad tem, co sport może dać polityce, to oka­
że się, że sport jest  czynnikiem, który zasłu­
guje na uwagę polityków.

Według ogólnie przyjętej definicji, jes t  
polityka nauką o celach państwa 1 o środkach 
ku ich urzeczywistnieniu. Do tych środków 
należy bezwątpienia sport. Zagranicą polity­
cy stosują ten środek b. często. U nas jednak, 
podobnie jak  i Inne środki propagandy, tak 
i ten jest często w zaniedbaniu

Jak poważny i doniosły skutek wywrzeć 
może sukces sportowy — wykazuje zwycięstwo 
Urugwaj czykó w.

Ale nietylko w ten sposób przysługuje 
się sport dyplomatom. Mam mianowicie na 
myśli imprezy sportowe międzypaństwowe, 
gdzie spotykają się przedstawiciele różnych 
narodów i dzięki tym spotkaniom zawierane 
zostają nowe lub pogłębiane dawne stosunki 
przyjacielskie. Ileż możliwości nastręcza się 
roztropnym dyplomatom, gdyby zechcieli zu­
żytkować w tym kierunku sport.

U nas niestety o tej doniosłej roli sportu 
nie przekonano się jeszcze dostatecznie. Tracą 
na tem obie strony: sport, którego rola w tym 
względzie nie jest doceniona, nie doznaje do­
statecznego poparcia, politycy zaś, nie korzy­
stając ze sportu, tracą jeden z dość skutecz­
nych środków propagandy.

Last not least przytoczę opinję polityków 
niemieckich, że „na angielskich trawnikach 
sportowych została wygrana wojna przeciw 
Niemcom".

Gzy to nie je s t  dła nas nauką?
Dr. Krausz.
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TYDZIEŃ PIEKARSKI
Tytułomania czyli u-alki o tytuł mistrza, jak strzelił Loth w lot, tragedja jednego drąga, dyskusyjny 

charakter i charakter dyskusji, zmierzch bogów, dzień lotniczy w mistrzostwie armji

Ubiegła niedziela wyjaśniła sytuację w war­
szawskim i lwowskim okręgu, w Łodzi nato­
miast posiawita ŁKS orzed niew esołym i horo­
skopami na przyszłość. Polonia, rozegrawszy 
6 meczów be. siraty, może teoretycznie utra­
cić mistrzo-two, kto jednak w idział jej grę 
i kio zna jej przeciwników nie obawia się tej 
ewentualności. Również utrata mistrzostwa 
przez Pogoń nie leży poza sferą n emożliwości 
zwycięstwo jednak jej nad Hasmoneą i prze­
grana Czarnych do Polonii wyrównały do­
tychczasowy handicap i zw iększyły jej szanse. 
ŁKS pozbawiony wskutek mistrzostwa armji 
najlepszych karnsiów przegrał z Turystami. 
Gdzie się dwóch b je , tam trzeci korzysta 
więc i tym razem Turyści w yciągnęli gorące 
kasztany z pieca nie dia siebie, lecz dla 
ŁTSG. W Krakowie pobita Craoovia Wawel, 
który podobnie jak Vivo dla MCK tyle razy 
sprawił jej nieprzyjemną niespodziankę. Poz­
nań chyba nigdy nie dostarczy żadnej sen- 
zacji; zw ycięstwa Warty są już doprawdy 
nudne, ale nic na to nie poradzi, bo słaba 
forma jej przeciwników przyzwyczajonych od 
lat do roli dostawców punktów nie wróży 
urozmaicenia.

*
Prawdziwym majstersztykiem była na 

meczu Polonia—Warszawianka pierwsza bram­
ka Polonii strzelona przez J. Lotha głową  
z rzutu narożnego. Strzelić bramkę w ten 
sposób mógłby może Kuchar lub inny lekko­
atleta skaczący w zwyż, gdyż J. Loth biorąc 
piikę gtową wyskoczył z '/2 metra nad głowy  
reszty footbalistów. Niemniej piękny był goal 
volleyowy strzelony w pełnym biegu z centry  
Butanowa. Strzał ten tak co do siły  jak  
i kierunku nic nie pozostawiał do życzenia.

*
Szczęśliwy Loth zyskał uznanie za swoje 

bomby, które trafiały pod poprzeczkę, Klem- 
czak z Legji strzelił również dobrze bramkę, 
ale nie miał tego szczęścia by mu ją sędzia  
uznał. Piłka bowiem odbita się od drugiej 
poprzeczki z tylu, na której jest rozpięta sia t­
ka i wróciła na boisko, sędzia myślał, że się 
odbiła od przedniej poprzeczki i gry nie przer­
wał. Ponieważ Legja strzeliła już 7 bramek 
więc fakt ten przeszedł bez protestów i awan­
tur, ale łatwo można sobie wyobrazić, coby 
się działo, gdyby miał miejsce na meczu War­
szawianki z Polonią. Wypadki takie nie są 
wykluczone, gdyż bramka w Agrykoli jest  
taksamo zbudowaną jak Legji. Komisja od­
bierająca boiska i kwalifikująca je do roz­
grywek mistrzowskich winna zwrócić uwagę 
na to że w bramce prócz słupków i poprze­
czki przepisowej grubości niedopuszczalne są 
inne stupy lub poprzeczki a siatka winna 
zwisać na sznurku. Jak bramka angielska

wygląda, można zobaczyć w pierwszym lep­
szym cenniku przyborów sportowych.

*
Niedzielne zgromadzenie dyskusyjno-infor- 

macyjne, obradniące nad sprawami przyszłej 
Olimpiady wypadło blado, co przypisać należy 
inicjatorom (P. K. I O ). Wina ich było, że 
w zaproszeniu nie podali porządku dziennego, 
tak że nikt nie wiedział poco idzie, lub spo­
dziewał się senzacyjnych rewelacji o kośbi 
z żeberka baraniego niezgody P. K. I O z za­
wodnikami lub związkami Tymczasem sprawę 
wiktn zawodników, niepowodzeń nanych atle­
tów 1 innych bolączek o zwietrzałej aktual­
ności zupełnie słusznie pominięto i dyskusję 
zwrócono na tory przygotowań do IX olim ­
piady. Jak się jednak okazało do rozwiązywa­
nia problemów organizacji przyszłej Olimpiady 
zebrani nie byli przygotowani. Wywalano 
z zapałem dawno otwarte drzwi, udowadniano 
to, w co każdy wierzył, a znalazł się mówca 
który po przydługiej mowie postawił wniosek, 
by kto inny postawił wniosek odnośnie tego 
co powiedział, Sądzę, że rozpisanie ankiety 
przyniosłoby więcej korzyści, jak podobne 
obrady, Najcharekterystyczniejszym i najle­
piej ujętym był wniosek d-ra Osmólskiego 
wypowiadającego się za połączeniem agend 
P. K. I. O. i Związku Związków w jednej or­
ganizacji. Z uwagi na to, że dyskusja została  
odroczona do nadchodzącej niedzieli, spodzie­
wać się należy, że obrady niedzielne bardziej 
będą rzeczowe i że wydadzą pożądane owoce.

*

Nietylko w Polsce ale i zagranicą panuje 
w piłce nożnej bezkrólewie. Mistrz Czech 
Sparta przegrywa z Slavią, Amatorzy z Sim- 
merlngiem, MTK z dwoma klubami wiedeń­
skimi, Niirnberg z Wackerem monachijskim  
i t. d. W ielkości znane i uznane upadają; 
cóż więc się dziwić, że „sam Urugway” prze­
gra! w Buenos Aires z reprezentacją Argen­
tyny 2 :0 . Sit Transit gloria mundi! Jak 
jednak musi grać ta Argentyna skoro Nasazzi, 
Vidal, Uridinaran, Romano, Cea, Petrone Sca- 
rone i sam Ancirade nie zdołali zapewnić 
swojemu krajowi zwycięstwa nad sąsiadem!

•
Armja dosiata na caty rok nowego mi­

strza — 3 p. lotniczy. Czy mistrz dostał tytuł 
zasłużenie? Strzelił wprawdzie zwycięzką 
bramkę miał swój dzień (nawet „tydzień lo­
tniczy"), a przeciwnik jego grał za słabo 
i niezdecydowanie w decydujących momentach 
podbramkowych. Gdyby jednak powtórzyć te 
zawody wziąć wyniki z dwóch meczów, to 
kto wie czy lotnicy byliby mistrzami. Ale 
tylko Pogoń może grać o 2 punkty 3 mecze 
z Orkanem, w wojsku się togo nie praktykuje.

Dr. St. Mielech.

Str. / i

temu z łatwością dostają słę pod bramkę prze­
ciwnika, dzięki czemu są bardzo niebezpieczni". 
A recenzent sportowy La Gazette, dobry nasz 
znajomy p. Mousse, pragnąc i „tym gorszym" 
dogodzić—pisze że „najlepszą z Polonji była... 
cała drużyna, bez wyjątku".

O meczu z Fener B agtche—pisze La Ga­
zette że „było to wspaniałe spotkanie dwuch 
silnych drużyn, z których każda w łożyła całą 
swoją siłę i umiejętności techniczne. Dopiero 
w tej grze przy przeciwnikach szybkich i pe­
wnych, „Polonja" ma możność wykazania 
umiejętności „asów" drużyny: Lotha 11, Tupal- 
skiego i Grabowskiego. Ku zdziwieniu w szyst­
kich „Polonja" pokazała że umie grać nietylko 
pewnie i dokładnie ale równie szybko, jak jej 
przeciwnik Le Tanina pisze: „gra była twarda, 
ostra ale w granicach dozwolonych, mimo iż 
sędzia był bez pojęcia". Znów wszystkie pisma 
zwracają uwagę na pomijanie Hadjopoulosa. 
Stamboul ostro napada na sędziego, pisząc „że 
takich sędziów jak Burhan-bey, chowa się 
bardzo głęboko, nie pokazując ich na św iatło  
dzienne, a już nigdy drużynie zagranicznej; 
dzięki temu gra była zbyt ostrą, a gracze 
często stosowali niedozwolone chwyty".

La Volonte pisze o czwartym meczu „Po­
lonja" pokonywując drużynę Altoun Oralon 
w stosunku 12 : O'osiągnęła zwycięstwo łatwe, 
czyste i bezapelacyjne, rehabilitując się po 
przegranej z Fener Bagtche. Linja napadu, 
dobrze wspomagana przez pomoc, pokazywała 
piękne pociągnięcia, a ty ły  wzmocnione inter­
nacjonałem Lotnem w bramoe i świetnym  
Walczakiem w obronie, byty znacznie pewniej­
sze, niż na meczach poprzednich. La Gazette-. 
„Altoun Ordon dostała lekcję piłki nożnej; 
niezaprzeczenie dobrymi nauczycielami byli 
Polacy, którzy grali najpiękniejszy, choć za­
razem najłatw iejszy swój mecz". Le Taninę 
podkreśla, że sędzia bez powodu nie uznał 
dwuch, prawidłowo zdobytych przez „Polonję" 
bramek.

I dośwladtiel strzelecKicti w Warszawie
Pisaliśmy już o tem, że Polskie Tow. Ło­

wieckie w Warszawie, w pawilonie swoim  
przy ul. Nowy Świat 35, urządziło strzelnicę, 
chcąc umożliwić tak młodzieży, jak  też i star­
szym naukę strzelania, wprawiania i wyra­
biania się w tym bardzo racjonalnym sporcie.

Strzelanie odbywa się z karabinków, pi­
stoletów cal 22 , bardzo precyzyjnie ostrzela­
nych; oddalenie od stanowiska do tarczy wy­
nosi 35 metrów, jak na położenie strzelnicy  
t. j. w centrum miasta o lepszych warunkach 
trudno pomyśleć. Ten wybór miejsca ma tę 
dobrą stronę, że umożliwia wielu chętnym, 
poświęcić chwil parę rozrywce sportowej, nie 
narażając ich na większą stratę czasu, waru­
nek ten przyczynił się wybitnie do wzrostu 
frekwencji młodzieży. Od 20 sierpnia b. r. do 
25 sierp, strzelali prawie wyłącznie starsi, od 
25 sierpnia młodzież powoli zapełnia strzelnicę, 
a od połowy września do chwili, jak to pisze­
my, na oddanych np. 1200 strzałów dziennie, 
lwia część bo 900—1080 przypada na młodzież.

Poziom strzelania, mimo, że je s t  to tylko  
strzelanie do tarcz, wzrósł nadzwyczajnie. Za­
wodnicy, którzy serje swoje rozpoczęli od 
osiągnięcia 7 punktów, mogą się poszczycić 
wcale pięknemi rezultatam i 40, 50, 60 pun­
któw. Nie sposób jes t odszukać wśród tysięcy  
podziurawionych kulami tarcz, należące do 
stałych bywalców strzelnicy, jak Żylińskich, 
Krasińskiego, Grabskiego, Stasia Złotnickiego 
(U  lat), Górskich, Jamrelskich, Jurka Dobrzel- 
skiego (11 lat) i wielu innych, więc niech wy­
mienienie ich nazwisk będzie nagrodą za po­
stępy! jakie poczynili.

Skierowanie lufy karabinu do czarnego 
pola tarczy, zamiast do żywego przedmiotu 
j. np. wróbla, je s t ciekawsze i więcej pedago­
giczne, jeśli obok czuje się przeciwnika, który 
mając przed sobą ten sam cel i posiłkując  
się taką samą bronią — pragnie osiągnąć  
lepsze rezultaty. Rywalizacja je s t  tutaj zdro­
wą podnietą do przezwyciężenia własnych  
wad i braków. Kto z zawodników szanuje wo­
góle swe zdrowie, kto pielęgnuje oczy, kto 
ćwiczy swoją wolę i swój system  nerwowy, 
tego stać będzie na zwycięską walkę w zawo­
dach o mistrzostwo. Zawody takie kom itet strzel­
niczy wprowadzi w niedalekiej przyszłości po 
ukończeniu robót wewnętrznych co do zabez­
pieczenia strzelnicy przed zimnem, tak ażeby 
strzelanie mogło się odbyć bez przerwy "cały rok

Prasa konstantynopolitańska o meczach Polonii
O wielkim zainteresowaniu słę sportem 

w Turcji, świadczą wybitnie szpaltowe recen­
zje z meczów, umieszczane skrupulatnie na­
stępnego dnia rano, poparte licznemi ł dobremi 
fotograf;'aiiii, umieszezonemi na pierwszej stro­
nie w dziennikach codziennych. Nieznając nie­
stety  języka tureckiego, zmuszony jestem  do 
podania głosów opinji z gazet francuskich, 
gdzie sprawozdawcami sportowemi są jednak  
przeważnie Turcy.

W szystkie dzienniki w tonie niesłychanie  
serdecznym witają drużynę polską, zapowia­
dając jej pierwsze spotkanie z „Galata Serai". 
Oczywiście zwyczajem Wschodu zareklamo­
wano „Polonję" jako „mistrza Polski"— co 
jednak wkrótce po przyjeździe zostało popra­
wione, na „mistrza Warszawy".

Wynik pierwszego meczu przyjęty był 
przez Turków z radością. Zrozumieli oni odra­
zu (co u nas niezawsze się zdarza), że mają 
do czynienia z przeciwnikiem lepszym i osią­
gn ięty  wynik remisowy uważali za sukces.

„Galata miała wczoraj szczęście", pisze Le 
Taninę, zdoławszy osiągnąć z drużyną, której 
gracze wykazali tak wielką znajomość kunsztu 
footbalowego, a zwłaszcza taktyki, wynik nie 
rozstrzygnięty". Wszystkie dzienniki francuskie 
słusznie uważają greka Hodjopoulos’a, który 
mecz z „Galatą" prowadził, za najlepszego

i jedynego sędziego w Konstantynopolu, w yty­
kając przy każdej sposobności związkowi, po­
mijanie H. przy obsadzaniu zawodów (względy  
narodowościowe). Bohaterem dnia, według 
prasy francuskiej był Walczak, który po przer­
wie zamienił kontuzjonowanego Hamburgera. 
Stabą grę w pierwszej połowie, skutkiem nie- 
obzna.j mienia się z term em  (pod wiatr) w ięk- 
szkość graczy (La Gazette Stamboul) przypisuje 
taktyce drużyny, która chowała siły  na grę 
z wiatrem (li).

Na meczu z reprezentacją Smyrny wyda­
wało się nieatórym recenz' ntom, że „Polonja" 
gra w znacznie lepszym składzie, zwłaszcza 
w linji napadu — Le Taninę (skład ataku bez 
Krygiera tylko był lepszy od Zantmana — 
pozatem identyczny). „Polacy wspomagani 
w pierwszej potowte wiatrem, byliby z pewno­
ścią zrobili znacznie więcej bramek, gdyby nie 
niedostateczne, powiedzmy „żadne" sędzio­
wanie Refik-bey’a; słowa jakich czasem można 
przez caie życie sportowe nie przeczytać 
w obcym miejscowym dzienniku. „Stamboul“ — 
przypisuje niewielką ilość bramek, przy kolo­
salnej przewadze, powolnością napadu „Po­
lonji" pod bramką, oraz niepewnym strzałem  
idącym zbyt często obok lub nad bramką". 
La Gazette podkreśla „dokładność i precyzyj­
ność krótkich podań Polaków, którzy dzięki
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Wymarsz warszawskiego hufca szkolnego, do obozów przysposobienia wojskow ego

Sześć tygodni
twardej

Dawna Polska upadła wskutek zaniku  

ducha rycerskiego, gnuśności i obojętności 
na sprawy publiczne ogółu.

Dziś, gdy odzyskaliśmy nanowo O jczy­
znę niepodległy — nauczeni slraszliwem  

dziejowem doświadczeniem, wiemy, że, aby 
skarb ten zachować, konieczne sq  ciągłe 

wysiłki, nieustająca czujność i gotowość 

odparcia wszelkich zakusów wroga-
I  dziś, ja k  przed stu laty — ciż sami 

wrogowie potężni zwracają chciwe oczy na 

piękną naszą ziemię.
Zapewne nieraz jeszcze przyjdzie sił 

Wszystkich dobyć w jej obronie.
A le  obronić j ą  z d o ła m y  w ted y  je d y n ie ,  

g d y  b ę d z ie m y  mieli z a s tę p y  lu d z i  zah a r to ­

wanych W trudach życ ia  obozowego, obe­

zn an ych  choć trochę z  rzem iosłem  Wojen­

nym.

Przygotować takie zastępy, przysposobić 

jakajliczniejsze szeregi obywateli do umie­
jętnej, celowej, dzielnej obrony, —  oto za ­
danie, które zrodziło instytucje przysposo­
bienia wojskowego. S.

Parę uwag ogólnych
o obozach letnich przysp. wojgk.

O  celu obozów  p rzy sp o so b ien ia  
wojsk., o ich o g ro m n e m  znaczen iu  pod  
w z g lę d e m  spo łecznym , a n a w e t  p a ń ­
s tw o w y m — tjde już m ów iono, że p o w ­
ta rz a ć  teg o  ch y b a  nie t rzeba .  D o s ta ­
te c z n y m  a rg u m e n te m  m e c h  b ędz ie  
up rzy to m n ien ie  sobie  tych  og ro m n y ch  
sum, w y d a w a n y c h  n a  te n  ce l p rzez  
P ań s tw o ,  wielkiej uw agi,  pośw ięcone j 
tej sp raw ie  p rzez  w ła d z e  w ojskow e, 
p o ru c z a ją ce  p ra c ę  w  tej dziedzinie  
m im o luk  w  ko rp u s ie  oficerskim  s ta ­
ran n ie  d o b ra n y m  siłom, w reszc ie  — 
p rzy sp o so b ien ie  wojsk, p ro w ad z i  po 
w ojn ie  ca ły  świat, jak  zw ycięzcy , tak  
i zw yciężeni.  Jednak ,  p o z a te m  obozy  
z ich życ iem  codz iennym , z ich p ro ­
g ra m e m  p racy ,  z ich p lein  — a ir’em  
p rz e d s ta w ia ją  ca ły  sze reg  p o tężn y ch  
zab iegów , o d d z ia ły w a ją cy c h  n a  o rg a ­
nizm y m ło d o c ian e ,  i z teg u  w z g lę d u  
na leży  im się od  nas, lekarzy-hygjen i-  
stów, b a c z n a  u w ag a .  R ozrzucono  o b o ­
zy po  całe j  R zeczypospo li te j ,  bo  od 
H e lu  do M iku liczyna  n a d  P ru te m  i od  
G o łkow ic  n a d  D u n a je m  do W e rk  p o d  
W iln em , p rzy czem  te re n y  najrozm aitsze ,  
p raw ie  w e  w szystk ich  w y p a d k a c h  b a r ­
dzo  s ta ran n ie  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m

w ybrano : a w ięc  są  te re n y  w  górach, 
n a d  m orzem , w śród  la sów  g ęs tych  
i poczc iw ych  p iasków  M azow sza

W szęd z ie  p raw ie  p o d  rę k ą  św ie tna  
w o d a  do  p icia  i do  kuchni z górskich 
s trum ieni, ź ró d e ł  lub g łęb o k ich  czy­
s tych  studzien . P ra w ie  w szędz ie  rzek a  
m nie jsza  lub  w iększa , gdzie  m łodzież  
m y je  się i używ a ożyw czych  kąpieli. 
R o zm ieszczen ie  w  w y g o d n y c h  n a m io ­
ta c h  po  żO— 30 w  każdym , w  w ie lu  
o b ozach  nam io ty  zupe łn ie  now e . W n a ­
m io tach  szereg i a lbo  łó żek  a lbo  prycz  
św ieżo  zb itych, rozp o s ta r ty ch  na  p e w ­
nej w ysokośc i  n a d  ziemią; n a  n ich 
sienniki, n a b i te  św ieżą  s ło m ą  lub s ia ­
nem .

W y ży w ien ie  w szęd z ie  zu p e łn ie  w y ­
s ta rcza jące ,  w  w ielu  o b o zach  d la  un i­
knięc ia  jed n o s ta jnośc i  p o tra w  na jm u ją  
kuchark i,  K aszę , s ta re  z iem niaki, d o ­
s ta rczan e  ze sk ła d ó w  zam ien ia  się n a  
ja rzyny , m ło d e  kartofle , b k u te k  taki, 
że  w yżyw ien ie  w sz ę d z ie  b a rd z o  dobre ,  
sm aczne ,  dość  u ro zm aico n e  i w  zu ­
p e łn ie  do s ta teczn e j  ilości, n a w e t  p rzy 
w zięciu p o d  u w a g ę  du żeg o  z a p o trz e ­
b o w a n ia  ze  s trony  us tro ju  ro sn ąceg o  
i zn a jd u jąceg o  się w  c iąg łym  ru ch u  
n a  pow ie trzu ;  d la  bardz ie j  z a c h ła n n y ch  
i p rz e p a śc is ty c h — d ru g a  porcja.

U b ran ie  jeszcze  nie w szędz ie  j e d n o ­
lite, gdyż  w ła d z e  wojsk, nie m o g ą  d ać
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u m u n d u ro w a n ia  w  takiej dużej ilości 
i rozm aitych  wielkości. K a ż d y  u czeń  
chodz i  w  tem , co przyw iózł ze sobą. 
N ajgorzej z obuw iem , k tó re  drze się 
w  obozach , zw łaszcza  w  górach, w  sp o ­
sób  n ies łychany ,  ale  i to  jest do p e w ­
n eg o  s topn ia  p rzew idz iane:  p e w n ą  n ie ­
w ie lką  ilość o b u w ia  w ypożycza  się 
na jw ięcej p o trzebu jącym , a w  p a ru  
o b o zach  zab ieg liw ość  idzie tak  daleko , 
że u rząd zo n o  w arsz ta ty  szew skie , gdzie 
żo łn ierze  n a p ra w ia ją  m łodz ieży  obuwie, 
u ż y w a ją c  n a rzęd z i  i m a te r ja łu  wojsk. 
W o b e c  niskiej nocnej te m p e ra tu ry  w y ­
d a je  się d o d a tk o w o  jeszcze po jed n y m  
kocu, co z w ła sn y m  p rzyw iez ionym  — 
s tanow i 3 koce , na jzupe łn ie j  z a b e z p ie ­
c z a ją c e  p rz e d  zim nem .

P ro g ram  dn ia  o p ra c o w a n y  s c h e m a ­
tyczn ie  d la  w szystk ich  obozów  m usi 
b yć  i jest  s to sow any  w szędz ie  z p e w -  
nem i, b a rd z o  n iezn aczn em i zm ianam i 
w zależności od  w aru n k ó w  m iejscow ych. 
W s ta w a n ie  o g 5 m. 30, śn iadan ie  o g. 7, 
o b iad  o g. 12-ej, ko lac ja  o 19-ej, u d a ­
nie się n a  sp o czy n ek  o g. 21-ej. P o ­
m ięd zy  tem i e ta p a m i  w p lec ione  ćw i­
czen ia  g im nastyczne  3/ i godziny, ćwi­
czen ia  wojsk, p ra k ty c z n e  — 3 godziny, 
teorja , p o g a d a n k i  — 1 72 godziny, sporty, 
gry  i z a b a w y  — 2 godziny, r a z e m  p racy  
p ro g ram o w ej  z gó rą  7 godzin; p rzed  
i p o  obiedz ie  oraz  p o  kolacji — razem  
4 godz iny  o d p o czy n k u ,  k tóry  m oże  być  
użyty  n a  p isan ie  listów, re p e ro w a n ie  
odzieży, czy tan ie  ks iążek  i t. p  ; snu 
conąjm nie j 8 godzin, chociaż  i w  cza ­
sie p rze rw  m iędzy  za jęc iam i słabsi, 
b a rdz ie j  p o trzeb u jący  snu  m o g ą  spać.

j a k  w id a ć  z pow yższego , ch a ra k te ru  
o d p o c z y n k o w e g o  w  śc is łem  tego  s łow a 
znaczen iu  ob o zy  nie m a ją  i t rz e b a  w y ­
raźnie  pow iedzieć ,  gdyż  n a  p o czą tku  
obozu  n ie raz  z d a rza ją  się n iep o ro zu ­
m ien ia  m iędzy  m łodz ieżą , u w a ż a ją cą  
ob o zy  za  kolonje  w a k acy jn e ,  a o fice­
ram i i instruk toram i, k tó rzy  m uszą  p rz e ­
rob ić  z m łodz ieżą  p e w ie n  zak reś lony  
i podz ie lo n y  n a  ty godn ie  p ro g ram  dla 
jej w y szk o len ia  i ew e n tu a ln e g o  w y­
d an ia  ś w ia d e c tw a  p rzysposob ien ia  w o j­
sk o w eg o  I lub II s topnia . N a  uczen ie  
się, pow ta rzan ie  kursu  p e w n y c h  p rz e d ­
m iotów , ze  w zg lęd u  n a  n ies te ty  jeszcze  
p o k u tu jące  „p o p ra w k i"  n iem a  ab so lu t­
n ie  czasu  i możności.

Z re sz tą  6-cio tygodn io w y  w y p o c z y ­
n e k  od  w szelkiej p ra c y  um ysłow ej 
w id ea ln y ch  w a ru n k a c h  higjenicznych, 
jak o  o g rom ny  kon tras t  w po rów nan iu  
z ca ło ro czn em  nieraz „k u c ie m "  w  n a j ­
gorszych  w a ru n k a c h  m ieszkaniow ych, 
p row ian tow ych , o d p o czynkow ych ,  czy 
nie m oże  sa m  p rzez  się w y w o ła ć  z b a ­
w ienne j  zm iany  w p ra c y  k o m ó rek  m óz­
gowych?

Z  tego  w zg lędu , b y łoby  b a rd zo  p o ­
żąd a n e ,  g d y b y  szkoły, zw łaszcza  le k a ­
rze  szkolni w porozum ien iu  z w y ch o ­
w a w c a m i baczn ie  o bse rw ow ali  by łych  
uczes tn ików  obozów  i notow ali  wszelkie  
z a u w a ż o n e"  w  nich  zm iany  nie ty lko 
p o d  w z g lę d e m  fizycznym, a le  i u m y ­
słow ym , a  n a p ew n o , zeb ra l iby  ba rd zo  
c iekaw y, p rz e k o n y w a ją cy  m aterja ł .

O  p rzem ęczen iu  fizycznem z d ro ­
w ych , dość  silnych,t (p raw idłow o roz­
w in ię tych  m ło d z ień có w  nie m oże  być

n a w e t  mowy. Jedyn ie  w  p ierw szym  
tygodn iu  p o b y tu  w  obozie, w o b e c  d u ­
żych  zm ian w  tryb ie  życia, w ie lk iego  
wysiłku  m ięśn iow ego, n iek tó rzy  w ra ­
żliwsi, słabsi, m ęc z ą  się więcej Z b a ­
w ie n n y  dla  ustro ju  p o d  w z g lę d e m  fi­
zycznym  w p ły w  p o b y tu  w  obozie  
m o żn a  stw ierdzić, p rze jrzaw szy  choć 
p a rę  t zw- ka r t  indyw idua lnych  sp ra ­
w ności fiz., k tó re  k a ż d y  uczestn ik  
w  obozie  p o s ia d a  i w k tó rych  n o to ­
w a n e  są  n a  p o czą tk u  i w  ko ń cu  t rw a ­
nia  obozu  w szelkie  pom iary , oraz  w y ­
niki b a d a n ia  leka rsk iego  i p róby  sp ra ­
w ności w  ro zm aitych  dzia łach  lekkiej 
a tletyki.

Jako  ja sk raw y  p rzy k ład  przytoczę 
cyfry p o d a n e  p rzez  d-ra  E. W ie rz ­
b ick iego , lek a rz a  szko lnego  P a ń s tw o ­
w eg o  S em inarjum  nauczycielsk iego  
w  Sosnow cu , k tóry  już drugi rok  pełn i 
obow iązk i w y c h o w a w c y  w obozie, gdzie 
p rz e b y w a ją  jego  ucznow ie . O b se rw ac je  
i p o m ia ry  p rz ep ro w ad z i ł  u  sw oich  30 
uczni, z n ich

1 -mu przyby ło  ! 0
1 .. 5
3 „ po 4
1 „ 3,5

10  „ „ po 3
3 „ po  2,5
7 „ po  2
2 „ po  1,5
1 „ >> 1
1 nic nie przyby ło

Rów nież  p o jem n o ść  k la tk i piersio  
wej zw iększyła  się u

1 o 3 ctm.
6 „ 4 „
2 3 „

11 „ 2  ..
9 „ 1 .
1 nie zw iększy ła  się.

R e a su m u ją c  to, o trzym am y, że p o ­
n a d  2 kilo w agi przyby ło  86 ,5%  c h ło p ­
ców, p o n a d  2 ctm. zw iększy ła  się p o ­
jem n o ść  k la tk i p iers iow ej u 66%-

Stan zdrowotny m łodz ieży  w o b ozach  
jest  b. dobry, ż ad n y ch  pow ażn ie jszych  
za s łabn ięć  j i i e  no tow ano ,  chorób  z a ­
k a ź n y c h —również. P o d czas  b a d a ń  le ­
karsk ich  w  p ie rw szych  dn iach  p oby tu  
w obozie, n ieraz  n ies te ty  s tw ierdza  się, 
że u c z e ń  jest  a lbo  za m ło d y  albo  za 
s łaby, a lbo w prost cho ry  i n ie o d p o ­
w iedn i do obozu, w y m a g a ją c eg o  p rz e ­
d ew szystk iem  zdrow ia  i p ew ne j ilości 
sił.

Z d a rz a ją  się w y p ad k i ,  że młodzież, 
nie o d p o w ia d a ją c a  tym  w arunkom , 
p rzem y ca  się do obozu, albo bez  w ie ­
dzy lek a rza  szkolnego, a lbo leka rz  u le ­
ga  p rośbom  i zapew n ien io m  k a n d y d a ta ,  
lub  jego  rodziców , zg a d z a  się n a  w y ­
jazd  ucznia  do  obozu, licząc n a  m ożli­
w ość  p o p ra w y  s tanu  zdrow ia  i sił, 
szybszego  rozw oju  f izycznego w  z n a ­
kom itych  w a ru n k a c h  hygien icznych . 
Jeżeli sobie  j e d n a k  w yobrazim y, na  
jak ie  n ieraz n iebezp ieczeńs tw o  jest  n a ­
ra żo n y  n iezby t  zd row y  osobnik  ze 
w zg lęd u  n a  w aru n k i  życia i p racy

w  obozie, jak ie  s tra ty  ponosi P ań s tw o  
z p o w o d u  w y d a tk ó w  n iep rodukcy jnych  
n a  przew óz, w yżyw ienie , za jęc ie  m ie j­
sca, z k tó rego  m óg łby  skorzystać  inny 
zdrow y, to uznam y , że se lekc ja  m a ­
te r ja łu  do obozu  musi być  p rz e p ro w a ­
d zona  b a rd zo  s ta rann ie ,  z ca łą  św ia ­
d om ośc ią  w ażności sp ra w y  jak  p o d  
w zg lęd em  indyw idua lnym , ta k  i s p o ­
łecznym .

Jakie  kw alif ikacje  zd ro w o tn e  należy  
b ra ć  p o d  u w ag ę  przy  w y b o rze  k a n d y ­
da tów ?  P rzed ew szy s tk iem  przy trzym y­
w an ie  się no rm  w ieku  — tylko po 
sk o ń czo n y ch  16 la tach , — żąd an ie  p r a ­
w id łow ego  i do s ta teczn eg o  rozwoju 
fizycznego i u m y sło w eg o  oraz  w y k lu ­
czen ie  c ie rp ień  i s tanów  chorobow ych , 
p rzew idz ianych  w  p rzep isach ,  o k re ś la ­
jących  w aru n k i  fizycznej zdolności do

służby  w ojskow ej t. zw. ■ \924~' O czy ­
wiście ż ąd ać  n a leży  tych  w arunków , 
jak ich  się ż ą d a  od  osób kw alif iku ją­
cych się p o d łu g  tych  p rzep isów  do 
kateg . A  (zdolni do s łużby  w  w ojsku 
s ta łem ). P o b y t  w obozie  jest  to f rag ­
m e n t  z ogó lnego  p rog ram u  w y c h o w a ­
nia, jaki w ype łn ić  musi szko ła  w ciągu 
ca łego  p o b y tu  w  niej ucznia  Z tą d  
jasne, że m iędzy  szko łą  a obozem  w i­
n ien  być  k o n ta k t  ścisły, znacznie  ści­
ślejszy, niż do tychczas.

Lekarze-h ig jen iśc i  szkolni, m a jąc  
m ożność  dłużej, bliżej z a p o z n a w ać  się 
z m łodz ieżą , winni zaw czasu , po d czas  
b a d a n ia  indyw idua lnego  u p a t ry w a ć  o d ­
p o w iedn ich  k an d y d a tó w , n as tęp n ie  
p rzesy łać  sw oim  mniej szczęśliw ym  
kolegom , lek a rzo m  obozow ym , jeżeli 
nie odpis k a r ty  zdrowia, to w  k a żd y m  
razie  p e w n y c h  uw ag, d o ty czący ch  s ta ­
nu  zd row ia  i rozw oju  fizycznego z a ­
kw alif ikow anych  do obozu  uczniów, 
k tórzy  znów  po  pow roc ie  z obozu  
m ogliby  przynosić  do  szkoły  uw ag i
0 ich sp raw o w an iu  się „fizycznem ", 
poczyn ione  p rzez  lek a rza  obozow ego  
W ychow aw cy , d y rek to rzy  szkół, ze swej 
s trony  m ogliby  u zupe łn iać  pod o b izn ę  
fizyczną k a n d y d a tó w  do obozu, p o d a ­
n ą  p rzez  lek a rz a  szkolnego , rysam i ich 
cha rak te ru ,  um ysłow ośc i  oraz o trzy m y ­
w a ć  po  po w ro c ie  m łodz ieży  z obozu, 
m o ż e  n ie raz  rów nież  c en n e  uw ag i
1 spostrzeżen ia ,  p o czyn ione  p rzez  d o ­
w ódcę ,  w y c h o w a w c ó w  i instruktorów, 
a p o z w a la jące  rozw ik łać  n ie jed n ą  z a ­
g a d k ę  psycho logiczną  O czyw is ta  rzecz, 
że nie chodzi tu ty lko o jak ieś  p rz e ­
p isow e za ła tw ian ie  sp raw y, o w p ro w a ­
d zan ie  zawiłej p isaniny, a o n a w ią z a ­
nie żyw ej łączności m iędzy  szkołą  
i obozem

W ła d z e  w o jskow e  chę tn ie  p ro p o ­
nują  w szystk im  in te resu jącym  się o b o ­
zami, życiem  i p racą  w  nich, p r z e d e ­
w szystk iem  dy rek to rom , w y c h o w a w ­
com, lek a rzo m  szko lnym  o d w iedzan ie  
sw oich w y c h o w a ń c ó w  w  obozach  i ra d e  
w idzą  gości, m o g ą c y c h  im pom óc 
w  ich n ieraz  b a rd zo  t ru d n e m  zadan iu . 
N a leży  ko rzys tać  z tych  zaprosin , a czas 
sp ęd zo n y  w  obozie  w śró d  m łodzieży, 
w  p ro m ien iach  s łońca , w  a tm osferze  
zupe łn ie  odm ienne j  o d  codziennej, n a ­
p e w n o  nie b ęd z ie  stracony .

Dr. K. Malkiewicz.
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K I L K A  S Ł Ó W  O N A S Z Y M  O B O Z I E

ST A D JO N  Nr. 41

Obóz nasz, a mówiąc językiem urzędowym 
Podgrupa Obozów Przysposobienia Wojsko­
wego DOK Nr. 1, byi rozłożony w Mikuliczy- 
nie nad Prutem na Podkarpaciu w Matopolsce 
Wschodniej. Składał się z trzech kompanji, 
z których pierwsza i druga to była sama 
morowa wiara warszawska, sztubacy z wielu 
szkół średnich i zawodowych, trzecia zaś re­
krutowała się z młodzieży szkolnej, cwania­
ków prowincjonalnych z terenu ' DOK Nr. 1. 
Dowódcą Podgrupy był kpt. Strach Andrzej 
i jednoczesnio d-cą pierwszej kompanji, d-cą 
drugiej por. Sobiecki, trzeciej por. Studziński. 
Jako oficerowie instruktorzy byli: por. Bakle- 
rowski. por. Mielczarski i por. Korkiewicz, 
jako kierownicy wychowania fizycznego por. 
Szempliński. por. Grzybowski oraz nauczyciele 
warsz. gimnazjum: p. Kuśmidrowicz, p. Sta­
rzyński i p. Lechowski. Opiekę lekarską spra­
wował por.-lek. Pawłowski. Opiekę moralną 
sprawowali delegaci Kuratorjum Okręgu War­
szawskiego nauczyciele gimn. p. Ruszczycki 
Witold i p. Krokowski Józef. Obsada podofi­
cerska składała się wyłącznie z absolwentów 
obozów p, w., którzy ze swego zadania wy­
wiązywali się zupełnie dobrze. Mając władzę 
podoficerów nie nadużywali jej, starając się, 
by każdego z nich drużyna była najlepszą. 
Funkcje szefów kompanjHpełnili: pierwszej — 
elew Majewski Tadeusz, drugiej — Otfinowski 
Zbigniew, trzeciej — najpierw Lipiec Jan, po­
tem plut.-zaw. Bajtel, wreszcie elew Miecz­
kowski. D-cami plutonów i drużynowymi byli 
absolwenci II stopnia, sekcyjnymi absolwenci 
I stopnia. Funkcje prowiantowego pełnił plut.- 
zaw. Rzeczkowski, zastępcą jego był elew 
Goetzen.

Kompanja pierwsza i druga były umundu­
rowane znakomicie w mundury i spodnie ćwi­
czebne drelichowe, które zostały zamówione

przez oficera instrukcyjnego w Spółdzielni 
Wojskowej i zakupione po dość niskich ce­
nach przez uczestników Obozu. Prócz tego 
kompanje powyższe posiadały jednakowe tor­
nistry i jednakowe menażki i inne przybory 
ekwipunku. To też pod względem zewnętrz­
nym prezentowały się one świetnie, tembar- 
dziej, iż był to materjał. który przeszedł 
wstępne wyszkolenie w ' Warsz. Hufcu Szkol­
nym Przysposób. Wojsk.

Karność i rygor w Obozie, jeśli weźmiemy 
pod uwagę sztubacki temperament i juna- 
kierję, były bardzo duże, a jeśli porównamy 
to z innrmi okolicznemi Obozami, to była 
u nas pod tym względem niemal Podchorą­
żówka. . Od służby Inspekcyjnej i kompanij- 
nej wymagało się sumienności i rzetelności 
w wypełnianiu obowiązków, przepisy służby 
wewnętrznej były przestrzegane nawet w drob­
nych szczegółach. To też praca nad wyszko­
leniem wojskowem i wychowaniem fizycznem 
dała pomyślne wyniki.

Mimo twardej dyscypliny, jaka panowała 
w obozie, życie obozowe odznaczało się wiel­
ką wesołością, nastrój i animusz w kompa- 
njach był zawsze dobry, stosunki z oficerami 
i instruktorami zupełnie sympatyczne. Kole­
żeństwo było rozwinięte w dużym stopniu, 
solidarność kompanijna i współzawodnictwo 
kompanji ogromne. Kradzieży żadnych nie 
było, a jedynie zdarzały się czasem „koleżeń­
skie złodziejstwa": ktoś tam wypił mleko
swego kamrata, albo zjadł kawałek kiełbasy 
lub pożyczył na miasto jego nowych a zatem 
całych trzewików.
P/3 Wyżywienie w obozie naszym było o całe 
niebo lepsze niż w innych obozach dzięki 
temu, że za pieniądze z żołdu została przyjęta 
kucharka, która zarządzała kuchnią. Również 
do poprawy wyżywienia przyczyniło się Koło

Opieki Rodzicielskiej i Dyrekcja gimn. im. 
Reja przysyłając duży transport konserw 
i mleka skondensowanego, co umożliwiło wy­
dawanie mleka trzy razy dziennie.

Obóz urządzał kilkakrotnie wycieczki 
w góry i do sąsiednich Obozów. Tu wymie­
nić należy wycieczki na szczyt Homiak, na 
szczyt Howerlę, na Świniankę, na zawody spor­
towe do obozów w Delatynie i w Skolem.

Życie sportowe rozwijało się dość inten­
sywnie. Urządzano częste zawody z Obozami 
w Delatynie oraz mecze piłki nożnej. Wyniki 
lekkoatletyczne były nienajgorsze.

W drodze powrotnej obóz zwiedził Lwów. 
Szczególnie chłopcom podobała się panorama 
Racławicka.

Powrót kompanij warszawskich do stolicy 
odbył się uroczyście przy dźwiękach orkiestry. 
Ale Warszawa nie wiedziała nic i dotychczas 
bardzo mało wie o przysposobieniu wojskowem, 
mimo, iż od lat trzech tysiące młodzieży spę­
dza lato w obozach. Patrzyła na nas ze zdu­
mieniem, nie wiedząc co znaczą ochotnicze 
kokardy i te młodziutkie, ogorzałe zuchy, 
maszerujące w pełnym rynsztunku przez 
miasto.

Możliwe, że jest trochę winy tych, którzy 
kierują pracą przysposobienia wojskowego, 
ponieważ, za mało uświadamiają społeczeń­
stwo o konieczności przygotowania wojskowo 
młodzieży. Jest jednak wielka wina tych, 
którzy wiedząc o tej pracy, nietylko jej nie 
popierają, lecz nawet przeciw działają, cze­
kając na rozmaite „urzędowe zawiadomienia 
i nakazy*.

Czyż dla popierania przygotowania woj­
skowego. i wychowania fizycznego, którego 
cel zdawałby się zupełnie jasnym i zrozumia­
łym konieczny jest urzędowy nakaz?!

8.

O gólny  w i d o k / P o d g r u p y  O bozów  P. W. DOK 1

Nie z ap o m n ę  p ręd k o  tegorocznych  
w akacy j — nie za p o m n ę  tej chwili —- 
k iedyto  o 3 popo łu d n iu  d o w iedz ia łem  
się, że o p iąte j m uszę  już b y ć  n a  dw orcu, 
ab y  w yruszyć  w  drogę  do Mikuliczyna, 
do obozów  p rzeszk o len ia  w ojskow ego  
m łodzieży.

P ię k n e  to b y ły  w a k a c je  d la  mnie, 
a jeszcze  bardzie j  m iłe i poży teczne  
dla  300 ch łopców , k tó rzy  w na jp iękn ie j­
szej okolicy Polski, w śró d  g ó r — przez 
sześć tygodn i szkolili się w ojskow o, 
po tężnieli fizycznie i nab ie ra li  m ocy  
w ew nętrzne j .

P am ię ta c ie  p rzec ież  m łodzi p rzy ­
jac ie le  jak  to  by ło  — p o c z ą te k  t rudny  —

IE  Z A P O M N
rygor w ojskow y, m undur ,  karab in , s ro ­
gie r a d y  szefów  i innych  szarż, p rzy ­
jacielskie  w ym yślan ie  od  n ied o łęg ó w  
i z a traco n y ch  cywilów — piersi z a ­
pad łe ,  ce ra  b lad a ,  um ysł  zm ęczony  — 
a  p o d  kon iec  p o s ta w a  dziarska , u to r­
nistra  n iem al p a te n t  n a  szefa  — n a  
u s tach  p io sen k a  w eso ła ,  sk ó ra  koloru  
obozow ej czarnej kaw y, ro zm ach  ży­
ciowy, a w  duszy  ra d o ść  ze  sp e łn io ­
nego  obo w iązk u  i z ad o w olen ie  z p o ­
ży tecznie  sp ę d z o n e g o  w a k a c y jn e g o  o d ­
poczynku.

Ale, bo  też  i p ra c y  było  dość. Bo 
tylko p rzypom nijc ie  — od  5 ran o  do 
7 w ieczór c iągły ruch  — i to  celowy,

obliczony jak  w  zeg a rk u  — to n ie  d o ­
w olne  w a łę san ie  się z k ą ta  w  kąt. 
A  o w y k ręcan iu  się m o w y  n iem a , bo  
szarże  w szystko  w idzą  — a z resz tą  
po co un ikać  ćw iczeń  — k ied y  to  z d ro ­
w e  i miłe. A  w ięc  dalej, n a  ra n n e  
g im nastyki, n a  m usz trę  luźną, n a  te 
p rzeróżne  g renad je rk i ,  a szko ły  Strzelca 
i inne szerm ierk i I czuj duch  —  nie 
w olno źle ćwiczyć — bo  „straszny" 
jes t  gn iew  k a p i ta n a  — a nie t rzeb a  go 
złościć, bo to m o ro w y  ch łop  — klnie 
co się wlezie, a se rce  to  m a  m ięk k ie  
i w iecie, że W a s  kocha . Nie ty lko  
z resz tą  on  — w szyscy  i k o led zy  ins truk­
torzy  i oficerowie, u d a ją c y  srogich, i ci
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od  fizycznych  za jęć  specjaliści, a n a ­
w e t  i te  cyw ilne  w ła d z e  szkolne , tak że  
jak o ś  inaczej i milej w y g ląd a ją ,  an i­
żeli w  c iem n y ch  i d u szn y ch  szko lnych  
sa lach . Jakże  się w ięc  nie c ieszyć i źle 
się czuć w  a tm o sfe rze  życzliwości i n a  
tle  p rzecu d n e j  p rzyrody , k tó ra  choć  
czasem  p o k a p ry s i  i pom oczy , to  je d n a k  
w  dz ień  p o g o d y  w szystko  za raz  w y ­
nag ro d z i  i to z dużym  n a d d a tk ie m .

Biegnie ta m  dz ień  za  d n ie m —ro sn ą  
m ięśn ie ,  g ło w a  m eb lu je  się sy s te m a ­
tycznie i d o k ła d n ie  w  m ądrośc i  w oj­
skow e . Nie ta jn e  już lab iryn ty  k a r a ­
b in o w e  —  o p a n o w a n y  d o k ła d n ie  p rz y ­
jac ie lsk i r. k. m. — zn a n e  z a s a d y  s łużby  
po low ej i garn izonow ej.  H eroglify  z n a ­
k ó w  k o n w en c jo n a ln y ch  w szystk ich  m a p  
sz tab o w y ch  p ięk n ie  odcy frow ane ,  a n a ­
w e t  zaw iłe  ta jn ik i ba lis tyczne  są  roz­
jaśn ione  — w ię c  już wszystko?! Oj nie 
w szystko , jeszcze  — ale  już dużo. Nie 
w szystko , a le  ty le , a b y  m ó c  sobie  p o ­
w iedzieć , że a n a l fa b e tą  w o jsk o w y m  nie 
jes tem . A le  to już dużo  —  p ie rw szy  
k ro k  zrobiony,, a za  n im  p ó jd ą  dalsze  
ochoczo  i rad o śn ie  s taw iane ,  bo  to 
m a rsz  zd ro w ia  i tęży zn y  m arsz  p ro w a ­
d zący  d o  siły m łodz ieży , a p rz e z  się 
do  m o cy  i o d p o rn o śc i  na ro d o w e j .  W y
0 tem  w iec ie  —  w iec ie  dobrze , że te  
w a k a c je  to  nie ty lko  m iłe  p r z e p ę d z e ­
nie  c z a s u — to sp e łn io n y  rów nież  o b o ­
w ią z e k  w z g lę d e m  Ojczyzny. W id z ia łe m  
W a s  —  nie ta jn e  mi są  W a s z e  myśli
1 czucia i w iem , że  ta k  po jm ow aliśc ie  
swój p o b y t  w  ob o zach .  R ad o ść ,  k tó ra  
W a m  z lic p rom ien ia ła ,  b y ła  rad o śc ią  
m ło d y ch  obyw ate li ,  k tó rzy  w  se rc a c h  
m a ją  tę sk n o tę  snu  polskiei  s z p a d y  — 
dziś spoko jn ie  sp o c z y w a ją c e j  w  pochw ie , 
a le  go tow ej k ażd e j  chwili do  b łyśn ięc ia  
sw e m  o s trz e m  p rz e d  ob liczem  c z y h a ­
ją c e g o  w roga . S łu c h a łe m  piln ie  ry tm u  
W a s z e g o  m arszu  i czu łem  jak  zgodnie  
bił on z tę tn e m  W a s z y c h  m ło d y c h  serc, 
w  k tó ry ch  jako  sk a rb  n a jcenn ie jszy  
c h o w a c ie  uczuc ie  miłości O jczyzny. 
T rz e b a  W a s  by ło  o b se rw o w a ć  z boku , 
p a t rz e ć  n a  W as ,  n ie  z w ra c a jąc  n a  s ieb ie  
uw ag i — a w te d y  w idzia ło  się p ię k n y  
W a s z  czyn.

W sp o m in a jc ie  n a jw ięk sze  W a s z e  
tru d y  życia o b o zo w eg o  — przypom nijc ie  
sobie, czy ta jąc  k a r ty  tej jed n o dn iów ki,  
w szystk ie  troski i radości,  w szystk ie  
zm ar tw ien ia  i n iezad o w o len ia ,  dni sm u t­
k u  i sza rzyzny  deszczow ej p o ry  —  k ie d y

Podnies ien ie  ch o rąg w i

to  o p łó tn a  n am io tów  je d n o s ta jn ie  i m o ­
no tonn ie  bił m o k ry  bicz m ikuliczyniec- 
kich chm ur, w spom nijc ie  n a  c iężar ry ­
goru  i p o rz ą d k u  w  n a m io ta c h  — na  
t ro skę  o w ynik i egzam inów . O k iem  
tę sk n e m  pop a trzc ie  n a  W asze  o p ła k a ­
n e  obuw ie ,  zniszczone ta k  szybko  p ra c ą  
W a s z y c h  m ło d y ch  nóg  — w  nocy  o b u ­
dzicie się n a  w sp o m n ien ie  trąbk i  a la r ­
m ow ej — a  odczu jec ie  w  te m  w szy s t­
k im  p ra w d z iw ą  ra d o ść  życia, k tó ra  
p ię k n ą  jes t  p rzez  swój u ro k  tw o rzen ia  
ce low ych  czynów. A  tak im  w łaśn ie  
czynem  b y ły  W a s z e  teg o ro czn e  w a ­
kacje .

P o w ied zc ie  to  tym  W a s z y m  k o le ­
gom, k tó rzy  nie  byli z W a m i  — p o ­
w ied zc ie  im, że p rze szk o len ie  w o jsk o w e  
to w ie lka  i p ro s ta  idea , k tóre j rea l izac ja  
o d  sam ej m ło d z ieży  zależy, a hufce  
szko lne  — to z a s tę p y  p rzysz łych  św ia ­
d o m y c h  sw ych  celi i d ą ż e ń  po lsk ich  
obyw ate li  — żołnierzy.

Krokowslęi Józef,
delegat Kuratorjum Okręgu W arsz.

*
*  *

„S ześć  ty g o d n i  tw a rd e j  s z k o ły  
P rz e jd ą ,  ja k  p r z e ś n io n e  sny  
L e c z  n a d e jd z i e  d z ie ń  w e s o ły ,  
G d y  d o w o d z ić  b ę d z ie m  m y “.

Sześć  tygodn i tw a rd e j  szko ły  p rz e ­
szły... A  o d b y liśm y  ją  w  P o d g ru p ie  
O b o z ó w  P rzy sp o so b ien ia  W o jsk o w eg o  
D O K  Nr. ] w  M ikuliczynie  w  p ięknym

Kąpiel w Prucie

z a k ą tk u  p o łu d n io w o -w sch o d n ieg o  k r a ń ­
ca  R zeczypospo li te j ,  w ś ró d  gór, sk a ł  
i la sów  sm rekow ych ,  w ś ró d  p a lą c y c h  
prom ien i  s łońca , w ich rów  i deszczów  
górskich, O żyw cze , górsk ie  pow ietrze ,  
p ros te  żo łn iersk ie  jedzen ie ,  ruch  i for­
so w n y  w ysiłek  fizyczny, w la ły  w  nasze  
c ia ła  n o w e  siły i n o w e  życie. S łońce  
spaliło  cerę  n a sz ą  n a  ko lor b ronzow y, 
w ichry  i deszcze ,  c h ło d y  i upa ły ,  z a h a r ­
to w a ły  n a s  i uczyn iły  o d p o rn y m i n a  
zm ian y  a tm osferyczne.

O d b y liśm y  tw a rd ą  szko łę ,  bo  tw a rd ą  
rę k ę  m ia ł  nasz  d o w ó d ca .  I dum ni 
je s te śm y  z tego. D u m n i jes teśm y, że 
b y ła  w  n a sz y m  obozie  k a rn o ść  i rygor, 
p o rz ą d e k  w  s łużb ie  i p ra w d z iw e  sz k o ­
len ie  żo łn ie rza  — o b y w a te la .  J

W  czasie  n a sz e g o  p o b y tu  w  obozie  
p ozn a l iśm y  i nauczy liśm y  się dużo. 
Dzieci W a rsz a w y  i ziemi M azow ieck ie j ,  
zna leź l iśm y się w  górach , nape łn il iśm y  
doliny  i la sy  n a sz y m  g rom kim  śp iew em . 
O d g ło s e m  ro zk azó w  i k o m e n d ,  w z b u ­
dziliśm y w sp o m n ien ia  Ż e lazn e j  B rygady  
K arp ack ie j ,  k tó ra  n a  ty m  sz lak u  w a l ­
czyła . Z e tk n ę l iśm y  się z lud n o śc ią  
hucu lską ,  m ieliśm y sp o so b n o ść  z a o b s e r ­
w o w a ć  w łaśc iw ości,  c h a ra k te r  i o b y ­
czaje, ta k  ró żn e  od  n a sz y c h  k m io tk ó w  
p o d w arszaw sk ich .  P o zn a l iśm y  inny  k li­
m at, w a ru n k i  a tm osfe ryczne ,  inny  teren , 
inną  roślinność.

P rzesz liśm y  d o b rą  szk o łę  życia. N ie­
je d e n  z la lusiów  i m a m u s in y c h  synków , 
w yrob ił  sobie  g o d n ą  podz iw u  z a rad n o ść  
i s am o d z ie ln o ść  życiow ą, n a u c z y ł  się 
cenić  w ar to ść  p racy ,  o d p o c z y n k u  i snu.

Co do  w yszko len ia  w o jsk o w eg o  
i w y c h o w a n ia  f izycznego, to  n a  tem  
p>olu zrob iono  w szystko , co by ło  m ożliwe. 
Ć w iczen ia  w o jskow e , by ły  n a p ra w d ę  
ćwiczeniami; a  jeśli tu  i ow dz ie  są  
p e w n e  brak i,  to  jed y n ie  w s k u te k  tego , 
że nie z a w sz e  m o ż n a  by ło  znaleźć  
o d p o w ie d n i  te re n  w  górzyste j  okolicy . 
P r a c a  n a d  w y c h o w a n ie m  fizycznem  
d a ła  rów nież  p o m y ś ln e  rezu lta ty .  Nie 
osiągn ię to  w p ra w d z ie  r e k o rd o w y c h  w y ­
n ików , bo  nie  leża ło  to w  in ten c jach  
k ie ro w n ik ó w  w y c h o w a n ia  fizycznego, 
n a to m ia s t  poz iom  sp raw n o śc i  fizycznej 
ch łopców , podn iós ł  się w  b a rd z o  z n acz ­
n ym  stopniu . Z d o ła n o  rów nież  z a in te ­
re so w a ć  le k k ą  a t le ty k ą  i innem i spo r tam i 
l iczne  rzesze  ch łopców , k tó rzy  d o ty c h ­
czas  n ie  mieli o te m  n a jm n ie jszego  
pojęcia .
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W aru n k i ,  w  jak ich  żyliśmy i p r a c o ­
w aliśm y b y ły  n ieraz  gorsze, niż w  innych  
obozach .  Ł a d o w a n ie ,  ro z ład o w an ie  
transportu ,  u rząd zan ie  i b u d o w a n ie  o b o ­
zu, musieli nasi ch łopcy  robić  w ła sn em i 
rękom a. P rócz  teg o  miejsce, n a  k tó rem  
się O b ó z  zna jdow ał,  p o d  w zg lędem  
u k sz ta ł to w an ia  nie na leża ło  do  n a j le p ­
szych. M imo to, p rzezw ycięży liśm y te 
w szystk ie  p rze szk o d y  i n iedogodności.

W ycieczk i  n a  pobliskie  szczyty, o d ­
w iedz iny  w  sąs iedn ich  obozach , z a w o ­
dy sportow e, a  p rz e d e w sz y s tk ie m  sam o 
życie obozow e, p e łn e  ju n ac tw a  i m ło ­
dzieńczej w erw y , d a ły  n a m  m nóstw o  
w ra ż e ń  i m iłych  w spom nień . D o sk o ­
na ły  nastró j i dobry  hum o r  n igdy  nas  
nie opuszczał. A tm osfe ra ,  j a k a  p a n o ­
w a ła  w  n aszy m  obozie, a tm osfe ra  żo ł­
nierskiej pow inności i o b y w ate lsk iego  
ducha, p rzen ik n ę ła  nas  do głębi. T rzys ta  
ch łopa , w yszko lonego  w o jskow o  i św ia­
dom eg o  konieczności p rzysposob ien ia  
w o jskow ego  i w y ch o w an ia  fizycznego 
w róciło  z obozu, a b y  budz ić  w sp o łe ­
czeństw ie  t ro skę  o zdrow ie  i tężyznę  
m łodzieży, o bezp ieczeń s tw o  i całość 
R zeczypospolite j .  M.

P L O N
Na podstawie przeprowadzonego 

egzaminu, następujący otrzymali za­
świadczenia z odbycia przysposobienia 
wojskowego:

z  k u r s u  s t o p n i a  I i -go  B.
1. B ła ż e w s k i  S t a n is ła w .  2. C y b u l sk i  J óz ef .  

3, D ą b r o w s k i  H e n r y k .  4. G r a b o w s k i  T a d e u s z .  
5.  G r z m ie l e w s k i  T a d e u s z ,  6. H a b i c h  E d w ard .  
7. L i p i e c  Jan. 8. M a je w sk i  T a d e u s z .  9. M iesz -  
k o w s k i  L eo n a rd .  10. M i ło b ę d z k i  Z b ig n i e w .
11. O t f in o w s k i  Z b i g n i e w .  12. P ą g o w s k i  M ie ­
c z y s ła w .  13. R l ih l e  E d w a rd .  14. S c b m i e d t k e  H e n ­
ryk. 15. Tj^szka Z b i g n i e w .  16. Z ie g e n b ir t e  R o ­
m an .

Z  k u rs u  s t o p n i a  I i - g o  A .
1. B arc ick i  Z y g m u n t .  2. B arc ik  L ucjan.  

3. B artn ick i  K aro l .  4. B r o n ik o w s k i  Jerzy.  5. C z e ­
ka lsk i  R o m u a ld .  6.  D e l a t k i e w i c z  S t a n is ła w .  
7. D z ier ż y ń s k i  Jan. 8.  E ich ter  Jerzy .  9.  G a ­
j e w s k i  S t a n i s ła w .  10. H a la  M i e c z y s ła w .  1 1. H in k o  
Jan. 12. K a c z y ń s k i  W i t o l d .  13. K o z a k i e w i c z  
W ło d z im ie r z .  14. L a s k o w s k i  Z y g m u n t .  15. La-  
j o u r d ie  S te fa n .  16. M a z u r k ie w icz  R o m a n .  17. Mi-  
c h a ł k o w s k i  F e l ik s .  18. M ie c z k o w s k i  W iktor .  
19. N o w i c k i  T a d e u s z .  20. P a ł u c k i  W ł a d y s ł a w .
21.  Par is  Józej .  22.  P i g ł o w s k i  Jerzy .  23 .  P e tk a  
A n t o n i .  24. P o d o l s k i  M ie c z y s ła w .  25. P r z y b y ­
t e k  O lg ie r d .  26.  R e in c h a r d  H e n r y k .  27. R e -  
m u s z k o  T a d e u s z .  28.  R e n d e k  Jan.  29. R ż y s k o  
S t a n is ła w .  30. S ta w ia rsk i  J ó ze f .  31.  Ś w ię t o ń s k i  
K arol .  32 .  S z c z e p a n ik  T a d e u s z .  33. S z w e y k o w s k i  
Jan. 34,  S z y p u ls k i  M ie c z y s ł a w .  35. T r a e g e r  A l ­
fred .  36. T u s z y ń s k i  T a d e u s z .  37.  U l a n o w s k i  S ta ­
n i s ła w .  38.  W a h l  Z b i g n i e w .  39. W e s o ł o w s k i  
S te fa n .  40 .  W o j c i e c h o w s k i  Z y g m u n t .  41. W y ­
s o c k i  J ózef .  42.  Z b r o z i ń s k i  Franciszek*  43.  Ż e r o  
W ł a d y s ła w .

Z  k u r s u  s t o p n i a  p i e r w s z e g o  
z  p o s t ę p e m  b a r d z o  d o b r y m .

1. G u tm a n  Jerzy  (9).

Z  p o s t ę p e m  d o b r y m  (8).
1. D o b r o w o l s k i  M ie c z y s ła w .  2. K ar w aw sk i .

3. K ły s  Jerzy.  4. L e w a n d o w s k i  J ó z e f .  5. M ro­
z e k  W iktor .  6. S z y m a n o w s k i  F e l ik s .

Z  p o s t ę p e m  d o ś ć  d o b r y m  (7).
1. B ie l i c k i  W i t o l d .  2.  C ie s i e l s k i  Jan. 3. Czar­

n e c k i  1 S t a n i s ła w .  4.  D o n a t t  Z y g fr y d .  5. F a lb a  
A n to n i .  6.  G a s s  B r o n is ł a w .  7. G rajek  S t a n is ła w .  
8* J ęd ru ch  T a d e u s z .  9. K a z ik o w s k i  Jan. 10. K a n c a  
Marjan.  11. K o ż t i c h o w s k i  Z b i g n i e w .  12. Marku-  
s z e w s k i  R o m u a l d .  13. O z y r a  Jan,  14. P i e t r a s z ­
k ie w ic z  L e o n .  15. R z e m e k  Jan. 16. Sk a lsk i  
W a c ła w .  17. S k r z e c z  L e o n .  18. S z u s ta k  A n t o n i .

Z  p o s t ę p e m  z a d o w a l a j ą c y m  (6) .
1. B o g a c k i  W ł a d y s ł a w .  2. B o r k o w s k i  Z y -  

Rttmnt. 3. Braun R y sz a r d .  4 .  B ru nne  S t a n is ła w .

5 .  C h m i e le w s k i  T a d e u s z .  6 .  D r o z d  S ta n is ła w .  
7. G a ł k o w s k i  R o m a n .  8.  I d z ik o w s k i  T a d e u s z .  
9. Jez ier sk i  M ie c z y s ł a w .  1 0. K a łu ża  Jan. 1 1. K o s t -  
k o w s k i  M ic h a ł .  12. K o s tr zę b s k i  C z e s ła w .  13. K ot  
Jan.  14. M e l e n i e w s k i  B ernard.  15. M iz iarski T a ­
d e u s z .  16 M o r a w ic k i  Jan.  17. M roz ik  B o g u s ła w .
18. O k o ł o - K u ł a k  L e c h .  19. O s i c a  Piotr .  20. P a ­
w ł o w s k i  W ło d z im ie r z .  21. P a r z u c h o w s k i  S te fan .
22.  P e tr y k o w s k i  A le k s a n d e r .  23. P i e l a c h  Z y g ­
m unt.  24. P i la g  A le k s a n d e r .  25. R a je w sk i  Fran­
c i s z e k .  26. R o g a la  S t a n i s ła w .  27  R o g o w s k i  B o ­
le s ł a w .  28. S a m e l a  B o l e s ł a w .  29. Saran P iotr .  
30. S e d l i n  E d w a rd .  31.  S k ib iń s k i  M ie c z y s ła w .  
32.  S m o le ń s k i  Jerzy.  33. S t r o g o le w s k i  W ł a d y ­
s ła w .  34. S tu d z iń s k i  H e n r y k .  35. Ś w ią t k o w s k i  
Janusz.  36. Ś w i ę t o c h o w s k i  Z y g m u n t .  37. Szy-  
m ań s  ki E d w a rd .  38. U s z a c k i  Jerzy.  39. W ak ar  
R o m u a l d .  40,  W a s ą ż n ik  A n to n i .  4 l .  W e i s ś l iń s k i  
Józef .  42.  W e r t y ń s k i  E u g e n ju sz .  43. W e s o ł o w s k i  
T a d e u s z .  44. W o j t y ło  S t a n is ła w .  45.  W o ź n ia k  
Jan. 46.  W u lta ń s k i  Jan.  47. Z w ie r z  A n to n i .  
48. Ż y t o w i e c k i  T a d e u s z .

Z  p o s t ę p e m  d o s t a t e c z n y m .
1. Bartos  Z d z i s ł a w .  2. B e n g s z  A n to n i .

3. B o b r a w n ic k i  Juljusz.  4. B o n d e r  S ta n is ła w .  
5. C e l i c h o w s k i  Z y g m u n t .  6. C u d n ik  S t a n is ła w .  
7. C z a rn ec k i  II S t a n is ła w .  8. D ą b r o w s k i  W ł a ­
d y s ła w .  9. D m o w s k i  L ucjan .  10. E ic h le r  S t a ­

n i s ła w .  11. G a la s z e w s k i  P iotr .  12. G l iw ic
T a d e u s z .  13. G o e t h e l  M ie c z y s ła w .  14.  H er-  
c z y ń s k i  H e n r y k .  15. H i lk n e r  Z y g m u n t ,  i 6. Jarosz  
S t a n i s ła w .  17. J a k u b c zy k  Jan .  18. Je lsk i  S t e ­
fan. 19. K a rp iń sk i  M ie c z y s ła w .  20. K a s p rzy ck i  
E m il .  21.  K a s p r zy c k i  W in c e n t y .  22,  K ło b u -
k o w s k i  Jan, 23,  K o ł o d z i e j s k i  L ucjan .  24. K o ­
str ze w sk i  S t a n is ła w .  25.  K o w a l c z y k  Jan. 26. K u ­
b ia k  J óz ef .  27.  K w a ś n ie w s k i  L e s z e k .  28  K w ia t ­
k o w s k i  Jerzy.  29.  L e s z c z y ń s k i  M ie c z y s ła w .
30. L is i c k i  W ł a d y s ł a w .  31.  L i s k i e w i c z  W a c ł a w .  
32. Ł o p a t t o  E u g e n ju sz .  33.  M a c h u d e r sk i  E u g e ­
njusz.  34. M a lc z y k  E u g e n ju sz .  35.  M i ło b ę d z k i  
Ignacy .  36. P e r k o w s k i  J ó ze f .  37. P i g ł o w s k i  
Z y g m u n t ,  38  P o r u l sk i  S t a n is ła w .  39. R e in c h a r d  
K a z im ie rz .  40. R o g u l s k i  A n to n i .  41 ,  R o m e j k o  
Z y g m u n t .  42. S ad u rsk i  S tefan .  43,  S a j n ó g
W ł a d y s ł a w .  44.  S e r ż y s k o  E d w a r d .  45.  S i d o r o -  
w ic z  Jerzy.  46 .  S k ie r a  R o m a n .  4 7 .  S m ó lsk i  
R yszard .  48.  S n ie s z k o  B o h d a n .  49.  S t e l ik
A n t o n i .  50.  S t ę p o w s k i  S t e f a n .  51. S traw a  J óz ef .  
52. Ś w ią t k o w s k i  A n d r z e j .  53.  S z ty lk a  Karol .  
54. T r z e ś n ie w s k i  A d a m .  55. W e i ś l iń s k i  Z e n o n .  
56. W ie r z b ic k i  C z e s ł a w ,  57.  W r o ń s k i  T a d e u s z .  
58. Ż y c h l iń s k i  J ó ze f .

Z  p o s t ę p e m  l e d w o  d o s t a t e c z n y m .

1. B a c h m a n  W i lh e lm .  2. B e d n a r e k  W in c e n ty .
3. B ie d r z y c k i  Marjan. 4. D ą b r o w s k i  J ózef .
5. F l a n c r e i c h  Izaak. 6.  G o d l e w s k i  B o le s ła w .
7. G o d l e w s k i  E u g e n ju sz .  8. G r a b ic k i  L udgard .  
9  K o p e ć  S t a n is ła w .  10. M a łk i e w i c z  Z b ig n i e w .
11. M i ło b ę d z k i  Jerzy.  12. P i ą t k o w s k i  B ro n is ła w .

13. P u rzy ck i  Z y g m u n t .  14. S t r z e l e c  C z e s ła w .  
15. S u le j e w s k i  S te fa n .  16, S y s k o  Jan. 17. S z e s z k o  
Jan. 18. S s u ła k ie w ic z -  S t a n is ła w .  19.  T w a r k o w s k i  
S t a n is ła w .  20. W a d e c k i  Jerzy. 21.  W e lk ie r  
T a d e u s z .  22. W i ś n i e w s k i  Jerzy.  23. W o js z  
A le k s a n d e r .

Z  p o s t ę p e m  n ie d o s t a t e c z n y m .
1. D o m a ń s k i  B o g u m i ł .  2. O s iń s k i  C z e s ł a w

3. R y n g  S t a n i s ła w .  4. S t a n i s z e w s k i  S t a n is ła w .  
5. S z y m a ń sk i  H e n r y k .  6.  U s z y c k i  S te fa n .
7. W o j c i e c h o w s k i  T a d e u s z .

Z k u r s u  s t o p n i a  w s t ę p n e g o .
Z  p o s t ę p e m  z a d a w a la ją c y m .

1. C z a rn ec k i  Z y g m u n t .  2. F r e le k  S tefan .
3. H o p f e r  B o h d a n .  4. J a c z e w s k i  Z y g m u n t
5. K a l in o w s k i  H e n r y k .  6.  K i le n  E d m u n d .
7. K iern ik  S t a n is ła w .  8. K o w a l ik  H e n r y k .
9. K o z e r s k i  T a d e u s z .  10. K ra w c z y ń s k i  H en ryk .
11. Ł ę k a w s k i  Jerzy.  12. M arc in iak  H e n r y k .  
13. M irosz  S t a n is ła w .  14. N o w i c k i  B o h d a n .  
15. O k u l i c z  W i t o l d .  16. O t t o ś  Jerzy.  17. R y c ia k  
S te fa n .  18. S m o l e ń s k i  T a d e u s z .  19. T o m a ­
s z e w s k i  T a d e u s z .  20.  S o b c z a k  J ó z e f .  21.  V o g t  
S te fa n .  22.  W a l c z a k  R y sza rd .  23.  W o ł y n i e c  
J ózef .

Z  p o s t ę p e m  d o s t a t e c z n y m .
1. A d a m c z e w s k i  Ignacy .  2. B o c z k o w s k y  

W a c ła w .  3. C h o m e n t o w s k i  E d m u n d .  4.  G a la n t  
W a c ła w .  5. G ą s o w s k i  Janu sz .  6.  G r o b e l n i  
Jó zef .  7. J e l iń s k i  S t a n i s ła w .  8. K l o p e k  T a d e ­
usz .  9. K o m i n e k  R o m a n .  10. K r o tk ie w s k i  W ł a -  
d y ś ła w .  11. K rz yck i  J ó z e f .  12. K u le s z a  Z y g m u n t .  
13. Ł u k a s z e w s k i  A n t o n i .  14. M a r k o w sk i  Jan.  
15. M a z o w ie c k i  B ro n is ła w .  16. M irosz  Marjan.  
17. O s o w s k i  Jan. 18. R a c z k o w s k i  C z e s ł a w .
19. S erk in  E d m u n d .  20. S p ó r  B r o n is ła w .  2 ł . S z c z y -  
p a  E d w a r d .  22.  T r y c  E d w ard .  23. W a s i l e w s k i  
Jan. 24. W o ls k i  S ta n is ła w .  26 .  Z a le s k i  T a d e u s z .

Z  p o s t ę p e m  n i e d o s t a t e c z n y m .
1. O k u l i c z  B r o n is ła w .
W a r s z a w s k ic h  s z k ó ł  r e p r e z e n t o w a n y c h  w  o b o ­

z a c h  b y ł o  31 ,  p r o w in c j o n a l n y c h  12. N a j l i c z n ie j  
r e p r e z e n t o w a n e  b y ł y :  g im n.  im .  R e ja  24,  g im n .  
K. K u l w i e c ia  20, P a ń s t w ,  g im n.  im .  R e j ta n  13, 
V -te  g im n.  M ie jsk ie  12, p a ń s tw ,  t e c h n .  -  k o le j .  14 
i z  d w ó c h  s z k ó ł  r z e m i e ś l n i c z y c h  33,  p o z a t e m  
p o  5 u c z n i ó w  i z k i lk u n as tu  s z k ó ł  p o  j e d n y m  
p r z e d s t a w i c i e lu .  Z e  s z k ó ł  p r o w i n c j o n a l n y c h  : 
8 kl. s z k o ł a  r ea ln a  w  M iń sk u  M a z o w i e c k i m  20  
u c z n ió w ,  s em in a r ju m  n a u c z ,  w  S i e n i c y  14, s e m i -  
narjum  w  P u ł tu s k u  12, p a ń s tw ,  g im n.  w  P u ł a ­
w a c h  9.

Z  r e s z ty  s z k ó ł  p r o w i n c j o n a ln y c h  p o  4 u c z ­
n i ó w  lu b  p o  2 u c z u ió w .

P o m ia r y  a n t r o p o m e t r y c z n e  i w y n ik i  p ró b  
s p r a w n o ś c i  p o d a n e  p o n iż e j  w  ar tyk u le  „S p o rt  
w  o b o z i e “

Luźne myśli obozowe
Było to wieczorem, gdy kurjer Michałek 

wracał z wyprawy służbowej od Śzerai szeptał 
z miną tajemniczą, niby sam do siebie... „dziś 
w nocy będzie alarm... widziałem kapitana jak  
grał z delegatami w szachy... mieii podejrzane 
miny... dziś śpią w ubraniu!...".

Po przejściu Michałka, posunęły się szepty  
w namiotach, notowano różne pro i contra...

Nie powiedział szef dobranoc kompanji, 
to znaczy, że jeszcze tej nocy zobaczy się 
z nami... Gadaj zdrów! Co drugą noc, będzie 
nas kapitan ku uciesze delegatów i innych  
majorósv ściągał...? Ktoś chrapał już na dobrą 
wróżbę... Inny, niespokojnie przewracał się pod 
kooem... Prut szumiał monotonnie, układając 
do snu obawy i niepokoje — wreszcie namiot 
pogrąży! się w zapomnienie o tem, co ma być 
tej jeszcze nocy... czy nazajutrz... czy dni 
następnych...

Władzę nad ludźmi objęły nie z tego świata  
kapitany czy poruczniki..

Zasypiając, myślało się jednak trochę o tem, 
że ty le  jest rzeczy w Polsce; których być nie 
powinno — a znów niema w ielu takich co być 
mus*ą...

Myślało się, że od takich obozów, jak na­
sze w Mikuliczynie to powinno się roić po całej 
Polsce... ze sto i dziesięć razy po tysiąc można 
by było i należałoby nazbierać amatorów, co 
to po za ulicą miejską i deptakiem chodników  
1 zaduchem ciasnych mieszkań — nic rok 
okrągły i rok po roku nie wiedzą o istn ie­
niu przysposobienia wojskowego.

Tak m yślało się zasypiając, aż naraz! Co 
jest? Tra ta ta ta... Co jest? Alarm! alarm! 
wstawać! A tu choć oko wykói!

A  mówiłem, Michałek mial rację! Z. 0.

I
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N A S Z E T Y P Y

Kot

„ST A R Y "

Twardą ma rękę, ojcowską rękę, wzrok 
stalow y, przenikający w głąb duszy, nakazu­
jący  posłuszeństwo 1 szacunek, donośny, me­
taliczny dyszkant, którego odgłos słychać po 
całym obozie.

— Pierony wy jasne, ofermy sakramenc­
kie! Ja was do galopu wezmę! To w szystko  
balonem pójść musi!

Znana to piosenka.
Chłopcy go kochają, ale boją się jego  

skurczu brwi, zaciśnięcia ust i tych słów, 
rzuconych w gniew ie przez zęby. Bezwzględny 
przy karnym raporcie, wymagający na ćwi­
czeniach, serdeczny przy pogawędce, w esoły  
i szczery, gdy jest w dobrym humorze, za­
cięty i rzucający gromy, kłedy w gniew po­
padnie. Duszą i ciałem oddany" swej pracy, 
dla której w iele umie poświęcić.

„M A Ł Y "
Pisze, pisze, pisze. Pisze raporty poranne, 

broni, mundurowe—na blankietach, które w no­
cy na bektografie odbija. Pisze zawsze i w szę­
dzie. Zapisuje wszystko, co oczy ujrzą, a uszy  
usłyszą. Liczy ław ki, stoty po innych kom- 
panjach, kotły i widelce w kuchni, namioty, 
celty, sekundy, minuty, godziny, dnie, tygod­
nie i znów pisze. Zatruwa życie szefom. Do­
daje ilości ludzi, dzieli przez ilość namiotów  
lub wagonów, a potem ma kłopot, jak uła­
mek człowieka pomieścić. Z centymetrem  
w ręku wymierza miejsca na sienniki. Jest 
fanatykiem na punkcie drogi służbowej i służ- 
bistości wogóle.

Ruchy ma gwałtowne, urywane.
Pisze i gwiżdże. Jeden gw izdek, dwa, trzy, 

i t. d., każdy ma swoje znaczenie.
„ G E N E R A Ł  C A D O R N A "

Stary wiarus, co i włoski front i bolsze­
w icką kampanję przeszedł. Morus chłop w każ­
dym calu, po przyjacielsku żyjący z kompanją, 
ale jednocześnie umiejący utrzymać w kar­
bach. Swojski, szczery w licznych pogawęd­
kach, spokojny i energiczny na służbie. Dobra 
postawa, św ietny akcent i g łos komendy.

— W dwuszereg w le w o —• „frąni"\ — (pa­
miętacie to, chłopcy?).

Żal było się z nim rozstawać.
„ C H U D Y "

— Chodźcie, no tutaj! No wy, wy, o was 
mówię, co się tak patrzycie. Co ja  taki piękny 
jestem , — możecie do mnie przyjść do domu 
i" patrzeć się dwadzieścia cztery godzin — 
rozlegał się podirytowany, skrzeczący głos. 
— ...aść! Nie ruszać się! Wy z tym Mauserem, 
„mietłę" wam dać, a nie karabin. Spocznij! — 
aść! Co za gadanie! Sto kroków w ty ł—bie­
giem marsz! — Kryj się! Pierwsza kompanją! 
W dwuszeregu—biegiem zbiórka! Panie szefie, 
proszę kompanję odprowadzić!

— Rozbakierował się dziś nasz porucz­
nik — mówili chłopcy.

D O K T O R E K
Kochany eskulap, zawsze zakłopotany,gdy  

mu na kark zwalało się liczne grono łazików. 
W ładca jodyny i aspiryny, hojny szafarz 
wszelkich proszków i pigułek Często w roz­
targnieniu macza pióro w jodynie, a chce 
pendzlować atramentem. Znany rekordzista 
w skoku o tyczce, miłośnik sportów, nie gar- 
dzący przytem towarzystwem pięknych dam. 
Wykładowca przytem niebylejaki (uj, te w y­
kłady o delikatnych chorobach!). Postać bar­
dzo popularna w obozie, zawsze i wszędzie 
mile witana.

S Z E F  P I E R W S Z E J
„Z wieku i z urzędu ten zaszczyt mu się 

należy". Szef kompanji, adjutant bataljomi

portów karnych, pedant na punkcie prawidło­
wości i regulaminowego brzmienia komend, 
wojujący o to ze wszystkiem i. Zawsze pełen 
kłopotów o dziennik rozkazów, o książkę kar, 
przepustek, raportów, o dziennik zajęć (ach, 
ten dziennik zajęć!), przeklinający listy żołdu, 
listy  zaopatrzenia, karty mundurowe i importy 
prowiantowe. W dzień za gtowę kompanję 
lubił trzymać, a w nocy z patrolami na ob­
ław y chadzać.

S Z E F  D R U G IE J
Dewizą jego było: „U mnie w szystko w po- 

rządeczku, jak w pudełeczku", choć niezawsze 
w praktyce realizowaną. Magazyn mundurowy 
m iał na łóżku i pod łóżkiem, tuzin koców do 
przykrycia. Specjalista od poskramiania kom­
panji, od dawania „biegiem marsz", „siad", 
„kryj się", ludzi trzym ał krótko, porządku w y­
magał, bacząc zw łaszcza na zapięcie guzików, 
w yczyszczenie butów, czystość i staranne sła­
nie łóżek w namiotach. Humoru nigdy nie 
tracił, a często morowe kawały odwalał (ocli 
te lody w Skoiem i Matyldziai).

„ S IE R P IE Ń "
Eks-szef trzeciej kompanji, później pluto­

nowy w drugiej. „Marchołt gruby a sprośny", 
jak mówi poeta, słusznego wzrostu, odpowied­
niej tuszy, obdarzony żołądkiem olbrzymiej 
pojemności i doskonałym apetycie. Monologi- 
sta 1 piosenkarz zawołany,- w yśpiew ujący od 
rana do wieczora, zawsze pełen niefrasobli­
wego humoru. Popularny i bardzo łubiany  
przez chłopców. Trochę sybaryta, lubiący i wy- 
leźeć się i wypocząć sobie, nie przejmować 
się a dobrze odżywiać i wypić dla kurażu, 
gdyby było z czego.

„Z O Ś K A "
„Dobry towar je s t u Mośka,
Gdzie szefowie, tam jes t „Zośka' — głosiła  

piosenka obozowa. Chtopaczek o delikatnych  
rysach, kobiecem spojrzeniu, łagodnych ru­
chach i mciodyjnem brzmieniu głosu. Pupilek 
szefów i plutonowych, częsty gość w „Namiocie 
szefów", nieodstępny towarzysz w ich wypra­
wach na miasto. Łasy na słodycze i inne do­
bre rzeczy. Lubi się pieścić, jak dziecko, gra 
w piłkę nożną, jak stary, i często dostaje 
paczki z domu (!)

„P E JA "
„Gdzie je s t  niedźwiedź, tam jes t knieja,
A gdzie „karniak" tam jes t Peja". Złote 

zęby i ruda czupryna. Dobry sportowiec, św iet­
ny piłkarz, podpora drużyny footbalowej obozu. 
Trochę łazik i pyskacz, ale w służbie i przy 
pracy chłop do rzeczy. Rekordzista pod w zglę­
dem karnych raportów. Pożera namiętnie „Sta­
djon" i inne pisma sportowe.

M IC H A Ł  I S Z P A D E L L O  
Dwaj nierozłączni przyjaciele, spryciarze, 

jakich mało, obdarzeni długiem i językam i 
i tryskającym dowcipem. Specjaliści od na­
bierania szefa, najw ięksi kawalarze i figlarze 
w kompanji, amatorzy wyjazdów po prowjant 
lub po zakupy dla kantyny. Zawsze weseli 
i w dobrym humorze. W służbie gorliwi, ąie 
łazikować mądrze lubią i potrafią, i na miasto 
bez przepustek też umieją się wymknąć. Kole­
dzy dobrzy i w gruncie rzeczy chłopy morowe.

J E N E R A Ł  D E N IS 1U K  
Kucharz, jakiego ze św iecą szukać, typowy 

Rusin, wiecznie śpiewający swe sprośne „ko- 
łomyjki". Oburza się, gdy go nazwano jene­
rałem, twierdząc, żo nie może być wyższym  
od dowódcy obozu. Sprawuje również urząd 
obozowego szewca, reperując mocno nadwerę­
żone w górskim terenie obuwie chłopców. Wy­
biera się często w odwiedziny do miejscowych 
piękności huculskich, ale mu zawsze brak od­
wagi. Kuba Wesoły.

w jednej osobie, piastujący kancelarję ba,o- 
nową w swym koszyku, pieczętujący kwitu­
jący coś ustawicznie. Fabrykant blankietów  
przepustkowych, miał bowiem specjalną pie­
częć w swem władaniu. Hojny rozdawca ra-
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Wychowanie fizyczne prowadzone było w/g 
programu dla obozów letnich opracowanego 
przez Oddział III Szt. Gen., dodać jednak na­
leży, że ćwiczenia popołudniowe, z inicjatywy 
kierowników wychowania fizycznego rozpo­
czynano gimnastyką lekkoatyczną (Bukh). 
Z gier najwięcej popularne były: latająca, ko­
szykowa, cztery nogi, kapitan i jak  zwykle 
pitka nożna. O nauce pływania nie mogło być 
mowy, wartko płynący Prut i jego kamieniste 
podłoże uniemożliwiały wszelkie poczynania 
w tym kierunku.

W obozie organizowane były dwa razy 
zawody lekkoatletyczne i piłki nożnej, w któ­

rych uczestniczyli także członkowie grupy 
obozów lwowskich z Delatyna. Wyniki zawo­
dów znane są czytelnikom Stadjonu. Prócz 
tego chłopcy brali udział w zawodach orga­
nizowanych przez obozy w Delatynie i Sko- 
lem. Liczne wycieczki po okolicy i zwiedza­
nie najwyższych szczytów jak  Howerla (około 
2000 mtr.), Sennik (1664 m.), Chomiak (1554 
m,), Jawornik, Swinianka i inne dopełniły 
pracy nad rozwojem ciała uczestników obozu. 
Czy były rezultaty tej pracy i jakie? Na to 
odpowiedzą cyfry z przeprowadzonej próby 
sprawności fizycznej i pomiarów'  antropome­
trycznych.

Średnie wyniki prób sprawności fizycznej

Biegi Skok z rozbiegu Rzut granatem Wspina­
nie 5 m UWAGI

100 m 400 m wdał w wyż
(przeciętny) 

.(prawa i lew a)

1-sza próba 
na początku

15,8 s 
15 s 
15,6 s

74,6 s 
77 s 
74,8 s

403 cm 
410 cm 
391 cm

120,2 cm 
117 cm 
113 cm

22,8 m 
21 m 
24,18 m

9.5 s 
12 s
9.6 s

Komp. 1-sza 
2-ga 

„ 3-cia

2-ga próba 
przy końcu

14,5 s 
13,9 s 
14 s

72 s 
74 s 
72,4 s

412 cm 
420 cm 
425 cm

122 cm
123 cm 
122 cm

30 m 
21,6 m 
29,5 m

9 s 
8 s 
8 s

Komp. 1-sza
2-ga
3-cia

na początku 15,5 s 75,4 s 40i cm 116,7 cm 22.42 m 10,4 s Średnie
wyniki

Podgrupyprzy końcu 14 s 73,8 s 419 cm 122 cm 27 m 8,3 s

Średnie wyniki pomiarów antropometrycznych

Waga Wzrost
Obwód klatki piersiowej

UWAGI
W dech Wydech Różnica

1-sza próba na początku
56,4 kg
56.3 „
57.3 „

171,2 cm
171.5 „
159.6

88,9 cm 
88,8 „ 
88,6 „

78,5,, cm
78.5 „
78.5 „

10,4 cm 
10,3 „ 
10,1 „

1-sza komp.
2-ga komp.
3-cia komp.

2-ga próba przy końcu .
60 kg 
60 „ 
59,4 .,

171.2 cm 
171,6 „
160.3 „

90,2 cm 
90,5 „ 
91,8 „

78 cm 
78 „ 
78 „

12,2 cm
12.7 „
13.8 „

1-sza komp.
2-ga komp.
3-cia komp.

Na początku . . . . . 56,6 kg 167,4 cm 88,7 cm 78,5 om 10,2 cm Średnie
wyniki
PodgrupyPrzy końcu ......................... 57,8 cm 167,7 cm 90,8 cm 78 cm 12,9 cm

Wspomnienia
Wspomnienia są d la  człowieka skarpnicą, 

z której czerpie siły do dalszych borykań się 
z losem, są zwierciadłem, w którem odbija  się 
przyszłość, bodźcem do dalszych wysiłków, po ­
ciechą i pokrzepieniem w chwilach zgryzot 
i z w ą t p i e n i a . . .  Cóż warta młodość, jeśli jej 
wspomnienia  są blade,  smętne i niemiłe?

Nasze wspomnienia! Ogrom wrażeń, m nó­
stwo nowych niewidzianych rzeczy, nieznanych 
uczuć i pojęć.

Bywało się na wozie i pod wozem, mimo 
to wspomnienia z obozowych czasów są szale­
n ie  miłe.

Czy pamiętacie  chłopcy pierwszy transport?  
Napew no pamiętacie i długo pamiętać będziecie 
gwizdki,  raporty,  odprawy, owe rozkosze podróży 
w wagonach towarowych, to siano do spania 
(minuta strachu i dobre nogi 1), to gotowanie  
herbaty  w piecykach i tysiące innych nowych 
kawałów.

Czyż zapomnicie kiedy, to rozstawianie na­
miotów, to beznadziejne długie,  jak się wówczas 
zdawało, noszenie  desek i stawianie prycz, ko­
panie „świątyni dum an ia"?  Albo skrobanie  kar­
tofli, a lbo rąbanie drzewa, albo noszenie  wody 
do kuchni?  Hej, chłopaki, tego się  nie zapo­
mina prędko, a kiedyś jeszcze dzieciom i w nu­
kom opowiadać o tem będziecie.

Długo nam w uszach brzmieć będą przeni­
kliwe dźwięki pobudki  i te gromkie słowa służ­
bowych: „Pobudka  — pobudka  — wstawać!" ,
a lbo powolne, rozwlekłe tony  capstrzyku i groźne 
krzyki szefów, nakazujące spokój i ciszę.

A karne raporty?  A stójki pod karabinem ? 
A te warty w czasie ulew nego deszczu? To 
chyba długo pamiętać będziemy.

Usypiając w domu na w ygodnem  posłaniu , 
przypomnijcie sobie ten wzbudzający dreszcze 
i przejmujący sygnał trąbki, grającej „alarm" 
i te  nocne alarmy i te przepowiednie  1 przeczu­
cia o nich i te  tajemnice, zakulisowe zapowie­
dzi, zazwyczaj się niesprawdzające.

Długo w oczach stać nam będą obrazy 
ćwiczeń, rozwijania i rozsypywania drużyny, 
kłucia manekinów, rzucania granatami ostremi 
(w noc ostatnią!),  te .  marsze zbliżania, patro­
lowanie, ćwiczenie obustronne ze strzelaniem 
i w iele  innych epizodów. Albo ćwiczenia w peł­
nym rynsztunku, albo „w ty ł  b iegiem marszl", 
„siad",  „kryj s ię“ i t. p. hece. Albo te  inspekcje 
różnych dygnitarzy...

A wy, chłopaki z kompanji drugiej,  nie za­
pomnicie chyba marszu do Jaremcza, piosenki 
„Ojciec syna wylał pasem" i tego równego kro­
ku przez trzy kilometry.

A kompanja pierwsza długo wspominać bę­
dzie ostatnie wielkie ćwiczenia polowe na upale, 
w pełnym rynsztunku, ze strzelaniem.

A tyle innych zdarzeń, przygód, epizodów 
z naszego jurnego życia obozowego, ty le  moro­
wych wspomnień i wrażeń! Dość wyliczyć w y­
cieczki na Homiak i Howerlę, wyprawę zawodni­
ków do Skolego, odwiedziny w Delatynie, za­
kończenie Obozu z niefortunnem oberwaniem 
się sztandaru, transport powrotny, a lbo przemarsz 
z orkiestrą przez Warszawę...  Albo pobyt we 
Lwowie, panorama Racławicka.. .

Długo możnaby snuć przędzę wspomnień.
Z. Olf.

Pomiary antropometryczne wykazały 
znaczne zwiększenie pojemności klatki pier­
siowej i przyrost na wadze i wzroście uczest­
ników obozu. Mała frekwencja na izbie cho­
rych (2—3 chłopców na 300), znikoma ilość 
obrażeń ciała (przeważnie lekkich) i brak zu­
pełny jakichkolwiek objawów patologicznych 
ze strony narządów wewnętrznych, wskazuje 
dosadnie na doskonały stan zdrowotny obozu. 
Pomijam w tym zestawieniu chłopców, którzy 
przybyli już z domu z wadami organicznemi

serca, płuc lub infekcją, niezbyt dokładnie 
badani przez lekarzy szkolnych (takich,było 
7-iu). Winę za obecność ich w obozie przyj­
mują całkowicie ci ostatni.

Kończąc, jestem pewny, że jeżeli uczest­
nicy obozu, będą dalej prowadzić rozpoczęty 
kult ciała i pociągną do tego swoim przy­
kładem innych, dzieląc się z nimi uzyskanemi 
wiadomościami, zadanie przysposobienia woj­
skowego ze strony wychowania fizycznego 
będzie spełnione. 8. L.

Sport w obozie przysp. wojsk.
w  M ik u liczy n ie

Jak przysposobienie wojskowe, tak i praca 
nad kulturą cielesną członków obozu prowa­
dzona była w kompanjach. Porządek dnia 
w obozie uwzględniał dostatecznie wychowa­
nie fizyczne: rano od g. 6-ej do 6.45 gimna­
styka, po niej mycie w Prucie (część chłop­
ców kąpała s ię \  po ćwiczeniach wojskowych, 
przed obiadem, kąpiel. Od g. 16-ej do 19-ej 
lekkontletyka, gry i zabawy. Pracę w po­
szczególnych kompanjach prowadzili nauczy­
ciele szkół warszawskich: w komp. I-ej p. 
Kuśmidrowicz M., w komp. Ii-ej p. Starzyński 
A., w komp. III-ej p. Lechowski S. Chłopcy 
w pierwszych 2-ch kompanjach rekrutowali 
się wyłącznie ze szkół warszawskich, w 3-ej 
komp. ze szkół prowincjonalnych głównie Miń­
ska Maz., Siennicy, Pułtuska, Garwolina i in.

Jak jedni tak i drudzy (poza wyjątkami), 
byli materjałem sportowym słabym i niewy­
robionym. Wszyscy w wieku od 16 do 20 lat. Zawody drużyny Mikuliczyn — Skole
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Jak to u na

Zmiana warty

Słońce już wstało z za gór i Ą ocis te  blaski 
kładło w dolinie Prutu. Mgły opadały od­
słaniając ciemnozielone kształty pobliskich 

wzgórz, odoinaląoe się wyraziście na tle prze­
cudnego b.ęnitu. Na Horyzoncie żeglowały ma­
łe pierwsze obłoczki, srebrzysta  rosa pokryła 
ziemię, a Ciszę poranną przerywał tylko mocar­
ny i majestatyczny szum Prutu.

y Podoficer inspekcyjny P o d g rn p y  Obozow, 
Dopraw iw szy ładow n ice  na pasie i obciągnąw­
szy mundur, szed ł  m e ld ow ać  się oficerowi  
inspekcyjnemu, który ukazał się na placu

aU l Dochodziła piąta. Służbowy kompanji dru­
giej zbudził trębacza, który przez chwil kitka 
nie mógł się zorientować, czego od mego chcą.

Na dany przez podoficera inspekcyjnego 
znak, dźwięki pobudki r o z le g iy  się wokoho 
Podoficerowie służbowi kom panią wpadli jak  
burza do namiotów. Padły donośne okizykt.

— Pobudka — pobudka — wstawać I!
Bractwo, śpiące s n e m  sprawiedliwych, zet- 

wało się na  nogi, s tając w P ^ taw ie  zasadrn- 
czei 1 czekając na rozkaz ubierania się. teraz 
do głosu p r z y s z l i  komendanci namiotów i  roz­
poczęli wydzierać gardła o to, aby łóżka były 
równo zasłane, a rynsztunek porządnie utozoriy^ 
Kwadrans czaau przeznaczony na P0^ ' 6 łoz
i jak ie  takie u p o r z ą d k o w a n i e  namiotów, pize
szedł iak jedna chwila.

Trąbka gra  Już sygnał na  zbiórkę do 
modlitwy. Kompanje sta ją  w d'™szeregach 
przed swemi oddziałami, poczem koleino śpie­
wają „Kiedy ranne wstają zorze".

Po modlitwie na rozkaz szefa, z szeregów 
wychodzą interesanci do doktora, aby udać 
się na oględziny lekarskie, dyżurni namiotów 
i inni służbowo zajęci w obozie.

Kompanje z instruktorami wychowania 
fizycznego na czele odchodzą na poranną g im ­
nastykę na boisko w pobliżu namiotów poło­
żone Po chwili na boisku widnieją półnagie 
spalone ciała, wykony wuj ące coraz to mne
ćwiczenia i ruchy. . ,

Tymczasem w kuchni panował wielki ruch. 
Kucharze raz po raz dokładali drzewa na pa­
leniska, a komisarze kuchenni trwożliwie spo­
glądali na zegarki, wiedząc co ich ozek^J®®} 
śniadanie nie będzie na czas gotowe Wolej1 
już sami otwierać puszki z mlekiem skonden- 
sowanem i mieszać w kotłach, niz narazić się
na raport bataljonowy.

Gimnastyka skończona. Kompanje z wiel­
kim krzykiem „hurra" rzucają się piegiem do 
swych ubrań, wciągają spodnie i M uzydre lt-  
chowe. Potem maszerują na<l Prut, aby wy 
szorować swoje grzeszne cielska.

Dochodziła siódma. Do namiotów scią0 ali 
powoli „chorzy" od doktora, uzdrowieni od- 
razu pędzlem jodyny i obfitą dawką proszków 
ł pigułek. Tylko prawdziwe k a l e k i  stawali 
się przedmiotem zazdrości różnych łazików, 
z powodu otrzymanego zwolnienia od ćwiczeń.

Dyżurni kończyli robienie porządków w n a ­
miotach i dokoła nich gdy wiatr przyniósł 
odgłosy pieśni, śpiewanych przez powracające 
kompanje. Za chwilę zadudniła ziemia od kro 
ków maszerujących oddziałów. Padła komem .

— Kompanja—stój! W dwuszereg w lew o -  
frontl Do namiotów biegiem — r.ozeJ8? 81̂ . , ,

Nieruchome szeregi prysły w jednej.cbwi , 
j a k  stado wróbli.

Niecierpliwie ^czekanoisyguałujna śniada­
nie Wreszcie zabrzmiały p o w o l n e ,  majesta­
tyczne tony, obwieszczające, r i  śniadanie go­
towe. Żadna zbiórka tak szybko nie poszła, 
jak po śniadanie lub ooiad.

— D r u ż y n a m i  — kierunek kuchnia — ma-

szerowad połyskujący w słońcu blaskiem
menażek, począł się zblizać do kuchni.

Kawupia i chlebus zoinierski napełniły  
szybko puste i łaknące żoiądeczki.

Po śniadaniu generalne szykowanie się 
na  ćwiczenia. Koce zwinięte l przytroczone 
do tornistrów, menażki wyczyszczone, ładow­
nice na  pasactt chlebaki u boku.

Porywczy, elektryzujący sygnał t iąbk i 
to znak, że już  zbiórka na cwiczoma. Wnet 
Dodnióst »ię wrzask drużynowych:

  Pierwsza drużyna 1 druga drużyna 1
w szeregu zoiórkal trzecia drużyna! siódma 
drnżynal piąta d rużyna!-w ydzie ra li  się jeden 
prze/ drugiego, rugając sekcyjnych, pogania- 
iąc opieszałych i spóźnionych.

Ziabrzm.al gwizdek szefa, druzynowi wy­
prowadzili swe drużyny na plac. bzef z k» rU ą  
raportu porannego w ręku wyszedł P-Zed liont

— Kompanja na  moją komendę -  ba — sci 
Szeregi siauęly ja k  skamieniałe.
— opocznijl — a po chwili — ruch chcę 

widzieć, równanie, krycie!
Szefowie przeprowadzili raporty dl'llzy '  

nami 1 zdali raporty poranne dowodcom kom-

Paali ‘ficer inspekcyjny baonu wyszedł p r z e d  
front, podoficer inspekcyjny staną! przy masz
cle ze sztandarem. w / n n ś ć l— Batalion na moją k o m e n d ę — baczności
Bataljon — na ram ę broń! Bataljon pre­
zentuj broń! Bataljon — na  prawo patrz!

PadtWolno, majestatycznie sunęla ku górze 
chorągiew biato-czerwona, a wiatr począł lekko 
nią wiewać, rozpościerając dwubarwny symbol

Rzplitej na  tle lazurowego nieba. Moment 
podniosły, uroczysty, pełen skupionej powagi. 
Bvla godzina za piętnaście ósma.

Po raporcie, zdanym przez d-ców kom­
panii d-cy baonu, kompanje wyruszyły na ćwi­
czenia. Żoiądeczki pełne, ciała rozruszane po­
ranną gimnastyką, sn y  świeże, humor bajeczny,
m  j n  V    i f t k  S l O  Cl j  l i  b  ł Ó W .  , ,

Kompanja pierwsza ma dziś wielkie ćwi­
czenia bojowe, ukoronowanie wszystkich do- 
tychczasówyoh ćwiczeń polowych. _

„Poszedł Jaśko na wojenkę — słychac na 
szosie gromki śpiew.

Echa leśne odpowiadały potem:
„Teraz idzie raz ostatni usciskac dzie-

‘ A ^tirzy strzelnicy rozbrzmiewał rozgłośnie 
refrein „General Gadorna". To kompanja dru- 
ga idzie na  strzelanie szkolne na  sto metrów, 
na skupienie.

Kompanja nasza, jako  prawoskrzydłowa 
bataljunu, który naciera w kierunku Kapliwca 
otrzymała rozkaz zajęcia nieprzyjacielskiej 
linji oporu, znajdującej się w okolicy... tu  
kapitan począt tiomaczyć d-com plutonow 
przypuszczalne położenie nieprzyjacielskich 
pozycji, (gdzie juz był ukryty szef z ki kuna- 
storna ludźmi, mającymi za zadanie markować 
nieprzyjaciela) — w tym celu zarządzam, pleiw- 
szy i drugi pluton w pierwszej linji, trzeci 
w odwodzie. Po przejściu nieprzyjacielskiego 
ognia artyleryjskiego, pluton trzeci dwoma 
drużynami przejdzie do pierwszej linji, prz 
diuzając lewe skrzydło i s tara jąc się wyko­
rzystać wąwóz dla wykonania manewru. Łącz­
ność między plutonami i współdziałanie sek- 
eyj i drużyn muszą być jaknajdokladmejsze, 
użycie r. k. m. i garłaczy jaknajbardziej ce-
lowe. Wykonaćl

Plutonowy Lolo. Bzmatka i Mahomet zasa­
lutowali i, zrobiwszy w ty ł zwrot, odeszli ao 
swych plutonów. Padły rozkazy i dyspozycje 
i wnet w pierwszym i drugim plutonie druży­
nowi poczęli śpiewać przeciągłą komendę:

  Kierunek za mną — rze-ę-dem ma-arsz!
Plutony rozpoczęty marsz zbliżania. Piei- 

wszy ugrupowany w trapez, przeszedł łączkę, 
zanurzył się w las i począt wdrapywać się 
na wzgórze, porosłe brzeziną i jałowcem. Dru­
gi pluton w szachownicy w prawo.

słońce poczęio przypiekać, a choc lekki 
wietrzyk chłodzi! mile, to już niejednemu pot 
wystąpił na  czoło 1 tornister począt oięzyc. 
Celowniczy postękiwali zcicha, dźwigając r. 
k m.-v, jeden tyiko celowniczy pierwszej dru­
żyny módl swoją naszynkę, ja k  flower i szedł 
cały pochłonięty rozważaniem zadania bojo-

m e ° n Z % % + .S y  - s a j n l f c  wysla.y pr .ed  
siebie patrole i na  chwilę przypadły do ziemi, 
aby trochę wytchnąć. Potem znow ruszyły

Ćwiczenia z maskami gazow em i
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bywało...
dalej, przyczem pierwszy pluton rozwinął swe 
drużyny w kolumienki sekcyjne, pierwszą 
i drugą jako  pierwszą linję na  równej wyso­
kości, trzecią i czwartą dla ubezpieczenia 
skrzydła w odstępie i odległości. Zawrzasły 
komendy drużynowych:

— Pierwsza drużyna! Kierunek ten mo­
drzew wyniosły! Sekcjami, odstęp czterdzieści 
kroków — marsz! Trzecia drużynal Kierunek 
ten  sam, sekcjami odstęp czterdzieści, odleg­
łość czterdzieści — marszl Czwarta drużyna! 
Sekcjami, grenadjerzy w prawo... Druga dru­
żyna! Kierunek plot z drutu kolczastego... 
Krzyki„drużynowych pomieszały się, a na do­
bitkę sekcyjni poczęli również wydawać ko­
mendy. Po chwili ucichio wszystko i oddziały 
posuwały się w milczeniu, a słychać było 
tylko rozkazy plutonowego i półgłosne napom­
nienia i wskazówki drużynowych.

Oddziały weszły na  wielką polanę, porosłą 
bujną trawą, borówkami i maiemi krzakami 
jałowcowemi. Nagle ukazały się groźne cho­
rągiewki, oznaczające ogień artyierji nieprzy­
jacielskiej. Sekcje padły na  ziemię, a potem 
zaczęły w zwartych kolumienkach przebiegać 
zagrożoną przestrzeń co sił starczyło w nogach 
1 znów na chwilę padły, aby odetchnąć nieco. 
Posuwanie stało się wolniejsze, drużyny wy­
słały szperaczy. Wtem padło kilka strzałów— 
to jak iś  patrol, nieostrożnie posuwający się 
naprzód, dostał się pod ogień piechoty nie­
przyjacielskiej. Zaczynała się s trefa ognia 
ręcznych i maszynowych karabinów. Drużyny 
i sekcje rozsypały się w tyraljery  i poczęty 
podsuwać się skokami, wybierając stanowiska 
dla broni samoczynnej i garłaczy. Dwie dru­
żyny trzeciego plutonu przesunęły się n a  lewe 
skrzydło, reszta trzeciego plutonu podciągnęła 
bliżej jako  druga linja. Rozpoczęło się wła­
ściwe natarcie. Rozpętała się kanonada k ara­
binowa, zatrzeszczały kołatki r. k. m. Sekcje 
posuwały się już  skokami pojedyńczych ludzi, 
lub grupkami. Pluton trzeci pchnął dwie dru­
żyny w parów, którędy mogły bez większych 
s tra t i szybciej zbliżyć się do nieprzyjaciela 
i zajść mu z boku. Manewr udał się. Pluton 
pierwszy rozpoczął zdwojony ogień, nieprzyja­
ciel począt się chwiać, ogień Jego osłabi bar­
dzo, dał się spostrzec ruch odwrotowy. Akurat 
wtedy drużyny manewrujące doszły już dość 
blisko i rzuciły się do walki wręcz, dając 
hasto do ogólnego szturmu. Padły komendy 
sekcyjnych i drużynowych, powtarzane po 
linji:

— Przerwij ogieńl Bezpiecznik! Bagnet na 
brońl Sztuuurm m

Sekcja po sekcji zrywały się z piekielnym 
krzykiem: „hurra", rzucając się w szalonym 
pędzie na pozycje nieprzyjacielskie. Odcinki, 
stawiające opór, zasypano granatami ręcznemi 
(zrobionemi z dużych szyszek świerkowych) 
i uderzono na bagnety. W innych miejscach

nieprzyjaciel cofnął się. Zorganizowano na­
tychmiast ogień pościgowy, a patrole bojowe 
ruszyły nawiązać styczność i wybadać poło­
żenie, albowiem nieprzyjaciel ochłonął już  i na 
drugiej linji oporu gotował przeciwnatarcie.

Rozległ się gwizdek d-cy kompanji. Zbiór­
ka. Drużyny zziajane, zmęczone, ale z bły­
skiem triumfu w oczach wracały n a  polanę, 
żywo rozprawiając o poszczególnych ruchach 
i epizodach ćwiczenia. A kiedy po złożeniu 
broni w kozły i zdjęciu rynsztunku padła ko­
menda „Rozejść s ię r ,  z prawdziwą rozkoszą 
pokładło się wszystko na trawie w cieniu 
świerków 1 jodeł. Tylko drużynowi i plutono­
wi musieli sterczeć jeszcze na  odprawie, gdzie 
d-ca kompanji omawiał przebieg ćwiczenia, 
wytykając biędy posuwania się niektórych od­
działów lub wadliwość wykonania rozkazów.

Po odpoczynku nas tąpiła  leszcze nauka 
sygnalizacji za pomocą chorągiewek i tarcz, 
a potem trochę chwytów bronią, ja k  tego wy­
maga regulamin, aby po ćwiczeniach luźnych 
przywrócić sprężystość oddziału.

Wreszcie zabrzmiało to upragnione: 
„W czwórki w prawo zwrot! kierunek kwate­
ry — kompanja — marsz!".

A kiedy kompanja wyszła na drogę, po­
płynął ze stu  młodych piersi gromki śpiew, 
i tylko echo raz po raz powtarzało refrein 
pieśni w lasach, górach i wąwozach: „... j a k
czerwony maki".

Zbliżała się godzina dwunasta. Dowódcy 
kompanji, a potem dowódca bataljonu przy j­
mowali raport służbowy. Obok. zmiany służby 
inspekcyjnej i kompanijnej,  lwią część raportu 
stanowiły prośby o przepustki na  miasto i ra ­
porty karne. Następstwem karnych raportów 
były karne roboty lub stójki pod karabinem. 
To też w godzinach wolnych od zajęć namiot 
szefów był udekorowany dokoła takimi pokut­
nikami.

Po raporcie następowała zmiana warty,

k tóra odbywała się przed wartownią z całą 
paradą, i zachowaniem wszelkich przepisów 
i form zewnętrznych, przy dźwiękach fanfary, 
zupełnie jak  na piacu Saskim. Przyglądały się 
temu ttumy gapiów obozowych, udzielając so­
bie spostrzeżeń i krytykując nieraz różne 
omyłki, które początkowo się zdarzały.

Sygnał trąbki obwieścił obozowi zbiórkę 
na  obiad. A obiadek dziś „pirsza klasa*. Zupa 
pomidorowa z ryżem, pieczeń z kartoflami 
i z sosem, a na  deser ja k  zwykle szklanka 
mleka. Apetyty po forsownych ćwiczeniach 
doskonałe, zaostrzone jeszcze powietrzem gór- 
skiem, więc też posiłek piorunem znifct w żo­
łądkach chłopaków. Po obiedzie szli więc do 
kantyny albo do Domu Zdrowia (obok obozu) 
na piwo, o ile w kieszeni było parę groszy.

Odpoczynek poobiedni, trwający siedem 
kwadransów, był rozkosznym okresem błogiego 
rozleniwienia i przyjemnego trawienia (w 
„Świątyni dumania" panował wtedy zwykle 
ruch wielki i tłok, jak  w Alejach wieczorną 
porą)

W „Namiocie szefów* działy się wtedy 
niesamowite rzeczy. Plutonowy „Mahomet" 
i drużynowy .Chrystus" robili różne cudy, 
maty Danek wyśpiewywał frywolne piosenki, 
szef pierwszej, leżąc na  łóżku, ryczał wraz 
z llruikiem Sierpniem „Za nami tęsknią one“, 
Peja i Wałek studjowali pisma sportowe, Zośka 
przymilał się to do jednego, to do drugiego 
szefa, wywołując między nimi spory na  ten 
temat, wkońcu zdradzony szef drugiej szeptat 
coś plutonowemu Loiowi o „jedwabistych wło­
sach i t. d.*. Fabrykowano papierosy, a jeśli 
kto dostał z domu paczkę lub pieniądze, to 
jedzono czekoladę i inne dobre rzec»y.

W kompanjach również spędzano błogo 
czas. Jedni opalali się na  słońcu, drudzy 
leżeli w cieniu, inni brodzili w Prucie, tu  roz­
legały się tony mandoliny lub skrzypiec, tam 
znów odchodziły kawały i anegdoty, lub zaim­
prowizowany chór wyśpiewywał jakąś  nową 
piosenkę. Geszefciarze zajmowali się zbiera­
niem resztek obiadu i zamianą na mleko, lub 
maliny, sprzedażą chleba, albo innym handlem 
zamiennym.

Sielankę tę przerywały brutalnie dźwięki 
trąbki. Podoficerowie służbowi ogłaszali zbiórkę 
kompanij. Szefowie, nakładali czapki i wyga­
niali gośoi ze swego namiotu. Chłopcy cho­
wali do kieszeni niedokończone listy; myśli 
biegnąoe do domu, do swoich, pierzchały jak  
sen, pryskały marzenia i wspomnienia o czar­
nych oczach... Twarda nadeszła rzeczywistość;

— Na ramię broń! Czwórki w prawo — 
zwrot! Kierunek plac ćwiczeń, kompanja — 
mars,z!

Ćwiczenia popołudniowe odbywały się za­
zwyczaj na placu przy obozie. Kompanje dzie­
liły się na grupy, ćwiczące na  zmianę szer­
mierkę, grenadjerkę, szkołę Strzelca, ćwiczenia 
z maskami gazowemi i musztrą formalną. 
Plac wyglądał wtedy, ja k  wielkie rojowisko. 
Tu poszczególne zespoły ćwiczyły chw yty  bro­
nią, tam rzucano ćwiczebne granaty, przy oko­
pie grenadjerskim padały znów granaty  ze 
ślepemi zapalnikami. Na torze szermierczym 
srożyli się dwaj drużynowi, ostatni dech wy­
ciągając z człowieka przy kłuoiu manekinów; 
przy płocie s ta ły  stojaki,  robiono tam trójkąt

■’ i: ■

W ydawanie dyspozycji ćw iczeń bojowych
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błędów, „wkręcano rękę w szyjkę", deklamo­
wano przy nauce składania się i ściągania 
spustu śliczne wierszyki: „oko otwieram, palec 
prostuję, zamek — otwieram, rozładowuję".

Godzina ćwiczeń minęła, jak z bicza 
trząsł. Kompanje przebierały się w kostjumy 
lekko-atletyczne. Kudłacz zabierał pierwszą 
kompanję, Okularnik drugą, Leszek trzepią. 
Szli z nimi również porucznik Kazio i porucz­
nik Grzybek, specjaliści od „hocków"! Z tyłu  
wlókł się doktorek ze srogą miną, podpierając 
się laską huculską.

Gry, zabawy ruchowe, lekko-atletyka i inne 
sporty trwały od szesnastej do dziewiętna­
stej godziny. Biegi, skoki, dysk, oszczep, kula, 
piłka nożna i latająca panowały wszechwład­
nie na wielkiem boisku nad Prutem.

Na kolację kompanje wracały rozochocone 
niezmiernie, starając się jedna drugą prześcig­
nąć w śpiewie.

Po kolacji — godzina wytchnienia po so­
lidnie spędzonym dniu, gawędy, dzielenie się

wrażeniami, śpiewy, odwiedzanie kantyny i Do­
mu Zdrowia.

Dwadzieścia minut po dwudziestej godzi­
nie zagrała trąbka — to zbiórka na odczytanie 
rozkazów kompanijnych w kompanjaoh.

Potem kompanje ustaw iły się w podkowę 
na placu alarmowym, pośrodku którego na 
wysokim słupie paliła się lampa żarowa (oczko 
w głow ie sekcyjnego W stawialskiego), rzuca­
jąca swe blaski na cały Obóz.

Podoficer inspekcyjny baonu zebrał raporty 
od szefiw  kompanij, poczem zdał raport ofi­
cerowi inspekcyjnemu. Następnie odczytał 
rozkaz bataljonowy.

Księżyc wyszedł z za Świnianki i srebr­
nym blaskiem zalał dolinę Prutu; gwiazdy 
iskrzyły się rzęsiście na ciemnogranatowem  
sklepieniu nieba, a od południowo-wschodniej 
strony Mars zapalił się swem czerwonem, rów- 
nem światłem.

— Bataljon! do modlitwy!—padła komenda.
Popłynęła modlitwa wieczorna jednym

zgodnym chórem. Potem rozkaz: „Baczność 1“ 
i z trzystu piersi wyrwała się potężna rota 
przysięgi: „Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród!" 
i odbiła się gromkiem echem w lasach i d o li­
nach. Potem nastąpiło uroczyste opuszczenie 
sztandaru.

Wkrótce rozległo się:
. — Dobranoc bataljon!

— Dobranoc panie poruczniku!
Jeszcze trzy pożegnania targnęły powie­

trzem: „Dobranoc kompanja"! „Dobranoc panie 
szefie", jeszcze padły komendy: „Drużynami 
do namiotów — odmaszerowaći", jeszcze dzie­
sięć minut układania się do snu i'w net trąbka 
zagrała powolny, usypiający sygnał capstrzyku.

Jeszcze czas jak iś kręcili się szefowie 
i służba Inspekcyjna, sprawdzając porządek 
i przestrzegając zachowania ciszy i spokoju.

W blaskach księżyca błyszczały bagnety 
wartowników.

Prut szumiał majestatycznie. Obóz spał.
T. Maj.

N A S Z E  P IO S E N K I
Piosenka — nieod­

s t ę p n a  towarzyszka 
żołnierza. Ona, skraca 
mu godziny długich 
marszów i dodaje sił 
zmęczonym c ia ło m ,  
rozbrzmiewa w e s o ł ą  
nutą w chwilach ra­
dości i triumfu, pły­
nie smętnym akordem, 
kiedy żal i tęsknota 
żrą duszę. Ona idzie 
z nim przez pola i lasy, 
krzepiąc i wzywając 
do wytrwania, ona 
osładza chw ile dłu­
gich postojów i tran­
sportów.

I zlewa się ta pieśń 
żołnierska w jeden  
rytm wojenny z tupo­
tem nóg piechura, 

z chrzęstem rynsztunku i szczękiem broni, 
z tętentem kopyt końskich, turkotem armat 
i zgrzytem wozów taborowych. I idzie jak
cień za nim, ta nieodstępna towarzyszka
doli i n iedoli żołnierskiej.

Wiatr przyniósł echa gromkiej, chóralnej 
pieśni. To pierwsza kompanja idzie na ćwi­
czenia.
„ P o s z e d ł  J a ś k o  na  w o j e n k ę ,
R z u c i ł  d o m ,  r o d z in ę ,
T e r a z  id z i e  raz o s ta tn i  
U ś c i s k a ć  d z i e w c z y n ę .

Ś c i s k a  J a ś k o  raz o s ta tn i  
D z i e w c z y n ę  n ie b o g ą ,
1 w y r u sz a ,  ł z y  w st rz y m u ją c .
N a  w o j e n k ę  srogą .

A  ty ,  Jaśku m ó j ,  i d ź  w  b ó j ,  i d ź  w  bój!

I d z ie  J a ś k o  b o r e m ,  l a s e m ,  b o r e m ,  la s e m ,  
P r z y ś p ie w u j ą c  z  g ł o d u  c za s e m :

Tra-ra-ra-ra,  tra-ra-ra-ra!

A  na  w o j n i e  ś w i s z c z ą  k u le ,  ś w i s z c z ą  ku le  
W a r c z ą  kar ab in y ,
N a s z a  k o m p a n ja  c ią g l e  w  b o ju ,  c i ą g l e  w  boju ,  
L ic z y  s w e  g o d z in y .
A  w ie t r z y s k o  z a  o k n a m i  
P r z e r a ź l iw ie  w y je ,
D u m a  Z o ś k a  o s w y m  Jaśku,
C z y  o n  j e s z c z e  żyje?!

I d z ie  J a ś k o  d o  ataku,  d o  ataku,
Z m ę c z o n y ,  zz ia jany .
G r u c h n ę ła  s a lw a ,  p a d a  J a ś k o ,  p a d a  Jaśko ,
C a ł y  krw ią  z b r y z g a n y .
Już n i e  b ę d z i e s z  mój Jas ień k u ,
N i g d y  m i ę d z y  s w e m i ,
1 n i e  u jrzysz  w  c i e m n y m  g r o b ie  
S w e j  o jc z y s t e j  z ie m i .

A dalej na szosie popłynęła w przestwo­
rza stara ieguńska piosenka, która opiewała 
usiłow ania Niemców i Austrjaków stworzenia 
armji polskiej na swe usługi. (Do tej pio­

senki dorobiono specjalne zakończenie obozo­
we, mieszczące w sobie aluzje, do obozu żeń­
skiego w Delatynie).
W  s z y s z a k i  prusk ie  us tro jen i  
Z ja w i l i  s ię ,  jak  sen .
1 o d t ą d  z ł o t y  krąg  p r o m ie n i  
S w o b o d y  u m k n ą ł  h en .

Z a m k n ię c i  w  t w ie r d z y  prusk ie j  
N i e  w ie m y ,  c o  to  ś w ia t .
N ę c i  n a s  Austrja ,  w a b i ą  n a s  P ru s y ,
Jak c z e r w o n y  m ak.

P o w s t a j e  armja polska^ s ła w n a ,
L e g j o n ó w  n ie  c h c ą  z n ać .
A  z  n ią  tr ad yc ja  n a s z a  d a w n a ,
Jak c h c ą  tak w o l n o ś ć  z n a ć .

W i ę c  radzą ,  g d z i e  ją  w s a d z ą ,
G d z i e  p o l s k ą  armję  s ła ć .
S a m i n i e  w i e d z ą ,  n a d  c z e m  s ię  b i e d z ą ,  
S k ą d  to  w o j s k o  brać.

W y s ł a n i  z e w s z ą d  w e r b o w n i c y ,
W e rb u ją ,  c o  s ię  da.
J a w ią  s ię  l i c z n i  o c h o t n ic y .
N a  m i e s i ą c  c h ł o p a  d w a .

T e n  c h c i a ł b y  s łu ż y ć  w  trenie ,
D rug i  o t  s o b i e ,  tak,
W a b ią  i c h  sz l i fy ,  p i ę k n e  o d z i e n i e .
Jak c z e r w o n y  m ak .

P r z y j e c h a ł  p a n  g e n e r a ł  Bard,
P o c h w a l i ł  trud i z n ó j .
1 rzek ł :  „ T e n  p u łk  j e s t  w i e l e  wart,
N i e d ł u g o  p ó j d z i e  w  b ó j “.

Już z n a s  n i e j e d e n  s k o n a ,
G d y  w  n o w y  w e j d z i e m  szlak .
1 z n ó w  p o p ł y n i e  ta  k r e w  c z e r w o n a ,
Jak c z e r w o n y  m ak.

O b ó z  n a s z  j e s t  w  M ik u l ic z y n ie ,
W ś r ó d  n a g ic h  g ó r  i s k a ł .
1 m a rzy  w c i ą ż  o D e la t y n ie ,
A c h ,  g d y b y  o n  tam  stał!

Z a  n a m i t ę s k n ią  o n e ,
T e  b i a ł e  ła szk i  tak,
W a b i ą  n a s  usta ,  u s ta  c z e r w o n e ,
Jak c z e r w o n y  m a k !

Ale coś dzisiaj nie kleiła się ta piosenka. 
— Kompania źle śpiewa — odezwał się 

głos porucznika—trzysta kroków w ty ł—bie­
giem  marsz! Kryj się!

A kiedy sformowano kolumnę czwórkową, 
otwarły się zagwożdżone gardziołka i potężny 
śpiew popłynął ze stu piersi i odbił się grom­
kiem echem w lasach i wąwozach górskich.
R o z k w i t a ły  p ą k i  b i a ł y c h  róż  
W r ó ć ,  J as ień k u ,  w r ó ć  z w o j e n k i  już.
W r ó ć  u c a łu j ,  jak  za  d a w n y c h  lat,
D a m  ci za  to  r ó ż y  n a j p ię k n ie j s z y  kwiat .  

M a sz e ru ją  c h ł o p c y ,  m a s z er u j ą ,
K a r a b in y  d z w o n i ą ,  s zar y  i c h  strój.
A  p r z e d  n im i  d r z e w a  sa lutu ją ,
B o  z a  n a s z ą  P o l s k ę  i d ą  w  b ó j l

M ia r o w o  b a g n e t ó w  k o ł y s z e  s ię  ła n ,
A  w  s ercu  i c h  s z c z e r a  o c h o ta ,
D o  b o j u  z e  ś p i e w e m  p o d ą ż a ,  jak w  tan,  
P i e c h o t a ,  p i e c h o t a ,  p i e c h o t a .

M aszeJrują c h ł o p c y ,  m a szeru ją ,
K a r a b in y  d z w o n ią ,  szary  ic h  strój.
A  p r z e d  n im i d r z e w a  sa lu tu ją ,
B o  z a  n a s z ą  P o l s k ę  id ą  w  bój!

1 id ą ,  a w  s ł o ń c u  p o ł y s k a  s i ę  s ta l,
D z i e w c z ę t a  zer k a ją  z  za  p ło ta .

Idą w  n ie z n a n ą ,  z a m g l o n ą  g d z i e ś  dal,
P i e c h o t a ,  p i e c h o t a ,  p i e c h o t a .

M aszeru ją  c h ł o p c y ,  m a sz er u ją ,
K a r a b in y  d z w o n ią ,  szar y  i c h  strój.
A  p r z e d  n im i d r z e w a  sa lu tu ją ,
B o ,  za n a s z ą  P o l s k ę  id ą  w  bój .

N i e  grają  im  surmy, l e c z  h u c z y  im  s p iż ,
1 ś m ie rć  s i ę  p o d  s t o p y  im  mio ta .
A  c z o ł a  i c h  d u m n ie  w z n i e s i o n e  s ą  w z w y ż ,  
P i e c h o t a ,  p i e c h o t a ,  p i e c h o t a . “

A po skończonych ćwiczeniach stało się 
już zasadą, że kompanje schodziły z placu 
ćwiczeń ze śpiewem:
„G d y ,  p o  ć w i c z e n i a c h  w o l n y  m a m y  czas ,
A  d o  d z i e w e c z k i  aż  s ię  s e r c e  rw ie .
W  skraju  d o l i n y ,  g d z ie  s ię  k o ń c z y  las,
G o s p o d a  s to i ,  „ P o d  strzelcem** s ię  z w ie .
J e st  ta m  d z i e w c z ę  p i ę k n e ,  z g ra b n e ,

Ś m ig łe ,  jak m o t y l a  lo t ,
O c z y  je j ,  s ą  i s k ie r  p e ł n e .
Z w ą  ją  w s z y s c y  M a d e lo n .

W e  s n a c h  w i d z i m y  ją ,  w  d z i e ń  b u d z i  s e r c a  żar, 
B o  to  j e s t  M a d e lo n ,  t o  j e s t  m i ł o ś c i  czar!

G d y  M a d e lo n  d o  s t o łu  n am  p o d a j e ,
S p o k o j u  n i e  z n a  m i ł y c h  g o ś c i  rój,
K a ż d y  s z e p c z e ,  w  u s z k o  s ł o d k o  b a je ,  
K a ż d y  s z e p c z e  na  s p o s ó b  s w ó j .
B o  M a d e l o n  j e s t  d la  n a s  tak  ł a s k a w a ,
Z e  c h o ć  u ś c i ś n i e s z  lub  p o g ł a s z c z e s z  ją,  
N i e  g n ie w a  s ię ,  ś m i e c h  jej  o b r o n ą  c a łą ,  

M a d e lo n ,  M a d e lo n ,  Madelon!**

Ze wzgórza, na którem znajdował się  
obóz, widać było białą w stęgę szosy, wijącej 
się w dolinie Prutu. Już zdała, ujrzeć można 
było sprawnie maszerujący oddział, a wiatr, 
przyniósł dźwięki żywej melodji i niezrozu­
miałych słów. To druga kompanja śpiewa 
swoją włoską piosenkę, której ją  dowódca 
kompanji nauczył.
„ G e n e r a l  C a d o r n a  scr i to  la  reg ina  
G e n e r a l  C a d o r n a  scr i to  la  reg in a  
K e n d  w e d r e  T r ie s to ,  con tr a  C arte l ina ,
D ż in  barn b o m  e l e  la  c a n o n

S e r g e a n t o  k a p o r a le ,  m a ń d z ia  p a s ta s iu ta  bis 
M u p o w e r e  s o ld a t i  m a n d z ia l e  p a t o t o  
D ż im  barn b o m ,  e l e  la  c a n o n

S in io r in a  b e l la ,  dar e  m i  un  b a c i o  bis 
D o m a n i  czy n ik u r n a  s u b i t o  p a g a r o  
D z in  barn b o m ,  e l e  la  c a n o n

A potem, popłynął pod niebiosa hymn 
przysposobienia wojskowego.
N a  laurach  s p o c z ą ć ,  to  j e s t  k lę sk a ,
W i ę c ,  tr zeb a  n o w y  oręż  kuć!
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N a  la u ra c h  s p o c z ą ć  —  rzecz  n iem ęs k a ,
W ię c  ha r t ,  i s i łę  w  s o b ie  zbudź!

My, m ł o d e  rezerw y ,
C z u w a m y  b e z  p rze rw y ,
N a  s to s  g o tow iśm y ,  rzu c ić  swój los,

n a  s tos ,  n a  stos!

Dziś,  w  r ę k a c h  n a s z y c h  p r z y s z ło ś ć  ca ła .  
O jc z y z n y  w ie lk o ś ć ,  m o c  i cześć!
Im ien ia  P o lsk i ,  żyw a c h w a ła .
Musi się ,  na  w y ży n y  w znieść!

My, m ł o d e  rezerw y,
C z u w a m y  b e z  p rze rw y ,
N a  s to s  go to w iśm y ,  r zuc ić  sw ó j  los,

n a  s tos ,  n a  stos!

W ię c  n a p r z ó d  m arsz ,  do  gó ry  g łow y,
O  w ie lk ie j  P o l s c e  sen  n a m  śnić!
Dziś k ażd y  musi  b y ć  g o to w y  
Dla  niej  u m ie ra ć ,  d la  Niej żyć!

My, m ł o d e  rezerw y ,
C z u w a m y  bez  p rze rw y ,
N a  s to s  g o to w iśm y  rzu c ić  swój los.

n a  s tos ,  na  stosl

Trzecią kompanję, już zdaleka można było 
poznać, po bardzo ładnej wiązance i piosence 
o karabinie maszynowym.
G d y  k o g u t  p ia ł  sw e  kukuryku ,
A  p ie s  s z c z e k a ł  n a  vis - a " vis,
T o  n a g le  w  b o jo w y m  sw ym  szyku,
P u łk  s t r z e lc ó w  za w i ta ł  do  wsi.

P rz yby l i ,  he j ,  s t r z e lc y  p o d  o k ie n k o ,  
P u k a ją ,  w o ła ją ,  p u ść ,  p a n ie n k o .
Ejże ,  M a ry s ień k o ,  o tw ó rz  mi o k ie n k o ,

o tw ó rz  mi o k ie n k o ,  
N ie c h  j e s z c z e  z o b a c z ę  raz  tw o je  oczęta!

A  m a tk a  m ó w i ł a  d o  córki:
„o, n ie  ciesz  się , d z iew cz ę ,  o nie .  
p ó jd z ie s z  dzis ia j  s p a ć  do  kom órk i,
Bo st rze lcy ,  to  b e s t je  są  z łe " .

H e j ,  s t rze lcy ,  s t rze lcy ,  m a lo w a n e  dziec i ,  
N ie j e d n a  p a n ie n k a  za  w a m i  p o le c i .  —
W  o k ie n e c z k u  s ta ła ,  c h u s te c z k ą  w iew a ła ,  
W ró ć ż e  się , Ja s ieńku ,  b ę d ę  cię k o ch a ła .

K a ra b in  m a sz y n o w y ,  d a l ib ó g  c u d n a  b ro ń ,
^ i ę c  k a ż d y  c h ło p  m o ro w y ,  c h ę tn ie  s ię  g a rn ie  doń .

N a  tej m a s z y n c e  gram , j a k  artysta , 
K u leczk i  sy p ią  się , jtik g roch,
A n a  m in u tę  w y s y ła m  trzysta ,
O  tem  zaś w ia d c z y  n a w e t  M och.

Były i piosenki śpiewane przez wszystkie 
kompanję. Do nich, w pierwszym rzędzie, na­
leżał jakby hymn obozowy, pod tytułem „Sześć 
tygodni twardej szkoły".

Sześć  ty g o d n i  tw a rd e j  sz ko ły  
P rz e jd ą ,  j a k  p r z e ś n io n e  sny,
L e c z  n a d e jd z i e  d z ie ń  w eso ły ,
G d y  d o w o d z ić  b ę d z i e m  my!

E le w  zrzuci  s t ró j  d z ia d o w s k i ,  
ln* t ru k to rem  p ó jd z i e  w  świa t ,
Z  c z o ł a  z rzuci  w sze lk ie  t roski ,
1 zanuc i  p io s n k ę  rad:

D ale j  m a rsz ,  w  sz lak  życ ia  n ow y ,  
D z ie w c z ą t  ro je ,  s ła w a ,  krzyż,
D a le j  m arsz ,  d o  g ó ry  g łow y,
W o ln e  d uchy ,  rw ą  się wzwyż.

Dale j  m arsz ,  p o k a ż ą  la ta ,
Ż e ś  n ie d a r m o  w  s z k o le  gnił .
Ż e ś  ze  w szy s tk ich  f ro n tó w  św ia ta ,  
N a jg o rę tszy  o d b y ł  tył!

Z n o jn e  t rudy ,  b ły s n ą  czynem ,
Ja k  to  e le w  r a d  n ie ra d ,
N a  s z e rm ie r c e  k a ra b in e m ,
C h c ia ł  za d z iw ić  c a ły  świat ,

J a k  m o r d o w a ł  m an e k in y ,
W  ty ra l je ry  b i e g a ł  w p rz ó d ,
J a k  w a le c z n e  s t ro i ł  m iny.
R o b ią c  „ p a d n i j " w  kurz i b ru d .

D ale j  m arsz  i t. d.

P ie śń  n i e c h  n asza  p ły n ie  w  chm ury ,
Ż a l e  t ro sk i  r z u ć m y  w  kąt ,
Hej!  e lew i ,  ł b y  d o  góry,
W iw a t  m a r k o w a n y  front.
A, c h o ć  g n ę b ią  cię b e z  winy,

T y ,  ź a ch o w a j  sp o k ó j  lic,
Z  in s t ru k to ra  śm ie j  się miny,
G ru n t  się n ie  p r z e jm o w a ć  nic!

D ale j  m arsz  i t. d.

Również popularna była piosenka o legu- 
nach w niebie

S ie d z ia ł  św ię ty  P io t r  p rzy  b ram ie ,  o re ty ,
I c z y ta ł  k o m u n ik a ty  z gazety ,
W  te m  h u k n ę ło  w  b r a m ę  z ło tą ,
Ś w ię ty  P io t r  się pyta', „k to  to?"

„ L e g u n y  m y  z f ron tu ,  leguny" .

„ C z y  n ie  z n a c ie  n ie b ie s k ie g o  zw ycza ju?
Bez p rz e p u s tk i  się n ie  w c h o d z i  d o  r a ju “ . 
„ Z n a m y ,  znam y ,  lecz  tu  pu s tk i ,
P u ś ć  nas ,  P ię t rz ę ,  b e z  p rz e p u s tk i ,

L e g u n y  c h c ą  ra ju ,  leguny" .

„M arsz  mi za raz  tu  do  p i e k ł a  sekc jam i,  
N ie p o t r z e b n y  mi a m b a ra s  j e s t  z w a m i“ . 
„B yliśm y już  byli  w  p iek le ,
A le  tam  g o rą c o  w śc iek le ,

L e g u n y  c h c ą  raju, leg u n y " .

„M arsz  mi za raz  tu  d o  c z y ś ć c a  w  ogonku ,
T a m ,  w y b ie lą  w as  ja k  p łó tn o  n a  s ło n k u " .  
„B yliśm y już w  czy śćcu  byli ,
C a łk i e m  n a s  tam  w ybie l i l i ,

L e g u n y  m y  czyści, leguny" .

C h c ia ł  P io t r  św ię ty ,  p r e c z  p r z e p ę d z ić  tę  b a n d ę ,  
C o  to  p c h a ł a  się do  n i e b a  n a  g randę ,
B ro d ą  r u c h a ł ,  w ą s e m  ru ch a ł ,
A le  się n ie  u d o b r u c h a ł ,

L e g u n y  czeka ły ,  leguny . —

P a n  Bóg, w id z ą c ,  że  P io t r  św ię ty  coś  k n o w a ,  • 
W n e t  o d e z w ie  się d o  n ie g o  w  t e  s łow a:
„S ą d ź ż e  z w iary ,  św ię ty  P ię trzę ,
Bo p o m a r z n ą  mi n a  w ie t rze

L eg u n y ,  k o c h a n e  leguny .

W ła ś n ie ,  ta k ic h  mi tu t e raz  p o t r z e b a ,
By, n ie  w laz ły  b o lsz ew ik i  do  n ie b a ,
N iecha j  w ie d z ą  syny  czarc ie ,
Ż e  p rzy  b r a m ie  są  n a  w arc ie

L eguny ,  s ą  p o l sk ie  leguny" .

W ięc ,  uczy n i ł  z n ic h  P io t r  Św ię ty  za łogę ,
1, w y p ła c i ł  im re lu to n  za  d ro g ę ,
A  g d y  sen  z m o rz y ł  P io t rus ia  
Z  a n io łk a m i  husia -s iu s ia

L e g u n y  tańczy l i  leguny ."

Śpiewano też i zwyczajne znane piosenki, 
jak  „A kto chce rozkoszy użyć", „Raz dzie­
weczce blondyneczce", „Którędy Jasiu", albo 
„Towarzystwo weteranów" lub „Fajduli".

Były też i bardziej frywolne piosenki, 
jak  „Całus to słodycz daktyla" (dziś już do 
Podchorążówki zanieśli go nasi chłopcy), albo 
„W piwnicy siedzę sam na sam nad wielkim 
kuflem piwa" i wiele innych. Te w ustnej 
tradycji, przejdą do dalszych pokoleń hufco­
wych i obozowych. Łazik.
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Wycieczka na Chomiak
Właśnie kończyliśmy obierać kartofle na 

obiad, gdy żołnierz służbowy oznajmił nam, 
że por. Szempliński ma poprowadzić wycieczkę 
na Chomiak, na którą można się zgłaszać „na 
ochotnika*. Wrzuciłem ostatniego ziemniaka do 
kotła i z niezwykłą szybkością pobiegłem umyć 
się w Porecu, przepływającym u podnóża góry, 
na której stał nasz obóz. Gdy wchodziłem do 
namiotu po pas i chlebak, już prawie cała kom- 
panja stata na placu alarmowym. „Wyfasowano" 
nam po pół kilograma chleba i ruszamy równym 
krokiem w kolumie czwórkowej, weseli, wchła­
niając z upragnieniem czyste, górskie powietrze.

Godzina była poranna. W tej chwili z poza 
dalekich szczytów, pokrytych lasami, przesłonię­
tych gdzieniegdzie miękkim woalem mgieł, 
wstało słońce. Jasne złoto wypełniło przestrze­
nie, rozpaliło tysiące barw w rozsianych na tra­
wach i kwiatach kroplach rosy... Z oddali do­
latywał przytłumiony świergot jakiegoś ptaka, 
który śpiewał całą pełnią drobnej piersi, na­
tchnioną, radosną pieśń życia.

Już minęliśmy cerkiewkę, potem stację mi- 
kuliczyńską i wydostaliśmy się na równą szosę.

Z jednej strony był tor kolejowy, zaś 
z drugiej płoche fale Prutu igrały ze słonkiem, 
tocząc swe wody z kamienia na kamień. Przy 
drodze stał malutki hucułek (4 — 5 lat) w dłu­
gich niebieskich porteczkach, w koszuli z czer- 
woneml wyszywaniami i ojcowskim kapeluszu, 
trzymając w ręku wędzisko. Wędka była zro­
biona z grubego szpagatu, a na jej końcu widniał 
haczyk z kolczastego drutu. Akurat nadjechał sa­
mochodem p. gen. Malczewski. Poprosiliśmy aby 
zechciał się sfotografować wraz z nami i małym 
„rybakiem*. Wkrótce ruszyliśmy dalej, a około 
11-ej przybyliśmy do stóp Chomiaka. Chomiak 
to szczyt 1664 metry wysoki, ale droga nań ma 
9 kilometrów długości. Stanęliśmy w rzędzie 
(„gęsiego*) i rozpoczęło się wdrapywanie. N ie­
zadługo wszyscy pogrążyli się w otchłań iasu... 
Na wysokości około 1.000 metrów, ujrzałem, na 
przestrzeni kilku mórg, drzewa połamane w po­
łowie. To praca wichru halnego... Droga była 
męcząca. Wciąż napotykaliśmy olbrzymie drzewa, 
powywracane wzdłuż i wszerz.

Nic nas jednak niezdołałoby powstrzymać* 
Wszystkich ogarnęła jedna myśl:

„Na szczyt, na szczyt jaknajprędzej!!!*
Idziemy więc szybko, mijamy bór, potem 

kosodrzewinę i wydostajemy się na gołe skały. 
Jeszcze sto, jeszcze pięćdziesiąt metrów, ot już 
jesteśmy. W tej samej jednak chwili, gdy do­
chodzimy do szczytu, chmury zaczynają pokry­
wać niebo i wnet dał się słyszeć pierwszy 
grzmot. * Deszcz lur.ął jak z cebra, błyskawice 
co chwila rozdzierały niebo od krańca do krańca, 
a grzmoty dodawały jeszcze więcej majestatu 
temu zjawisku. Wszystko to działo się tuż, tuż 
nad naszemi głowami. Po kwadransie słońce 
znowu się ukazało, zdjęliśmy przeto swe mun­
dury, wyżęli i już prawie suche włożyliśmy po 
upływie paru minut.

«

Niebo całe tonęło w pięknych refleksach 
zalane czerwienią, która dopiero wysoko prze­
chodziła stopniowo w łagodny kolor niebieski, 
a u dołu odcinała się ciemno, poważnie puszcza. 
Słońce ostatnie ogniste farby rozlewało na pale­
cie nieba, kiedy nasza kompanja wkraczała do 

■Mikuliezyna. Kosmaty, szarawy mrok właził już

za węgły chaty, pełzał u płotów, czaił się pod 
dachami. W oknach palił się odblask ostatnich 
iskier zachodu.

W czystem, górskiem powietrzu drgała 
srebrnotonowa piosenka:

„Na laurach spocząć to jest klęska 
Więc trzeba nowy oręż kuć,
Na laurach spocząć rzecz nlemęska,
Więc bart i siłę w sobie zbudź*.

Niejeden gnuśny, siedzący w domu na 
dźwięk tej spokojnej i tak pełnej życia melodji, 
ocknął się z uśpienia i mimowoli wzrok mu się 
roziskrzył. A śpiew stawał się coraz to wyraź­
niejszy, coraz to potężniał i nabierał siły... 
mocy... potęgi... A tony płynęły...

„My młode rezerwy 
Czuwamy bez przerwy 
Na stos. .
Gotowiśmy, rzucić swój los 
Na stos, na stos, na stos!...

Idą czwórkami, śmiało, twardym, miarowym, 
żołnierskim krokiem. I padają dalej słowa

Jakie korzyści odnosimy
O b o z y  i K ursy  P rzy sp o so b ien ia  W o j­

skow ego, u rz ą d z a n e  d l a  m ło d z ieży  
szkolnej, h a rce rs tw a ,  soko ls tw a  i cz łon­
k ó w  innych  s tow arzyszeń  w ojskow o- 
w ych o w aw czy ch ,  m a ją  p rzed  so b ą  sz e ­
re g  don iosłych  celów. P rzed ew szy s tk iem  
idzie tu  o p rzeszko len ie  w o jsk o w e  m ło ­
dzieży  w  w ieku  p rz e d p o b o ro w y m , aby  
d ać  armji jak n a jw ięk szą  ilość ludzi jako  
tak o  z bron ią  i z a sa d a m i w a lk i  obznaj- 
m ionych. Z w ię k sz a  to  znakom ic ie  go ­
tow ość  o b ro n n ą  p a ń s tw a  i p o zw a la  n a  
sk rócen ie  służby  w ojskow ej d la  tych, 
co przeszli p rzysposob ien ie  w ojskow e, 
d a jąc  w  te n  sposób  szybszy  dop ływ  
e le m e n tó w  p ro d u k cy jn y ch  do s p o łe ­
czeństw a . P o n iew aż  p ra c a  p rzy sp o so b ie ­
n ia  w o jsk o w eg o  jes t  p ro w a d z o n a  ró w ­
nież w  hufcach  szkolnych , s tow arzy-
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pleśni, jak grzmot twarde, jak stal nieugięte 
jak grom potężne...

„Dziś w rękach naszych przyszłość cała,
Ojczyzny wielkość, moc i cześć,
Imienia Polski żywa chwała.
Musi się na wyżyny wznieść!!!

W wieczornej sinej mgle rozpłynęli się po­
woli. Tylko jeszcze dochodzi stłumiony głos, 
jakby z pod ziemi dobyty, coraz bardziej cich­
nący, słabnący

Więc dalej marsz! do góry głowy,
O wielkiej Polsce sen nam śnić 
Dziś każdy musi być gotowy 
Dla Niej umierać, dla Niej żyć.

W dwie godziny potem, po zjedzeniu bez 
trudu obiadu i kolacji zasypialiśmy nieco zmę­
czeni 38 kilometrowym marszem, lecz szczęśliwi, 
rozmyślając o tej pięknejvgórskiej krainie.

Juljusz Bobrowniclci, 1 komp.

z obozów przysp. wojsk.
szeniach  i zw iązkach , p rze to  O b o zy  
i K ursy  m a ją  tak że  n a  ce lu  p rzy g o to ­
w ać  ins truk to rów  do  tej p racy.

R ó w n o rzęd n ie  z w y szk o len iem  woj- 
sk o w e m  tra k to w a n a  je s t  sp ra w a  w y ch o ­
w a n ia  fizycznego i podn ies ien ia  s p ra w ­
ności i zd row ia  m ło d eg o  poko len ia .  
K ultu ra  c ie lesna  jes t  w  n aszym  kra ju  
straszliwie za n ie d b a n a ,  a zrozum ienie  
doniosłości i zn aczen ia  w y ch o w an ia  
fizycznego d la  zd row ia  pub licznego  i w y ­
dajności p racy  jes t  w śród  sp o łe c z e ń ­
s tw a  ró w n e  zeru. Budzi się w p raw d z ie  
w  m łodz ieży  zd row y  p ę d  k u  sportom , 
ale, tam u je  go b ra k  boisk, ś ro d k ó w  ma- 
te r ja lnych  i co na jsm utn ie jsze ,  w  dużej 
m ierze  obo ję tność  s ta rszego  s p o łe c z e ń ­
stw a. D la tego  też  w  o b o zach  szczególny  
nac isk  k ładz ie  się na  w y c h o w a n ie  fizycz­
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ne. G im nastyka, gry, zabaw y ruchow e 
i sporty podnoszą poziom  spraw ności cie­
lesnej m łodzieży, w zajem na ryw alizacja 
potęguje wysiłki w tym  kierunku i w zbu­
dza zam iłow anie, a p rzykład  kolegów  
zachęca do zain teresow ania i zajęcia się 
sportem  naw et tych chłopców , którzy 
dotychczas nie mieli o tem  najm niej­
szego pojęcia, lub, odnosili się z up rze­
dzeniem . W ychow anie fizyczne w obo­
zach pozostaje pod  fachow em  kierow ­
nictw em  w ykw alifikow anych nauczy­
cieli lub oficerów, dając w ten  sposób 
gw arancję praw idłow ości i system atycz­
ności. Po ukończeniu oborów  uczestnicy 
stają się zazwyczaj m iłośnikam i sportu 
i krzew icielam i idei w ychow ania fizycz­
nego

O bok tych realnych zagadnień  w y­
szkolenia w ojskow ego i w ychow ania 
fizycznego obozy p. w. m ają również 
za zadanie oddziaływ ać m oralnie na 
swych uczestników . Choęlzi o to, aby 
w m łodem  pokoleniu obudzić poczucie 
odpow iedzialności za losy, całość i bez­
pieczeństw o P aństw a, zrozum ienie za­
gadnień obrony kraju  i świadom ość, 
że w dzisiejszych czasach, każdy  żoł­
nierz jest obyw atelem  i każdy obyw a­
tel w potrzebie musi być żołnierzem, 
jak również o w yrobienie gotowości 
do pośw ięcenia się dla Ojczyzny. A  to, 
osiągnąć się da, tylko przez wytw orze­
nie odpow iedniego nastroju i atm osfery, 
która podśw iadom ie przenikać będzie 
do m łodych dusz. I tutaj olbrzym ie 
i trudne zadanie sp ad a  na barki do­
wódców , oficerów  i instruktorów.

O bozy p. w. odgryw ają również 
w ielką rolę, jako szkoła życia. M ło­
dzież uczy się tam  zaradności, p rzed­
siębiorczości, odpow iedzialności za 
swoje czyny. Poznaje w artość karno­
ści i porządku, po tęgę zbiorow ego wy­
siłku i solidarności. Z arów no w życiu 
obozow em , jak  i na ćw iczeniach widzi 
znaczenie w spółdziałania i w spółza­
w odnictw a. W  wielkim zbiorowisku 
ludzkiem  poznaje różne typy i charak­
tery, potęguje w  sobie koleżeństw o 
jak  również, widzi dobre i złe strony 
zbiorow ego życia. Uczy się przezw y­
ciężać przeszkody i trudności, zdoby­
w ać się na wysiłki, na które przedtem  
zdobyćby się nie um iała. Przyzw yczaja

się m yśleć sam a o sobie i w yrabia sa­
m odzielność życiową.

W pływ  życia obozow ego na psy­
chikę i rozwój fizyczny m łodzieży jest 
pod każdym  w zględem  dodatni. 1 jeśli 
przez obozy p w. przechodzić b ęd ą  
nie szczupłe jak dotychczas garstki, 
lecz liczne rzesze młodzieży, to stanie 
się on potężnym  czynnikiem  w w ychow a­
niu dzielnego człow ieka Majewski.

Z wędrówek po obozach P. W.
Dla kompletnej i wszechstronnej ilustracji 

dajemy niżej głosy prasy  RED.

(Polska Zbrojna)
.Po zjeździe legionistów w Lublinie u d a ­

łem się służbowo do grupy 3-cb obozów P. W., 
eksterytorjainie przez DOK Nr. I rozłożonych 
w przecudnych okolicach, >— tam  gdzie P ru t  
przebija Karpaty.

Aczkolwiek śpieszno mi było zdążyć na 
zakończenie kursu, dzięki wyśmienitej k o m u­
n ikacj i kolejowej mogłem sobie pozwolić na  
k ilkodzinny postój w Stanisławowie.

Dobrze j e s t  uprzytomnić sobie szarżę 
krechowickich ułanów, w obronie S tan is ław o­
wa przeprowadzoną, zanim podążę szlakami 
11 Karpackiej Brygady na  Nadworne, Rafaiło- 
wą, Cucyłów.

Tak oto w tryptyku: wspomnienie Kielc 
w Lublinie, pierwsze bitwy pod Rafajłową 
i Nadworną i wreszcie owa niezapomniana 
tragiczna szarża ułanów polskich w służbie 
moskiewskiej na  wojsko moskiewskie, rabu­
jące  ludność w Stanisławowie...

Zaledwie za Nadworną na  tle tych nieza­
pomnianych gór rozwiał się przykry  koszmar 
ruin, jeszcze dumnie sterczących wokoło 
skweru miejskiego w Stanisławowie, a pod­
jeżdżając do Delatyna zapomniałem naw et 
o ta k  skandalieznem zaniedbaniu i uszkodze­
niu pomnika Mickiewicza, jak ie  mogłem „ad 
oculos" skonstatować przy  zwiedzaniu woje­
wódzkiego miasta.

Na dworcu w Delatynie ruch, gw ar n ie­
samowity. Jak ieś  dziwne wojsko ładnje się 
do pociągu. Patrzę uważnie: dziewczyny na  
scliwat, ogorzałe, dorodne, ubrane w nasze 
furażerki,  w bluzy skautowe, krótkie por- 
teczki, owijacze, podkute srodze trzewiki...

Obserwuję bliżej: j e s t  dwóch oficerów — 
porucznik i podporucznik — n iew ias ty  w peł­
nym uniformie z rewolwerami zamiast szabli.

Przypominam sobie, że Delatyn to cen­
trum  wyszkolenia obozów, tu  rezyduje Grupa 
obozów DOK Lwów. Sympatyczny porucznik, 
koleżanka Witkówna, wydaje ostatnie rozkazy 
swej kompanji, z których wynika, że na  za­
kończenie obozów niew ias ty  udają  się na 
t ru d n ą  wycieczkę górską na  szczyt Howerli.

Bajeczną wprost panoramę Jaremcza i Wo­
dospadu przegapiłem, zasłuchany w rzeczowy 
raport kol. Witkówny.

Próba obiadu przed wydaniem

Służbowa drużyna przy pracy

Aż tu na  szosie górskiej obok toru  kole­
jowego biegnącej,  spostrzegam grupkę masze­
rujących w pełnym rynsz tunku  chłopców.

Tłok. Krótki meldunek inspekcyjnego ofi­
cera: kompanje odbywają 10-cio kilometrowy 
marsz w pelnem obciążeniu. Odrazu w pako­
wałem się w wir zajęć.

Miody, energiczny dowódca podgrupy kpt. 
S trach prowadzi sumiennie kontrolę marszu. 
Idziemy na pólmety. Po drodze chłopcy ma­
szerują  bez cienia zmęczenia, trzeba ich po- 
prostu hamować, polecać rozpinanie kołnierza, 
przemieszczanie karabinów. Niektórzy masze­
rują  boso, po kamienistej górskiej drodze. Buty 
warszawskie dawno już  poszły w strzępy.

Rezultat marszu bardzo dobry. Żadnego 
wypadku U wszystkich czas wymagany, o zmę­
czeniu niema mowy, tę tno  prawie normalne. 
Góry, powietrze ożywcze, ten  las i P ru t szu­
m iący i kaskady...

Że tam  kilku chłopców kilometr  za pół- 
m etą nie mogło się powstrzymać od wystrza­
łów (za co srodze ukaran i zostali), że jeden  
nawet, gdy mu się owijacze z nagich łydek 
osunęły, pragnąc j e  poprawić, oddat karabin 
na  chwilę hucułowi — to są drobnostki. Na- 
ogół 280 chiopa wykazało wymaganą spraw­
ność w tym bądź co bądź męczącym marszu.

Przed nocą zwiedziłem namioty, kuchnię, 
posterunki, wartownię, pogadałem z ch łopa­
kami, odpoczywającymi po marszu. Czytają 
tu  naw et różne książki w obozie, gdy  deszcz 
pada, a dżdżystych dni djablo dużo było. 
Chłopcy, pomimo inspekcji , na  gwałt obku- 
wali regulaminy, do ju trze jszego egzaminu się 
sposobiąc.

Podszedłem do składów żywnościowych. 
Zaprowjantowanie tycli trzech obozów je s t  
najlepsze z tych, które zwiedzałem. Chłopcy, 
prócz porcji wojskowej kadeta ,  dosta ją  tu ta j  
bulki białe, marmeladę i mleko skondensowa­
ne. W magazynie olbrzymie połcie słoniny, 
wianki kiełbas. A przecież za dni kilka koniec 
obozowego życia.

Muszę podkreślić piękną in ic ja tywę i z tej 
inicjatywy ważki czyn wynikły Koia Opieki 
w gimnazjum im. Mikołaja Reja. Nadesłało 
ono 200 złotych, co z poprzedniemi sumami 
razem czyni pól tysiąca przeszło n a  obozy 
P. W. i  3st to pierwszy krok ze strony „cywi­
lów", którzy idą w tym względzie wojskowości 
z pomocą.

Nazajutrz, skoro św it po kąpieli w Prucie 
i po śniadaniu  egzaminy w trzech kompanjach. 
Przechodzę od jednej do drugiej g rupy , przy­
słuchując się, czasem sam zadam pytanie.

Karabin maszynowy, karabin  zwyczajny, 
g rana ty  ręczne, rzucanie ćwiczebnycn z za­
palnikami, sprawność fizyczna — zwłaszcza 
imponował mi bieg n a  3000 metrów —- rzucanie 
oszczepem, pchnięcie kulą. Komendant pod­
grupy sroży się przy egzaminowaniu chłopców 
z balistyki i z karabinów. Kilkakrotnie w trą­
cam się, gdy zatrudne pytania.

Przybywa n a  pola egzaminacyjne kompanji 
pierwszej n a  boisku gminy Mikuliczyn ppułk. 
ri. G. Pieniążek, dowodca grupy  obozów p. W. 
w Delatynie. Przy podpułkowniku, zwłaszcza 
gdy on zadaje py tania ,  chłopaki śpiewają ja k
z nut.  Ten dowodzi patrolem, ten  czaty za­
ciąga, ten  z drugim mozoli się, jak o  szperacz, 
ówdzie trzech odrazu za pluton ca ły  celuje do 
brykających koników huculskich na  błoniu, 
jak #  do szarżującej kawalerji  Budiennego.



STADJON Nr. 41 Str. 26

Praktyka, p raktyka, jeszcze raz praktyka. 
Jaknajmniej teorji ,  zakuwania , „filozofować" 
i „tłómaczeń".

Karabin to nie kajet, żeby w nim robić 
notatki: Karabin to broń, k tórą  opanować
zupełnie należy, aby mieć doń zaufanie. Tu 
mały nawias. Broń, wydana chłopcom na  obozy 
P, W. powinna być stanowczo najnowszego 
systemu. Dawanie gratów i s tarzyzny mija 
się z celem. Dostarczyć broni bodaj jednej 
kompanji, ale zato karabinów współczesnych.

A po dniu ciężkich zmagań egzaminacyj­
nych, nocne ćwiczenia w rzucaniu granatam i 
na  ostre i trzy  s trza ły  z V. B.

Należało widzieć te trzy setk i chłopców, 
gdy w księżycową noc, leżąc nad urwiskiem 
głębokiego ja ru ,  oczami młodych wilków i ry ­
siów bez drżenia dziecinnych prawie serc w p a ­
tryw ały  się w piorunujące efekty...

Czułeś bracie, razem z nimi, że to przyszły 
żołnierz szkoli się, że tych dw unastu  w ybra­
nych do rzucania granatów  pójdzie na  rozkaz 
dziś, czy ju t ro  w bój z wrogiem i obejmie 
( d razu dowództwo bodaj nad plutonem z tak ą  
z im ną krwią, znawstwem i pewnością, z j a k ą  
oto ciska granaty.. ..

A tych trzech chłopaków przy garłaczach...
Nie zapomnę was nigdy.
I ciebie młody kapra lu  inspekcyjny z pełną 

sk rzynką  granatów  ostrych idący ja k  na  zwykłe 
ćwiczenie, ja k  na  codzienny trud z rozkazu 
ins truk tora .  Bez cienia obawy, bez cienia 
n y ś l i  o sobie.

U radowały się dusze poległych w 1914 r. 
karpatczyków, gdy  zbudzone odgłosami bitwy 
nocnej,  spojrzały tam z wysoka, oczyma gwiazd 
na  swych następców.

Ną trzeci dzień pobytu uroczyste zamknię­
cie obozu. Nie będę opisywał tej uroczystości, 
chociaż była  niezmiernie piękna, z podnie­
sieniem chorągwi na  maszt, z ork iestrą  49 p.p. 
z Kołomyi, ze mszą św. połową, przemówie- 
nifimi i zawodami, podziwiana i adminiro- 
w aua przez hucułów i „letników"'

Dla mnie najp ięknie jszą  uroczystością po­
zostaną te nocne ćwiczenia.

Jeszcze mi w oczach bieleje dym, ja k  
całun b ia ły  spowijający drzewa, jeszcze teraz 
widzę tych gońców śmierci, z garłacza wysła­
nych, rozpryskujących się wśród skał oświet­
lonych srebrem księżyca.

I przypominam sobie te chwile wspólnego 
z młodzieżą szkolną bojowego ćwiczenia, jak o  
zadatek wzajemnej miłości i zaufania w wiel­
kiej p racy ku obronie Polski podjętej.  \j

mjrAiif. Dąbrowski

K O ŁO M YJK A
Być w górach i nie widzieć Kołomyjki to 

skandal, na to trzeba albo nie być mężczyzną, 
albo być niedołęgą, a j a  nie chcia łem się po­
niżać naw et  w swoim mniemaniu. Z wielkim 
trudem dowiedziałem się o huculskiej muzyce 
i wystarawszy się o przepustkę (lubię wszyst­
ko robić legalnie)^ poszedłem... Wieczór (był

śliczny, nad górami białe opary; księżyc 
z m iną  zakochanego. Wszystko to tak  mnie 
nastro iło ,  że postanowiłem spróbować flirtu 
z hucułkami. Przez całą drogę układałem 
sobie kwiecistą przemowę, ja k ą  miałem usz­
częśliwić pierwszą ładniejszą mołodycę. Wy- 
sapawszy się po drodze, doszedłem wreszcie 
do chałupy góralskiej z ogromnym gontowym 
dachem, oblepionej przybudówkami j a k  „har- 
nij" elew z wojskowym ekwipunkiem. Wi­
docznie źle trafiłem, bo w tej chacie nie za­
nosiło się wcale n a  pląsy. Zamiast skoczne­
go „Uranja" słyszałem tylko rzewne pochrzą- 
k iw anie  prosiaka, budząc miłe wielkanocne 
wspomnienia. Zato w oknie siedziała ładna 
czarnobrewa dziewczyna. Postępując w myśl 
zasady, że człowiek nigdy nie  powinien u ka­
zyw ać najp ierw  tego. co go najwięcej szpeci, 
podszedłem do okna i ukryw szy twarz w cie­
niu zacząłem „Krasnienka, ach, ach, kołyb ly 
mene d a ła  szo napitsia ,  daj j a  uże i hodyty 
ni mogu" (tu nastąp iła  cała ser ja  westchnień 
i wojskowych ukłonów). Zaśmiała się z mojej 
przemowy, nie tyle prawidłowej, ile wygło­
szonej z odpowiednim uczuciem i odpowie­
działa  „Taj hodi ku mene m ałka’ tobi dam". 
Wyciągnąłem co prędzej jedyną rękawiczkę 
i z miną godną fra jtra  wszedłem do środka. 
Izba była n izka  i przeraźliwie zadymiona, 
choć dosyć czysta. W rogu było wielkie pa­
lenisko bez komina. Parę b. ładnie ozdobio­
nych stołków'. Skopki z mlekiem i inne n a ­
czynia, nieznanego mi użytku, zapełniały izbę 
zupełnie. -Usiadłem cicho, wyczerpawszy cały 
swój zapas huculskich wyrazów, a dziewczyna 
zapewniając mnie, że Polacy to „harnij chło­
pi" postawiła przedemną zdobny kubek dre­
wniany. Była naprawdę ładna w swoim ko­
żuchu i wyszywanej koszuli,  a j a  już, już  
otwierałem usta  przepełnione komplementa­
mi, kiedy nagłe wypadła z jak iegoś  ką ta  
s ta ra  baba. Była w przeraźliwie brudnej ko­
szuli, z sowią twarzą^i jas trzęb iem i palcami. 
Odrazu ogłuszyła mnie t wartk im potokiem 
swojej wymowy. Dowiedziałem się więc

Pod „wodospadem" Kapliwca.'(dopływ Prutu)

wszystkich szczegółów o je j  m ęż u ^ F ed k u  
i córce Małasy i o tem, że s try jeczny brat 
je j  ciotecznej siostry, służy „przy wojsku", 
że ona ma w domu k o ta  i d latego dostanę 
cedzonego mleka. Siedziałem oniemiały, a ba­
ba, tymczasem wzięła dzbanek i mól' kubek, 
pętem  brr... podniosła far tuch przeraźliwie 
brudny  i zaczęła przez niego cedzić dla mnie 
mleko nie przes ta iąc  gadnć. Zbladłem — zer­
wałem się i... uciekłem. Nie w strzymały  mnie 
czarne oczy Małaszy, nie  myślałem o Koło- 
myjce. Jeleniemi susam i mknąłem do obozu, 
a za mną goniły jeszcze wiadomości o gospo­
dyni popa i niezawodnym sposobie n a  pryszcze.

Ochłonąwszy, przysiągłem sobie, że choć­
by mnie świat ca ły  nazwał niedołęgą, nigdy 
nie^pójdę n a  huculską wieczorynkę.

A. Świąt...

W I Z Y T A  W OBOZIE
Już'słońce*rzucało  os tatn ie  pozdrowienia, 

zalewając złotym potokiem promieni wierz­
chołki gór, gdy pociąg wjechał na  stację 
w Delatynie, gdzie miał być cel mojej- po­
dróży. * W ysiadłem z 'w agonu  i zapytuję peł­
niącego n a 'd w o rcu  służbę informacyjną mło­
dzieńca o obóz wyszkolenia wojskowego O.K. 
Warszawa. Ku mojemu zdziwieniu dowiaduję 
się, że chłopcy warszawscy obozują o godzinę 
drogi w Mikuliczynie. Kupuję więc szybko bi­
let, wsiadam do tego samego pociągu, który — 
całe szczęście — dłużej się tu  zatrzymuje, 
i j ad ę  dalej.

Po godzinie drogi wśród cudnej górskiej 
okolicy Karpat wschodnich, docieramy wresz­
cie wśród zapadającego wieczoru do Mikuli- 
czyna. Wysiadłszy • z*pociągu* rozglądam <‘się

Po omówieniu ćwiczeń polowych — odpoczynek

czy nie zobaczę jak ie j  znajome j twarzy; w tym 
samym momencie zbliża się do mnie k ijku  
chłopców w szarych m undurkach z uradowa- 
nemi obliczami. Patrzę, kto — moi chłopcy 
Rejacy. Kilka miłych słów powitania, jeden 
zaraz zabiera moją torbę, inny  palto i ru sza­
my do obozu, odległego o kilkanaście minut 
drogi.

Po drodze informują mię w ogólnych za­
rysach o trybie  życia obozowego.

Na twarzach, jakko lw iek  trochę ściąg- 
łych — może mi sie ty lko  zdawało — ale 
zdrowych i opalonych przebija  zadowolenie. 
Chłopcy wprawdzie przyznają, że cały niemal 
dzień m ają  za ję ty  in tensyw ną pracą, ale wi­
dać u nich zapał młodzieńczy i wrodzoną na­
turze polskiej skłonność do wojaczki, a rów­
nocześnie poczucie obowiązku i silną wolę 
służenia  Ojczyźnie.

Wśród miłej pogawędki znaleźliśmy się n ie­
bawem przed kw a te rą  kom endanta  obozu k a p i ­
tana  Stracha, k tóry  jes t  duszą całego obozu.

Kapitan s tary  w iarus  z wojny, w ita  mię 
serdecznie, posila wieczerzą i pć> k ró tk ie j  po­
gawędce prowadzi n a  spoczynek, obiecując na 
drugi dzień pokazać swoich „cwaniaków".

Wczesnym rankiem, ledwo słońce pod­
niosło się nad góry, obudził mię donośny głos 
trąbki, po którym, ja k  za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej, zawrzało w całym obozie. — 
Pomimo zmęczenia d ługą  podróżą, wstałem 
niebawem, wiedziony ciekawością przypatrze­
nia  się od wczesnego ran k a  życiu obozowemu. 
Wychodzę. Oczom moim przedstaw ia się prze­
p iękny  widok. Cały szereg białych namiotów, 
zbudowanych na  pochyłości wzgórza tonie 
w promieniach słońca. W obozie j a k  w ulu: 
chłopcy k rzą ta ją  się po obozie robiąc porządki 
wewnątrz i zewnątrz namiotów. Wszędzie zaś 
widać podoficera służbowego, czuwającego nad 
ogólnym porządkiem.

Potem śniadanie. Po śniadaniu zbiórka 
w pełnym rynsz tunku  i o godz. 7.45 wymarsz 
kompanjami !n a  ćwiczenia połowę. Po pew­
nym czasietfi ja  k ieru ję  się powolnym kro­
kiem^—Igdyż już®od rana  słońce zaczyna do­
grzew ać”— ‘ w^stronęł^wzgórz, n a  k tóre  ruszył 
jeden )p od dz ia łó w .  Donośnyfodgłos rozkazów
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zdała już słychać. Pomiędzy poszczególnymi 
ćwiczącymi grupami przechodzi kapitan dając 
wskazówki i poprawiając. Jest on codziennie 
przy każdym z oddziałów,wszędzie wnosząc życie 
pełne inicjatyw y i nastrój wesoły. Podchodzę 
bliżej i oczom moim przedstawia się ciekawy 
widok — istny obraz wojny tylko bez świstu  
kul i niebezpieczeństwa życia. Z jednej strony 
rozciągnięta linja tyraljerska, z której co 
chwilę podrywa się kilku, pędząc ku przodowi 
w stronę domniemanego nieprzyjaciela. Ten 
zaś znalazłszy się w niew ielkiej odległości 
od przeciwnika, zrywa się i z przeciągiem 
hurra! rzuca się do ataku. Po zakończeniu 
bitwy jedni i drudzy ustawiwszy karabiny 
w kozły odpoczywają w przykładnej zgodzie 
na uroczej polanie.

N asyciwszy oko tym ciekawym obraz­
kiem, ruszam z kapitanem w inną stronę, skąd 
dochodzi do uszu odgłos strzałów. To ćwicze­
nia w ostrem strzelaniu. Ale to już i i l  godz., 
więc rozkaz na zbiórkę i odmarsz do obozu. 
Po powrocie odpoczynek z przerwą na obiad 
do godziny 3-ej. Jednak chłopcy i teraz nie 
próżnują; jedni idą pod dozorem któregoś 
z oficerów - instruktorów do kąpieli, inni 
uprawiają z zapałem lekką atletykę, a więc 
skoki, rzucanie dyskiem, biegi i t. p. O godz. 
12 i pół obiad, który nawiasem mówiąc, bar­
dzo smakuje, jako że dobre było do niego 
przygotowanie fizyczne, a przedewszystkiem  
dzięki sprawnej i troskliwej „prowianturze“ 
obozu.

O 3-ej znów zbiórka i ćwiczenia z za­
kresu różnych dziedzin wojskowości, jak ćwi­
czenia z maskami gazowemi, walka na bag­
nety, rzucanie granatami i w iele innych — 
zakończenie dnia: gry, zabawy i lekkoatlety­
ka. Po siódmej kolacja, nie pozostawiająca nic

do życzenia, a o godz. 9-ej miły j/po poży­
tecznie spędzonym dniu spoczynek,, chyba, że 
p. porucznik „Drucik" urządzi jeszcze ćwicze­
nia nocne z sygnalizacją świetlną.

Pełen inicjatywy i pomysłowości komen­
dant obozu nie ogranicza s ię ; tylko do ćwi­
czeń wojskowych, ale uprzyjemnia jeszcze 
chłopcom ćwiczenia wycieczkami na najwyż­
sze szczyty górskie w okolicy.

Z żal'em odjeżdżałem zJMikuliczyna, żegnany 
serdecznie przez moich chłopców, a wsiadłszy  
do wagonu, długo snułem refleksje na temat 
mile spędzonych chwil w obozie i pfzyszedłem  
do przekonania, że Ojczyzna, mając młodzież 
tak pełną zapału i przygotowującą się z ta­
kiem zamiłowaniem, aby Jej w przyszłości zło­
żyć swoje siły  w ofierze,1 może spokojnie pa­
trzeć w przyszłość. W. Majka.

Obóz szkolny w Mikuliczynie
(Kurjer W arszawski)'

Idea przysposobienia wojskowego mło­
dzieży szkolnej przez tworzenie w najwyższych  
klasach szkół średnich hufców szkolnych i przez 
organizowanie letnisk-obozów szkolnych nie­
ustannie posuwa się.

Z kilkunastu obozów szkolnych rozrzuco­
nych w rozmaitych punktach Rzeczypospolitej 
od Pucka aż do granicy rumuńskiej i czesko- 
słowackiej, za najlepiej pomyślane uznać na­
leży te, które ulokowano na Podkarpaciu.

DOK i, czyli Warszawa, urządziła w tym  
rokti jeden obóz „eksterytorjalnie“, czyli 
w innym DOK, bo aż w Mikuliczynie, w uroczej 
dolinie Prutu, w jednym z najpiękniejszych  
zakątków ziemi polskiej.

Bawiąc na letnisku w Jaremczu, udałem  
się w dniu 22 lipca podczas pięknej pogody 
do Mikuliczyna, aby zwiedzić obóz. Spędziłem  
tam cały dzień, obserwując tryb życia mło­
dzieży, nastrój i zachowanie się jej. Wrażenie 
wyniosłem bardzo dodatnie.

Już od stacji widać odległy o 3 kilometry 
obóz, szarożółte namioty, rozłożone na uboczach 
wzgórz, okolonych pięknym i lasami świerko­
wymi. Poniżej — wzgórza i łąki — doskonały 
teren do ćwiczeń i zabaw ruchowych. Jeszcze 
niżej — wartko szumiący Prut — miejsce ożyw­
czych, rozkosznych kąpieli.

Obóz składa się z trzech kompanji, po 100 
uczestników każda. Komendantem obozu jest 
kpt. Strach, znany organizator hufców szkol­
nych w szkołach warszawskich, bardzo łubiany 
przez młodzież. Każdą kompanją (setką) k ie­
rują oficerowie (poruczn. Mielczarski, Sobieski, 
Szempliński i inni), mając do pomocy nie pod­
oficerów, lecz młodzież, która już odbyła ćwi­
czenia obozowe w latach poprzednich. Poza 
tem pięciu instruktorów ćwiczeń cielesnych, 
z nich trzej z gimnazjów warszawskich (pp.: 
Starzyński,' Kuśmidrowicz i Lechowski) pro­

wadzą gry i zabawy ruchowe. Nad stroną 
wychowawczą młodzieży czuwa jeszcze dwóch 
nauczycieli, współpracując z komendantem  
i instruktorami obozu.

Młodzież w wieku od lat 16 do 20 rekru­
tuje się głównie ze szkół warszawskich. Naj­
większą liczbę uczestników dało gimnazjum  
Kulwieoia (25), dalej gimn. im. Reya (20), 
kilku uczestników z gimn. im. Mickiewicza, 
Czackiego, Staszica i Lelewela, szkoły rze­
mieślniczej im. Konarskiego, z prowincjonal­
nych gimnazjów. Spotkałem wychowańców  
gimn. w Garwolinie, w Mińsku Mazowieckim, 
w Żyrardowie i innych. Seminarjum nauczy­
cielskie w Siennicy ma tu 20 przedstawicieli.

W jednym namioeie sypia około 20 m ło­
dzieńców. Sienniki, wypchane sloiftą, leżą na 
„pryczach" deskach, ustawionych nad ziemią. 
Szkoda jednak, że nie dostarczono tu łóżek, 
jak to uczyniono, o ile mi wiadomo, we 
wszystkich innych obozach.

A oto tryb życia uczestników obozu:
Na apel trąbki wszyscy wstają o godz. 

5 i pół zrana, poczem mycie się do pasa 
w Prucie, następnie gim nastyka metodyczna pół­
godzinna w celu „rozruszania się" i śniadanie.

Od godz. 9 do 11-ej zajęcia praktyczne 
na wolncm powietrzu z dziedziny tereno­
znawstwa, potem powrót do namiotów, kąpiel 
w Prucie, o 12 i pół obiad, wypoczynek; od
3-ej do 5-ej szermierka karabinami, grena- 
djerka, strzelanie i inne ćwiczenia wojskowe, 
od 5-ej do 7-ej zabawy i gry ruchowe na roz­
ległych terenach boiskowych — na łąkach 
i ugorach; następnie powrót marszem ze śpie­
wami do obozu (2 i pół kilometra); o g. 7 i pół 
w. kolacja, o 8 i pół po odśpiewaniu „W szystkie 
nasze" i; „Roty" udanie się na spoczynek.

Wikt w zupełności zadowalający. Ilość 
doborowa chleba, mięsa, cukru4 tłuszczów —

wystarczająca. Porcje obfite. Dolewki na 
żądanie. W wyjątkowych razach dla „głodo­
morów" nawet porcje podwójne. Przyrządze­
nie potraw smaczne. Zajmuje się tem facho­
wa kucharka,. Kawa mleczna rano i wieczo­
rem. Poza tem o g. 2-ej po południu dJa 
każdego dodatkowo szklanka mleka. W na­
miocie z prowiantami kapitan Strach pokazy­
wał mi kilka worków mąki, kaszy, ryżu, kil­
kanaście połci słoniny. Dowiaduję się od 
kapitana, że zawarta w tych produktach 
energja potencjonalna już w ciągu tygodnia 
zamieni się w energję kinetyczną i trzeba 
zawczasu myśleć o nowych zapasach. Dla 
bardziej zasobnych znajdują się w tym na­
miocie nawet czekoladki, pomarańcze i t. p. 
smakołyki.

Wygląd młodzieży nie pozostawiał nic 
do życzenia. Rywalizują pomiędzy sobą 
w stopniu opalania się aż do koloru ciemne­
go bronzu włącznie. Pomiary wykazują przy­
rost na wadze i rozrost klatki piersiowej.

W izbie chorych (schludna chałupa hu­
culska), pozostającej pod opieką lekarską 
kapitana dr. Pawłowskiego, znalazłem w szyst­
kiego czterech chorych: dwóch w łóżkach 
(malarja, przywleczona z domu i katar oskrze­
li) i dwóch ozdrowieńców, wygrzewających  
się na słońcu. Jeden astmatyk znalazł się tu 
przez niedopatrzenie lekarza szkolnego. Za­
znaczyć wypada, że lekarze szkolni winni 
dokonywać staranniejszej selekcji przy kwa­
lifikowaniu uczniów do obozów szkolnych.

Życie w obozie zgrane. Przewinień, jak
0 tem przekonałem się z raportów w porze 
obiadowej i z rozmów z wychowawcami, pra­
wie żadnych. Zrzadka spóźnienie się na za ­
jęcia, lub sprzeczka z kolegą, albo też niedo­
stateczne wymycie menażki. Jako kara—na­
pomnienie, nagana wobec kompanji, n iekie­
dy przedłużenie służby wartowniczej w obo­
zie. Z życzeń i próśb — o przepustkę do 
miasta w celu naprawy obuwia, przeniesienie 
do innei kompanji i t. p.

Zajęcia ćwiczone, gry i zabawy wypeł­
niają cały dzień życia obozowego młodzieży. 
Nawet na lekturę czasu niema. Zrzadka od­
czyty i pogadanki lekarza i wychowawców.

W  niedzielę — zbiorowa modlitwa w koś­
ciele i wycieczki. Już się odbyły do wodo­
spadu Prutu w Jaremczu, na Chomiak (1544 
metry,) projektuje się wycieczka na Howertę 
(gćra przeszło 2000  metrów wysoka, szczyty 
łagodne, bezpieczne). W jedną z niedziel od­
były się zawody międzyobozowe w poblizkim  
Delatynie, gdzie obozują strzelcy, sokoli, hufiec 
harcerski, kompanja wojskowa kobieca i mło 
dzież szkolna z gimnazjów lwowskich.

Młodzi uczestnicy obozów w jednolitym  
uniformie z furażerkami na głow ie wywołują 
pewną sensację wśród letników, zwłaszcza 
wśród okolicznych rusinów, którzy uważają 
ich za „wojsko polskie". Szczególny przed­
miot podziwu stanowią ich ćwiczenia lekko­
atletyczne. Podczas swej w izytacji widzia­
łem, jak zajęte w pobliżu przy sianokosie hu­
cułki, w barwnych strojach, jaskrawo odbija­
jących swą czerwienią na tle zieleni świerków
1 jodeł, szeroko otwierały usta i, ustawiwszy  
nieruchomo grabie, przyglądały się naszym  
chłopcom, którzy, rozrzuceni w kilkanaście 
drużyn na paromorgowej łące, ubrani jedynie  
w spodeńki sportowe, grali w piłkę nożną, 
w szczypiorniaka, w piłkę latającą, rzucali 
kulą, dyskiem, oszczepem, skakali, chcąc do­
równać w wyczynie Osbornowi z Olimpjady 
paryskiej.

Po zabawach i grach nakładanie uniformu 
i marsz do obozu z wesołym śpiewem na ustach 
(„my, młode rezerwy" lub tym pod) przez sze­
roki gościniec, obok niezmiernie oryginalnej 
i malowniczej cerkiewki.

Niech mocno żałują ci z pośród młodzieży 
szkolnej warszawskiej, którzy w tym roku do 
obozu w Mikulczynie się nie zapisali.

Dr. St. Kopczyński.
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HIPPIKA
Zawody w Toruniu Firma: Pomorskie To­

warzystwo Zachęty Hodowli Koni. Faktyczne 
wykonanie t. j. strona organizacyjna i wykona­
nie : Centralna Szkoła Kawalerji. Doroczne za­
wody, od roku 1921, zawsze są połączone z ukoń­
czeniem kursu w Szkole i są ostatecznym w peł­
nym znaczeniu tego słowa, egzaminem z ekwi- 
tacji. Egzamin najlepszy, bo żywy i wszech­
stronny, prawdziwie kawaleryjski i sportowy.

I  dzień. 21.I X .
1. Steeple Chase. Dla koni 4-ch letn. 

i starszych wszelkiego pochodzenia. Dyst. 3600 
mtr. 1 „Janusz" (Centr. Szk. Kaw.) rtm. Cier- 
picki, II „Lord- (10 p. uł.) chor. Koprowski

2. Bieg z plotami. Dla koni M. S. Wojsk,, 
które na torach publicznych nie wygrały wyścigu 
z płotami lub przeszkodami. Dyst, 2400 mtr.
I „Gata“ (C. S. K.) por. Bazylczuk, II „Łobuz" 
(6 p. Strz. Kon.) rtm. Trenkwald Ferdynand.

3. Steeple Chase. Dla koni M. S. Woisk. 
Dyst. 3200 mtr. I „Cholek" (C. S. K.) por. Go- 
lędzinowski, It „Łubin" (3 p. uł.) rtm. Kosiński.

4. Wielkie Steeple Chase „Pomorski". Dla 
koni 4-ch letn. i starszych wszelkiego pochodze­
nia. Dyst. 4000 mtr. I „Grom" (C. S. K.) rtm. 
(Jklański, II „Hercegowina" (C. S. K.) rtm. Kopeć.

5. Bieg z płotami. Ola koni 4-ch letn. 
i starszych wszelkiego pochodzenia. Dyst. 2800 
mtr. I „Amor" por. Starnawskiego (właściciel),
II „Filet" (7 p. uł.) por. Koński.

I I  dzień 23.I X .
był poświęconym jeździe przez przeszkody. Pod 
każdym względem te dział hippiki zrobił tu duże 
postępy. Przeszkody i parcours urozmaicone 
i bardzo racjonalnie obmyślone. Po raz pierwszy 
u nas i, zdaje się, w Europie, wyzbyło się apo­
kaliptycznego meldowania sią każdego jeźdźca 
przed sędziami, konkurs bez mitręgi i nienużąco 
dla sędziów i widzów. W jeździe uczestników 
zauważamy daleko więcej ząsania się z końmi.

Konkurs lekki. 14 przeszkód, 115 cm. wys. 
i 300 cm szerok., dla koni, które nie wygrały 
na konkursach publicznych I, II. i iii nagrody.
I „Felka" (25 p. uł.) por. Rojcewicz, II „Fircyk" 
(C. S. K ) rtm. Ujejski.

I I I  dzień 23.1 X .
Konkurs ciężki 16 przeszkód, 130 cm. wys. 

i do 400 cm. szerok. Po rozgrywce na 3-ch 
przeszkodach, doprowadzonych do 160 cm. między 
„Fagasem" i „Dumnym", nagrodę 1-ą otrzymał; 
„Fagas" (2. p. uł. Grochowskich), por. Szosland,
II „Dumny" (C. S. K.) rtm. Piotrowski.

I V .  dzień 26.I X .
Tegoroczne „militari*, było częściowo wzo­

rowane na „Championnat eąuestre" Olimpjady 
i również składało się z trzech prób: jazda ma- 
neżowa, bieg dystansowy z cross, stepie chase 
i drogami razem 27 kim i jazdy przez prze­
szkody. Każda próba, po jednodniowej przerwie. 
Wygrali: 1 „Halerz" C. S. K. por. Paszotta, 
11 „Hetman" 25 p. uł. por. Rajcewicz.

Konkurs o puhar 4 p. uł. 12 przeszk. 120 cm 
i 350 cm. szerok. 1 „Farys" 1 p. Strzel. Kon. 
rtm. Matysiak 11 „Hetman‘ 25 p. uł. por. Raj­
cewicz.

V. dzień 2 8 .IX .
1. Steeple Chase. Dla koni należących do 

M. S. Wojsk, Dyst. 3600 mir. Nagroda honorowa 
Inspektora Kawalerji generała broni Rozwadow­
skiego; ,2-ga i 3-a z P. T. Z. H. Koni. I „Cho- 
lek" C. S. K. por. Golędzlnowski, II „Delfin" 
19 p. uł. rtm Stetkiewicz.

II Bieg z płotkami. Dla koni M. S. Wojsk. 
Dyst. 2300 mtr. 3 nagr. honorowe P. T. Z. H. Koni, 
t „Janusz" C. S. K. rtm. Cierpicki, II „Filet" 7 p. 
uł. por. Kański.

III Steeple Chase Cent. Szkoły Kawalerji. 
dla oficerów frekwentantów na etatowych ko­
niach C. S. K. Dyst. 3200 mtr. Nagr. honorowa 
Personelu C. S. K.; 2-ga i 3-a P. T. Z. H. Koni. 
i „Hubertyna" rtm. Żorawski, II „Iwan" por. 
Olizar.

IV. Wielki Steeple Chase Prezesa honoro­
wego pułk. Brezy. Dla koni 4-ch lat i starszych 
wszelkiego pochodzenia. Dyst. 4800 metr. Pu­
char wędrowny 2 razy z rzędu do wygrania. Po 
raz drugi i ostatni zdobył ją: I rtm. Młodecki na

własnej „Reginie", Ił rtm. Uklański na C. S. K. 
„Gromie".

V. Bieg z płotami „Pocieszenia". Dla koni, 
które biegały w obecnym meeting’n i nic nie
wygrały. Dyst. 2400 m t r  3 nagr. honorowe.
I „Płocha" rtm. Naroszewicza, por. Nauruz, lt 
„Fakir" 23 p. a p. por. Pindelski.

Co do działu wyścigowego z przyjemnością 
zaznaczyć należy, że w programie zawodów już 
nie znajdujemy nieprawego dziecka sportu hip­
picznego, — biegów myśliwskich z finiszem.

El.

L E K K A - A T L E T Y K A
W a r s z a  w  a

M i s t r z o s t w o  O .  K.  N r .  I. W y n i k i  z a w o d ó w  
p r z e c i ę t n e  z b r a k u  s i l n e j  k o n k u r e n c j i .  N a  s t a r ­
c i e  n i e  w i d z i e l i ś m y  n a s z y c h  w y b i t n i e j s z y c h  a t l e ­
t ó w  S o ś n i c k i e g o ,  S z e l e s t o w s k i e g o  i i n n y c h .

W y n i k i :
1. P ięciobój now oczesny. 1) p p o r .  K u s i ń s k i

z 32 p .  p . ,  2) p o r .  B i l ik  z 13 p .  p . ,  3) p o r .
S z e m p l i ń s k i  z  21 p .  p .

2. P ięciobój żo łn ierski, a )  g r u p a  z a w o d o w y c h :
1) p o r .  N a p r a w a  z  15 p .  p . ,  2)  s i e r ż .  S t a w i c k i

Z zawodów O. K. Nr. V.

z 21 p .  p . ,  3) k a p r .  K ę d z i e r s k i  z  42  p .  p . ; b )  g r u ­
p a  n i e z a w o d o w y c h :  1) k a p r .  M o r a c z k o w s k i  z  36 
p .  p . ,  2 )  s z e r .  K o p e r s k i  z  21 p .  p . ,  3) s t .  s z e r .  
K a j p e r  z  42  p .  p .

3. Z a w o d y  p ływ a ck ie ,  a )  b i e g  100 m t r .  n a  
p i e r s i a c h :  1) p o r .  Z i e m b i ń s k i  z  1 p. s a p . — 1*15,4,
2) s z e r .  C a l i ń s k i  z  1 p .  s a p . ;  b )  b i e g  1500 m t r .  
s t y l  d o w o l n y :  1) s a p .  L e s z c z y ń s k i  z  1 p .  s a p . — 
16*58, 2 )  s z e r .  S t e p c z a k  z  71 p .  p .

4. M a rsz  2 0  k im . ze  strzelan iem  do celu.
1) D ru ż y n a ; .  42  p .  p . — 3 g o d z .  4*20 3/ 5.

5. Pięciobó j le k ko a tle ty c zn y . 1) m j r .  B o b r o w ­
sk i  z  13 p .  p . ,  2 )  p l u t .  S i e r z p u t o w s k i  z  33  p .  p . ,
3) k a p r .  W o l s k i  z  71 p .  p .

6 .  B ie g  rozstaw ny  4 \ 4 0 0  m tr. 1) d r u ż y n a  
21 p .  p .  4 : 6 ,  2)  D r u ż y n a  36  p .  p .

7. B ie g  rozs taw ny  na  1 0 0  mtr. l )  p o r .  Z i e m ­
b i ń s k i  z  1 p .  s a p .  12,2 s e k . .  2 )  s i e r ż .  A k r o m c z y k  
z 3 6  p .  p .  12,8 s e k .

8.  B ie g  4 0 0  mtr. 1) p o r .  Z i e m b i ń s k i  z 1 p .  
s a p .  58 ,4  s e k . .  2 )  s i e r ż .  A k r o m c z y k  z  36  p .  p .
60 ,2  sek .

9. B ie g  8 0 0  m tr. 1) k a p r .  W o l s k i  z  71 p . p .  
2 m .  20 ,2  s e k . ,  2 )  p l u t ,  R u m a s  z  21 p .  p .  2 m .
20,4  s e k .

10. R z u t  ku lą . 1) m j r .  B o b r o w s k i  z  13 p . p .  
9  m t r .  88  c tm . ,  2) s i e r ż .  G o i ń s k i  z  32  p .  p .  
9 m t r .  33  c t m .

11. S k o k  u) zw y ż .  1) p l u t .  S i e r z p u t o w s k i  
z  32  p .  p .  1 m t r .  56  c t m , ,  2 )  p o r .  Z i e m b i ń s k i  
z  1 p .  s a p .  1 m t r .  5 c tm .

12. S k o k  o ty c zc e . 1) s i e r ż .  Z a c h m y c z 2 1  p . p .
2 m t r .  8 0  c tm . ,  2 )  s i e r ż .  S t a w i a k i  z  21 p  p .
2 m t r .  70  c tm .

13. B ie g  na p rze ła j 3 0 0 0  m tr. 1) s z e r .  Z a ­
l e w s k i  z  21 p .  p .  10 m .  35,  6  s e k . ,  2 )  p l u t .  R u ­
m a s  z  21 p .  p .  10 m .  42,  8 s ek .

Ł Ó D Ź

D o r o c z n e  i g r z y s k a  s p o r t o w e  o  m i s t r z o s t w o  
D O K  I V  w  Ł o d z i .

W y n i k i :
1) R z u t  granatem  do celu. 1) 5 t r z .  W ó j c i k  

z  30  p .  S. K .  —  185 p u n k t ó w .

2 ) Pchnięcie  ku lą . 1) S t rz .  G r y n c e w i c z  z  31
P . S. K .  9*73 m.

3) B o ks .  1) S ie rż .  R o g u s k i  z  27  p p .  p r z e z  
l o s o w a n i e .

4 )  B ieg  na p r ze ła j 4 0 0 0  m. 1) S z e r .  K o t e c k i  
z  74 p p .  1 4 :  53 ,4 .

5 )  R z u t  granatem  w dal. 1) S t r z .  W ó j c i k  
z 30  p .  S.  K .  — 56*81 m.

6) S k o k  w dal. 1) P o r ,  S k i e r c z y ń s k i  4 p .  s a p . — 
5 7 1  m .

7 )  B ieg  1 5 0 0  m . 1) S z e r .  E i l e n b e r g  37 p p . —  
4 :  55*4.

8 ) P ięciobój lekko -a tle tyc zn y .  1) P l u t .  W a s i a k  
37 p p .  —  2938*89 p t .  ( c z y ż b y  r e k o r d  p o l s k i ? )

9 )  R z u t  dysk iem . 1) P l u t .  A n e k  10 p a p .  —  
29*57 m .

10) P ięciobój w ojskow o-sportow y. 1) U c z e ń  Ś l i ­
w i ń s k i  — P i o t r k ó w  —  14 p u n k t ó w .

U ) B ie g  110 z  p ło tka m i.  1) P lu t .  J a s t r z ę b s k i  
10 p a p  —  19*6,

12) W a lk a  na bagnety . 1) S i e r ż .  B e r g i c h  30  
p .  S.  K.

13) R z u t  oszczepem . 1) P l u t .  W a s i a k  37  p p . —  
44*40 m . ,  w y n i k  d o b r y .  R e k o r d  a rm j i !

14) B ieg  8 0 0  m . 1) S i e r ż .  R o g u s k i  27  p p , — 
2 : 19*6.

15) B ie g  100 m . 1) P o r .  S k i e r c z y ń s k i  4 p .  s a p . —
I 1 *8 s e k .

16) S k o k  w w yż .  1) K a p r .  F o l a n t  3 9  p p . “ ~ 
150 c m ,

17) S k o k  o tyczce . 1) P o r .  B e d n a w s k i  37  p p . —  
265  c m .

1 8 ) B ie g  4 0 0  m . 1) P o r .  S k i e r c z y ń s k i  4 p .  
s a p .  —  55 s.,  c z a s  d o b r y .  R e k o r d  a rm j i .

1 9 )  B ieg  4 X  100. 1) S z t a f e t a  10 p ,  p .  —  
50  s.,  s ł a b o .

C e n t r a l n a  S z k o ł a  G i m n a s t y c z n a  w  P o z n a n i u  
w y s t a w i ł a  s o b i e  c h l u b n e  ś w i a d e c t w o ,  g d y ż  n a  
7 z g ł o s z o n y c h  z a w o d n i k ó w  37 p p .  w y c h o w a ń -  
c ó w  t e j  s z k o ł y  —  6  o t r z y m a ł o  n a g r o d y .

P i e r w s z e  * m i e j s c e  w  o g ó l n e j  p u n k t a c j i  z a j ą ł  
37 p p .  Z p r z y k r o ś c i ą  m u s i m y  z a z n a c z y ć ,  ż e  
28  p .  S. K .  i 31 p .  S. K .  — w  r o k u  u b i e g ł y m  
p i e r w s z e  — s p o c z ę ł y  n a  l a u r a c h  i...  r e z u l t a t  w i ­
d o c z n y  i p r z y k r y :  o s t a t n i e  i t r z e c i e  m i e j s c e  t o  
n a u k a  i p r z e s t r o g a  n a  p r z y s z ł o ś ć .

Z w y c i ę s t w a  i o s t a t e c z n e  m i s t r z o s t w o  Ł o d z i  
w  p i ł c e  n o ż n e j  n i e  p o w i n n y  b y ć  p o c i e c h ą  d l a  
k i e r o w n i k ó w  s p o r t o w y c h  w  o b u  p u ł k a c h ,  D o ­
s k o n a ł y  m a t e r j a ł  c z e k a  t a m  n a  p r a c ę  i k i e r u n e k ,  
z w ł a s z c z a ,  ż e  w s p a n i a ł e  b o i s k o  D O K  w  Ł o d z i  
d a j e  k u  t e m u  o d p o w i e d n i e  w a r u n k i .  O g ó l n y  
p o z i o m  z a w o d ó w  t e g o r o c z n y c h  ' b y ł  n i e c o  w y ż ­
s zy ,  n i ż  w  r o k u  z e s z ł y m ,

S . GL

P o z n a ń

Z a w o d y  o  m i s t r z o s t w o  2 5  d y w .  p i e c h .  
w p i ł c e  n o ż n e j .  R o z e g r a n e  s y s t e m e m  o l i m p i j ­
s k i m  d a ł y  w y n i k i :

25 p .  a. p .  — 29  p .  s. k .  —  3 : 1 .
56  p .  p .  —  6 0  p .  p .  —  w a l k - o v e r .

56  p .  p .  —  25 p .  a .  p .  —  3 : 0 ( 1 ;  0).
W  t e n  s p o s ó b  56  p .  p .  z d o b y ł  t y t u ł  m i s t r z a

25 d y w .  P i e c h .
P r z y s t ę p u j ą c  d a l e j  d o  z a w o d ó w  o m i s t r z o ­

s t w o  O .  K .  P o z n a ń ,  56  p .  p .  n i e  m o ż e  j e d n a k  
l i c z y ć  w  t y m  r o k u  n a  o d e g r a n i e  w  t y c h  z a w o ­
d a c h  p o w a ż n i e j s z e j  ro l i .
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P R Z E G L Ą D  Z A G R A N I C Z N Y
A U T O M O B 1L 1Z M

W edług najnow szych danych statystycznych 
liczba sam och od ów  na całym  św iecie  osiąga 
18  241.477. Co nie przeszkadza Stanom  Z je d n o ­
czonym  p o siad ać  z tego 5/ q. N iżej podana ta­
belka uw idocznia zresztą d ok ład n ie  rozw ój auto- 
m obilizm u w różnych krajach.

Stany Z jed n o czo n e Am . P ó ln .—  15.222.658. 
A n g lja  i Irlandja —  6 55 .318 ; K an ad a —  642.57 Ij 
F ran cja— 460.000; N iem cy— 152.068; A u stra lja— 
130 540; A rgentyna — 1 OO.OUO; B e lg ja  —  61.300; 
H isz p a n ja — 60.194; W ło c h y — 52.357; Indje an­
g ie ls k ie — 48.629; N owa Z e la n d ja — 44.864; P o ­
łudn iow a A fry k a — 40.200; Szw ecja  — 36.625; Indje 
holenderskie 32 837; B razylja  — 32.000; K uba — 
30.000; M eksyk— 30 000; D an ja— 25.400; Szw ecja  
23.039; R o s ja — 20.000; H o lan d ja— 18.489; W yspy 
H aw ajsk ie— 18.428; N o rw eg ją— 17.6 8 1; F ilip in y— 
15.400; M alacca— 15.320 ; Polska — 1-4.600', Jap o n ja  
14.000; U rugw aj— 14.000; A ustralja— 12.037; Por- 
tugalja— 11.0 70 ; Chili — 11.0 6 2 ; C zech o sło w ac ja  — 
10.400; Rum unja— 9.7 I 0; C hiny— 9.600; A lg ie r— 
8 .7 13 ; P o rto -R ico — 8 1 17; E g ip t— 6 .122 ; M arokko 
5,377; W ęgry— 5.160 ; Irak— 5.090; C e y lo n — 4.700. 
G re c ja — 4.600; Ind o-C h in y— 4.272; P eru — 4.000; 
V e n e zu e la—4.000; Panam a— 3.846; F in lan d ja—  
3.576; T unis — 2 .8 3 1; Jam ayka —  2 .8 1 8; Siam  —  
2.768; A n gie lsk a  A fry k a — 2.600; Ju g o sła w ja  — 
2.500; K o lu m b ia— 2.376; San-D om ingo —  2.100; 
S y r ja  — 1.920; W yspa św. M aurycego —  1.872; 
W yspy kanarskie 1.859; T u rc ja— 1.840; P ers ja—  
1.859; A n gie lsk a  G u y a n a — 1.300; G d ań sk — 1.17 0 ; 
N igerja— 1.1 19 ;  T rin id ad — 1.033; K o rea— 1.028; 
P alestyn a—  1,000.

M ie jsce  P o lsk i w  tej tab elce  je st jeszcze 
do p rzy jęcia ; gorzej stoi spraw a ze stosunkiem  
dości sam och od ów  do ilo śc i m ieszkańców . Bo
I sam ochód p rzypad a w  A m eryce  na 7 m iesz­
kańców  (11); W ysp H aw ajsk ich  na 13 ; K anad zie 
fta 14; N ow ej Z e la n d ji na 25; A ustralji na 4 1; 
A n glji i lrlandji na 7 1; A rgen tyn ie  na 85; K u bie  
na 87; Francji na 90; U rugwaju na 102; P a n a­
s i e  na 104; B e lg ji na 122; D anji na 128; Nor- 
^ e g ji  na 149; P o rto -R ico  159; Szw ecji na 16 1 ;  
Szw ajcarji na 168; M alacce na 200; W yspie św. 
M aurycego na' 20 1; G uyan ie na 227; Połudn. 
A fry ce  na 230; W yspach  K an arsk ich  na 276; 
Tunisie i Jam ay ce  na 294; G dańsku na 3 13 ; San 
dom ingo na 337; H iszpanji 352; Chili na 356; 
H olandji na 370; T rin id adzie na 374; N iem czech 
na 407; W łoszech  na 455; M eksyku na 5 10 ; 
A ustrji na 534; Portugalji na 538; Iraku na 560. 
A lgierze na 638; F ilip in ach  na 670; W enezueli 
na 700; P a lestyn ie  na 762; Fin lan dji na 9 3 1; 
^razylji na 957; C ey lo n ie  na 990; A n g . A fry ce
II 1.080; M arokko na 1 . 1 1 0 ;  Peru na 1 200; 
C zech osłow acji na 1308; Indjach holenderskich  
j}a 1.420; G rec ji na 1.439; W ęgrach na 1 546; 
Rumunji na 1.7 9 1; S y rji na 1.900; Polsce na 1 9 8 6 ; 
Egipcie  na 2.080; K o lu m bja na 2.300; Siam ie 
*}a 3.220; ln do-C h in ach  na 3.970; Jap o n ji na 
£280; Ju g o sław ji na 4.800; T u rc ji na 4.890; 
*^°sji na 5.500; P ersji na 5.900; Indjach an g ie l­
skich na 6.480; N ig e ry n a  15 .10 0 ; K orei na 16.000; 
Chinach na 34.000.

Z a jm u jąc  26 m iejsce  co do ogólnej liczb y  
8atnochodów, co do znacznie dok ład n ie j obra- 
2l*]ącego stan rzeczy stosunku ilo śc i m aszyn do

ilo śc i m ieszkańców , P o lsk a  m oże się poszczycic  
ty lko  52-gim  n a  65!

Zgódźm y się, że m iejsce  pom iędzy S y rją  
a Egiptem  nie je st dla niej zupełn ie o d p o w ied ­
nim.

K O L A R S T W O

W ob ec ukończenia budow y p o sia d a jąceg o  
tor d ługości 2 500 m. autodrom u w M ontlhery, 
c a ły  szereg znanych stayerów  zam ierza w naj­
bliższym  czasie zaatakow ać stary rekord francuza 
G u ig n ard ’a, który z prow adzeniem  m otoru p o ­
k ry ł w przeciągu  godziny 10 1 kim. 623 m. N cj- 
w ięks '.e szanse po siad a n iezaw odnie V an derstnyft 
którjr na treningu o siąg n ą ł już szyb ko ść  128  kim.

Św ie żo  u p ieczon y z a w o d o w ie c , m istrz o lim ­
pijsk i i am atorski m istrz świata M ichard o siągn ął 
p ierw szorzędny sukces, zw yc ięż a jąc  w  „W ielk ie j 
N agrodzie Fran cuskiego  Z w iązk u  Kolarskiego** 
przed takim i Spearsem , W eene, Sch illes , M o- 
retti, O tto, B ailey , W aillez, etc.

C iekaw ym  jest, iż w  fina le  m iał do p o k o ­
nania nie tych starych m atadarów , którzy po- 
o dpadali w  pó łfin a łach , a sw ych  n iedaw nych ko­
legó w  z drużyny o lim pijsk ie  G uyot i Cugnot 
P lace  aux jeunesl

W yścig  szo so w y P a ris  —  N antes, rozegrany 
p od czas strasznej u lew y, w y gra ł m łod y belgij- 
czyk V erd yck .

Z w y c ię sc a  o lim p ijsk ieg o  w y ścig u  szoso­
w e g o  B lauch onnet, uw ażany w e Fran cji za gor­
szego od sw ych ko legó w  W am bsta. a szególn ie 
W edn ey’a sprosto w ał to m niem anie, b iją c  ich 
niedaw no na torze B uffa lo , a potem  w  N ancy.

L E K K A  A T L E T Y K A
Nurmi m iał w  Sztokholm ie dokonać próby 

p o b ic ia  rekordu B ouin ’a  w b iegu  godzinnym , 
lecz  z niew iadom ych po w o d ów  narazie tego za­
n iech ał. W swoim  czasie, je ś li nas pam ięć nie 
m yli, na Igrzyskach w  A n tw erp ji, znakom ity 
fin land czyk  przyrzekł rekordu tego, W znak czci 
d la p o le g łe g o  na p olu  b itw y fran cuskiego  b ie ­
gacza, n igd y nie atakow ać; n ied aw no jed nak  
francuski św iat sportow y u roczyście zw oln ił go 
od tego zo b o w iązan ia . N ależy się w ięc  sp o ­
d z iew ać, że fenom enalny ten atleta , który nie­
dawno z taką ła tw o ścią  dw ukrotnie p o b ił sw ego 
ziom ka R ito lę , w p isze raz jeszcze  sw e im ię do 
tabeli rekordów  św iatow ych. B o  chociaż do 
19021 m etrów B ouin ’a od dwunastu lat nikt się 
nie zb liży ł, cóż m oże być n iem ożliw ego dla 
cz ło w iek a , co się  zow ie Nurmi?

R U G B Y
W szyscy spo rtow cy dotychczas je szcze  pa­

m iętają, jak ie  olbrzym ie w rażenie w yw arła  
w  swoim  czasie, w  roku 1902, now ozelandzka 
drużyna rugby, podczes sw ej p ierw szej w izyty 
w  Europ ie. „ A li  Blacks** p okazali w ted y takie 
cuda techniki, o jak ich  nie śn iło  srę nawet n i­
komu w o jczyźn ie rugby, A n g lji, i bili bez w y ­
siłku  w szystkich  przeciw ników . N astęp cy „cza r­
nej “ piętnastki z za oceanu, zn ajd u jący  się o b ec­
nie w  Europie, nie m ają już tak ła tw eg o  za­
dania. C zy  rugby now ozelandzkie podu padło  
czy też raczej w  A n glji uczyniono znaczne p o ­
stępy, ale zw ycięstw a nie przychodzą im już 
tak ła tw o , choć i teraz nie znają porażek. O stat-

W północnej Szkocji z dawien dawna roz­
powszechniony jest sport rzucania belką

nio spotkali się  z reprezen tacją  G loucestersn ire , 
w y g ryw ając  w  nieznacznym , jak  na rugby, sto ­
sunku 6 : 0,

Poolipijslie refleksje strzeleckie
W ostatnim numerze „Tir National" (ar. 

17 z dnia 10 września) p. A. Violet zas tana­
wia się, która z metod strzeleckich j e s t  słusz­
niejsza: am erykańska , produkująca artystów 
kunsztu strzeleckiego, czy też szwajcarska, 
która je s t  mniej od niej błyszcząca, mniej 
naukowa, mniej mechaniczna, ale za to więcej 
ekonomiczna, więcej popularna ł rezultatem 
której j e s t —dla 4-mlljonowego narodu udział
50.000 strzelców do zawodów strzeleckich. Żad­
nego pożytku dla k ra ju  nie widzi p. Violet 
z zastosowania metody amerykańskiej i tak 
kończy swe wywody: „Ameryka ma godną po­
dziwu m a ł ą  grupę akrobatów strzeleckich; 
Szwajcarja  ma godną podziwu o g r o m n ą  
grupę obywateli strzelców. Przy obecnym s ta ­
nie spraw św ia ta  jestem za metodą szwajcar­
ską. A wiecie dlaczego? Dlatego, że jes tem  
zwolennikiem pokoju".

Polskie s trzelectwo dołączając swój głos 
do racji p. Violet: s tosować będzie metodę 
szwajcarską w zakresie s trzelectwa krajowego 
i niezaniedbywać metody amerykańskiej w spot­
kaniach międzynarodowych. K. K.

Jak  wyglądać będzie strzelanie 
na Igrzyskach Olimp. IX Olimpjady

H olandja ,k tóra  będzie organizowała Igrzys­
ka IX Olimpjady w r. 1928, zwróciła się już  
teraz do Międzynar. Zw. Strzeleckiego z pro­
pozycją zmniejszenia odległości w strzelaniu 
olimpijskiem. Obecnie obowiązują odległości: 
400, 600 i 800 metrów. Holenderski Związek 
Strzelecki podkreśla, że dla większości państw 
dogodniejszem i więcej celowem byłoby s trze­
lanie n a  odległość 400, 500 ł 600 metrów, tym 
więcej, że równocześnie zmniejszyłaby się 
znacznie przypadkowość wyników, co j e s t  nie 
dó unikn ięc ia  przy strzelaniu na 800 metrów, 
gdzie w końcowej chyżości kuli lada powiew 
wiatru może czynić wielkie odchylenia jej 
lotu. W końcu podaje tenże Związek, że już  
cztery państwa opowiedziały się za projektem 
holenderskim.

Ostatecznie powyższą kwestję  rozstrzygnie 
Walny Zjazd MiędzynarodoweguZwiązku Strze­
leckiego' w Szwajcarji w r. 1925. Należy prze­
widywać, że propozycja Holandji zostanie przy­
ję t a  choćby ze względu na trudności tech ­
niczne, jak ie  bezwątpienia is tn ieć  będą na  
strzelnicach holenderskich.

Strzelcy nasi winni (o wziąć pod uwagę 
przy swych ćwiczeniach przedolimpijskich.

K. K.W Hampton (Anglja) rozegrano regaty na nowego typu łodziach
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OKRĄG WARSZAWSKI
P I Ł K A  N O Ż N A

W  a r a z a w a

M istrzostwo ki. A WOZPN.

D. 5.X. Warszawa, Park  Sobieskiego. Mecz 
„Polonja“ — „W arszaw ianka”. Samo to słowo 
elektryzuje  tłumy, stanowi siłę, przyciągającą 
rzesze na  boisko, oznacza źródło emocyj dla 
widza — „Polonja” — „W arszaw ianka”! To też 
mimo końca sezonu, dawno niewidziana już 
ilość publiczności przybyła do Agrykoli z bi- 
jącem  sercem. Wszak nie je s t  powiedziane, że 
„Polonja" wygrać musi. Niewiadomo. Może 
dzień dzisiejszy będzie owym pamiętnym dniem 
w his torji  sportu  warszawskiego, kiedy to 
dawni jun jorzy  „Polonji" będą j ą  zwyciężać 
(nabijać)? Kto wie,

I otóż pokazało się, że jeszcze nie. W przy­
szłości tak. 1 cała nadzieja „W arszawianki” 
w przyszłości. Ale dziś nie  jeszcze, i n iew ia­
domo, czy prędko nastąpi.  Bo „W arszawian­
k a” może być lepszą od „Polonji”, ale n ią  nie 
jes t.  Jednak zawsze mają nadzieję zwycięstwa, 
a to dobrze. Nie trać  te j nadziei, „Warsza­
wianko”, i czekaj!

„Polonja” wystąpiła  wczoraj .poraź pierw­
szy po powrocie z Turcji w składzie: Gross; 
Czajkowski, Bułanow II; Loth IV, Loth I; Smid; 
Bułanow I, Tupalski, Grabowski, Loth II, Kri- 
ger.  „W arszawianka” wystąwiła swój zwykły, 
niezmieniony zespół, a więc: Domański; Loth Ili, 
Suchorzewski; Putzman, L uxenburg l,  Szenajch; 
Zwierz I, Jung, Zwierz II, Luxenburg II, Re- 
dlich Rozpoczyna „Polonja" i odrazu nadaje  
grze tempo. A taki przerzucają się od bramki 
do bramki, ale w „Polonji” wszystko l ikwi­
duje znakomity na backu Bułanow II, gracz 
pierwszorzędny i obdarzony wielkiemi zaletami 
zarówno obrońcy, j a k  i pomocnika. W końcu 
korner dla „Polonji". Pięknie podaną przez 
Bułanowa I piłkę bierze Loth II na głowę 
i wspaniałym rzutem kieruje  w siatkę. Goal! 
Huragan oklasków zrywa się z t rybun  i z wy­
ją tkow o przychylnie dla „Polonji” dnia tego 
usposobionej galerji . Znów rozpoczynają się 
ataki. Pod bramką „Polonji" wytwarza się 
tłok. Z m inu tę  może kilkanaście nóg kopie 
piłkę naoślep, wkońcu Jun g  silniejszem kop­
nięciem posyła j ą  do sieci, opuszczonej przez 
Grossa. 1 : 1. „Warszawianka" podniecona, a t a ­
kuje dalej, aż za foul na  polu karnem sędzia 
p. Mandl dyk tu je  karnego przeciwko „Polonji”, 
którego jed n ak  Suchorzewski nie wyzyskuje. 
Tymczasem z podania Butanowa I Loth II 
wspaniałym strzałem uzyskuje  dla swych barw 
punkt drugi.

Po zmianie stron  i w pierwszych minu­
tach  przeważają białoczarni, ale bezskutecznie. 
W końcu nie próbują ju ż  prawie się opierać. 
„Trzymaj Lotha!” Ale Loth nie da się u trzy ­
mać. Raz po raz wybiega naprzód, czego wy­
nikiem s ia ją  się jeszcze 2 bramki, i przy s ta ­
nie 4 :1  p. Mandl kończy zawody. Skończył 
się mecz. a  z nim przepadły nadziejo „W ar­
szaw ianki” n a  rok 1924.

„Polonja” od „Warszawianki” g ra ła  lepiej, 
ale nie o tyle lepiej, ja k b y  się zdawało. W ra­
żenie to wywoływali rzeczywiście doskonali Bu- 
łanowie, zwłaszcza II, Czajkowski, no i Loth II, 
najlepszy w ataku, bez którego „Polonja” nie 
osiągnęłaby tak  wysokiego cyfrowo wyniku, 
gdyż strzałów n a  bramkę było naogół z obu 
stron  mało. Mimo to zwycięstwo „Polonji” jej 
się należało.

Na meczu tym Zwierz II, sympatyczny 
i zasłużony gracz „W arszawianki”, zdobywca 
największej ilości bramek, obchodził jubi leusz  
100-go meczu w barwach I drużyny. Pod 
względem ilości rozegranych meczów zajmuje 
on IV miejsce po Domańskim (106), Locie iii 
(104) I Suchorzewskim (101).

Sędziował p. Mandl. Jeden z sędziów 
autowych ustawicznie przeszkadzał w grze 
w ynajdując  wciąż spalone i foule, przeważnie, 
kiedy ich nie było

Legja — A Z S  9:0. D. 4.X. Boisko Legji. 
Zasłużona wygrana wojskowych.

„Polonja” w drodze, na pokładzie 
„Princessa Marya"

leg. z Wilna 3 :1 ,  a 23 p. z Łodzi — 19 p. ze 
Lwowa 4 :0 .

W 28 p z Łodzi g ra ł  n a  becku znany pol­
ski in ternacjonał — Karasiak.

M i s t r z o s t w o  k l .  A.

W a rsza w ia n ka  —  A Z S  7 : 0  ( 4 : 0 ) .  P a r k  S o ­
b i e s k i e g o ,  d.  2 8 . ' X  „ W a r s z a w i a n k a "  ł a t w o  u p o ­
r a ł a  s ię  z e  s ł a b s z y m  p r z e c i w n i k i e m ,  g r a j ą c  b e z  
S u c h o r z e w s k i e g o ,  k t ó r y  z o s t a ł  z d y s k w a l i f i k o w a ­
n y .  P i e r w s z ą  b r a m k ę  s t r z e l i ł  L u x e n b u r g  11 z w in y  
b r a m k a r z a  b i a ł o z i e l o n y c h ,  n a s t ę p n ą  z d o b y Ł n i e -  
s p o d z i e w a n y m  s t r z a ł e m  Z w i e r z  1, 111-cią i I V - t ą  
L u x e n b u r g  il  z  t ł o k u  i Z w i e r z  I. P o  p a u z i e  
p r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  g r a  b e z  r e z u l t a t u .  P i ą t e g o  
g o a l a  s t r z e l a  Z w i e r z  II, d w a  n a s t ę p n e  z a ś  p a ­
d a j ą  w  o s t a t n i c h  3 m i n u t a c h  g ry ,  p r z y c z e m  j e d n a  
p o  k o r n e r z e .  S ę d z i a  p .  S t r z e l e c k i  b.  d o b r y ,  s u ­
r o w y  d l a  g ry  b r u t a l n e j ,  z a  c o  u s u n ą ł  z  b o i s k a  
g r a c z a  „ W a r s z a w i a n k i ” P u t z m a n a .  G r a  m a ł o  i n ­
t e r e s u j ą c a ,  A . / . S ,  z a w s z e  t e n  s a m  —  b r a m k a r z  
t y m  r a z e m  s ł a b s z y  n iż  z w y k l e ,  d o b r e  s k r z y d ł a  
i ś r o d e k  p o m o c y .  W  „ W a r s z a w i a n c e ” l e w o s k r z y -  
d ł o w y  R e d l i c h  b.  d o b r z e  g r a ł  n a  p o z y c j i  o b r o ń ­
c y ,  n a  m i e j s c u  z a ś  t e g o  o s t a t n i e g o  w y s t ą p i ł  
z z u p c ł n e m  p o w o d z e n i e m  H a h u ,  r e z e r w .  II  d r u ­
ż y n y .  L u x e n b u r g  11 g o r s z y ,  n iż  z a w s z e ,  Z w i e r z  
I d n i a  t e g o  w y j ą t k o w o  b a r d z i e j  s t r z a ł o w o  u s p o ­
s o b i o n y  o d  b r a t a .

M e c z  t e n  b y ł  p r z e d o s t a t n i m  m e c z e m  „ W a r ­
s z a w i a n k i ” w  m i s t r z o s t w a c h  t e g o r o c z n y c h ,  k tó r y  
n i c  n i e  z m i e n i ł  w  s p o d z i e w a n e j  t a b e l i  m i e j s c ,  
z k t ó r y c h  d r u ż y n a  b i a ł o c z a r n y c h  z a j m i e  z a p e w n e  
d r u g i e ,  p i e r w s z e  z a ś  z d a j e  s ię  b e z a p e l a c y j n i e  
n a l e ż e ć  d o  „ P o l o n j i ” , o i l e  „ L e g j a " ,  o s t a t n i o  
w  d o b r e j  f o r m i e ,  n i e  s t a n i e  n a  p r z e s z k o d z i e .  
A Z S - u  n i c  j u ż  c h y b a  n i e  u c h r o n i  p r z e d  s p a d n i ę ­
c i e m  d o  k l .  B.

*

B a n k  P o lsk i —  P . K . O . 4 : I ( I  : 1). P a r k  
S o b i e s k i e g o ,  d.  28 . IX ,  M e c z  r o z e g r a n y  p o m i ę d z y  
r e p r e z e n t a c j a m i  t y c h  i n s t y t u c j i  p r z y n i ó s ł  b a n ­
k o w c o m  z a s ł u ż o n e  z w y c i ę s t w o .  P o z i o m  g ry  
u  o b u  d r u ż y n  n a o g ó ł  n i s k i .

W a rsza w ia n ka  I I  —  Orkan 7 1 :1

Dn. 29.IX. P olon ja  I I  — Legja I I  3 : 0 .

P olonia I I  —  S k ra  2 : 1 .
M is tr z  rezerw. P o lon ja  I I  — L eg ja  I I  5 : 2 .  
M istrz  k l. B O rkan  —  Pogoń  5 : 2.

Mistrzostwo A rm ji rozegrane dnia  4 i 5 
bm. w Parku Sobieskiego, zdobył 3 p. lotn. 

k. z Poznania, biiąc 1 :0  28 p. Strz. Kaniowsk. 
u Łodzi. W półfinałach 3 p. lotn. pobił 1 p. p.

W arsz . K . S . —  Z .  K . S . H akoach  1 : 4  ( I : 0).  
Z a w o d y  t o w a r z y s k i e  H a k o a c h  w y s t ą p i ł  

w  w z m o c n i o n y m  s k ł a d z i e ,  w s k u t e k  w s t a w i e n i a  
H e n r y k a  B r e m a  z K.  S. P r o m i e ń ,  o r a z  J ó z e f a

F r y d m a n a  z  K.  S.  B a r k o c h b a .  W a r s z a w s k i  K l .  
S p .  m i a ł  p e c h a  w  s t r z a ł a c h ,  p i ł k a  o d b i ł a  s ię  
p a r ę  r a z y  o  s ł u p k i  i p o p r z e c z k ę .  G o a l e  s t r z e l i l i  
d l a  W K S .  —  C z .  P o d s t a w s k i ,  d l a  H a k o a c h u  2, 
M iw u  J ó z e f  i K.  F e l d b l u m .  W y r ó ż n i l i  s ię  z  H a ­
k o a c h u  ( w ł a ś c i w i e  z B a r k o c h b y )  p .  F r y d m a n  o r a z  
p .  G r i e f e n b e r g  jur .  Z  W a r s z a w s k i e g o  K .  S. b.  
d o b r y  b e k  J ę d r z e j c z a k ,  o r a z  ł ą c z n i c y  R o z e n -  
s t r a u c h  i J e m a n o w i c z .

K S  21  W . pp  — K S  B a o n u  M anew row ego D C W  
4 : 2  ( 1 : 2 ) .  D n .  2 0 . IX  B o i s k o  w  C y t a d e l i ,  z a ­
w o d y  t o w a r z y s k i e .  G r a  t o c z y  s ię  w  o s t r e m  t e m ­
p i e ,  z m a ł ą  p r z e w a g ą  21 p p .

K S  21 W . p p .— K S  B a o n u  M anew row ego D C W  
3 : 0  (0  :,0).  D n .  25 . IX . B o i s k o  w  R e m b e r t o w i e ,  
z a w o d y  t o w a r z y s k i e .  D o  p r z e r w y  o b u s t r o n n e  
w y p a d y ,  b e z  r e z u l t a t u .  P o  p r z e r w i e  p r z e w a g a  
d o ś ć  z n a c z n a  21 p p .  u w i e ń c z o n a  r e z u l t a t e m  3 : 0

K S  21  W . pp. —  K S  P ocisk  1 4 : 1  ( 5 : 0 ) .  D n .  
2 8 . IX .  B o i s k o  w  C y t a d e l i ,  z a w o d y  t o w a r z y s k i e .  
Z a s ł u ż o n e  z w y c i ę s t w o  a m b i t n e j  i w y t r z y m a ł e j  
d r u ż y n y  2! p p . ,  g n i o t ą c e j  b e z  p r z e r w y  p r z e c i w ­
n ik a ,  k t ó r y  h o n o r o w e g o  g o l a  u z y s k a ł  z k a r n e g o

T o m a s z ó w  M a z o w i e c k i
11/25 pp .— H K S  C zu w a j  1 : 3  (1 ; 1). B r a m k i  

d l a  C z u w a j u  s t r z e l i l i :  j e d n ą  W i l n e r ,  d w i e  M a k a ­
r e w i c z ,  d l a  25 p p .  H a ł a s z k i e w i c z ,  p o ż y c z o n y  
g r a c z  P K S  P i l i c a  ( T o m a s z ó w  M az .) .  W  p i e r w ­
s z e j  p o ł o w i e  g ra  m o n o t o n n a ,  w  d r u g i e j  p o ł o w i e  
t e m p o  g ry  n a d z w y c z a j  o ż y w i o n e .  P r z e w a g a  s t a l e  
p o  s t r o n i e  H K S  C z u w a j .

D z i ę k i  b r u t a l n e j  g r z e  i ś w i ę t u  p u ł k o w e m u ,  
( g r a c z e  p r z y b y l i  p o  d o b r y m  o b i e d z i e l )  z  b o i s k a  
z n i e s i o n o  3 - c h  g r a c z y .  Z  H K S  C z u w a j  w y r ó ż ­
n i l i  s i ę t  F. B i e r n a c k i ,  E .  S z u lc ,  i H .  L a s o t a ,  
z  11/25 p p , :  c h o r .  T u r e k ,  s i e r ż .  K o r d a c z .  P u b l i c z ­
n o ś c i  o k o ł o  1.500, D o c h ó d  b r u t t o  w y n o s i ł  51 zł. 
50  g r .  ( s k u t k i  n i e o g r o d z o n e g o  b o i s k a ) .  S ę d z i o ­
w a ł  p .  K u b ic k i .

Ż y r a r d ó w
K . S. „Żyrardowianka“ I  — Gimn. K .  S. I 

(Skierniewice) 4 : 1  (3 :1) .  Gra wskutek  konfliktu 
zaszłego między jednym  z graczy G. K .  S., 
a sędzią zakończona 10 minut przed końcem.

Sędziował b. dobrze p. Pietraszek.
*

K . S. „Żyrardowianka“ I I — Gimn. K . S . I I  
(Skierniewice). 4 : 3. Gra nieciekawa.

R a d o
Varsooia  —  C zarn i 3 : 2. 
M istrz  k l. A  W O Z P N .

L E K K A - A T L E T Y K A
Pięciobój pań

Z a w o d y  w  p i ę c i o b o j u  p a ń  o n a g r o d ę  f i r m y  
„Rokicki** ,  o r g a n i z o w a n e  p r z e z  A Z S ,  o d b y ł y  s ię  
d n i a  5 .X  p r z y  u d z i a l e  t r z e c h  z a w o d n i c z e k  z „ P o -  
l o n j i “ i d w ó c h  z k l u b u  u r z ą d z a j ą c e g o .  P r z y n i o ­
s ł y  o n e ,  p o d o b n i e  j a k  w  r o k u  z e s z ł y m ,  z w y c i ę ­
s t w o  p. H elen ie  W oynarow skiej  ( A Z S )  z o g ó l n ą  
s u m ą  p k t .  2 6 0 4 ,8  (rek p o lsk i) w o b e c  2588,1  p k t .  r o k  
t e m u .  P o n a d t o  u s t a n o w i ł a  p .  W o y n a r o w s k a  re­
kord  polski n a  200  m.  3 0 '5 s .  ( d a w n y  r e k o r d  3 P 4  s.).  
P o z a t e m  m i a ł a  z w y c i ę ż c z y n i  w y n i k i  p o n i ż e j  z w y ­
k ł e g o  p o z i o m u ,  s z c z e g ó l n i e  w  d w ó c h  p i e r w s z y c h  
p u n k t a c h ,  m a j ą c  o k a l e c z o n ą  s t o p ę .  O r g a n i z a c j a  
z a w o d ó w  d o b r a .

S k r a — W a rsza w ia n ka  IJ  4 : 1  (1 : 0 ) .  B o i s k o  
„ S k r y “ , d .  28 IX .  „ W a rsz aw ian k a* *  p r z e g r a ł a  m e c z  
g d y ż  c a ł a  d r u ż y n a  m i a ł a  b .  s ł a b y  d z i e ń .  J e d y n ą  
b r a m k ę  d l a  „ W a r s z , “ z d o b y ł  Z i e l i ń s k i .  W  „Skrze** 
w y r ó ż n i ł  s ię  ś r o d k o w y  o r a z  l e w y  p o m o c n i k .  
S ę d z i a  b .  s ł a b y .
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O K R Ą G

pod redakcją

TORUŃSKI

Stanisława Maltzego

Mecz DOK VIII — DOK VII

Pierwsza serja rozgrywek  
o Mistrzostwo Okręgowe

W ubiegłą niedzielę zakończyła się pierw­
sza serja rozgrywek o Mistrzostwo naszego 
Okręgu. Przepowiednie i prognostyki co ( do 
tych mistrzostw okazały- się prawdziwe. Oczy­
wiście zaszły nowe zmiany i prawdopodobnie 
jeszcze zajdą w ugrupowaniu tabeli, jednak już 
obecnie można prawie bez błędu przewidzieć 
końcowe ugrupowanie.

Na pierwszem miejscu stoi bezkonkuren­
cyjnie Toruński Klub Sportowy, osiągając re­
kordowy stosunek bramek 33 : 4 i 8 punktów 
na 8 możliwych. TKS ma mistrzostwo zapewnia­
ne, chyba że przegra wszystkie mecze drugiej 
serji.

O drugie miejsce walczą ambitnie: Polonja 
(Bydgoszcz) i Sokół (Toruń). Przepowiadano 
zdobycie drugiego miejsca Sokołom, jednak jak 
wynika z tabeli, Polonja ma obecnie większe 
szanse, prowadząc lepszym stosunkiem bramek 
(5 :9 )  (Sokół 6 : 12) przy równej ilości punk­
tów 4. Druga serja może przynieść niespo­
dzianki w obsadzeniu 2-go miejsca. Preten­
dentem do drugiego miejsca może być i Olimpja 
(Grudziądz), która ma coprawda tylko 2 punkty, 
lecz nie rozegrała meczu ze Szkołą Oficerską, 
z którą nape\$ioby wygrała. Wobec tego za­
gadka obsadzenia drugiego miejsca jeszcze się 
komplikuje, a kluby, walczące o nie, winny do­
łożyć wszelkich starań, aby utrzymać się na 
zaszczytnem miejscu.

Ostatnie miejsce w tabeli zajmuje Szkoła 
Oilcerska z Bydgoszczy, nie posiadająca ani 
jednego punktu. Jest to klub młody o stale 
zmieniającym się składzie graczy, lecz nadzwy­
czaj ambitny i dobrze grający. Sposób prowa­
dzenia gry przez „Szkołę" pod względem de­
likatności i traktowania sportu dla sportu, a nie 
jako środka do łamania kości przeciwnika,— 
ogólnie się wszystkim podobał.

W klasie B zwycięstwo osiągnie najpraw­
dopodobniej WKS. Gryf, który przejdzie do 
klasy A, co mu się słusznie należy. Poziom 
gry tego klubu znacznie się polepszył w ostat­
nich czasach, i daje gwarancję, że klub ten 
klasie A nie przyniesie wstydu.

PIŁKA NOŻNA
Mistrzostwo klasy A.

5.X. Solcół (Toruń) — Olimpja (Grudziądz) 
5 :4  (4 :1) .  Walka dwóch pretendentów do 
drugiego miejsca w tabe l i  mistrzostw nie była 
nadzwyczaj ciekawa. Siły  prawie równe, a n a ­

wet częsta przewaga zwyciężonych. Jedyną 
podporą i fabryką bram ek w Sokole byli Szen- 
berg i Dejewski Kaz., którym Sokół zawdzię­
cza tak ą  ogromną ilość strzelonych bramek. 
Obydwaj g ra l i  w a taku , jed en  wypracowywał 
pozycje, a  drugi s trzelał bramki. ' Coprawda 
bramkarz Olimpji współpracował z nimi i pu­
ścił dwie bram ki h o re n d a ln e : niezbyt silny 
strzał z 20—30 metrów, łapie piłkę, a potem — 
wpuszcza łaskawie do pustej bramki. Gdyby 
nie on, to Olimpja uzyskałaby dwa cenne 
punk ty  w mistrzostwie. Początkowo Sokół pro- 
dził 5 :1 ,  dopiero w ostatnim kwandransie 
gry Olimpja strzela w krótkim czasie trzy  
bramki i gdyby grano jeszcze z 10 minut, to 
nas tąp iłoby  wyrównanie. Najlepszym graczem 
z Olimpji był praw y obrońca i prawoskrzy- 
dłowy. Z Sokoła wyróżnił się Szenberg i De­
jew sk i Kaz. Bramki padły  dla Sokoła w 10, 
13, 15, 42 i w 2 po przerwie, a dla Olimpji 
w 5, oraz w 31, 33 i 40 po przerwie. Rogów 
5 : 6 dla Olimpji. Sędzia p. Drabikowski grze­
szył trochę na  punkcie  spalonych, naogół 
jednak  dobry.

*

TK S I  — Szkoła Ofic. I  (Bydgoszcz) 13 : 3 
(5 :1) .  Rozgrywki serji I. o mistrzostwo kl. A 
dobiegają do końca. Zwycięzcą wyszedł zeszło­
roczny mistrz, który  n a  4 gry ma tyleż wy­
granych  przy stosunku bramek 33 : 4 i zado­
kumentował ostatniemi zawodami, że nie tak  
ła two pozwoli sobie odebrać mistrzostwo.

Grę rozpoczyna TKS pod słońce i przecho­
dzi odrazu na  stronę gości, gdzie bawi parę 
m inut i już  w 10 minucie Cieszyński I strzela 
pierwszą bramkę. Następnie w odstępach paru 
minutowych (14 i 17) padają  następne dwie 
bramki, po których następuje  dłuższa przerwa 
i dopiero w 35 minucie środkowy napas tn ik  
gości strzela pierwszą bramkę d la  swych barw. 
Później jeszcze dwie bramki dla TKS i przerwa.

Za to w drugiej połowie bram ki padają  
co parę minut, coprawda największą winę po­
nosi bramkarz Szkoły, który najłatwiejsze 
piłki do obrony nie umiał opanować. Obrona 
niepewna. Najlepszy atak, szczególniej skrzy­
dłowi, którzy odznaczali się szybkiem biega­
niem. Najlepszą częścią drużyny TKS był a tak, 
gracze którego zaczynają się rozumieć i celowo 
podają sobie piłkę. Pomoc słaba, nie Umiała 
się ustawiać, kryć  przeciwnika i wspomagać 
a tak . Tak samo i obrona tego dnia nie była 
widocznie dysponowana, gdyż z je j  winy, a po 
części i bram karza padły trzy bramki, które 
można byto obronić. Rogów 11:1 dla TKS. 
Sędzia p. Maltze niepotrzebnie przedłużył grę 
tak  w pierwszej j a k  i w drugiej połowie, (s)

Solcól^ll — TK S I I  4 :2 .  Przedmecz towa­
rzyski. Sokół gra ł  wzmocniony graczami pierw­
szej drużyny, a TKS miał w swym składzie 
paru juniorków.

Solcół I — [Olimpia I  (Grudziądz) 5 : 4  (4:1). 
Zawody o mistrzostwo k lasy  A rozegrane w dn. 
5 b. m. aczkolwiek z małym rezulta tem — 
przyniosły zwycięstwo Sokołowi.

Gra prowadzona ze zmiennym szczęściem 
lecz z widoczną przewagą Sokoła. Dopiero 
20 m. przed końcem gry  Olimpia nadaje  n ad­
zwyczaj szybkie tempo i uzyskuje  bramki 
w 31, 33 i 41 m., lecz z powodu późnego ju ż  
wyjścia z ospałej g ry  prowadzonej przez ca ły  
czas nie mogła uzyskać  wyrównującej bramki. 
Sokół tak  samo w dn iu  tym nie grał, ta k  jak  
nieraz go widziano. Bramki uzyskał przeważ­
nie w pierwszej połowie w 13 przez lewoskrzy- 
dłowego Dejewskiego w 14 sam bram karz 
wrzucił piłkę do bramki, w 16 przez środko­
wego nap as tn ik a  i w 42. Po przerwie tylko 
jedną.

Gra z obydwu stron prowadzona była tak, 
ja k b y  to g ra ły  jak ieś  d rużyny małomiastecz­
kowe, a nie A klasowe. W Sokole najlepsze 
skrzydła  Dejewski i Konieczka, a w pomocy 
Adamski. W Olimpji jedynie  obrona i p. po­
moc. Bramkarz b. słaby. Rogów 6 : 3 dla So­
koła, Sędzia p. Drabikowski. (<S).*

Zuch I  — Solcół I I  4 :3  (3 :1 ) .  Gra słaba. 
Zuch technicznie lepszy. Za niestosowne za­
chowanie się względem sędziego, wykluczono 
2-ch graczy Zucha.
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TKS . . . . 4 4 —- 8 33 :4

S o k ó ł . . . . 5 3 2 6 1 1 :16

Olimpja (Gru­
dziądz) . . 4 1
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3 2 8 : 16

Polonja (Byd­
goszcz) . . 4 2 2 4 5 :9

Szkoła Ofic. 
(Bydgoszcz). 3 — 3 — 4 :1 8

O K R Ą G  KRAKOW SKI

K r a k ó w
Jutrzenka— Olsza 2 : 0  (0 :0).  4.X. Boisko 

Cracovii, zawody o mistrzostwo klasy A. 
Biedna Olsza 1 Oto słowa, jak ie  były na 
Ustach poważnej większości widzów po wczo­
rajszych zawodach. Sympatyczna ta  ze wszech 
miar, p ięknie i dobrze g ra jąca  drużyna, po 
90 minutach wyraźnej przewagi nad przeciw­
nikiem zeszła pokonaną z boiska. Wynik 
raki j e s t  dalszą i lus trac ją  stosunków panu ją ­
cych w naszem Kolegium sędziowskiem. W i­
dziano wczoraj ludzi, których poza amator- 
stwem podziwiania g ry  w piłkę nożną nic 
JSoła nie łączy z tu tejszymi s tosunkam i spor­
towym,. Byli oburzeni. Jes t  to typowy przy- 
' ład, ja k  powstaje u nas antysemityzm! Sam 

przebieg gry, j a k  wspomniałem wyżej pod

pod redakcją Aleksandra Dembińskiego

znakiem stałej przewagi pokonanych. Dobre 
w tym  dniu ty ły  Ju trzenki skutecznie opierają 
się ustawicznym atakom napadu  Olszy, n a j ­
lepszej części tej drużyny. Ofenzywa Ju t rzen ­
ki, gorsza niż na ostatnich meczach, nie zdo­
bywa się ani n a  jed n ą  dobrą akcję. W dru ­
giej połowie obraz gry  niezmieniony, Olsza 
dalej w przewadze. 64 m inuta  gry przynosi 
wydarzenie, które zadecydowało o wyniku. 
W chwili akcji ofenzywnej Jutrzenki bram­
karz Olszy puszcza piłkę, k tórą  wykopuje 
w pole jeden z obrońców. Sędzia przyznaje 
p unk t dla Jutrzenki. Z miejsca, gdzie s ie­
działem nie mogłem widzieć, czy bram ka 
była, twierdzę jednak ,  że nie mógt stanowczo 
widzieć tego także sędzia, znajdu jący  się 
w decydującym momencie z k ra ju  na połowie 
boiska. Mimo tego p. Mund bez wahania,

bez zapytan ia  sędziego linjowego odgwizduje 
goala. J ak  to wpływa na  drużynę pokrzyw­
dzoną, zrozumie każdy. Przyjść musi u tra ta  
wiary w wygraną, bo sędzia nie dopuści. 
Zdenerwowany bram karz  Olszy podbiega do 
sędziego, następuje  w ymiana słów i... Olsza 
pozostaje  bez bramkarza. Mimo tego w dzie­
s ią tkę  dusi dalej przeciwnika aż do końca. 
Fatum byto przeciw nim. Na domiar w 88 
minucie g ry  Krumholz sto jący  na  spalonym 
dostaje pitkę, podaje Griinbergowi i ten, ład­
nym zresztą strzałem, uzyskuje  drugi punkt 
d la  Ju trzenki.  Tak zdobywa się punk ty  w m i­
strzostwie. Grać dobrze, am bitn ie  ofiarnie to 
za mało, trzeba mieć s tosunki i w pływ y 
w pewnych kołach, które najg łośn ie j  g a rd łu ją  
za apoli tyką w sporcie. Rogi 3 : 2  dla poko­
nanych. Los biednej Olszy w klasie A j e s t
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Olsza — Jutrzenka

prawie że przypieczętowany. A szkoda tyle 
pięknej, idealnie sportowej pracy, j a k ą  sym­
patyczny ten  zespół włożył j>rzed rokiem, by 
bez stosunków i wpływów, a czystą walką 
sportową uzyskać zaszczytne miejsce w k la­
sie A.

*

Wisła I I I  ■— Cracovia I I I  2 : 3  (0 :2 ) .  
Wisła przegrywa uzyskawszy n a  pięć strzelo­
nych trzy  goale, n ie s te ty  je d n a k  jednego 
z nich do własnej bramki. Przez ten  wynik 
Cracovia wybija  się na  czoło grupy rezerw 
w klasie C. Zwycięstwo Cracovii zresztą za­
służone, bo była drużyną lepszą.

Wisła  — Korona 5 : 1  (3 :1 ) .  5.X. Boisko 
Wisły, zawody jubileuszowe Korony. Wisła 
wystawiła do tych  zawodów „drużynę dwu 
pokoleń". Obok takich  weteranów, j a k  jeden  
z najs tarszych  i najgłośniejszych przed laty 
b ram karzy Rogalski, ' jak  gen. sekretarz  PZPN. 
Obrubański w ataku, ja k  bracia Stopo wie 
w obronie, młodzież — mogąca bez mała być 
synami takiego Rogalskiego. Dwa pokolenia 
porozumiały się doskonale i dały grę kapita l­
ną, miłą  oku widza, wolną od tych brzydkich 
pierwiastków, jak ie  wnosi walka o punkty. 
Nadaremnie, dobra zresztą i ambitna drużyna 
jubila tów, broniła się dzielnie, a tak i  je j  odpie­
rali obrońcy a w najgorszym razie inlerwen- 
jow ał  Rogalski, k tóry  śmiało może powiedzieć, 
że nie puścił ani jednej bramki, bo jedyna  
bram ka dla Korony padła podczas jego „chwi­
lowej nieobecności". Bohaterem dnia był Obru­
bański dzięki trzem pięknie strzelonym goalom. 
Obok niego Reyman II z dwoma goalami. Ze­
spół Wisty dał ładną grę  kombinacyjną. Sę­
dzia p. Preger mł. dostroił się doskonale do 
nastro ju  gry. Przed zawodami odbyła się m iła  
ceremónja sk ładania  jubila tce życzeń przez 
władze sportowe i zaprzyjaźnione kluby, ży­
czeń serdecznych, j a k  na  to  sym patyczna Ko­
rona  w pełni zasługuje.

Craconia— Wawel 2 : 0  (2 :0 )  5.X. Boisko 
Craeovii, zawody o mistrzostwo kl. A. Ambitny 
Wawel twardo i nieustępliwie opierał się peł­
nemu zespołowi Cracovii. Mimo tego nie dali 
„Wawelowcy" ze siebie tyle, ile przed ty g o ­
dniem przeciw Wiśle, zwłaszcza w pierwszej 
połowie gry, k tóra  Cracovii przyniosła dwa 
p unk ty  strzelone jeden  przez Gintla, nie tyle 
pięknie, co przytomnie, po fatalnym „kiksie" 
b ram karza  Wawelu, d rug i bardzo pięknym 
rzutem wolnym przez Cikowskiego. W drugiej

połowie Wawel trzym ał się doskonale i miał 
chwile ostrej ofenzywy. Jeden moment tej 
drugiej połowy dał znowu wcale dosadną ilu ­
s trac ję  obecnej „kwestji sędziowskiej" w Kra­
kowie W pewnej chwili prawe skrzydło Wa­
welu dostaje piłkę, mija niebezpiecznego 
Fryca i ciągnie groźnie ku bramce Cracovii. 
Oczywista Fryc jednym z wielu wypróbowa­
nych swoich fauli,  w których nie ma równego 
w Polsce, kładzie napastn ika  Wawelu daleko 
na polu karnem. Sędzia dochodzi na  „miejsce
czynu" i d y k tu je   rzut wolny z linji pola
karnego do Cracovii.

Mający go wykonać kapitan  drużyny W a­
welu zdobywa się na rzadko widywany, pełen 
rycerskości, u  czynnego sportowca jedynie  
dopuszczalny, ak t  protestu, przeciw krzywdzą­
cemu rozstrzygnięciu sędziego, oto na jspokoj­
niej kopie piłkę na aut. Krótkie ale dosadne 
i dla sędziego może najdotkliwsze I Wawel 
w ykazał swe zwykłe walory, ambicję, dosko­
na łą  kondycję fizyczną i bojowość — oraz 
swe zwykłe niedomagania brak dyspozycji 
strzałowej. Cracovia g ra ła  nie najlepiej, ale 
dobrze, ruchliwa z dobrym sta r tem  i techn iką  
nie wykazuje już  jedn ak  ani śladu tego s ty lu  
przepięknego, k tó ry  jed n a ł  je j  tyle serc w Pol­
sce. Rogi 6 : 4  dla Cracovii. Na widowni 
sporo osób.

W isła  — B B S. V  5 : 2 (2 :1 ) .  5.X. Boisko 
BBS. V w Bielsku, zawody o mistrzostwo kl. 
A. Wisła j e s t  p ierwszą drużyną, k tó ra  w te ­
gorocznych walkach mistrzowskich pokonuje 
bielszczan na  ich własnem boisku. (Cracovia 
wyszła remis 2 :2 ,  Wawel remis 0 :0 ,  Olsza 
przegrała  1 :3).

*

Stan tabeli mistrzostw kl. A KZOPN po 5.X.24

gi
er

w
yg

r.

re
m

is

pr
ze

gr
.

stos.
bramek

pu
nk

ty

W isła . . . . n1 6 0 i 2 9 :4 12

Cracovia . . . 5 3 1 i 12 :5 7

Ju trzenka . . 6 3 1 2 7 :1 4 7

BBS V . . . 6 2 2 2 7 :14 6

W aw el.  . . . 4 0 2 2 1 :6 2

Olsza . . . . 4 0 0 4 2 :1 5 0

O K R Ą G  W I L E Ń S K I
pod redakcją A. Salmonowicza

A więc i Wilno znalazło kącik  w „Sta- 
djonie". Wierzymy też, że „Stadjon" będzie 
miał szczęśliwszą rękę niż dotychczasowe 
wileńskie „kurjery" i „przeglądy sportowe", 
które, po stale za ostrym starcie, n a  półmetku 
już oddawały Bozi poczciwego ducha, nie mo­
gąc n ies te ty  w czasie krótkiego żywota wlać 
ducha zainteresowania w czytelników i wpły­
nąć  na  wzmożenie tem pa  życia sportowego 
u nas.

A nam  może się to udać. Znalazłszy so­
lidne oparcie na  warszawskim fundamencie 
(m ater ja ł budowlano-sportowy pierwszej sorty) 
zbudujemy chyba na  nim  swoją wileńską fa­
cjatkę, która, miejmy nadzieję, z czasem za­
mieni się na  całe piętro.

Wszystko zależy od tego czy nasz św ia­
tek sportowy potrafi przerodzić się w świat. 
A no — zobaczymy. Tymczasem wróćmy do 
światka.

W tym ostatn im  huczek nie mały. Wy­
wołała go os tatn ia  decyzja PZPN-u. Pierwszą 
je j  część, tyczącą się rozwiązania Wil. OZPN 
przyjęto naogół z zadowoleniem; nieróbstwo 
naszych dygnitarzy  administracyjnych piłkar- 
s tw a  i lekceważenie przyjętych na siebie obo­
wiązków było zbyt znane i krytykowane, by 
ktokolwiek wystąpił w ich obronie.

Wręcz odwrotną reakcję  wywołała druga 
część decyzji,  tycząca się unieważnienia  
wszystkich, dotychczasowych rozgrywek foot- 
balowych i rozgrywek wszystkiego od począt­
ku. W tym, prawie że ogólnym proteście, 
najgłośniejsze są oczywiście glosy zawiedzio­
nych w swych nadziejach mistrzów in spe.

„Dla. fantazji krakow skich augurów, nasze 
z trudem (i krwią, a jakże) zdobyte punk ty  
mają spalić pajączka" — mówią jedni. Inni, 
„wtajemniczeni", widzą w tem „nizką in trygę 
ex-mistrza „Wilji", k tóra  oczywista, utraciw- 
szy 4-y (słownie: cztery) punkty  w pierwszej 
turze zwaliła całe mistrzostwo. — Oho! Albo 
to darmo Weyssenhoff „poleciał n a  Zjazd Fi­
zyków do Krakowa (ładny zjazd fizyków). 
A co za brak ta k tu  i czelność jednocześnie. 
Kreował siebie n a  dyktatora ,  co poszło mu 
ja k  „po maśle", —• przecież tych wszystkich 
Ziemiańskich i Obrubańskich zna j a k  swoją 
kieszeń".

Jednem słowem gw ałt ja k  na  Pociejowie.
A tymczasem Wil. OZPN. po cesarskiem 

cięciu nagle ożył, zwołał walne zebranie na 
którem uchwalono: nie przyjąć do wiadomości 
decyzji PZPN. a rozgrywki kontynuować dolej, 
Słowem otw arta  rewolucja, k tóra  szczęściem 
nie przeniosła się n a  boiska, gdyż rozgrywki 
faktycznie przerwały się, (to ostatnie pozwala 
przypuszczać, iż ■ pogłoska o wspomnianej 
uchwale j e s t  niecną plotką, m ającą  n a  celu 
litylko zdyskredytowanie b. Zarządu Wil. O. 
Z. P. N.). Obecnie całe piłkarskie  Wilno z nie­
cierpliwością oczekuje przyjazdu „Wysokiego 
Komisarza" Weyssenhoffa, i nie trac i  nadziei, 
że do dnia 31-go grudnia  b. r. da się wreszcie 
wyeliminować mistrza okręgu.

A no, daj im Panie Boże! A. S.

LEKKA ATLETYKA
Przy ogólnym zaniku sportowem w naszym 

grodzie: k rach „piłeczki", zamarcie A. Z. S-o- 
wego tenisu, papierowe „regatki" W. T. W. 
i t. d . — miłą niespodziankę zrobiły zorganizo­
wane przez T. S. „Wilja" międzyklubowe za­
wody lekkoatletyczne.'

Na starcie stanęło kilkudziesięciu zawo­
dników ze wszystkich prawie klubów miejsco­
wych.

Prócz „O lim pijczyka" Dobrowolskiego, 
k tóry  zdaje się, że powraca do formy, i wileń­
skiego „majstra" od rzutów Nawojczyka dało 
się wyłowić parę nowych obiecujących n a  
przyszłość sił: Wieczorek Jan, tyczka — 3,04 
(rek. okr.), Guderski 400 m t r . ; niezłym mate- 
r ja łem rozporządza miejscowa „Makkabi" po­
trzeba tu  jedn ak  dużo jeszcze pracy i sys te­
matycznego treningu.

Wyniki osiągnięto następujące :
100 mtr. 1. Dobrowolski „Wilja" 11,4 2) Ko­

złowski. A. Z. S. o 2 mtr.
400 mir. 1) Guderski „Pogoń" 58", 2) Ma­

tuszak „Pogoń" o 6 mtr.
1500 mtr. „Guderski 4'53,8“ 2) Kłaput 

„Pogoń" o 4 mtr.
Skok w dal z  rozbiegiem
1) Dobrowolski 5.98 mtr.
2) Guderski 5.95 „
Skok w wyż. 1) Dobrowolski — 1,53,5 mtr.

2) Wieczorek — 1,43,3.
Skok o tyce. Wieczorek — 3,04 (rek. Wil.

O. Z. L. A).
Pchnięcie kulą. 1) Nawój czyk (K. S. 3 p. 

sap.) 11,26; 2) Kucharski (Pogoń) 9,62.
R zu t dyskiem. 1) Nawojczyk — 32 m. 05 

cm. 2) Dobrowolski — 28 m. 05 cm.
Sędzia główny: prof. Alexandrowicz. Sę­

dziowie: p. p. Dowbór, Mierzejewski kpt. Sło­
wiński, Salmonowicz S ta r te r  i por. Ramiszew- 
ski. S ek re ta rz : Jasieński.

Publiczności w oba dnie (sobotę i niedzielę) 
niewiele, pogoda dopisała w zupełności. Jedy­
ną  bolączką, i to stałą, na  wileńskim bruku, 
j e s t  brak dobrych bieżni i wogóle urządzeń 
lekko-atletycznych. Oby nowobudujące się 
bieżnie Wilji i Pogoni, jaknajprędzej były od­
dane do użytku publicznego. W.



Słr. 33

O K R Ą G  Ł Ó D Z K I

S T A D J O N  Nr. 41

pod redakcją D-ra Juljusza Krausza

NASZE BARWY
Tak troskliwie zalepiany wrzód profesjo­

nalizmu pęki wreszcie i j e s t  bezpośrednią 
przyczyną dymisji lokalnych władz piłkarskich. 
Lontem, za pomocą którego podpalono bombę 
z dni osta tnich, była głośna afera Śledzia; pod-, 
palaczem okazał się PZPN! Jak  pięknie się to 
stato! Rybę zaplą taną w sieci profesjonalizmu 
zdołano mit ach und Krach ocalić i w spo tka­
niu z Turystami zobaczyła napowrót Łódź 
Śledzia na  skrzydle. Nie pomógł jed n ak  gw ał­
tem nawrócony grzesznik i ŁKŚ, tak  konse­
kwentnie dążący do zdobycia ty tu łu  mistrza, 
przegrał ważne zawody z Turystam i i przegrał 
zasłużenie. Turyści zmienili się nagle do nie- 
poznania. Dotknięcie czarodziejskiej różdżki 
t rene ra  Luismeyera sprawiło prawdziwy cud; 
brawo! brawo! fioletowi. Cały zespół bez s ła­
bego punktu, pracowity, s taranny, ofiarny, 
jednym  słowsm cudowna poprawa.

Ta poprawa w grze i formie Turystów 
wpłynie na  dalszy przebieg mistrzostw okrę­
gowych, bo czyni nader  ak tualnem  zapytanie: 
kto  zdobędzie ty tu ł  mistrza. Chwilowo prow a­
dzą Turyści z 8-oma punktam i (5 gier) na  d ru ­
gim miejscu znajduje się ŁTSG — 7 punktów 
(5 gier), n a  trzecim kroczy ŁKS z 5-oma punk­
tami (4 gry), wreszcie koniec tabeli zajmują 
Union i Siła. Porażka ŁKS - u w spotkaniu 
z Turystami (1 :2)  j e s t  nielada pieprzykiem 
dla tych, którzy tak  sm akują  w ■ dreszczach 
piłkarskich. *

Hakoah, k tóry  zdążył ju ż  zgrzybieć w kla­
sie C dopiął wreszcie celu i uzyskał upragnioną 
promocję, s ta ło  się to nie bez pewnej dozy 
szczęścia, które w tym roku nie opuszczało 
ani na  krok biało-niebieskich. Trzeba przy­
znać, że okrutnie  trudno  j e s t  przedostać się 
przez perypetje  mistrzostw  w klasie , gdzie na 
trzęsaw isku punktów czyha na  każdym  kroku 
niespodzianka, czego najlepszym dowodem 
osta tn ia  sensacyjna  k lęska Concordii w spo­
tkan iu  z Hakoahem (1: 4). Tak więc należą 
się gratulacje  tym  którzy  potrzebne punkty  ' 
zdobyć potrafją.

Zapewnione przejście ma chwilowo Ha­
koah. 0  promocję walczyć będą jeszcze Con- 
cordja i Pogoń. Na ty tu larnego mistrza w kla­
sie C. najpoważniejszym kandydatem je s t  
chwilowo Ł. K. 8 . III.

Zespoły klasy B. ju ż  przestały dawać j a ­
kiekolwiek oznaki naw et słabego życia, je d y ­
nie rezerwy A. klasowych zespołów rozgry­
w ają mistrzostwa swej grupy. Na czoło wy­
bił się Ł. K. S. II.

Jak  wspomniano wyżej, nag ły  wybuch 
bomby profesjonalizmu, j e s t  przyczyną 'd y ­
misji łódzkich' władz piłkarskich. Dymisja ta  
dla życia sportowego okręgu n ie  j e s t  bynaj­
mniej zwiastunem lepszych czasów, przeciwnie 
wróży ona zmrok.

W dotychczasowym zarządzie ŁZOPN 
znajdowało się kilku ludzi, k tórzy p raco­
wali d la  dobra sportu eon amore, byli nimi: 
generał Małachowski, dr. Krausz, por. Klbert 
i kapitan  Zabłocki. Jeżeli jednos tk i  te usu ­
ną  się od życia sportowego to będzie to n ie ­
powetowaną s t r a tą  d la  sportu  łódzkiego. Bo! 
lepszych pracowników nie znamy!

Łódzki sport amatorski tańczy sw ójdanse 
macabre, bo już  wpadł w przepaść profesjo­
nalizmu. Co to będzie gdy  w łonie nowego 
zarządu zbierze się towarzystwo „śpiących 
partnerów". Ludzie energiczni nie umieli 
urwać łba hydrze zawodowstwa. A inni czy 
się na to zdobędą?

Turyści — Ł . K. 8. 2 :1  (1 :1).  Zawody 
o których pisać będę, należały do najw spa­
nialszych a trakcyj bieżącego sezonu, zarówno 
ze względu na  sensacyjne zwycięstwo fiole­
towych, j a k  i dla ich pięknego przebiegu, ab­
sorbującego przez cały czas uwagę widza.

Czyżby nadszedł dzień upadku wielkich, 
a odrodzenia maluczkich? Chyba tak. Bo 
odrodzili się Turyści i odrodzili całkowicie. 
Gdyby n a  zielonej murawie wystąpili w zmie­
nionych barwach i w... maskach, to doprawdy 
możnaby uwierzyć, że to jak iś  dobry zagra­
niczny zespół wpadł z w izy tą  do Łodzi. Go­

dnym podziwu j e s t  a tak  w składzie: Al. Ku­
bik, Magin, St. Kubik, Fiszer, Hermana. Gwiaz­
dy, które wszyscy uważali za zaćmione, po­
częły nagle  błyszczeć i to jak im  światłem. 
B-cia Kubicy zdają się powracać do formy, 
j a k ą  imponowali za czasów, gdy grywali 
w barwach ŁKS-u. Magina g ra  j e s t  pełna 
stylu i nader  owocna. Fiszer i Hermans — 
to piłkarze bez zarzutu. A w lin ji  pomocy 
nie można zauważyć poważniejszych braków. 
Frydman II zadziwia in teligencją w grze i ce­
lowością w podaniach. Frydm an senior i Ko- 
rzade bez zarzutu.

Obrona: Stencel, Kalii — ru tynowana i b. 
dobra. Bramkarz Werbiński, nieco nerwowy, 
ale poprawia się z dnia n a  dzień. Ogólny więc 
biians j e s t  nader dodatni i wróży Turystom 
jeszcze n ń je d e n  ładny rezultat.

A już  nielada sukcesem jest zwycięstwo 
fioletowych nad ŁKS-em, zwycięstwo w zu­
pełności zasłużone, bo wypracowane.

ŁKS przegrał to spotkanie, ponieważ usię- 
pował przeciwnikowi w sile przebojowej, w j a ­
kości i celności strzałów na  bramkę. Zato

Pogodziński

pokonani dorównali zwycięzcom w ambicji 
i ofiarności w grze.

Między zespołami, które wyżej omówiliś­
my, istnieje rywalizacja, o hisrorji której moż­
naby  tom napisać. Zadowolić się wypada 
krótkim je j  streszczeniem. Kiedyś, k ilka  la t  
temu, byli Turyści mistrzem Łodzi i bili takie 
zespoły, ja k  Pogoń Lwowską. Zmieniły się 
czasy i na  firmamencie lokalnego pitkarstwa 
zabłysła nowa gwiazda: ŁKS Jak  wiadomo, 
gospodarze z Alei Unji ju ż  po raz drugi pia­
s tu ją  godność mistrza, przytem dotychczas 
s ta le  bili Turystów. Jakoś w połowie ubie­
głej zimy gruchnęła  wieść, że dobry skrzy­
dłowy ŁKS-u Śledź wstąpił do Turystów. Pręd­
ko rozniosła się pogłoską fama po Łodzi 
i wszyscy (nawet saint Turyści) byli przeko­
nani,  że w barwach fioletowych wystąpi do­
skonały  skrzydłowy ŁKS-u. W ten  sposób 
znalazłoby się w szeregach gospodarzy z ulicy 
Wodnej trzech — wraz z b-mi Kubikami — 
emigrantów z zespołu mistrzowskiego. Ale 
Śledź w ostatniej chwili się namyślił;  pono 
zatrzymały go w ŁKS-ie uczucia wierności 
względem starego klubu (Turyści nie śmiejcie 
się!). Kilka dni przed spotkaniem z Turystami 
zawieszono Śledzia z wiadomych przyczyn, 
W przededniu zawodów przywrócono go j e d ­
nak  do czynności. I... (krótka h is to rja  dobiega 
końca) ŁKS naw et ze oledziem przegrał.

Po 10-ciu minutach gry  wyraźnie otwar. 
tej pada pierwsza bram ka duża bita dla Tu­
rystów przez Magina. Po kwadransie gry peł­
nej pięknych, emocjonujących scen po dość

słabym strzale  łącznika Langego wyrównuje 
ŁKS. Do przerwy nie zmienia się rezultat.

W drugiej części zawodów rwą a taki obu 
stron  jeden  za drugim. Przeciwnicy pragną 
zdobyć p u nk t  decydujący a tou t prix. W ię­
cej z gry i więcej szans korzystnych mają 
Turyści. Lecz niełatwo przychodzi im w yko­
nanie drugiej bramki, choć ślicznie przebija 
się raz za razem Stefan Kubik, choć partne­
rzy jego g ra ją  bez zarzuta, choć z godną po­
dziwu starannością  g ra  Frydm an II i tow a­
rzysze.

Wreszcie 17 m inut przed końcem gry  zdo­
bywają Turyści punkt, decydujący o rezulta­
cie, którego wykonawcą był dobrze zasłużony 
dnia tego Magin. Pomimo widocznych wysił­
ków ze strony ŁKS-u nie udaje  się czerwo­
nym zdobyć punk tu  wyrównującego, Choć 
rzucał się i miotał Cyll w w ir  walki, pragnąc 
zastąpić  brakującego Karasia, Turyści zwy­
ciężyli.

*
Union — Siła 3 : 3  (2.-1). S iła pokazała 

grę ambitną. W linji napadu lepsza od prze­
ciwnika, stw arzała  groźne momenty podbram­
kowe i uzyskuje przez środek a taku  trzy 
bramki. Zespół Unionu, słabszy niż zwykle, 
musiał podzielić się punk tam i z naogół s łab­
szym przeciwnikiem. Bramki dla nich biją: 
„kogut*, Hermans i Hoffman. Zawody prowa­
dził p. Reattig.

M istrzostwo rezerw kl. A

Ł K S  I I — Turyści I I  7: 0. Rezerwa ŁKS-u 
w walce o mistrzostwo je s t  bezkonkurencyjna. 
Wysokocyfrowe zwycięstwa nad  przeciwnikami, 
zapewniają je j  już trzecie z rzędu mistrzostwo 
kl. B. I tym razem łatwo uporali się z fioleto­
wymi, którzy  posiadają mtody, acz wcale niezły 
m ate rja ł  na  graczy. Sędziował p. Salomonowicz.

Union I I  — Siła I I  1 :1 . Gra równa. Sę­
dziował p. Fajn.

M istrzostwo kl. C (Finały)

Concordia —- Widzew I I  3 :1 . Jak  było do 
przewidzenia mało ry tunow ana  rezerwa W i­
dzewa uległa znacznie lepszej Concordji, dla 
której bramki zdobywają Magdziarek i Gąsior- 
kiewicz po jednej i Widzew d rugą  bramkę sa­
mobójczą. Dla Widzewa honorowy punk t uzy­
skuje środek napadu.

Hakoah— Pogoń 1 :1 .  Wynikiem powyższym 
przypieczętowała ostatecznie Hakoah swe przej­
ście do kl. B. I zupełnie n a  nie zasłużyła. 
W swej trzechletniej walce o mistrz, kl. C, 
rokrocznie dochodzili białoniebiescy do finałów 
i zwykle przez t. zw. „pech", który  na  krok 
ich nie odstępował musieli zadowolić się na j­
niższą klasą. Ruchliwa t a  drużyna wniesie za­
pewne ożywienie w kl. B, gdzie ,śpią snem 
spokojnych.

Co do samej gry, to Pogoń gra jąc  w I po­
łowie z silnym wiatrem miała przewagę, lecz 
Hakoah potrafił także zagrażać bramce fiole­
towych. Zato po przerwie niebiescy nie scho­
dzą z połowy Pogoni, lecz nieobecność Segała 
daje im się dotkliwie odczuć. Brak .strzelców 
nie dał im wyzyskać licznych momentów pod­
bramkowych. Bramkę dla Pogoni uzyskuje  
prawy łącznik, dla Hakoahu—Zaklikowski, Za­
wody prowadzi! powracający nieco do formy 
p. Salomonowicz.

Zawody tow arzyskie

G M S  — Elektrotechnicy 1: 1. Sędziował p. 
Piotrowski.

Hasmonea — Zjednoczenie 1 : 0.

Hakoah — Samson 2': 0. Najlepszy na  boi­
sku Margulies z Hakoahu. Sędziował b. do­
brze trener  ŁKS-u p. Czeisler.

J. Dom.
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C z ę s t o c h o w a

Repr. Sosnow ca— Repr. C zęstochouy  1 : 3 (0 : 2 ) '  
S z k i e l e t  d r u ż y n y  n a s z e g o  m i a s t a ,  s t a n o w i ł a  d r u ­
ż y n a  W a r t a ,  k t ó r a  o b s t a w i ł a  6 p o z y c y j  w  r e p r e ­
z e n t a c j i .  S k ł a d  m i e j s c o w y c h  b y ł  n a s t ę p u j ą c y :  
S z e r e r  ( W a r t a ) ,  H a u s e r  ( S p a r t a ) ,  G o l d s z a j d e r  
( W ) ,  D u n a j s k i  ( C z ę s t o c h o w a ) ,  M a r k o w i c z  (W ) ,  
S o b a c i ń s k i  (S), K o r u b r o t  ( W ) ,  L e d k o w s k i  (S ) ,  
S z u s t e r m a n  ( W ) ,  S z c z e r b i ń s k i  (C), G e w e r c m a n  
(W ) .  G r a  b y ł a  b a r d z o  i n t e r e s u j ą c a  i o b f i t o w a ł a  
w  s z e r e g  c i e k a w y c h  m o m e n t ó w .  J u ż  w  p i e r w ­
s z y c h  m i n u t a c h  g r y  o d z w i e r c i a d l a  s i ę  p r z e w a g a  
m i e j s c o w y c h ,  c z e g o  o w o c e m  s ą  d w i e  e f e k t o w ­
n e  b r a m k i ,  z d o b y t e  p r z e z  L e d k o w s k i e g o  i S z c z e r -  
b i ń s k i e g o .  W  d a l s z y m  c i ą g u  g ry  i n i c j a t y w ę  
d z i e r ż y  C z ę s t o c h o w a ,  n i e w y z y s k a n a  j e d n a k  z p o ­
w o d u  n i e d y s p o z y c j i  a t a k u  w  s t r z a ł a c h .  P r z e d  
p r z e r w ą  s c h o d z i  z b o i s k a  s k o n t u z j o w a n y  S z u ­
s t e r m a n ,  w o b e c  c z e g o  g o s p o d a r z e  g r a j ą  w  10-kę .  
P o  p a u z i e  m i e j s c o w i  n a r z u c a j ą  g r z e  s z y b s z e  
t e m p o ,  Z  g o ś c i  w y r ó ż n i l i  s ię  b r a m k a r z  i o b r o ń ­
c a ,  K o t r a s ,  z  g o s p o d a r z y  z a ś  K o r u b r o t ,  r e s z t a  
r ó w n i e ż  n i e  z a w i o d ł a .

*
W iktor ja  I I  — • Koło] Miedz. Pol. 3 :2  (2:0) 

Słaba gra Wiktorji,  k tó ra  nie wykorzystała  
rzutu karnego. Z Koła podobał się Zasępa, ro- 
ku jący  wielkie nadzieje. Sędziował bez zarzutu 
p. Goldszajder.

Kresy {Król. Huta) — Częstochowa 3 : 2. Za­
służone zwycięstwo gości, których cechowała 
ambicja i zgranie. Miejscowi kilkakrotnie  n a ­
wet niebezpiecznie nacierali , jednakowoż rie- 
fenzywa gości wszystko niweczyła. Gra była 
os tra  i ty lko  miejscami brutalna.

C IĘŻK A  A T L E T Y K A
Ł  ó d  ź

W y n i k i  a m a t o r s k i c h  z a w o d ó w  w  w a l c e  f r a n ­
c u s k i e j  o m i s t r z o s t w o  W o j e w ó d z t w a  Ł ó d z k i e g o  
z a  r o k  1924.

Z g ł o s z o n o  r a z e m  o k o ło *  4 0 - t u  z a w o d n i k ó w .  
Z a w o d n i c y  p o d z i e l e n i  z o s t a l i  n a  4 k l a s y  w a g i  
w a g a  p i ó r k o w a  — 60 kg . ,  w a g a  l e k k a  —  67 /2 kg.,  
w a g a  ś r e d n i a  —  73 kg. ,  w a g a  p ó ł c i ę ż k a  p o n a d  
75 kg.

M i s t r z e m  k l a s y  p i ó r k o w e j  z o s t a ł  1) E.  G r o s s ,  
2 )  E .  L a n g n e r .

M i s t r z e m  k l a s y  l e k k i e j  1) J. S z k o d a ,  2) R .  
B e r g e r .

M i s t r z e m  k l a s y  ś r e d n i e j  z o s t a ł  1) J.  P r o k o p p ,
2 )  R .  K o s s o w s k i ,  3)  O .  M in i c h ,  4)  W .  W i e s e .

M i s t r z e m  w a g i  p ó ł c i ę ż k i e j  z o s t a ł  p .  W .  H in z .
K o l e g j u m  s ę d z i ó w  s k ł a d a ł o  s ię  z 2 c z ł o n ­

k ó w  S o k o ł a ,  2 c z ł .  S i ł y  1 c z ł .  Y .  M. C .  A .
S ę d z i a  w a l k  p a n  M r o ż e w s k i  b .  d o b r y .
P u b l i c z n o ś c i  b a r d z o  m a ł o .

OKRĄG GÓRNOŚLĄSKI
S T A N  M I S T R Z O S T W A  G O Z P N  

d o  d n i a  5 .X .24 .
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1. A m a t o r s k i  K S X X 3:3 3:1 1:0 0:1 2.0 4:2
.

6 9 13:6 1

2. I F C ................................. X X X 1:1 2:2 4:1 4:1 a. 5 8 18:6 —

3. N a p r z ó d  . . . . 3:3 X X X 2:1 3:2 1:1 3:2
■

5 8 11:9 1

4. R u c h ................................. 0:3 1:1 X X 0:3 8:0 5:2 4:3 6 7 18:12 -

5. P o g o ń  .......................... 0.1 2:2 1:2 3:0 X 6:0 X 1:3 6 5 13:8 2

6. I s k ra  ................................. 1:0 1:4 2:3 0:8 0:6 X 3:1 X 6 4 7:22 1

7. S t r z a ł a .......................... 0;2 1:4 1:1 2:5 X 1:3 X 2:0 6 3 7:15 —

8. O r z e ł .......................... 2:4 1:7 2:3 3:4 3:1 X 0:2 X 6 2 11:21 1

KS Pogoń — Katowice

K a t o w i c e
KS Dąb w Katowicach. Za pomocą Zarz. 

Gm. Gminy Dąb, oraz Zarz. kopalni Emineuz, 
wybudował Klub Sp. Dąb piękne boisko.

Uroczysty akt poświęcenia odbył się w nie­
dzielę 5.X.

Po za popisami lekko-atletycznemi,^ zawo­

dami piłki nożnej drużyna młodocianych, old 
boyów i seniorów, rozegrano spotkanie D iana— 
Dąb 3 : 1 (2: 0).

Diana technicznie lepsza musiała zwycię­
żyć. Nie pomogły nadludzkie wysiłki drużyny 
Dębu, która z okazji uroczystości za wszelką 
cenę pragnęła zwyciężyć.

Am atorski K. S .— Iskra 0 :1  (0 : 0). W grze 
Iskra nietylko odpiera ataki „AKS“ ale atakuje 
bramkę przeciwnika. Rozpoczyna się ostra gra 
pełna foulów. W drugiej połowie zdobywa 
Ledwoń decydującą bramkę. Sędzia wyklucza 
z boiska po jednym graczu z każdej drużyny. 
Pod koniec miejscowi starają się wyrównać, 
mają silną przewagę, lecz wszystkie wysiłki są 
bezskuteczne.

Po grze napada na sędziego miejscowa 
publiczność i pod ochroną drużyny sędzia 
opuszcza boisko. &

S trza fa  — N aprzód 1 ■■ 1. Wynik jest nie­
spodzianką, liczono z łatwem zwycięstwem Na­
przodu.

Strzała gra ambitnie i ofiarnie.
Naprzód posiada drużynę lepszą, która tym 

razem nie doceniła przeciwnika i grała słabiej.
S i e m i a n o w i c e  
Mistrzostwo kl. B.

5.X. KS 0 : 7 Siem ianowice  —  KS Załęże  
0 :6  2 :4  (1:2).

KS W iktorja (Siemianowice) — KS 0: 6 
(M ysłowice) ( 0 : 1  (0:0) .

*
IFC  — O rzeł [1:1)  (2 :1). Planowość gry 

u „FC“ wprost cudowna
W  drugiej połowie piłka znajduje się prze­

ważnie pod bramką „Orła“, czasami tyiko prze­
prowadza Orzeł niebezpieczne wypady, które 
dopiero bramkarz „FC“ niwęczy. Pod koniec 
gra ostra i obfita w foule ze strony „O rła\

Sędziował dobrze p. Gryc.
*

Pogoń — Ruch 3 : 0. „Ruch na swoim 
boisku r jest groźnym przeciwnikiem i bardzo 
rzadko przegrywa. Pogoni pokazała piękną 
planową grę. Ataki Ruchu załamywały się 
o linję pomocy.

LE K K A -A T L E T Y K A
N a s z  z w i ą z e k  l e k k o a t l e t y c z n y ,  o b e c n i e  r o z ­

p a d a  s ię .  P r e z e s  p .  D w o r a k  o d  c z a s u  s w o ­
j e g o  u r z ę d o w a n i a  n i e  k i w n ą ł  j e s z c z e  p a l c e m  
w  b u c i e .  In n i  c z ł o n k o w i e  z a r z ą d u  n i e  c h c ą  n a ­
w e t  s ł y s z e ć ,  ż e  k i e d y ś  z o s t a l i  w y b r a n i  d o  z a ­
r z ą d u .

W  z a w o d a c h  o  m i s t r z o s t w o  o k r ę g o w e  b r a ł o  
u d z i a ł  w i e l e  t o w a r z y s t w  n i e s t o w a r z y s z o n y c h  i c h o ­
c i a ż  t a k o w e  m a j ą  z a m i a r  p r z y s t ą p i ć  d o  z w i ą z k u ,  
n i e  w i e d z ą  d o  k o g o  s ię  z g ł o s i ć .

O s k a  w  t r ó j s k o k u  p o s i a d a  r e k o r d  p o l s k i .  
W  s k o k u  w  d a l  —  R e s z k e ,  O s k a ,  A n d e r s ,  S to -  
s c h e k  o s i ą g a j ą  p r z e s z ł o  6 m e t r ó w .  W  r z u t a c h  
B a u n e r t ,  S t o s c h e k ,  R e s z k e  —  o s i ą g a j ą  d o s k o n a ł e  
w y n ik i .  A  z a  w y m i e n i o n y m i  c a ł e  z a s t ę p y  n o ­
w i c j u s z y  r o k u j ą  ś w i e t n ą  p r z y s z ł o ś ć .

P o z i o m  l e k k i e j  a t l e t y k i  k u l e j e ,  b o  n i e m a  o r ­
g a n i z a c j i .  B r a k  lu d z i  d o  z r e o r g a n i z o w a n i a  z w i ą z k u .  
M o ż e  b y ł o b y  l e p i e j ,  g d y b y  p o m i ę d z y  g ó r n o ­
ś l ą s k i m  a  k r a k o w s k i m  o k r ę g i e m  p r z y s z ł o  d o  
fuzji .

KOLARSTW O
W y ś c i g i  k o l a r s k i e  n a  p r z e s t r z e n i  120  k m .

K l u b  S p .  P r a c .  P a ń s t w ,  u r z ą d z i ł  n a  p r z e s t r z e n i  
K a t o w i c e — R y b n i k  i z  p o w r o t e m  p i e r w s z e  w y ­
ś c ig i  k o l a r s k i e .  S t a r t .  4 z a w .  z g ł .  17 (1).

Ż y d e k  p r ó b u j e  w  P i o t r o w i c a c h  „ o d b i ć "  o d  
s w o i c h  k o l e g ó w ,  z o s t a j e  j e d n a k  w  K a m i o n c e  
d o p ę d z o n y .  Z a  M i k o ł o w e m  n a  M o k r e  Ł a z i s k a  
t e r e n  p a g ó r k o w a t y ,  g d z i e  p o d  g ó r k i  p r o w a d z i  
Ż y s z y s z k o ,  z a ś  z p a g ó r k ó w  i n a  g ł a d k i e j  d r o d z e  
Ż y d e k .  D o  O r z e s z a  t r z y m a  s ię  c a ł a  c z w ó r k a  
r a z e m .  D o  R y b n i k a  j a k o  p i e r w s z y  p r z y b y ł  Ż y d e k .  
P o  p ó ł g o d z i n n y m  p r z y m u s o w y m  p o s t o j u  r u s z o n o  
w d r o  gę  p o w r o t n ą .

D o  m e t y  p r z y b y ł  j a k o  p i e r w s z y  Ż y d e k ,  o s i ą ­
g a j ą c  c z a s  3 45 g o d z .

W y ś c i g i  k o l a r s k i e  n a  p r z e s t r z e n i  5 8  k m .  
Z  p o w o d u  r o z m o k ł y c h  d r ó g ,  o s i ą g n i ę t y  c z a s  j e s t  
s ł a b y .  W  k l a s i e  A  b r a ł o  u d z i a ł  12 k o la rz y .  
P i e r w s z y  p r z y b y ł  d o  m e t y  J a n  W a w r z y n e k  
w  c z a s i e  2 .20 ,  K a r o l  K o d u r a .  W  k l a s i e  B b r a ł o  
u d z i a ł  7 k o l a r z y ,  z w y c i ę ż y ł  W e n z e l  j u n .

G r a  w  p i ł k ę  n a  r o w e r a c h .  T o w .  C y k l .  n a  
G ó r n y m  Ś l ą s k u  u p r a w i a j ą  n a  s a l i  p i ł k ę  n a  r o ­
w e r a c h ,  o r a z  p o p i s u j ą  s ię  a r t y s t y c z n e m i  s z t u c z ­
k a m i  n a  r o w e r a c h .  Z e  w z g l ę d u  n a  to ,  ż e  t e n  
r o d z a j  s p o r t u  n i e z n a n y  j e s t  w  P o l s c e ,  Z w i ą z e k  
T o w .  K o l a r s k i c h  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u  w  c e l a c h  
p r o p a g a n d y ,  g o t ó w  j e s t  w y s ł a ć  k i l k a  t o w a r z y a t w .  
Z a i n t e r e s o w a n e  t o w a r z y s t w a ,  m o g ą  s ię  z g ł o s i ć  
d o  r e d a k c j i ^ S t a d j o n u ^ o k r ą g ^ G ó r n o ś l ą s k i .
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P I Ł K A  N O Ż N A
P o z n a ń

5.X. Unja—A Z S  7 : 0 ( 4 : 0) Unja grała ofiar­
nie i skutecznie. Nad AZS-em górowała zgra­
niem. wyrobieniem technicznem i ambicją. 
W zespole akademickim natom ias t były je­
dnostki,  które g ra ły  dobrze i ofiarnie (Zieliń­
ski, Domagała), lecz byli także gracze, któ­
rych przeciętne wyżyny nie kwalifikowałyby 
ich wyżej, j a k  do słabego zespołu juniorków.

Unia opanowała z początkiem gry  pole 
zupełnie i zdobywa do przerwy 4 bramki, 
które należy położyć n a  karb  nonszelancji 
i kontuzji b ram karza AZS Brzezińskiego. Po 
przerwie miejsce Brzezińskiego zajmuje obroń­
ca Zieliński, przez co Unia n ap ie ra  w dalszym 
ciągu i realizuje 3 bramki.

W Unii wybili się Koczański i Tsohoepe.
Sędziował dobrze kpt. Baran.

*

Pogoń — Polonja 2 : 5  (0:4). Dalsza klęska 
Pogoni, wskutek przysłowiowej już  ślamazar- 
nosci napadu. Po przerwie .„Polonja" zupełnie 
spuchła i gdyby napad przeciwnika dyspono­
wał celniejszym i skuteczniejszym strzałem, 
mimo rezulta tu  5 : 0, mógłby wygrać.

Do przerwy ma Polonja przewagę. Napad 
wykazał k ilka planowych posunięć, zakończo­
nych 4-ma ładnie wypracowanemi bramkami. 
Po przerwie jedenastka ,  bita w 1-szej min. do 
Pogoni, daje Polonji ostatni punkt. Od tej 
chwili ogrom pracy spada n a  tr io  defenzywne 
Polonji, której napad i pomoc nagle zaniemó­
wiły. Pogoń zaś prawie że w całości usadowiła 
się pod bramkę Polonji i trudne było zadanie 
je j  cerberów.

Z tró jk i  tej n iedopisał w przeciwstawie­
n iu  do obrońców, bramkarz, który pierwszą 
bramkę sam robi. Druga bram ka dla Pogoni 
pada  w zamięszaniu po rzucie wolnym. Warto 
dodać, że Pogoń przestrzeliła  rzut karny 
i wolny pośredni.

W Pogoni zadawalające tyły i pomoc, 
napad  krzycząco słaby. W Polonji dobra 
obrona, pomoc nie wytrzymuje tempa, napad 
technicznie dobry, lecz powolny i często dał 
się złapać n a  połowem.

Sędziował słabo p, Strzyżyński.
G n i e z n o

5,X. Stella I  (Gniezno)—Ostrowia I  (Ostrów) 
4 :2  (1 :2).  O mistrzostwo klasy  B. Grę ostrą 
narzuca Ostrowia, lecz puchnie w drugiej po­
łowie. Zwycięstwo dla „Stelli" w takim  sto­
sunku niezasłużone. „Ostrowia" pokazała  ład­
ną  grę, zwłaszcza tró jka  napadu i środkowy 
pomocnik. *

Britanja I  (Poznań)—Lech I  (Gniezno) 1 : 4. 
0 mistrzostwo klasy C.

Zawody bokserskie  
„Towarzystwa Pięściarzy"

Nowopowstałe w Poznaniu „Tow. Pięścia­
rzy" zaaranżow ało  zawody bokserskie, stojące 
na rzeczywiście wysokim poziomie. Świadczy 
to bardzo pochlebnie o rozmachu z jak iem  
to młode towarzystwo zabrało się do pracy. 
W zawodach tych wzięli współudział pięścia­
rze z Katowic, Bydgoszczy i Inowrocławia. 
Rewelację stanowili katowiczanie, którzy za- 
reprezentowali wysoką klasę i zjednali sobie 
całą widownię. Słabo na tom ias t  wyszli byd­
goszczanie. Inowrocław, reprezentowany przez 
Gotowałę i Snopka, nie zawiódł.

Pierwsza walka była  najładniejszą. Spot­
kali się Stamm (Pentatlon, Poznań) z Goto- 
wałą (Inowrocław—mistrz Polski), obaj waga 
piórkowa. Walkę prowadzono w ostrem tem ­
pie G. j a k  zawsze doskonały w kryciu i wy­
trzymały. Już w drugiem starciu widać prze­
wagę Stamma, k tóry  u trzym uje  j ą  przez dal­
sze starc ia  i wychodzi zwycięzko n a  punkty, 
St. w a taku  zdecydowany i szybki ma dane 
na pierwszorzędnego boksera.

Spotkanie między Snopkiem (Inowrocław) 
a Armknechtem (Bydgoszcz) przerwał sędzia 
słusznie w 2 starciu, gdyż A rm knecht un ika ł  
walki o twartej,  czując przewagę Snopka, który 
już w pierwszem starc iu  powalił go do „8".

Poczem stanęli Ziołkiewicz (Bydgoszcz) 
ca Witkowski (Katowice) obaj waga półśred-

nia. Ziołkiewicz mało ofenzywny udolnie finto- 
wał, to też mimo przewagi Witkowskiego, 
(k tóry  dysponuje silnym, lecz mało czyslym 
ciosem) w alka została nierozstrzygniętą.

Ciekawem było spotkanie  Kuczkowskiego 
(P. T. B. Poznań) z Bregullą (Kat.) Bregulla, 
nie  dopuścił K. do głosu i wciąż był stroną 
atakującą . Wykazał ładny cios mniej jednak  
skuteczny, gdyż sygnalizowany już z daleka. 
Walkę uznano za nierozstrzygniętą  wskutek  
orzeczenia sędziów punktowych, chociaż p rze­
waga Breg. była dość widoczna i wystarcza­
ją c a  do zwycięstwa.

Ponieważ przeciwnik Ertmańskiego (jakiś 
mistrz Nadrenji?) się nie stawił, spotkał się 
„E“ w 4 starc iach  kolejno z Snopkiem, Ziół- 
kiewiczem, Witkowskim i Bregullą. W alki te 
jednak  nie były tak  ciekawe, gdyż E. walczył 
niżej swej zwykłej formy.

Sędziował w ringu kpt.  Baran.
Publiczności pełna sala.

K O LA R ST W O
K a l i s z

R u c h l i w a  s e k c j a  c y k l i s t ó w  K l u b u  S p o r t o w e ­
g o  „Prosną** u r z ą d z i ł a  w y ś c i g i  n a  p r z e s t r z e n i

S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k t o r z e  1

W  n - r z e  3 9  „ S t a d j o n u *  u k a z a ł  s ię  s z e r e g  
u w a g ,  d o t y c z ą c y c h  o r g a n i z a c j i  M i ę d z y n a r o d o ­
w y c h  Z a w o d ó w  A k a d e m i c k i c h  Z w i ą z k ó w  S p o r ­
t o w y c h  p o d c z a s  U. K o n g r e s u  C. 1. E.  J a k k o l ­
w i e k  w d z i ę c z n i  j e s t e ś m y  z a  k r y t y k ę  c h o ć b y  n a ­
w e t  o s t r ą  i u w a ż a m y  j ą  z a  o b j a w  k o n i e c z n y  
i w  s k u t k a c h  s w y c h  p o ż y t e c z n y ,  j e d n a k ż e  n i e ­
k t ó r e  u s t ę p y  o d n o ś n y c h  a r t y k u ł ó w ,  j a k o  o p a r t e  
n a  n i e ś c i s ł y c h  i n f o r m a c j a c h ,  w y m a g a j ą  s p r o s t o ­
w a n i a .

W i ę c  p r z e d e w s z y s t k i e m  : z a p ó ź n e  p r o p o ­
z y c j e  i c a ł k o w i t e  z a n i e d b a n i e  t a k t o w n e j  p r o p a ­
g a n d y  z a  „o b es łan ie m * *  z a w o d ó w .  —  Z a p r o s z e ­
n i a  w y s y ł a n o  ju ż  p o c z ą w s z y  o d  s t y c z n i a  b.  r. 
d o  o f i c j a l n y c h  o r g a n i z a c y j  a k a d e m i c k i c h  w s z y s t ­
k i c h  k r a j ó w  s k o n f e d e r o w a n y c h .  W  c e l u  u z y ­
s k a n i a  w i ę k s z e g o  a u t o r y t e t u  p i e r w s z e  t e  z a p r o ­
s z e n i a ,  z a w i e r a j ą c e  o g ó l n e  d a n e  o p r o g r a m i e  
i t e r m i n i e  z a w o d ó w ,  w y s ł a n o  z a  p o ś r e d n i c t w e m  
K o m i s a r j a t u  S p o r t o w e g o  C. 1. E. , k t ó r y  l i s t e m  
z  k w i e t n i a  r. b .  p o t w i e r d z i ł  p r z e s ł a n i e  i c h  d o  
w s z y s t k i c h  z a i n t e r e s o w a n y c h  k r a j ó w .  W  n a s t ę p ­
s t w i e  p r z e s ł a n o  s z c z e g ó ł o w e  p r o g r a m y  r o z g r y ­
w e k  d o  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  i p o p a r t o  j e  o s o b i -  
s t e m i  z a p r o s z e n i a m i ,  s k i e r o w a n e m i  d o  n a j z n a ­
k o m i t s z y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  s p o r t u  a k a d e m i c k i e g o  
z a g r a n i c ą .

J e ś l i ,  m i m o  w s z e l k i e  s t a r a n i a ,  u d z i a ł  z a w o d ­
n i k ó w  o b c y c h  n i e  o k a z a ł  s ię  d o ś ć  l i c z n y m ,  to  
p r z y c z y n a  t e g o  n i e  l e ż y  w  z a n i e d b a n i u  z e  s t r o n y  
o r g a n i z a t o r ó w ,  l e c z  z g o ł a  i n n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h :  
j e d n ą  z n i c h  s t a n o w i ą  p r z e s z k o d y  n a t u r y  f o r ­
m a l n e j ,  s t a w i a n e  p r z e z  F e d e r a c j ę ,  c o  j u ż  s a m  
„Stadjon** s ł u s z n i e  p o d k r e ś l i ł ;  i n n ą  j e s t  b r a k  
c e n t r a l n e j  o r g a n i z a c j i  s p o r t u  a k a d e m i c k i e g o  
w  k a ż d y m  p o s z c z e g ó l n y m  k ra ju .  Z e b r a n i e  a d r e ­
s ó w  t y s i ę c y  k l u b ó w  s p o r t o w y c h  a k a d e m i c k i c h  
b y ł o b y  —  r z e c z  j a s n a  —  n i e m o ż l i w o ś c i ą ;  z  k o ­
n i e c z n o ś c i  z w r a c a n o  s ię  d o  Z w i ą z k ó w  N a r o d o ­
w y c h  S t u d e n t ó w ,  l e c z  t e ,  n i e  p o s i a d a j ą c  e k s p o ­
z y t u r  s p o r t o w y c h ,  w  w i ę k s z o ś c i  w y p a d k ó w  n i e

50 k im  K a l i s z  —  O r l a  G ó r a  —  K a l i s z  o M i s t r z o ­
s t w o  m. K a l i s z a .

D o  z a w o d ó w  s t a n ę ł o  8 -m iu  z a w o d n i k ó w .  
J a k o  p i e r w s z y ,  w  b a r d z o  d o b r e j  f o r m i e ,  j a k  z w y ­
k le ,  p .  J e r z y  K o s z u t s k i  w  1 g. 34  m .  45  s. 2 )  p .  
A d o l f  l i b i g e r  w  1 g.  3 8  m .  15 s. 3) p .  S t a n i s ł a w  
S t a n o c h  w  1 g. 41 m. 50  s. W s z y s c y  c z ł o n k o w i e  
P r o s n y .

O r g a n i z a c j a  w z o r o w a .  W i d z ó w  500  o s ó b .  
G r o n o  s ę d z i ó w  s k ł a d a j ą c e  s ię  z e  z n a n y c h  s p o r ­
t o w c ó w  K a l i s z a  w r ę c z y ł o  z w y c i ę z c y  ż e t o n  i s z a r ­
fę  z o d p o w i e d n i m  n a p i s e m ,  p o z o s t a ł y m  ż e t o n y .

Z  powodu trudności atmosferycznych 
aeroplan Aeroloydu — nie dostarczył nam 
na czas korespondencji z  redakcji lwowskiej.

Wobec tego podajemy niżej tylko wia­
domości telegraficzne, szczegółowe sprawo­
zdania — w następnym numerze.

Lwów: Pogoń — Hasmonea 3:1 (0:1). 
Przemyśl: Polonja — Czarni 1:0. 
Stanisławów: TfeWera —  Lechja 1:1.

s p e ł n i ł y  w  d o s t a t e c z n e j  m i e r z e  s w e g o  z a d a n i a .  
R o z u m i e j ą c  w i e l k ą  s z k o d ę ,  j a k a  w y n i k a  z  t a ­
k i e g o  s t a n u  r z e c z y ,  d e l e g a c j a  s p o r t o w a  p o l s k a  
n a  II. K o n g r e s  C .  I. E.  o p r a c o w a ł a  i p r z e p r o ­
w a d z i ł a  u c h w a ł ę  , p o s t a n a w i a j ą c ą  s t w o r z e n i e  
C e n t r a l i  A .  Z .  S - ó w  w  k a ż d y m  k r a j u  n a  w z ó r  
i s t n i e j ą c e j  C e n t r a l i  P o l s k i c h  A .  Z .  S. S t a t u t  r a ­
m o w y  t a k i c h  o r g a n i z a c y j  z o s t a ł  u c h w a l o n y  j e d n o ­
m y ś l n i e  w  b r z m i e n i u  w n i o s k u  p o l s k i e g o .  O r g a ­
n i z a t o r z y  n a s t ę p n y c h  a k a d e m i c k i c h  z a w o d ó w  
m i ę d z y n a r o d o w y c h  b ę d ą  j u ż  z a t e m  m i e l i  z a d a n i e  
u ł a t w i o n e .

F r a n c j a  i E s t o n j a  w ł a ś n i e  d z i ę k i  t e m u  b y ł y  
w  s t a n i e  w y s ł a ć  s i l n ą  r e p r e z e n t a c j ę ,  ż e  o r g a n i ­
z a c j e  s p o r t o w e  a k a d e m i c k i e  p o s t a w i o n e  s ą  w  t y c h  
k r a j a c h  n a  n a l e ż y t y m  p o z i o m i e .  W ł o c h y ,  k t ó r e  
p o d  t y m  w z g l ę d e m  m a j ą  j u ż  r ó w n i e ż  w i e l e  p r a c y  
z a  s o b ą ,  j e d y n i e  d l a t e g o  n i e  w y s ł a ł y  k o m p l e t n e j  
r e p r e z e n t a c j i ,  iż  w  t y m  s a m y m  c z a s i e  w y p a d ł y  
l e k k o a t l e t y c z n e  m i s t r z o s t w a  W ł o c h .  C z e c h y ,  
D a n j a  i R u m u n j a  z g ł o s z e n i a  s w o j e  w y c o f a ł y  
w  o s t a t n i e j  c h w i l i  z e  w z g l ę d ó w  n a t u r y  f i n a n s o ­
w e j ;  t e  s a m e  w z g l ę d y  s p o w o d o w a ł y  n i e o b e c n o ś ć  
H o l e n d r ó w ,  B e l g ó w  i T u r k ó w .  m

C z e g ó ż  z a t e m  z a n i e d b a n o  ? Z a p e w n e ,  iż  n a ­
l e ż a ł o  o d b y ć  s p e c j a l n e  t u r n e e  p r o p a g a n d o w e ,  
l e c z  w o b e c  n a d e r  s z c z u p ł y c h  f u n d u s z ó w  j a k i e m i  
r o z p o r z ą d z a n o ,  p o d r ó ż  t a k a  m o g ł a b y  w p r o s t  
u n i e m o ż l i w i ć  z o r g a n i z o w a n i e  s a r n y c h  z a w o d ó w  
i b y ć  s ł u s z n i e  p o c z y t a n ą  za  m a r n o t r a w i e n i e  
g r o s z a  p u b l i c z n e g o .

P o z o s t a j e  d o  o m ó w i e n i a  u s t ę p  a r t y k u ł u  p .  t. 
„z  t y g o d n i a  p i łk a rsk ieg o * * ,  w  k t ó r y m  a u t o r  d o ­
p u s z c z a  e w e n t u a l n o ś ć ,  ż e  o r g a n i z a t o r z y  „ n a m ó ­
w i l i  a n g i e l s k i c h  s t u d e n t ó w  d o  o s z u k a n i a  p u b l i -  
czności**.  T e g o  r o d z a j u  z w r o t  w y d a j e  n a m  s ię  
c o n a j m n i e j  n i e t a k t o w n y m  w z g l ę d e m  z a g r a n i c z ­
n y c h  g o ś c i  i t e m  s a m e m  n i e  p r z y c z y n i  s ię  o n  
d o  p o d n i e s i e n i a  a u t o r y t e t u  s p o r t u  p o l s k i e g o  
w o g ó l e .  K o m i t e t  z a w o d ó w  p o s i a d a  w  a k t a c h  
s w y c h  l is t,  p i s a n y  z A n g l j i ,  w  k t ó r y m  k o l e d z y  
a n g i e l s c y  d o n o s z ą ,  iż  u s t a l ą  r e p r e z e n t a c j ę  n a  
K o n g r e s  w  t e n  s p o s ó b ,  a b y  m ó c  z  p o ś r ó d  n i e j  
w y s t a w i ć  t e a m  p i ł k i  n o ż n e j  i s t a n ą ć  d o  z a w o d ó w  
l e k k o a t l e t y c z n y c h .  N i e  m o ż e  z a t e m  b y ć  m o w y  
o  „ o s z u k i w a n i u  pub l icznośc i** .

L is ty  d o  R e d a k c j i
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Z a p e w n e ,  ż e  d r u ż y n a  a n g i e l s k a  n i e  b y ł a  
w ł a ś c i w ą  r e p r e z e n t a c j ą  p i ł k a r s k ą  a k a d e m i k ó w  
a n g i e l s k i c h .  N i e  m o ż e  t o  b y ć  j e d n a k  p o c z y t a n e  
z a  w i n ę  o r g a n i z a t o r ó w .  Z  d r u g ie j  z a ś  s t r o n y  
A n g l i c y ,  w y s t a w i a j ą c  d r u ż y n ę  w  s ł a b y m  s k ł a ­
d z i e .  w i d o c z n i e  n i e  d o c e n i a l i  s t a n u  s p o r t u  p i ł ­
k a r s k i e g o  u n a s .  M im o  t o  n a l e ż y  z u z n a n i e m  
p o d k r e ś l i ć  s t a n o w i s k o  A n g l i k ó w ,  k t ó r y m  m n ie j  
c h o d z i  w  s p o r c i e  o z w y c i ę s t w a  i r e k o r d y ,  a  w i ę ­
c e j  o k o l e ż e ń s t w o ,  d ż e n t e l m e ń s k i e  d o t r z y m a n i e  
s ł o w a  i o k a z a n i e  g o t o w o ś c i  s p o r t o w e j .

P r z y t o c z y w s z y  p o w y ż s z e  a r g u m e n t y ,  s ą d z i m y ,  
iż  z o r g a n i z o w a n i e m  z a w o d ó w  n i e  w y r z ą d z i l i ś m y  
s z k o d y  n i k o m u ,  a  n a t o m i a s t  p r z y c z y n i l i ś m y  się  
w a l n i e  d o  p r o p a g a n d y  w  ś c i s ł e m  z n a c z e n i u  : 
s p o r t u  a k a d e m i c k i e g o  p o l s k i e g o ,  w  s z e r s z e m  : 
s p o r t u  p o l s k i e g o  w o g ó l e ,  a  w  n a j s z e r s z e m  : P o l ­
sk i  i je j  k u l tu r y .

M a m y  t e ż  n a d z i e j ę ,  iż  S z a n o w n y  P a n  R e ­
d a k t o r  u z n a  n a s z e  m o t y w y  i u m i e ś c i  n i n i e j s z e  
s p r o s t o w a n i e  w  s w e m  p o c z y t n e m  p i ś m i e ,  k t ó r e  
j e s t  o r g a n e m  C e n t r a l i  P o l s k i c h  A k a d e m i c k i c h  
Z w i ą z k ó w  S p o r t o w y c h .

K r e ś l i m y  s i ę  z  p o w a ż a n i e m  
Z a  W y d z i a ł  W y d z i a ł  C e n t r a l i  P o l s k i c h  A .Z .S - ó w  
S t e f a n  G r o d z k i ,  W ł a d y s ł a w  N a d r a t o w s k i ,  S t a n i ­
s ł a w  S z e l l e r ,  M i c h a ł  S k r z y w a n ,  Z y g m u n t  G l i n k a ,  
L u c j a n  K u le j ,  S t e f a n  M i c h l e w s k i .

W a r s z a w a ,  d n i a  4 p a ź d z i e r n i k a  1924 r.

Ze Związków i Klubów
W o j s k o w y  K l u b  W i o ś l a r s k i  n a  r z e c z  T y g o d n i a  

L o t n i c z e g o

S e k c j a  Ż e g l a r s k a  W K W  ł ą c z n i e  z  L i g ą  
O b r o n y  P o w i e t r z n e j  u r z ą d z a  n a  r z e c z  L ig i  
w  d n i u  12 p a ź d z i e r n i k a  r . b .  r e g a t y  i z a w o d 3' 
ż e g l a r s k i e  n a  W i ś l e .  R e g a t y  t e  b ę d ą  m i a ł y  
c h a r a k t e r  w y b i t n i e  s p o r t o w y  i w y ś c ig i  o d b ę d ą  
s ię  n a  ł o d z i a c h  r ó ż n y c h  k la s .  P o c z ą t e k  o g o ­
d z i n i e  l 1 r a n o .  M i e j s c a  d l a  p u b l i c z n o ś c i  n a  
p r z y s t a n i  W K W .  Z g ł o s z e n i a  z a w o d n i k ó w  i i n ­
n y c h  k l u b ó w  d o  d n i a  10 p a ź d z i e r n i k a  r. b .  Z g ł o ­
s z e n i a  p r z y j m u j e  i i n f o r m a c j i  u d z i e l a  P r e z e s  
S e k c j i  Ż e g l a r s k i e j  L .  S z w y k o w s lc i  t e l .  185-40,

W  d n i a c h  14, 15 i 16 b .  m .  o d b ę d ą  s ię  
w  P o z n a n i u  c z w a r t e  d o r o c z n e  z a w o d y  o f i c e r ó w  
ar t .  k o n n e j  w s z y s t k i c h  d y w i z j o n ó w .

P r o g r a m  z a w o d ó w  n a s t ę p u j ą c y :

1-szy  dzień
1. B ie g  z  p ł o t a m i  „ O t w a r c i a 4* dy s t a n s  2 4 0 0  m ,
2. S t e e p l e  C h a s s e ,  d y s t a n s  40 0 0  m.
3. B i e g  p ł a s k i ,  d y s t a n s  2 .100  m.
4.  C r o s s  C o u n t r y ,  d y s t a n s  6 .000  m.
5. S t e e p l e  C h a s s e ,  d y s t a n s  3 .200  m-

W  t y m ż e  d n i u  z o s t a n i e  r o z e g r a n y  b i e g  d y ­
s t a n s o w y  M i l l i t a r y ,  p r ó b a  A .  W a r u n k i  M S  W o j s k .

2 -g i  dzień.
1. K o n k u r s  h i p p i c z n y  z w y c z a j n y  12 p r z e ­

s z k ó d  d o  110 c m .  w y s o k o ś c i  i d o  3 m .  s z e r o ­
k o ś c i .

2. J a z d a  p r z e p i s o w a  n a  k o n i u  w s z e l k i e g o  
p o c h o d z e n i a ,  o b o w i ą z u j e  r e g u l a m i n  k a w a l e r j i .

3. K o n k u r s  r ą b a n i a .
4. K o n k u r s  h i p p i c z n y  z w y c z a j n y ,  12 p r z e ­

s z k ó d  d o  120 c m .  w y s o k o ś c i  i 3 5 0  c m .  s z e r o ­
k o ś c i .

W  t y m ż e  d n i u  z o s t a n i e  r o z e g r a n y  M i l i t a r y  
p r ó b y  B, C  i D.

3 -ci dzień
1. S t e e p l e  C h a s s e ,  d y s t a n s  2 80 0  m.
2. B i e g  z  p ł o t a m i ,  d y s t a n s  2 .4 0 0  m .
3. W i e l k i  S t e e p l e  C h a s s e ,  o n a g r o d ę  p r z e ­

c h o d n i ą  p u h a r u  h o n o r o w e g o  A r t y l e r j i  K o n n e j .
4. B i e g  m y ś l i w s k i  z a  m a s t r e m ,  d y s t .  6 .0 0 0  m.
W  t y m ż e  d n i u  z o s t a n i e  r o z e g r a n y  M i l i t a r y

p r ó b a  E.

O D PO W IE D Z I REDAKCJL
P . T osik  -  Ł ó d ź — P r o s i m y  o d o k ł a d n y  a d r e s .
A . F e lsk i — G rudziądz  —  L e g i t y m a c j e  w y s ł a ­

l i ś m y  j e s z c z e  p o d  s t a r y m  a d r e s e m .

P o lsk ieg o
P o lsk ieg o
P o lsk ieg o
P o lsk ieg o
P o lsk ie g o
P o lsk ieg o

Z w iązku
Z w iązku
Z w iązku
Z w iązku
Z w iązku
Z w iązku

K O M U N I K A T Y
Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpijskich,

T o w arzy stw  K olarskich , 
T o w arzy s tw  W ioślarsk ich , 
B o k se rsk ie g o , 
L ekko-A tle tycznego , 
P ływ ack ieg o . 
N arc ia rsk ieg o ,

C en tra li P o lsk ich  A kadem . Z w iązków  S portow ych , 
W arszaw sk ieg o  O k ręg o w eg o  Z w iązku  P itk i N ożnej 
Ł ó d zk ieg o  O k ręg o w eg o  Z w iązku  P itk i N ożnej, 
T o ru ń sk ie g o  O k ręg o w eg o  Z w iązku Piłki N ożnej, 
W arsz. O k ręg o w eg o  Z w iązku  L ekko-A tle tycznego , 
W ileń sk ieg o  O k ręg o w eg o  Z w iązku  Lekko-A t le ty czn .,

P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  A tle tycznego .

K o m u n i k a t  P Z L A  N r  20

K o m u n i k a t  N r  19 Z a r z ą d  P Z L A  p o d a ł  d o  
w i a d o m o ś c i ,  ż e  A Z S  —  W a r s z a w a  n i e  o t r z y m a ł  
z e z w o l e n i a  n a  w z i ę c i e  u d z i a ł u  w  z a w o d a c h  m i ę ­
d z y n a r o d o w y c h ,  u r z ą d z a n y c h  p r z e z  L U A Z B  
w  R y d z e ,  z e  w z g l ę d u  n a  n i e d o p e ł n i e n i e  o b o ­
w i ą z u j ą c y c h  w  t y m  k i e r u n k u  p r z e p i s ó w ;  p o ­
w y ż s z e  z o s t a ł o  ( n i e z a l e ż n i e  o d  k o m u n i k a t u  N r  19) 
p o d a n e  d o  w i a d o m o ś c i  A k a d e m i c k i e g o  Z w i ą z k u  
S p o r t o w e g o  w  W a r s z a w i e  p i s m e m  P Z L A  z a  
L icz .  dz .  8 1 4 /2 4  z d n .  22 w r z e ś n i a  1924 r.

P o n i e w a ż  p o m i m o  t e g o  A Z S  n i e  u z n a ł  z a  
s t o s o w n e  u z y s k a ć  o d  P Z L A  z e z w o l e n i a  n a  p r a w o  
s t a r t o w a n i a  w  d o t y c z ą c y c h  z a w o d a c h  —i w  d n i u  
2 4 - g o  w r z e ś n i a  b .  r. w y j e c h a ł  d o  R y g i  i b r a ł  
u d z i a ł  w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  z a w o d a c h ,  z o r g a ­
n i z o w a n y c h  p r z e z  L U A S B — p r z e t o  z a r z ą d  P Z L A  
n a  p o s i e d z e n i u  s w e m  w  d n i u  29  w r z e ś n i a  b .  r. 
w y ł o n i ł  k o m i s j ę  d y s c y p l i n a r n ą  p o d  p r z e w o d ­
n i c t w e m  w i c e - p r e z e s a ,  k p t .  W i n c .  J. S k o t n i c k i e g o ,  
w  s k ł a d z i e :  k p t .  J.  M i s i ń s k i e g o ,  p o r .  J .  H o ł o -  
w a c z a ,  p .  W e y r a u c h a  i p .  L .  W a g n e r a  —  i p o ­
l e c i ł  j e j  z b a d a n i e  w y ż e j  o m ó w i o n e j  s p r a w y ,  j a k  
r ó w n i e ż  p r z e p r o w a d z e n i e  k o n t r o l i  m i ę d z y n a r o ­
d o w y c h  z a w o d ó w ,  u r z ą d z a n y c h  p r z e z  A Z S  w  c z a ­
s i e  d r u g i e g o  k o n g r e s u  C l E  w  W a r s z a w i e .

K o m u n i k a t  N r  12

Z a r z ą d u  W O Z P N  Z d n i a  3 0  w r z e ś n i a
P r z y j ę t o  p o d  n a d z ó r  i o p i e k ę  K l u b  S p o t o w y  

„ S t u r m “ .

K o m u n i k a t

W y d z i a ł u  G i e r  i D y s c y p l i n y  W O Z P N  
z  d n .  6  p a ź d z i e r n i k a  1922  r .

1. U n i e w a ż n i o n o  r o z g r y w k ę  o m i s t r z o s t w o  
kl.  C  H a k o a c h - N a d w i ś l a n k a  z  d n i a  2 b .  m .

N o w ą  r o z g r y w k ę  w y z n a c z a  s i ę  n a  d z i e ń  
13 b .  m .  n a  b o i s k u  L e g j i  o g o d z .  3 p . p .

2. W y z n a c z a  s ię  t a k s ę  z a  u ż y w a n i e  b o i s k  
t o w a r z y s t w ,  n a l e ż ą c y c h  d o  W O Z P N ,  z a  p r z y ­
g o t o w a n i e  b o i s k a  15 z ł . ,  a  w  r a z i e  u r z ą d z a n i a  
m e c z ó w  p ł a t n y c h  d o  1 2 %  o d  d o c h o d u  b r u t t o .

D o  p o w y ż s z y c h  k o s z t ó w  d o j ś ć  m o g ą  j e d y ­
n i e  f a k t y c z n e  k o s z t a  p o n i e s i o n e  n a  o b s ł u g ę .

3. P r o s t u j e  s ię  k o m u n i k a t  W y d z .  G ie r .

i D y s c .  W O Z P N  u m i e s z c z o n y  w  S t a d j o n i e  
N r  39  z  d n .  2 5 . I X . 24. g d z i e  z a m i a a t  „ w  t e r m i n i e  
d o  d n .  28  b.  r p . “ p o w i n n o  b y ć  w  t e r m i n i e  d o  
d n .  28  p a ź d z i e r n i k a  b.  r.

K o m u n i k a t  
K a p i t a n a  Z w i ą z k o w e g o  W O Z P N

N i n i e j s z e m  p o d a j e  s ię  d o  w i a d o m o ś c i  s k ł a d  
d r u ż y n  w y z n a c z o n y c h  n a  m e c z  r e p r .  kl. A  i r e p r .  
k l .  B w  d n  11 b.  m .  W y m i e n i e n i  g r a c z e  o b o ­
w i ą z a n i  s ą  s t a w i ć  s ię  w  d n .  16 b  m .  o g o d z .
2 -e j  p .  p .  n a  b o i s k u  A g r y k o l i  z  w ł a s n e m i  b u t a m i .

K a p i t .  d o  r e p r e z .  r e z e r w  kl. A  w y z n a c z a  s ię  
g r .  B a b i r e c k i e g o .

K a p i t  d o  r e p r e z .  kl.  B w y z n a c z a  s i ę  gr.  
T a r n a w s k i e g o .

K l a s a  B

D i n e r  ( M a k a b i ) ,
T a r n a w s k i  ( P o g o ń ) ,  K o c  ( O r k a n ) ,

F o c h t  ( W T C ) ,  K o r n g o l d  ( O r k a n ) ,  I z d e b s k i  
( O l i m p j a ) ,

S t e p a n o w  ( O r k a n ) , ,  N o w a c k i  ( W T C ) ,  D a n e k  
( P o g o ń \  N i e ć  ( P o g o ń ) ,  S o c h a c k i  ( W T C ) .

Z a p a s o w i :  O l e w s k i  ( W T C ) ,  W i l b i k  ( W T C ) ,  
B e r l i n e r b l a u  ^ M a k a b i ) ,  M i k u ł a  ( P o g o ń ) ;

K l a s a  A  ( R e z e r w y )

K r a s n o d ę b s k i  ( V a r s o v i a ) ;
M a r c i n i a k  ( V a r s o v i a ) ,  L e s z c z y ń s k i  ( P o l o n i a ) ;  

K r o t k i e w s k i  ( P o l o n i a ) ,  B a r t n i k  ( L e g j a ) ,  P i o t r o w ­
sk i  ( V a r s o v i a ) ;

K u ź m i ń s k i  ( V a r s o v i a ) ,  B a b i r e c k i  ( L e g j a ) ,  Z a j -  
d e n b e u t e l  ( P o l o n j a ) ,  B i b r y c h  ( P o l o n j a ) ,  O l a s e k  

( P o l o n i a ) ;
Z a p a s o w i :  M i g d a ł  ( V a r s o v i a ) ,  L o t h  ( P o ­

l o n i a ) ,  K o n i g s t e i n  ( P o l o n i a ) ,  Z a j ą c z k o w s k i  ( L e g j a )  
L e w a n d o w s k i  ( L e g j a ) .

Komunikat 
Zarządu Ł Z O P N  z dn. 3.X.l924 r.

1. P r z y j m u j e  s ię  d o  w i a d o m o ś c i  r e z y g n a c j ę  
p .  K r a d z u k a ,  w i c e p r e z e s a  Z a r z ą d u  L Z O P N  
p .  P i ą t k o w s k i e g o  —  s e k r e t a r z a ,  p .  K o n o p k i  K a ­
p i t a n a  z w i ą z k o w e g o  i w i c e p r z e w o d n i c z ą c e g o  
W y d z i a ł u  G i e r  i D y s c y p l i n y .

2. P r z y j ę t o  d o  w i a d o m o ś c i  o ś w i a d c z e n i e  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  W y d z i a ł u  G i e r  i D y s c y p l i n y  
p o r .  L i b e r t a  o r e z y g n a c j i  z  p i a s t o w a n y c h  m a n ­
d a t ó w  p r z e z  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  W y d z i a ł u ,  
p o l e c a j ą c  m u  s p e ł n i a n i e  w  d a l s z y m  c i ą g u  s w y c h  
o b o w i ą z k ó w .

3. P o s t a n o w i o n o  z ł o ż y ć  p i a s t o w a n e  m a n ­
d a ty .  M o ty w y :

a) s t a n o w i s k o  P Z P N ,  w  s t o s u n k u  d o  Z a r z .  
Ł Z O P N - u  w o g ó l e ,  ( w y d a w a n i e  d e c y z j i  b e z  z a ­
s i ę g n i ę c i a  o p i n j i  L Z O P N )  c o  ju ż  k i l k a k r o t n i e  
m i a ł o  m i e j s c e .

b )  N i c z c m  n i e u z a s a d n i o n a  d e c y z j a  w y d a n a  
p r z e z  P Z P N  b e z  z a s i ą g n i ę c i a  o p i n j i  L Z O P N  
w  s p r a w i e  g r a c z a  Ś l e d z i a .

c )  B r a k  w s p ó ł p r a c y  i p o p a r c i a  z e  s t r o n y  
p o s z c z e g ó l n y c h  k l u b ó w ,  a  n a w e t  n i e k t ó r y c h  
c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u ,  w  t ę p i e n i u  u k r y t e g o / p r o f e ­
s j o n a l i z m u .

d )  P o w y ż s z ą  d e c y z j ę  p o w z i ę t o  j e d n o m y ś l ­
n i e — o p i e r a j ą c  s i ę  z  j e d n e j  s t r o n y  n a  4 p r z y t o ­
c z o n y c h  m o t y w a c h  —  z  d r u g i e j  z a ś  s t r o n y  n a  
m o r a l n e m  p r z e ś w i a d c z e n i u  o  n i e m o ż l i w o ś c i  d a l ­
s ze j  p r a c y  w  o b e c n y c h  w a r u n k a c h .  R ó w n o ­
c z e ś n i e  Z a r z ą d  L Z O P N  n i e  m o ż e  b r a ć  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  z a  s k u t k i  m o g ą c e  z t e j  s p r a w y  
w y n i k n ą ć ,  o r a z  n i e  c h c e  s ł u ż y ć  z a  j p a r a w a n ,  
d l a  c z y n n i k ó w  d z i a ł a j ą c y c h  ś w i a d o m i e  n a  s z k o ­
d ę  s p o r t u .

4. N a s k u t e k  u s t ą p i e n i a 1 Z a r z ą d u ^ . i  W y ­
d z i a ł u  G i e r  i D y s c y p l i n y  p o s t a n o w i o n o  z w o ł a ć  
N a d z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  L Z O P N  n a  
d z i e ń  2 6  p a ź d z i e r n i k a  b .  r. ( m i e j s c e  z g r o m a ­
d z e n i a  p o d a n e  z o s t a n i e  p ó ź n i e j )  [ z  n a s t ę p u j ą ­
c y m  p o r z ą d k i e m  o b r a d :

1. Z a g a j e n i e  i w y b ó r ' p r e z y d j u m  Z g r o m a ­
d z e n i a .

2. Z a t w i e r d z e n i e  p r o t o k u ł u  o s t a t n i e g o  W a l ­
n e g o  Z g r o m a d z e n i a .

3.  Z a t w i e r d z e n i e  l i s ty  d e l e g a t ó w  L u p r a w -  
n i o n y c h  d o  g ł o s o w a n i a .

4. Z a t w i e r d z e n i e ^ s p r a w o z d a n i a  K o m i s j i  R e ­
w i z y j n e j  i z a m k n i ę c i a  K a s o w e g o .

5. W y b ó r  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u ,  W y d z i a ł u  
i K a p i t a n a  z w i ą z k o w e g o .

6.  W n i o s k i  c z ł o n k ó w .

R e d a k t o r  n a c z e l n y  d r .  W .  O s m o l s k i . R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  W .  D e n h o f f - C z a r n o c k i *
R e d a k t o r o w i e  o k r ę g o w i :

O k r ą g  ł ó d z k i  —  d r .  J u l j u s z  K r a u s z .  O k r ą g  l w o w s k i  —  J a n  N a w r o c k i .  O k r ą g  k r a k o w s k i  —? A l .  D e m b i ń s k i .  O k r ą g  t o r u ń s k i —  St .  M a l t z e
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R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  W a r s z a w a ,  u l .  S e n a t o r s k a  —  
G a l e r j a  L u k s e m b u r g a ,  t e l .  70-56.

R e d a k c j e  o k r ę g o w e :  Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  86 ,  te l .  4-74 
L w ó w ,  P e ł c z y ń s k a  20  p a r t e r .
K r a k ó w ,  D u n a j e w s k i e g o  2.
T o r u ń ,  B y d g o s k a  48 ,  S t .  K i n c e .

P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a :  w  k r a j u  z ł .  7.50,  z a g r a n i c ą  zł.  1 5 .—
P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y J M U J Ą :

A d m i n i s t r .  „ S t a d j o n u "  o r a z  w s z y s t k i e  b i u r a  d z i e n n i k ó w  i o g ł o s z e ń .  
P r e n u m e r a t ę  n a  p r o w i n c j i  p r o s i m y  u s k u t e c z n i a ć  z a  p o ś r e d n i c ­
t w e m  n a j b l i ż s z e g o  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  n a  n a s z  r a c h u n e k  w  P K O

JNTs 7 4 9 8 .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

K o l u m n a : ' / i 7 . 74 7* 7 ic 732 Za 1 w ie rsz  m[m

Z a  t e k s t e m 140 75 40 20 10 6
sze ro k o śc i 1-ej 
szp a lty  k ron ik i

P r z e d  t e k s t . 200 100 55 30 15 8 klubow ej, to w a­
rzy sk ie j lub ko­
m unikatów  35 gr.W  t e k ś c i e 250 125 70 40 20 10

I l u s t r o w a n a  k o l u m n a  o p i s o w a  —  25 0  zł.  p r z y c z e m  f o t o g r a f j e  
i k l i s z e  w y k o n y w a n e  s ą  n a  r a c h u n e k  k l i j e n t a .  R y s u n k i  i p r o ­

j e k t y  r e k l a m o w e  w y k o n y w a n e  s ą  p r z e z  f a c h o w c ó w .

KOWALSKI i S ynowie

ŁODZ KO NSTANTYNO W SKA 26

A R T Y K U Ł Y  S P O R T O W E

P IŁ K A  N O Ż N A

L E K K A  A T L E T Y K A  

T E N N IS

S Z E R M IE R K A

B O K S

Ł Y Ż W IA R S T W O

N a d s z e d ł  św ież y  t ra n s p o r t  a n g ie lsk ic h  i w ę g ie rsk ic h  b u tó w

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K I C H

od dnia 9.X do dnia I6.X r. b.

Obuwie dziecinne

najwyższej marki  ̂?

po cenach konkurencyjnych dostarcza w hurcie lub detalu wytwórnia obuwia

B-ci SZLIFERSZTEJN w Warszawie, Chłodna 38 m. 28

Nowy p rogram  
październ ikow y

R odzina Orlando 
B aranco

G im nastycy  
na  koniach  

T rnpa Y am ato 
M eksykańscy 

A krobaci 
T a -re -ro

Człowiek 
ro ta cy jn y  

i  w ie le  innych  
now ośc i

N arodow y

M a z e p a

D n ia P o l s k i M  a  ł  y N o w o ś c i L e t n i B o g u s ł a w s k .  F r e d r y

9 . X D a n t o n M a l o w a n a H i n d u s k a G r z e b i e ń P r z e z  2 d n i  K o b i e t a ,
ż o n a s z y l d k r e t o w y ’9 i 10 .X  k t ó r a  z a b i ł a

10.X n P o d r ó ż  p o  W e s e l e
W a r s z a w i e  F o n s i a

1 l . X » » w M W szelkie zw iąz- ”
ki zaw odow o- I

12.X praw n icze , z rze - '» . " szen ia  i s to w a­
rzy szen ia , uczel­

13 X „ „ ‘ „ „ nie , w ojsko  i or-; „
g an izac je  sp o r­

14.X
tow e k o rzy s ta ją ;

n »» ” ” ze zniżki 40 proc. ”
po porozum ien iu

15.X s ię  z s e k re ta r j  a-;
* * tem  te le f . 174-01

P o w s z e c h n y
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SKŁAD BRONI

P. f. J. SOSNOWSKI Cz. LISOWSKI
W A R S Z A W A , ul. O S S O L IŃ S K IC H  N r 1 (H o te l E u ro p e jsk i) , te l. 47-47

P O L E C A :  N ajlepsze naboje śrutow e w gilzach
„POCI SK“ S. A. oraz ELEY’A z wysokim  okuciem .

W yłączna sprzedaż znanych broni G. DEFOURNY- 
SERVIN w Liege.

K onkursow e SZTUCERY i SZTUCERKI do strze­
lania tarczow ego.

N r:

(T

N adszedł transport doskonałych broni śrutow ych 
i sztucerów  dubeltow ych, bezkurkow ych, p rzestrze­
lonych po gładkiej szynie, jak  bronie śrutow e, kal.

10, 75 i 9, 3, fabr. J. NOWOTNY.
PRZYBORY FECHTUNKOWE oraz PRZYRZĄ­
DY WOJSKOWE STRZELECKO-ĆWICZEBNE
stale na składzie. POTRZASKI na szkodniki. 

_________________________________________________________________ 10 7-1-1 .  J J

PRZEMYSŁOWO-HHNDLOWE 

ZRKŁRDY CHEMICZNE

Sp. Akc.

W A R S Z A W A

P O L E C A J Ą :

Apteczki skrzynkowe Nr 1

w ykonane z drzew a o w y­
m iarze 33X21, 5X14, zaw ie­
ra jące 44 n iezbędnych środ­
ków  leczniczych, opatrunko­
w ych i przyrządów.

Apteczki skrzynkowe Nr 2

w ykonane rów nież z drzew a 
o w ym iarze 23,5X17,5X10,5 
cm., zaw ierające 35 różnych 
n iezbędnych środków  leczni­
czych, opatrunkow ych i p rzy­
rządów.

Apteczki kieszonkowe

w ykonane z m etalu  o w y­
m iarze 17X 11X 3,6 cm., za­
w ierające 30 różnych n ie­
zbędnych środków  leczni­
czych, opatrunkow ych i przy­
rządów.

Collagen

klej do row erów , służy do 
klejenia uszkodzonych opon 
i kiszek row erowych.

1012-4-1.

P. K. Ó. 201.969 TELEFON 24-09 1
W y t w ó r n i a  a r t y k u ł ó w  sp o r to w y c h

J. PACZKOWSKI i Spiw il
Poznań, Łąkowa 10

00Oo
Kompletne wyekwipowanie dla dru­
żyn footbalowych i lekko-atletycznych

Towar Ceny
pierwszorzędny umiarkowane

O D  P O Ł  W I E K U

L N A N Y Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

5T.GÓR5KIEG0
W fll^ZdW A

ODCISKI
NAGR. W. ZLOT. M E D A LE M  w PARYŻE 

EKSIKANS usuwa pot po 1 użyciu

AGATOL i MENTOLIN
N A JLE P S Z E  PROSZKI DO ZĘBÓW. 

Ż ĄD AĆ  WSZĘDZIE,

liiilła lakngiw
A) Wszechświatowej sławy
„INDIAN4* M O T O C Y K L E  d z i ę k i  f e n o m e n a l ­
n e j  k o n s t r u k c j i  —  m o t o r u ,  n e  w y ś c i g a c h  i r a i -  
d a c h  o d n o s z ą  s t a l e  z w y c i ę s t w a  i u s t a n a w i a j ą  
n a j w i ę k s z e  r e k o r d y .  S ą  o d p o r n e  n a  z ł e  d r o g i ,  
e k o n o m i c z n e  i t a n i e .  J e n .  R e p r .  „ P O L S A M 44 
S p .  A k c .  N o w y  Ś w i a t  21.  T e l .  19-11 i 306-54 .

Aparat Fotograficzny 1509xo1t2yoh
Tropic-camera Ernem ana z m igawką role- 
tową. Podwójny anas tygm at „Ernon“ — 
wiadomość w Adm. Stadjonu.

RHJa hutii lootbalTowe od 20 zł. po- 
U U l y  leca Składnica Sportowa, 

Marszałkowska 34—Leszno 9.

R l l ł \ J  d o  p i ł k i  n o ż n e j  S p a l d i n g ' a ,  i d e a l n e g o  
/  f a s o n u  i n i e z w y k ł e j  m o c y  p o l e c a ,  j a ­

k o  n a j l e p s z e  P o l s k a  S p ó ł k a  S p o r t o w a  H o ż a  19.

I  Ą A - j  cedrowa wyrobu zagranicznego na 
4 lub 2 wiosła krótkie. T-wo Komis­

pol S. A. Krak.-Przedmieścle 16/18.

Dwie łodzie żaglowe fom̂ Ta6.
gla do sprzedania. Wiadomość telef. 3-34 
lub 28-74. Oglądać można na  przystani Wojsk. 
Klubu Wiośl.

I  ń A y  żaglowa 25 m2 żagl., sosnowa, oglą- 
dać można na  przystani W. K. W. 

Wiadomość tel. 3-34 lub 97-76, inż. Wetcel.

M a n d l  F r  P°^eca na  najdogodniejszych 
l l a i l U l  l l i  w arunkach wielki wybór a r ­
tykułów sportowych. Klubom oraz oddzia­
łom wojskowym specjalne warunki, ul. Wa­
recka 5.

n R I H I W  pryw atne  dla osób z towarzy- 
lL /  1 stwa. Ceny przystępne. Ul. 

Boduena 2 m. 7.

Rakiety t e n n i s o w e  i p i ł k i  S l a z e n g e r s 4a  
S p a l d i n g a  i S t a u b a  n a j t a n i e j  

w  P o l s k i e j  S p ó ł c e  S p o r t o w e j  H o ż a  19.

R n \ X ) P r \ J  f r an c U 8 k i e  „ L o u q s o r 44 p ó ł w y ś c i -  
/  g o w e  z  d w o m a  t r y b a m i  i s z o ­

s o w e .  S z p i t a l n a  7.
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NARTY

KIJKI

WIĄZANIA

SANECZKI

B r a c i a  S C

Ż ą d a jc ie  cen n ik ó w !
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ZAKOPANE.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O

„BILGERI - WERK“

Pierwsza Krajowa 

Fabryka

N A R T
<- i 

!

. E  i  S - k a

Ż ą d a jc ie  cen n ik ó w !
1001-14-1

—

Ha ra ty! Ha ra ty l

ROWERY
Znane ze swej dobroci ro ­
wery BRENNABOR n a ­
deszły, są do nabycia na 
dogodnych w arunkach u 
wyłącznego przedstawi­

ciela na Warszawę

Aleksander FEIL
Marszałkowska 62

Telefon 127-59.

C e n tra ln a  K o m is ja  D o s ta w  Z w . H . P . W a rs z a w a , T ra u g u tta  2, p o d a je  d o  p o w sz e c h n e j w ia d o m o śc i 
*e ju ż  n a d e s z ły  i są  d o  n a b y c ia

N A M I O T Y
S ą  to  n a m io ty  8 -o so b o w e  (8 h a rc e rz y , 6 o só b  d o ro s ły c h ) , w y k o n a n e  z p łó tn a  im p re g n o w a n e g o  n ie ­

p rz e m a k a ln e g o  w  b a rd z o  d o b ry m  g a tu n k u . W a g a  z ło żo n e g o  n a m io tu  4 k g , 9 5 0  gr. B ard zo  w y g o d n e  
do w y c ie c z e k  i o b o zó w . W y m ia r n a m io tu  ro z p ię te g o : d łu g . 2 ,5  m tra , sze r. 2 m try , w y so k . 1,8 m tra .

Wypróbowane na Zlocie Międzynarodowym w Danji.

C e n a  p ła c h ty  n a m io to w e j 148 z ł., z k o m p le te m  lin ek  i k o łk ó w  d ę b o w y c h  152 zł. W a ru n k i s p rz e ­
d aży  5 0 %  p rz y  z a m ó w ie n iu , 5 0 %  za  z a lic z e n ie m  p o c z to w e m .

P rzy  n a b y w a n iu  w ięk sz e j ilo śc i —  r a b a t . ' S z c z e g ó ło w e  in fo rm a c je  n a  ż ą d a n ie  g ra tis .

2 ^

SPORTOWCY! POPIERAJCIE PRZEMYSŁ POLSKI 

W ytw ó rn ia  p rzy rzą d ów

fiimnastycznycli i lekko-atle tycznycli
w ykonyw a w szelk ie  zam ów ien ia po cenach  kon- 
k iy en cy jn y ch . U rządza sa le  g im nastyczne c a ł­
kow icie i częściow o P osiada  n a  sk ładz ie  kozły 
ćw iczebne, tyk i, oszczepy , kółka, dyski, s to ja k i, 

ku le  że lazne .

W. SZYMBORSKI i S-ka
Warszawa, Bielańska 5

'w podw órzu) 1006-2-1
D ługole tn i p racow nicy  firm y „J S k a lsk i1*
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Koszulki do piłki nożnej 
Kostjumy sportowe — 

1 =  i gimnastyczne

J. ROKICKI i S-ka
N O W Y -ŚW IA T 53, N .-SEN A TO R SK A  1

W ILN O  — W ILEŃ SK A  10.

KOSTJUMY SPORTOWE DLA SZKOL P O L E C A

SKŁADNICA SPORTOWA
M A R S Z A Ł K O W S K A  34 L E S Z N O  9

S Z K O Ł O M , K L U B O M  i O D D Z IA Ł O M  

W O JS K O W Y M  S P E C JA L N E  U S T Ę P S T W A

Ż Ą D A JC IE  C E N N IK Ó W ! Ż Ą D A JC IE  C E N N IK Ó W !

dla oddziałów i sportowych klubów wojskowychTelefon 40-15

na najdogodniejszych w arunkach  w szelkie przybory do gier 

sportow ych, kostjum y o r a z  p r z y r z ą d y  gim nastyczne.

W arszaw a, hoża 19 D e ta l ! Katalogi ilustrowane gratis,

N adszedł transport

Spalding

Bussey

„Slazenger 

Jacques“,

Spencer M oulton


